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WPLA TY NA FUNDUSZ « KULTURY» 

Andrzej Brzeski, Davis, CA (USA), po raz 66-ty - $100,00 F. 560,00 
Dla uczczenia pamięci Janiny Kauczyńskiej, zmarłej w styczniu 

1988 roku w Stanford (USA) - dzieci i wnuki (nadesłał 
Leszek J. Wolfram) - $ 500,00 .................... F.2.800,00 

Tadeusz Kadenacy, Londyn - dla uczczenia pamięci śp. prof. 
Wiktora Sukiennickiego, w piątą rocznicę Jego śmierci.. F. 100,00 

W. Łuszczak, Thunder Bay, ON (Kanada), po raz l3-ty .... F. 100,00 
Andrzej i Irena Pleszczyńscy, Santa Barbara, CA (USA) - dla 

uczczenia pamięci Stefanii Lauterbach-Mussa, zmarłej w Los 
Angeles w lutym 1988 roku - $ 25,00 .. . ..... . ..... F. 140,00 

Danuta M. Podkomorska, Winnipeg, MB (Kanada) - za mie-
siące marzec i kwiecień br. - $ US 200,00 ........ .. .. F.1.120,00 

Anna Usowicz, San Francisco, CA (USA) - $ 30,00 ..... ... F. 168,00 
A. Waroczewski, Etobicoke, ON (Kanada), po raz 34-ty _ 

$ c. 50,00 ........ .......... .... ... ........... .... . F. 220,00 

DZI~KUJEMY! 

WPŁATY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"żEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

Jadwiga Buko-Szreder, Kassel (RFN) - na pomoc ludziom 
walczącym w Kraju z przemocą komunistyczną - DM 10,00 F . 33,50 

Dla uczczenia pamięci Matki śp. Marii Emilii Strzębkowej, 
ur. w Kołomyji i zmarłej w Legnicy - w 25-tą rocznicę 
Jej śmierci - na pomoc dla przes1adowanych za walkę 
o wolność i sprawiedliwość w Polsce - córka Krystyna 
(USA) - $ 25,00 .................................. F. 140,00 

Kazimierz Gazda, Hamburg (RFN) - na pomoc dla prześla-
dowanych w Kraju - DM 30,00 .................... F. 94,50 

Zamiast kwiatów na grób zmarłego tragicznie 12 września 1987 r. 
Janusza Rychlewskiego, żołnierza Powstania Warszawskiego, 
korespondenta Radia Watykan, członka Polskiego PEN-
Clubu (nadesłała Janina Czajkowska, Francja) ...... .. F. 100,00 

WPŁATY NA FUNDUSZ DRUKARSKI 
IM. WŁADYSŁAWA GŁOWACKIEGO 

M. Biedul-Korniłowicz, Albany, NY (USA) - $ 30,00 ...... F. 168,00 
Wojciech M. Szczygielski, Markham, ON (Kanada) - $ c. 30,00 

+ $c.30,00 razem: $c.60,00 ....... ...... ......... F. 265,00 

WPŁATY NA FUNDUSZ NSZZ "SOLlDARNOŚĆ" 

Anonimowo z RFN .. ... ..... .......... . ........ ......... F. 33,36 
Stowarzyszenie Przyjaciół "Solidarności" w Winnipegu, ~B 

(Kanada) - sumę zebraną podczas mszy św. w dniu 
31 stycznia 1988 r. w kościele pod wezwaniem św' An-
drzeja Boboli - $ c. 240,00 (nadesłała Anna llowiecka) ., F.1.049,OO 

(Dalszy ciąg Wpłat na str. 160) 

o przemianach i niezmienności 

Przed paroma jeszcze miesiącami można było usłyszeć: zwol­
nieniem więźniów politycznych władze obezwładniły "Solidar­
ność" skuteczniej, niż najostrzejszymi prześladowaniami. Teraz 
to już nieaktualne: znowu są więźniowie polityczni i z każdym 
miesiącem ich przybywa. Zaczęły się spory: czy "Solidarność", 
czy my wszyscy nie reagujemy na to zbyt słabo? Właściwą reakcją 
byłby gwałtowny i ciągły protest. Jak jednak gwałtownie i 
ciągle protestować, kiedy tych więźniów jest niedużo (było prze­
cież znacznie więcej) i kiedy umiarkowanemu wsadzaniu towarzy­
szy umiarkowana liberalizacja - choćby w cenzurze, choćby w 
zagłuszaniu zagranicznych rozgłośni, którego jak wiadomo na ra­
zie zaniechano (na RPI wciąż, co prawda, włażą jakieś sowieckie 
fale). 

Wśród rozmaitych spekulacji na temat przyczyn wyłączenia 
zagłuszaczek, jak nacisk wolnej opinii w kraju i zagranicą, ograni­
czenia w dostawie prądu, nie wymienia się przyczyny moim zda­
niem najistotniejszej : władze musiały ocenić, że wpływ zagranicz­
nych rozgłośni na krajowego słuchacza zmalał i mogą sobie na 
ten efektowny gest pozwolić. Inna sprawa: czy mają rację? Czy 
nie jest to z ich strony kolejna próba zaklinania rzeczywistości, 
jakie uprawiają od dziesięcioleci. 

Charkot zagłuszaczek, ten czysty język realnego socjalizmu, 
był zawsze - to prawda - czymś wyjątkowo obrzydliwym. 
Jednak chwalić komunistów i uśmiechać się do nich, bo już nie 
charczą w eter - to jakby okazywać wdzięczność komuś, kto 
latami pluł nam co dzień w zupę - i nagle tego poniechał. 

Nastał teraz w Polsce czas szczególny; jednym wyda się on 
czasem nadziei, innym - beznadziejności właśnie. Ktoś powie, 
że nie jest tak źle, skoro wiceprezydent USA spotyka się oficjal-



PAWEł.. MORGA 

nie z Wałęsą a rządowe gazety jakoś jednak o tym informują. 
Co ciekawsze: telewizja nagle nas powiadomiła, że Wałęsa pod­
szedł do jakiegoś milicjanta i coś mu powiedział, a nawet nadała 
wywiad z tym milicjantem. W wywiadzie nie mówi się o Wałęsiłl 
niczego złego, ani niczego dobrego, tyle, że się w ogóle m6wi. 
Niekt6rzy uznali to za wydarzenie polityczne. Jeśli nawet tak 
jest, wydarzenie to nie pociąga za sobą żadnych trwałych konse­
kwencji, nie na przewodniczącego "Solidarności" każe zwrócić 
uwagę, lecz na dobroczynność władz i ich telewizji. 

Prawda to banalna, że "liberalizacja" i "demokratyzacja" to 
zabiegi kosmetyczne, dokonywane na systemie, kt6ry w istocie 
stanowi przeciwieństwo demokracji i liberalizmu. A zabiegi służą 
temu właśnie, by istota pozostała niezmienna. W tej chwili ko­
muniści w Rosji i Polsce robią wszystko, by tę niezmienność za 
pomocą kosmetyki uchronić, zakamuflować, pociągnąć po wierzchu 
pstrymi farbami. Wszyscy to w gruncie rzeczy widzą, rozumieją 
charakter tych usiłowań i kibicują im, mając tylko nadzieję, że 
komunizm zmuszony do udawania, że komunizmem nie jest -
jakoś się w tej grze sam pogubi i zapomni czym jest naprawdę. 

W co nie wierzę. Komunizm - to nic innego, jak interesy 
komunistów, ich władza, ich wille, samochody, przydziały, po­
czucie bezpieczeństwa zapewnione przez nomenklaturę, dacze, pla­
cówki zagraniczne, dostęp do wszelkich dóbr PRL-u poza kolejką, 
często poza cennikiem. Jeśli się to wszystko ma - zapomnieć 
o tym trudno. 

• 
Nie przypuszczam, by na pytanie: zmieniło się coś wokół nas 

w sposób zasadniczy, czy się nie zmieniło? - można było odpo­
wiedzieć w spos6b jednoznaczny. Sądzę, że tego po prostu nikt 
nie wie. Są powody, by się niepokoić tym, co przyniesie rok 
1988, przy czym chodzi o niepokoje całkiem prozaiczne: jak wy­
soko pójdą w g6rę ceny? Jedni zastanawiają się w związku z tym, 
czy będą mieli co do garnka włożyć, inni - czy na drukowane 
przez nich w podziemiu książki znajdą się nabywcy, zważywszy, 
że papier podrożeje o sto procent, i w ogóle podrożeje wszystko. 
Obie te troski, pozornie r6żne, są częściami tego samego poczu­
cia grozy, kt6re nas wszystkich ogarnia: gmach peerelowskiej 
gospodarki trzeszczy i wali się. Czy nas przygniecie? Czy będzie 
można tu i ówdzie na ruinach coś zbudować? 

Nie są to egzaltowane metafory. Wystarczy popatrzeć na wy­
miecione półki sklep6w, obłędne ceny towarów, kt6re na nich 
pozostały, posłuchać jak ludzie mówią o nadchodzących podwyż­
kach, fantazjują na temat ich rozmiarów - aby przekonać się, 
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że takiego niepokoju społecznego i poczucia niepewności dawnO 
już u nas nie było. . 

Zawsze jednak znajdą się tacy, kt6rzy zamias~ obserwować, ~ 
się dzieje na ziemi, zwracają głowy ku g6rze 1 tam wypatrują 
znaków jakie chcą zobaczyć. Pierwszy numer pisma Res Publica 
ukazał się już pół roku temu, jednak artykuły programowe w nim 
zawarte nadal chyba wyrażają przekonania redaktor6w ,,RP". 
Czołowy dział pisma nadal nazywa się "Inny kraj", co ma wska­
zywać, iż kraj się zmienił, przy czym w artykule w~tępnym re­
dakcja podała samą siebie jako jeden z przykład6~ 1 do;vodów 
owej metamorfozy PRL (wraz z Radą Konsultacyjną, ktora ma 
być innym dowodem i przykładem na to samo). Narcyzm. 

To pewne, że jest (i ma być) Res Publica dowodem, iż na 
oficjalne otwarcie prywatnego pisma i w ogólli na koncc:s;e ;.e 
strony władzy ,,realiści" mają teraz szanse, podczas gdy ,,nteugxę­
ci" - nie. Z tym trudno się nie zgodzić. Dodam, że ekspery­
ment pn. "Res Publica, Sp. z 0.0" uważam za interesujący; wię­
cej, dopuszczam, że po jakimś czasie będzie to pismo przynosić 
nam radość, zaś urzędnikom i cenzorom zgryzoty. Na razie jednak 
pod pewnymi względami redaktorzy jego zachowują się w sposób, 
który nie budzi zazdrości: oświadczyli na przykład, iż "uoby­
watelnieniu społeczeństwa" nie sprzyja "uwielbienie dla zdemo­
kratyzowanej masy" (co da się w obecnej chwili odczytać tylko 
jako położenie kreski na "Solidarności"); zaczęli od kpin - bar­
dzo, niestety, nieprecyzyjnych - z czegoś, co nazywają ,,narod?" 
wą twierdzą" i z jej mieszkańców. Zachwalają ,,realizm", gamą 
,radykalizm", kt6ry "będąc użyteczny w pewnych okolicznościach 
~trwala się w sytuacji, gdy rzeczywistość jest już odmienna" a 
więc "jego niegdysiejsza skuteczność może .zamienić się w prze­
ciwskuteczność" zaś związana z nim "maruchejska choroba ... w 
rezultacie pozb~wia zdrowia wszystkich: i chirurg6w, i pielę­
gniarzy, i pacjenta". (Res Publica nr.1, ~tr .. 28-~9}. . ". 

Znowu ta pewność, że "rzeczywtstosć Jest JUZ odmienna 1 

nastał czas, by się od radykałów od~ąć, jak ~ zarażonych nie­
ładną chorobą, która pozbawia zdrOWia wszystkich naokoło, gł6w­
nie zaś utrudnia prowadzenie interesów. Władze stosują starą 
technikę "salami" - odcinania opozycji po plasterku - a ,,his­
torycy idei" z Res Publica radośnie sami wychodzą temu napI'Ze­
ClW. 

Od połowy lat siedemdziesiątych poczęła powoli umacniać się 
wiara że t o n i e m u s i t a k b y Ć, że fundamentalna 
niezg~ na komunizm - w tym opuszczanie obszar6w objętych 
państwową kontrolą i cenzurą - ma głęboki sens wyzwa1ają~, 
nie zaś frustrujący. Że to początek wielkiego procesu odzyski­
wania niezależności, psychicznej i mateńalnej. A teraz zjedno­
czone siły rządowych i opozycyjnych ,,realistów" wywyższaniem 
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kunktatorstwa kosztem przyzwoitości znów naS wpędzają w po­
czucie niemocy, w nawyki pokornego cielęcia, co dwie matki ssie. 

• 
Udało mi się zobaczyć film Andrzeja Pałki ,,Mieszkanie w 

bloku" - dokument, który nie został odesłany na półki, ale też 
i nie skierowano go do eksploatacji. Nie mówi bowiem o stali­
nowskich pochodach i prześladowaniach, egzotyce masowych 
pieśni i czerwonych krawatów, lecz o dzisiejszych nieszczęściach 
komunizmu - konkretnie o braku nadziei na mieszkanie. Zwie­
dzamy . jedno z robotniczych osiedli w Lublinie. Autor jest dys­
kretny, nie pokazuje nam piekła, w którym· ludzie siedzą sobie 
na głowie, gdzie rozpacz zawsze prowadzi do swarów i otępienia. 
Mieszkańcy osiedla ujęci są w konwencji portretu rodzinnego, 
statycznie. Przerażającą wymowę ma tylko iloŚĆ osób i ciasnota 
przestrzeni, jaką zajmują. Ponure są też ich opowiadania o pers­
pektywach (żadnych) i marzeniach, takich na przykład: robotnica, 
która od dawna już śpi na jednym tapczanie z córką i wnuczką, 
w nogach, mówi: "Tak bym chciała choć na starość mieć własną 
wersalkę" . 

Nic nie poradzę, lecz dla mnie r e a l i a to nie poluzowa­
nie cenzury, utworzenie rady z ćwierć-opozycjonistów, lecz właś­
nie takie życie w robotniczym osiedlu. To dwadzieścia lat ocze­
kiwania na mieszkanie, to młode małżeństwa, nie mające żadnych 
szans, by się połączyć. Takie realia mają dopiero swój ciężar, 
naprawdę coś znaczą, nie można ich obejść; zignorować, i wia­
domo, że prędzej czy później coś się z nimi musi stać. I zapewne 
stanie, znowu zaskakując obie strony przymierzające się do dialogu 
jak Polak z Polakiem. 

Wyniki referendum były tu - sądzę - znakiem poważniej­
szym niż się · może wydawać. Prawdziwe wyniki; jak bowiem 
mówi się w kołach kościelnych, na podstawie obserwacji probosz­
czów, frekwencja wahała się w granicach 20 - 25 %, w wielu 
wsiach nie przyszedł prawie nikt. 

Oczywiście, ludzie są skołowani; w kolejkach plują na rząd 
a zarazem co chwila powołują się na telewizję (,;w telewizji po_ 
wiedzieli ... "). Jednak zmęczenie, przerażenie przyszłością, bezna­
dzieja powoli zamieniają się we wściekłość i determinację. Zeby 
nie pójść na referendum, przełamać apatyczny nawyk głosowania 
na wezwanie, przeciętny obywatel musi się zdobyć na determina­
cję i odwagę, które to po raz pierwszy w historii komunistycz­
nych państw przyniosły komunistom wyborczą porażkę. Tyle, że 
to jest opór bierny, głuchy i na jego sformułowanie i ukierunko­
wanie chyba się w najbliższym czasie nie zanosi. Zgadzam się 
z Aleksandrem Paszyńskim, który pisze (Tygodnik Mazowsze nr 
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231): "Wynik referendum jest ewenementem, t?-awet w porówn~­
niu do wyborów sprzed dwóch .lat. Ty~?, rue~t~o/, społ~­
stwo nie ma partnera po strorue opozyCJI. DZISIaJ szczelin,. w 
które można by się próbować wciskać, jest sporo, ale za mało Jest 
ludzi, którzy to robią i pociągają za sobą innych". 

• 
Oto jedna z prób "wciskania się w szczełin:ę", na .razie ni~~ 

udana, strażnicy komunistycznego gmach~ mają boWIem sWOJ 
rozum i wiedzą, że jak coś zapuści korzerue w sz)?arę w murze, 
przyspiesza to rozpad. Chodz~ o spra~ę zrzeszerua prywatnych 
producentów, na którego zareJesu:ow~e pod na;wą "Towar:Y­
stwo Gospodarcze" wszyscy oczekiwali Jak na cos pewn~go, rue­
mal dokonanego. Założycielom wręczono w magIs~aCle odpo­
wiedź na wniosek o rejestrację. 

Nie jest to niby odmowa, a jedynie wymóg wprowadzenia 
do statutu szeregu poprawek. "Towarzy~;wo': nazywałoby ~ię 
"Warszawskie Towarzystwo Gospodarcze , ~e mogł~by. ~ęc 
mieć zasięgu ogólnokrajowego. Co tłumaczy SI~ tym,. ze JUZ Y' 
innych miastach istnieją podobne stowarzyszerua. (cóz stąd, .ze 
tylko w Krakowie, i że wcale nie podobne?) -: J?l~ trzeba Wl~ 
ich dublować nie trzeba rozpraszać społecznych lnlCJatyw. DaleJ: 
Towarzystw~" które pragnie wspierać wysiłki osób prowadzą­

ą,ch działalność' gospodarczą na prywatny rachunek, które chciało­
by stać się dla nich biurem. porad (w ty~ - prawnych) .oraz 
organizatorem zaplecza, mUSI zrezygnowa~ z tego wszystkiego~ 
z wszelkiej działalności - poza dyskuSyjną (doprawdy,. gadac 
dziś można dowoli!). Oprzeć się ma też na p,racy społecz~~ cz!on­
ków nie może zatrudniać fachowców, ktorzy są własrue Jego 
czło~om-biznesmenom potrzebni. 

Najciekawiej prezentuje się poprawka dotyczą~a członkos.twa: 
należeć mieliby do "Towarzystwa" ni~ tylk? - Jak .to .wynikało 
z jego idei - przedsiębiorcy prywatru, mający d~ SIebIe nawza­
jem zaufanie (przyjęcie wymagałoby rekomendaCJ~ dwóch człon­
ków i zgody pozostałych), lecz - de:nokratfczrue -, v:szyscr, 
którzy popierają idee z~warte w s~atu~Ie. ~ ze poprzec Je .moze 
cała partia i oba stronructwa - ruc rue stOi na przeszkodzIe, by 
w razie czego ~rganizacje te wprowadziły do "Towarzystwa" tylu 
ludzi, ilu zechcą. 

Jeden z autorów wniosku o rejestrację wyraził się, że to tak, 
jakby komuś, kto ma ochotę na kawę z koniakiem, pozwolono 
się co prawda napić, lecz tylko wody z rycyną. 

A więc Res. Publica - tak, "Towarzystwo GosP,O<łarcze" ~ 
nie. Warto przytoczyć jeszcze jeden przykład na rue, by lepIeJ 
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uświadomić sobie, gdzie ustawiono bariery dla społecznych ini­
cjatyw. 

• 
Kilku młodych ludzi z "Teatru Nowego" w Łodzi stworzyło 

bardzo udaną formułę teatru domowego. W spektaklu bierze 
udział jeden aktor oraz różne kukiełki i przedmioty. Teksty­
to na początek ,,Kabaret Kici-Koci" Mirona Białoszewskiego. 
Rzecz utrzymana w tradycji "Teatru na Tarczyńskiej" wymaga 
bardzo bliskiego kontaktu aktora z widownią, czyli trzeba grać 
w mieszkaniach prywatnych. Co też ma miejsce - sam widzia­
łem, podziwiałem. Ale nielegalnie, bo choć teksty zostały zatwier­
dzone przez cenzurę, władze na istnienie teatrzyku zezwolenia nie 
wydały. • 

Najwyraźniej chodzi o to, że przenosząc się do mieszkań pry­
watnych teatr taki ucieka z pola widzenia władzy, z terenu kon­
trolowanego - to groźne, choc'by teatr był nie wiem jak malutki. 
Kto ich tam wie, co będą naprawdę grali, o czym będą rozmawiali 
z publicznością. Ubeka się w kącie każdego domu nie posadzi, 
a tam, gdzie nie ma ubeka, nie ma cenzora, kontrolera - nie 
ma socjalizmu. Na co oczywiście klasa robotnicza nie może po­
zwolić. 

• 
Myślę o tym wszystkim, patrząc na gigantyczną tablicę przed 

Pałacem Kultury. Budowla nadal jest symbolem sowietyzacji 
Polski, osobistym darem Józefa Stalina, jego piętnem na pejzażu 
Warszawy. Tymczasem na owej niezwykłych doprawdy rozmia­
rów tablicy czytamy nie zapewnienia o wierności sojuszom i kie­
rowniczej roli partii, lecz słowa następujące: "ŁUK EROSA" 
oraz, mniejszymi literami: ,,Niedzielne igraszki". 

To tytuły dwóch polskich filmów, które właśnie wchodzą na 
ekrany. "Łuk Erosa", dzieło z gatunku tzw. "pogranicza" (po­
granicza porno), nakręcił Jerzy Domaradzki, autor "Wielkiego 
biegu" - filmu wybitnie antystalinowskiego; parę lat "Wielki 
bieg" leżał na półkach, a jednocześnie chodził w "kinach społecz­
nych", wydany jako jedna z kaset firmy "Video-NOWA". Kto 
wie, czy nie to drugie spowodowało, że film nagle puszczono 
w telewizji (z wyciętym fragmentem, gdzie mowa właśnie o wzroś­
cie Stalina: mały był, czy olbrzymi?). "Wielkiego biegu" w 
państwowych kinach zobaczyć na razie nie można, jednak ,,Łuk 
Erosa" na tle "PKiN" to coś, od czego Stalin powinien przewró­
cić się w grobie. Zwłaszcza, że towarzyszą temu wszystkiemu 
,,Niedzielne igraszki". Akcja filmu Roberta Glińskiego rozgrywa 
się w dniu pogrzebu generalissimusa, na podwórku, gdzie dzieci 
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w okrutnej zabawie pokazują dość szeroką gamę stalinowskiego 
terroru, z mordowaniem włącznie. Załobne uroczystości są -
odległym, nie pokazanym - tłem . 

Co to ma znaczyć? Czyżby nasi zdobyli plac przed ,,PKiN-em" 
i ustawili tam antykomunistyczną tablicę? Czy też jest to poli­
tyczna fatamorgana, mająca nas omamić i przekonać, że to już 
naprawdę ,,inny kraj"? 

Raczej jednak - coś w rodzaju fatamorgany, choć w naszym 
nierzeczywistym świecie fatamorgana bliska jest realności: dar 
generalissimusa został sprofanowany, ochlapanyantystalinizmem 
i erotyzmem. Nie wiadomo, co go bardziej znieważa. 

Komuniści proponują nam ideologiczny "potlacz" . Przypomi­
nam, że wśród dzikich plemion "potlacz" to zmaganie sakralno­
propagandowe, polegające na niszczeniu dóbr: zwycięzcą jest ten, 
kto swe dobra ma w większej pogardzie. Otóż oni, komuniści, 
rozwalają teraz na miazgę własne świętości, wizerunki wodzów, 
rozmaite "tabu". Czymże bowiem są "białe plamy", jak nie 
"tabu"? Przecież nie chodzi tu o żadne dociekanie prawdy histo­
rycznej, prawda bowiem (o Katyniu, pakcie Ribbentrop - Moło­
tow itp.) od dawna jest powszechnie znana. Chodzi o dotknię­
cie czegoś, co było nietykalne. Propozycja spanikowanych wodzów 
komunistycznej wioski brzmi mniej więcej tak: my chrzanimy 
nasze "tabu", wy zróbcie to samo z tym, do czego jesteście 
przywiązani. Mielibyśmy się więc (my) wyrzec dążenia do nie­
zależności, wolności, bo po co nam ona, jeśli tyran się ucywilizo­
wał i wcale nie jest już tyranem, swoje tyraństwo publicznie 
opluwa i ośmiesza? 

• 
Znajduję to powiedziane explicite w piśmie, które do wyraża­

nia takich rzeczy służy od dawna - w Polityce. Jerzy Baczyń­
ski omawia w numerze z 9 stycznia wyniki badania nastrojów 
społecznych, przeprowadzonego przez CBOS pułkownika Kwiat­
kowskiego. Nadtytuły i podtytuły brzmią: ,,Nastroje społeczne 
wyraźnie się pogorszyły", "Wątłe nadzieje", ,,Ani pieniędzy, ani 
towarów", "Klimat napięcia". Zdawałoby się: katastrofa, ko­
muniści przyznają się do klapy swych rządów, przepraszają i od­
chodzą. Tymczasem - wręcz przeciwnie: to głupi obywatele 
boją się reformy, widząc w niej tylko widmo podwyżek; zarazem 
jednak ci sami obywatele wykazują mądrość, pokładając zaufanie 
w rządzie premiera Messnera a nawet oczekując odeń ,;Zdecydo­
wanych, szybkich działań", które przerwałyby stan napięcia. Czy­
tamy wyraźnie: " ... wbrew wielu potocznym opiniom sytuacja 
polityczna kraju jest oceniana bez porównania lepiej niż ekono­
miczna". Dalej dowiadujemy się, że 40 % ankietowanych "uwa­
ża klimat polityczny za dobry, tyle samo za ani dobry, ani zły". 
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Łatwo więc · obliczyć, iż - według pułkownika . Kwiatkowskiego 
~ tylko 20 % Polak6w sądzi, iż klimat polityczny nie jest taki 
Jak trzeba. 
. Czyli tak: inflacja potworna, gospodarka w ruinie - ale po­

lityka rządzących nam się podoba. Biednie nam, ale się kochamy. 
Cała propaganda oparta jest na tej absurdalnej pr6bie oderwania 
go~podarki od polity~. Absur~alnej, rażąco niezgodnej choc'by 
z Ich wła~nym mar~slZmem,. ktory podstawą stosunk6w społecz­
nych czy~ st<?sunki ~konomlc~ne - ale czy naiwnej? 29 listo­
p,ada .ludzle. rue poszli .wr~u<:ac wła~y kartek w szparkę, bo im 
SIę rue. c.h<?lało odpowIedzlec na teJze władzy głośne wezwania. 
Z ~g~eJ Jednak. st:ony obecna propaganda naprawdę zaskakuje 
nd",:,osClą; m6wI SIę rzeczy, o mówieniu których dawniej nie 
mozna było marzyć: wydaje się książki i urządza wystawy o 
L:wowie i Wilnie. W Tygodniku Powszechnym (nr 5 z 31 stycz­
rua) Jerzy Turowicz wyraźnie pisze, że władza w naszym kraju 
ma ambicje totalitarne, zaś władza ta w osobie cenzora tekst 
ów (jak oni to nazywają) zwalnia. Z półek zeszły filmy, które 
się tam od lat znajdowały. 

. I okazało się, że wszystkie niemal dotyczą spraw, które od 
bIedy można uznać za zamknięte: stalinizmu, mówiąc naj ogól­
niej: stalinowskiej wersji komunistycznego terroru, z masowo 
stosowanymi torturami, z obowiązkiem uczestnictwa w fanatycz­
nym rytuale. Wespół z aktualną władzą możemy sobie na to ze 
zgrozą popatrzeć, jako że ta władza od swych stalinowskich ko­
rzeni się ostentacyjnie odcina, jakby to nie dzięki temu Stalinowi 
właśnie i temu terrorowi stała się czym jest - władzą. 

W ak~ji przeprowadzanej na ogromną skalę obecna propagan­
da stara Slę to wszystko zachachmęcić, wymalować wizerunek gru­
py rządzącej jako pełnego troski gospodarza, który stara się "wy­
prowadzić z kryzysu" kraj nie wiadomo przez kogo w kryzys 
wprowadzony, gospodarza łagodnego, prawdomównego, wsłucha­
nego w głos ludu liberała. Operacja ta usunąć ma z pola widze­
nia prowadzoną z narodem wojnę ekonomiczną. Prowadzoną­
w imię bezpośrednich interesów własnych oraz w imię mocodaw­
c6w: od dwóch lat, w myśl zawartych z RWPG "umów", Polska 
stała się w istocie krajem kolonialnym. Stosunki pracy również 
stają się w swej poetyce kolonialne: rabunkowa gospodarka wo­
bec zasobów materiałowych (górnictwo!), wobec siły roboczej, 
czy ludzi. Tym, co ujawnia prawdziwe plany rządzących, jest 
między innymi przygotowywany obecnie projekt nowelizacji ko­
deksu pracy, mający przywiązać robotnika do fabryki niemal tak, 
jak kiedyś przywiązany był chłop do ziemi. Kiedy się ten projekt 
zna, wszelkie gadanie o "demokratyzacji' i "gospodarce rynko­
wej" wydaje się śmieszne. Wygląda on na próbę połączenia 
elementów kapitalizmu z elementami ustroju niewolniczego. Nie 
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można wykluczyć co prawda, że - jeśli nas zaskoczą - ekspery­
ment ten będzie się im przez jakiś czas udawał. 

• 
. Z rozm~tych. D?alowniczych happening'ów, urządzonych w 

CIągu ostatruch mIeSIęcy przez wrocławską "Pomarańczową Alter­
na~ywę", ugrupowani~ :ak popularne, że nie będę go tu szerzej 
OpISywał, podobała mI Slę zwłaszcza taka oto heca: młodzi ludzie 
przebrali się w łachmany, chodzili ulicami i głośno wszystkich 
przeprasz~, m?y.riąc, że t? 0I?i. właśI?ie wywołali kryzys, oni 
przeputali te miliardy dolarow, l zeby SIę na nich nie gniewać że 
już nie będą. ' 

A więc może coś się jednak zmienia? Aktywne siły opozycji 
demokratycznej, siły młode, widzą dobrze na czym polega mon­
~trualny ka?t lD:~nt~wan?, p:-zez k?~unistów i do tego potrafią 
ow kant uJawruc rue plsaruem oswladczeń, pojednawczych lub 
płaczliwych, lecz śmiechem, który - jeśli trafia celnie - zawsze 
ma moc .wyz'Yalającą .. ~yglądałoby (twórczość satyryczna Jacka 
Fedorowlcza Jest tutaj Innym przykładem) , że kończy się .czas 
szlochóy.r i klęcze~, ?astępuje znużenie przez parę lat celebrowaną 
rolą oflary, rodzI S1ę potrzeba bezkompromisowych działań no­
wego typu. 

Paweł MORGA 
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Lwowska szkoła inżynierii 
dusz* 

l. Uwagi wstępne 

W 1950 roku sytuacja literatury i pisarza w Polsce przypo­
minała pod wieloma względami sytuację literatury i pisarza we 
Lwowie po styczniu 1940 roku, a ta znów była w dużej mierze 
repliką sytuacji literatury i pisarza w Związku Sowieckim. Czes­
ław Miłosz, który - jak to określił - "odszedł", czyli opuścił 
Polskę na początku 1951 roku, poświęcił parę pierwszych lat 
po zerwaniu z PRL na "zrobienie użytku ze swoich doświadczeń". 
Powstały wówczas dwie książki: esej czy rodzaj "traktatu poli­
tycznego" Zniewolony umysł i powieść Zdobycie władzy, obie 
w zasadzie na ten sam temat zniewolenia. Przywykło się uważać 
Zniewolony umysł za książkę nie tylko lepszą ale i ważniejszą, 
podczas gdy walory Zdobycia władzy pozostały raczej niedoce­
nione. Wpłynęła zapewne na to jej forma powieściowa, którą 
Miłosz, poeta i eseista, posługiwał się bez tej wyraźnej maestrii 
jaką osiągał w swoich wierszach i esejach. 

Zniewolony umysł jest książką pod wieloma względami świet­
ną, która właśnie dzięki swoim ograniczeniom, a więc skoncen­
trowaniu się na stronie intelektualnej zniewolenia, do dziś zacho­
wała swoją wartość. Nie jest to oczywiście pełny obraz procesu 
zniewolenia społeczeństwa, i nie jest to książka o całej inteligencji 
polskiej w pierwszych latach po wojnie. Jest to książka o tyc~ 
intelektualistach którzy przyjęli nową wiarę, lub się do nowej 
sytuacji adaptowali. A przede wszystkim jest to książka o pisa­
rzach, i swoje cztery główne przykłady (Andrzejewski, Borowski, 
Putrament i Gałczyński) bierze z tego właśnie środowiska. Po­
nieważ środowisko literackie uległo dosyć powszechnie sowiety-

• Fragment książki. 
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zacji, powstaje wraże~e, ?:e o~r ~teligencji P,Olskiej wobec s?:, 
wietyzacji, i zachowame mezaleznoscl umysłowej? ~yły rzadsze ruz 
w rzeczywistości. W k~iążce, ze ~zględ';l ~a Jej .. charak~er, za­
brakło miejsca na opisarue postaw l wyłozeme raCJI tych 1ntelek­
tualistów, którzy sowietyzacji się nie poddali. Oczywiście że w 
pewnym sensie racje te reprezentuje w książce ~am autor. Są. to 
jednak racje kogoś, kto początko~o dał. no.weJ ~ładzy peWI~ 
kredyt zaufania i starał się znalezc dla SIebIe lDle1sce v: now~J 
rzeczywistości. A przy tym Miłoszowi bardzo zalezało, ze~y me 
popaść w szablonowy antykomunizm i sprawę przyjm?warua no­
wej wiary przedstawić jako rodzaj istotnej przygody 1ntelek~al­
nej co prowadziło do pewnej nobilitacji zjawiska, z uszczerbkiem 
dla' jego strony bardziej przyziemnej, oraz tej, która dotyczyła 
bardziej charakteru i moralności niż idei. 

Jest jeszcze jedno ograniczenie, które z perspektywy czasu 
wydaje się dosyć istotne, a mian?wicie ~iedosta~e~ne ':Y'~glę~­
nienie przez autora tych momen.tow "':. medawneJ hlst?tll 1nt~li­
gencji polskiej, które proces SOWIetyzaCJI przygotowały l ułatwiły. 

Osobiste doświadczenie Miłosza zawierało jakiś stopień utoż­
samienia z nurtem lewicowym lat 1930-tych, ale nie obejmowało, 
po2la parotygodniowym okresem w 1939 roku, i niewiele dłuż­
szym okresem w 1940 roku w Wilnie, przeży~ia okupacji sowiec: 
kiej. Miłosz nie doświa?czył więc, ~ra~tyczme. rzecz blOrą~, ant 

epizodu lwowskiego, am krót~zego l me, t~ Istot.nego. ep1Zod~ 
wileńskiego' nie przeszedł tez przez doswladczeme dzIałaczy 1 

członków Związku Patriotów Polskich, z których część pełniła 
funkcję oficerów oświatowych, czyli politruków przy Ludowym 
Wojsku Polskim w Z.SSR. .~pizod lwowski. lako zn~czący mo­
ment w procesie SOWIetyzaCJI kultury polskiej w Znzewolonym 
umyśle w zasadzie nie istnieje: z czterech pisarzy, których koleje 
Miłosz rozpatruje szerzej, jedynie Putrament przeszedł przez szk~ę 
sowiecką. Charakterystyczne, że w jego sylwetce sprawa ta me 
jest uwypuklona. Dodatnim aspekte?l Zdob,!~ia władzy w, ~o­
równaniu ze Zniewolonym umysłem Jest własme szersze naSWIe­
tlenie roli tych, którzy wkraczali do Polski wraz z Armią C:er­
woną, przeszedłszy przedtem szkołę s~wie~ą! a. szkoła ta ~l1ała 
to do siebie, że wytwarzała pod Wielkim. Clsmemem mec.hantzmy 
dyspozycyjności w stopniu dotychczas mespotykanym, l obcym 
polskiej tradycji intelektualnej. 

Zniewolony umysł był w istotnY!D ,sensie proje~cją pr~cesów 
myślowych samego Miłosza na polskie s.rodowIsk~ literac~e. Jak 
wiadomo Miłosz przerastał Wielu SWOIch kolegow po pIórze o 
całą gło";ę. Liczba pols~c~ pisa~. po .wojnie szł~ w set~, :w!ęk­
szość z nich to byli raczej literaCl ntz pIsarze, a WięC ludzIe ZYJący 
z pióra na co dzień, o raczej ograniczonej wizji własnej, wcale 
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nie należący do kategorii myślicieli. Przypisanie im dramatu inte­
lektualnego w rodzaju tego, jaki przeszedł sam autor Zniewolonego 
umysłu, stanowiło naruszenie zasady proporcji, prowadziło do 
a-socjologicznego traktowania tematu, który wymagał bardziej so­
cjologicznego podejścia. 

Niemniej Miłosz był zbyt inteligentnym i spostrzegawczym 
obserwatorem, by aspektów tu wymienionych całkowicie nie do­
strzegać. W Zniewolonym umyśle, a tym bardziej w obu książ­
kach jeżeli je rozpatrywać łącznie, wszystkie one właściwie wy­
stępują, przynajmniej in nuce; tyle, że nacisk pada na dramat 
myśli, proces argumentacji i racjonalizacji. Ale to przecież Mi­
łosz napisał w swoim eseju: "Ludzie na Zachodzie skłonni są 
często rozpatrywać los krajów nawracanych tylko w kategoriach 
przymusu i przemocy (podkreślenie moje). To jest niesłuszne. 
Poza zwyczajnym strachem, poza chęcią uchronienia się przed 
nędzą i fizycznym zniszczeniem, działa pragnienie wewnętrznej 
harmonii i szczęścia... Nacisk zorganizowanej machiny państwo­
wej jest niczym w porównaniu z naciskiem przekonywującej argu­
mentacji. Sprawa jest dużo poważniejsza niż sprawa przemocy". 
Zasadniczą formułą zjawiska i procesu zniewolenia jest w książce 
Miłosza połączenie obu elementów: racji i przemocy. "Oto sche­
mat: argumentować i stwarzać niezbędne warunki siłą. Hubka 
i krzesiwo. Młot i kowadło. Pożądana iskra pojawi się". W for­
mule Miłosza na pierwszym miejscu stoi argument, na drugim 
- przemoc; na pierwszym miejscu - racja, na drugim strach. 
Wobec czego druga strona formuły nie zostaje opisana adekwatnie. 
W końcu jest dosyć nawet banalna. 

Rejestrując w 1976 roku (w październikowym numerze pa­
ryskiej Kultury) swoją reakcję na odczytane w Paryżu fragmenty 
nowej książki Kazimierza Brandysa Nierzeczywistość, Gustaw 
Herling-Grudziński zwrócił uwagę na główną słabość jego pisar­
stwa: "pociąg do prozy wylizanej, gładkiej, bez wyraźnego punk­
tu oparcia (i oporu)", i w tej "dobrze naoliwionej gładziźnie 
intelektualnej" dopatrzył się "paranteli" ze Zniewolonym umy­
słem Miłosza, "książką świetnie napisaną, lecz błędną, 'wydu­
maną' za biurkiem". Kiedy wkrótce potem Miłosz wyraził zdzi­
wienie tak mimochodem rzuconą opinią, Herling-Grudziński uza­
sadnił swój krytyczny stosunek do zasadniczego założenia książki 
Miłosza odwołaniem się do swoich obserwacji z okresu sowiec­
kiego Lwowa. Podtrzymując swoje zdanie, że zasadniczym kry­
terium przy rozpatrywaniu sprawy "jakie siły pchały nazajutrz po 
wojnie polskich intelektualistów w objęcia Nowej Wiary", jest 
kryterium "moralistyczne", stwierdzał bez ogródek, że we Lwo­
wie pod okupacją sowiecką, wśród intelektualistów "szalały 
(z nielicznymi wyjątkami) strach, głupota i znieprawienie, bez 
śladu 'heglowskiego ukąszenia' ". A Lwów, zdaniem Grudziń-
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skiego, był "swego rodzaju poligonem powojennej rzeczywistości 
krajowej" . 

Sformułowanie Herlinga-Grudzińskiego padło na podatny 
grunt w okresie wzmożone~o ;:ainteresowania posta~ami.i działal­
nością polskich intelektualistow, a przede wszystkim pIsarzy, w 
powojennej Polsce. 

W eseju zatytułowanym Sytuac;a pisarza polskiego poch?~ze­
nia żydowskiego w XX wieku, ~rtur S~ndauer Vf nader k:0CIut­
kim rozdziałku, poświęconym epIZodOWI lwow~kie~u, stwIe~dza­
jąc, zresztą nieściśle, że funkcjonująca w SOWIeckim ~wowIe. w 
latach 1939-1941 sekcja polska "trój-narodowego ZWIązku PIsa­
rzy: ukraińskich, pols~ch i .żydowski:h", była "je~y~yn:'- ,l?0d6w­
czas zorganizowanym osr~dkiem ,naszeJ ku!tury ?a SWIeCIe , sp~ó­
bował dać swoistą apologIę współpracy WIelu pIsarzy przebywaJą­
cych we Lwowie z władzą sowiec~ą, a sz:zególnie o/ch kt.órzy byli 
pochodzenia żydowskiego, oraz Ich roli w powojennej Polsce. 
Jeżeli pisał "stosunki między nową władzą a t~ reprezenta­
tywn;m dla' polski~j .inteligencji. pisa!z:I? jak ~oy-~eleński" ukła­
dały się "bezkolizyjrue" , to co SIę dzIWIC polskim pIsarz~m pocho­
dzenia żydowskiego, dla których "Dru~~ ~e~zp?spolit~ była ... 
nie matką, ale macochą"? Tym bardzIeJ, ze Jakie~o~wIek były 
wady władzy sowieckiej, wyzw?liła ich ~na ,,~pod .CIąząC:gO nad 
Europą i Polską koszmaru hitleryzmu. NIC VfIęC ~Iwneg~: 
konkludował Sandauer, że Lec napisał we Lw~wIe swoJ~ ,,~dę 
na cześć Stalina choć przyznawał, że ten entuzjazm, prZejaWIOny 
także w pomyśie "zespołowego poematu 'Szczęś~wy :ok', ~tóre­
go poszczególne partie, przetłum~czone"na trzy Ję::yki,. złozyłrby 
się na trzy równoległe utwory gIganty .' o~a.zał SIę ru: c~ł~em 
uzasadniony w konfrontacji z rzeCzywIstoSCIą, prz~naJ~eJ ze 
strony pisarzy pochodzenia żrdows~ego: "inte.rnaCJonalistyczna 
sielanka" trój-narodowego ZWIązku PIsarzy była Jednak, z punktu 
widzenia późniejszych wypadków, nieco sztuczna, a .dogmatyz.m 
władzy sowieckiej nie pozwo~ jej zr~zun:'-ieć. prawdzIw~go raSIS­
towskiego znaczenia antysemItyzmu ruemIeck!c~ faszystow. ~o­
tywy które pchnęły pisarzy żydowskic~ w O?JycIa .v:ła~y .S?WIeC­
kiej we Lwowie nie przestały odgrywac swoJeJ ~oli. 1 pozru:J, stąd 
tak znaczny udział polskich pisarzy pochodzerua zydowskiego w 
sowietyzacji powojennej Polski. 

Do eseju Sandauera nawiązał w trzy lata później, w Poez;i 
(marzec 1986) Bohdan Urbankowski w pracy pt. "W rozdartym 
świecie" któr~ spowodowała konfiskatę numeru pisma, dymisję 
Urbank~wskiego ze stanowiska zastępcy redaktora, i rezygnację 
redaktora naczelnego, Bohdana Drozdowskiego. Urbankowski, 
idąc tropem Sandauera, v:rcią~n~ daleko id.ące. wnioski co do 
znaczenia epizodu lwowskiego 1 Jego przedłuzerua w ZSSR przy 
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boku Ludowego Wojska Polskiego, dla późniejszej próby sowie­
tyzacji kultury polskiej. Pisał: 

w swym eseju Sandauer dotyka sprawy ważnej, sprawy funkcjonowania 
tzw. aktywu lwowskiego. Grupa ta organizowała kulturę na ziemiach włą. 
czonych do ZSSR po 17 września 1939 roku, potem znalazła się w gł~i 
ZSSR, ,p~eważnie w aparacie polityczno-propa~andowym L WP i _ prawie 
w cał08C1 - w roku 1944 została przeszczepIona do tworzonego wówczas 
w Polsce. aparatu władzy. Trop wskazany przez Sandauera jest cenny, lecz 
wymaga Je~ dalszych badań. Jest faktem, że większość lwowskiego (użyj_ 
~y now~niejszeg? słowa) lob~ two~li działacze i literaci pochodzenia 
zydow~kie~o. Ale me tylko Żydzi współtworzyli tę grupę i nie tylko we 
LWOWIe SIę ona kształtowała. We Lwowie działali m.in.: Wanda Wasilew­
ska, Boy, ~ieta S~em~lińs~, Leon Pasternak, którzy weszli nawet do 
zarządu ZWIązkU Radzieckich PISarzy Ukrainy, a także Melania Kierczyńska 
Borejsza, Paw~ Hoffman, Pa'!eł Hertz, Putrament, W BŻyk, A. Rudnicki: 
Kuryluk, ErWID Axer, Przybos, Lec, Jastrun, Słobodnik i inni. Podobna 
strukturalnie, ch.o,ć bardziej rozproszona grupa organizowała się wokół wy_ 
chodzącego w Minsku Sztandaru Wolności, w którym pisywali m.in. Janina 
Broniews~, Jak~ B~rman (ta,kże jako Jan Brylak), Juliusz Burgin, 
S~efan ~!erbłowski.' Wilhelm Billig, Feliks Paliński i in. Artykuły i wiersze 
~ększoscI tych działaczy były tak egzaltowane, że czyta się je jak nieza­
IIl;1erzo~e autopa,rodie. Tru~o dziś wyrokować, czy była to zła czy dobra 
~ara, ile ~ mej. było serwilizmu, ile strachu, a ile zwykłej ludzkiej radości, 
ze ~dało, SIę uCle? spod okupacji nieInieckiej, gdzie za samo pochodzenie 
groził ~bóz. W tej sytuacji nawet w ówczesnym Lwowie można było wierzyć 
w utOpIę. 

W . po~eIniach stalinowskiej utopii były przecież więzienia, ostrzeżeniem 
~ meWlerzących - aresztowanie we Lwowie Broniewskiego, Czuchnow­
skiego, Skuzy, Wata, Sterna, Parnickiego i Peipera. Pozostali pisali wiersze 
- coraz bardziej entuzjastyczne. 

I tu jest klucz do tajemnicy owego lobby, które potem obejInie słano­
wiska w zarządzaniu polską kulturą, klucz do jego dyspozycyjności i do jego 
upartej wiary zamykającej oczy na fakty przeczące utopii. 

Nie ws~ystko co p~sze Urbankowski jest ścisłe, i szereg pytań, 
które ~tawI~, p~zostaje b:z odpowiedzi. Ale samo zagadnienie 
postawlOne jest jasno: epIZod lwowski odegrał istotne znaczenie 
w historii. powojer:nej kul~ry w Polsce, gdyż ukształtował grupę 
dyspOzycyjnych dzIałaczy 1 pisarzy, kt6rzy później objęli ważne 
stanowiska w zarządzaniu kulturą polską. 

Znaczenie .epizodu lwowskiego interesuje także Jacka Trznadla, 
kt6ry w sWOlch rozmowach z kilkunastoma pisarzami polskimi 
zamieszczonymi w książce pt. Hańba domowa, stara się uzyskać 
odpowiedź na pytanie, jak doszło do owej "hańby domowej", to 
znaczy tak gremialnej współpracy pisarzy polskich z komunistycz­
ną w.ładzą. .Epizod lwowski potraktowany jest naj szerzej w roz­
mOWIe z Julianem Stryjkowskim, ale niestety przynosi mniej infor­
macji, niż m6gł udzielić autor Wielkiego strachu, powieści auto­
biograficznej właśnie o okresie lwowskim. O znaczeniu Lwowa 
m6wią pokrótce także Zbigniew Herbert, Andrzej Braun i Jaros­
ław Marek Rymkiewicz; ten ostatni, cytując z aprobatą opinię 
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Herlinga-Grudzińskiego, równocześnie powtarza jedną z wielu 
apokryficznych opowieści, w tym wypa~~ o ~oyu-Zeleńs~; 
kt6re na temat Lwowa powstały, zacIemruając rueraz prawdziwy 
charakter tego epizodu. . ... ..... 

Gdyż o epizodzie lwo,,;~kim, WI~ SI~ ?ągle mruej, ~ to )~t 
możliwe przy dokumentaqI ktora Ist~eje; . pow~rza SIę roz~e 
nie sprawdzone, a nieraz fałszrwe wersje" ID1esza SIę chronolOgię 
wypadków, nie zna się zasadnIczych. te~tow, a częst,o. podstawo­
wych faktów, i wobec tego rOZUID1e SIę ~lko częsoowo, al~ 
całkiem błędnie, co. się tam wyd~ło. N~t na przykład. rue 
opisał dokładnie, aru we .wspomruerua~h, aru '! oprac~warua~, 
najczarniejszego okresu ep~o~u lwows~ego, kto~ był rowno.czes­
nie okresem udyspozycyjruerua znacznej grupy pIsarzy, a ID1ano­
wicie od końca stycznia do sierpnia 1940 roku, to znaczy od 
momentu aresztowania Broniewskiego i szeregu innych pisarzy do 
tych kilku tygodni ~o upadku .Francji, kiedy. to nastąpiła wizyta 
kilkunastu profesorow lwowskich w. MoskWIe, w !ym Boya-Że­
leńskiego, i powzięte. zo~tały ~eCYZJe o urządzeruu ?bchod6~ 
85-tej rocznicy śmierCI ~ckiewIcza oraz przekształc~ruu o~garu­
zacji pisarzy we LWOWIe. (tzw. Kon:orgu) '! oddz~ał Z";lązku 
Pisarzy Sowieckich Ukram~. Tak SI~ bO,!lem złozyło,. ze ~ 
z wyjątkiem Michała Bo!Wlcza - o, ktorzy dru~~w~ swoJe 
wspomnienia na ZachodzIe (Wat, ~aglero:va, Grub~ski:, Ko~a­
lewski Pilichowska, Czuchnowski, Herling-Grudzmski, ktory 
zreszt~ o Lwowie pisał bardzo niewiele), okresu tego z własnego 
doświadczenia nie znali, gdyż zostali aresztowani, podczas gdy ci, 
kt6rych aresztowania nie objęły i kt6rzy wojnę przeżyli, o epi­
zodzie lwowskim albo w og6le nie pisali, albo pisali o nim w 
spos6b niedokładny, a nawet nierzetelny . 

Trzeba bowiem stwierdzić, że w powojennej Polsce epizod 
lwowski był świadomie usuwany w cień, a ta "wstydliwość" za­
częła się jeszcze przed zakończeniem wojny 1. W wydanej w 
Moskwie w 1944 roku, w Bibliotece Związku Patriot6w Polskich, 
antologii Poezja polska 1939-1941, nie ma ani jednego wiersza 
z Czerwonego Sztandaru ~ prawie w: og6le żadnych .wier~zy ~przed 
fazy "patriotycznej", k~o~a nas~ąpił~ po uderzeruu NIeID1ec na 
Związek Sowiecki, ChOCIaz poeo, ktorzy w CZ{:~wonym Sztanda­
rze drukowali, jak Wa~yk, Pasternak, ~zemplińska, Szenwald 
Słobodnik, są wantologu reprezentowaru. 

l J ak bardzo była wstydliwa twórczość skaptowanych [w czasie wojny] 
pis~"- zauważa Maria . Danilewicz Zielińska :- świa~czy fakt, że ~o 
roku 1945 nie przedrukowano nie .. tylko Nowyc~ Widnokręgow, al~ ~~wet me 
wydano poświęconej inI monografii czy antologu wybranych tekstow, .. Pa~rz, 

Gorzkie żale przybywajcie ... " Kultura, nr 5/1987, str. 112. Choc me Jest 
;~ całkiem ścisłe, gdyż drukowano ~spo~enia Stef~ Jędrychowski~go 
o Nowych Widnokręgach, stwierdzeme to Jest w ogolnych zarysach Jak 
najbardziej słuszne. 
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W okresie powojennym jedynie bodaj Pasternak przedrukował 
w swoich tomikach niektóre z utworów uprzednio drukowanych 
w Czerwonym Sztandarze, a i to zatarł chronologię w układzie 
wierszy. W żadnym natomiast zbiorku wierszy Ważyka nie znaj­
dziemy jego ,,Do inteligenta uchodźcy", ani utworu który Ważyk 
napisał jako swój wkład do "Poematu kolektywnego ku czci 
wyzwolenia", tak jak w tomach Leca nie znajdziemy jego wier­
szy "Stalin", "List przesłany poetą do Kijowa", ,,Do ludu fiń­
skiego", czy "Czerwona Armia", a w Utworach poetyckich Szen­
walda brak jego kontrybucji do "Poematu kolektywnego". Jeżeli 
zaś chodzi o ów "Poemat kolektywny" (a były, być może, dwa 
takie poematy), to nie pochwalono się nim nawet w okresie sta­
linowskim, i bodajże pierwsza w ogóle o nim wzmianka znalazła 
się w eseju Sandauera, w odcinku drukowanym po raz pierwszy 
w Życiu Literackim w 1981 roku (a w każdym razie była to 
pierwsza wzmianka w czasopiśmie nie małonakładowym). W nie­
których wspomnieniach znalazły się wzmianki o "osławionym w 
ohydzie" wierszu Szemplińskiej (jak to określił Jan Karol Wende 
w swoich wspomnieniach o Broniewskim), który był odpowiedzią 
na napisany we Lwowie wiersz Broniewskiego "Syn podbitego 
narodu ... ", ale trudno byłoby znaleźć tekst czy nawet tytuł tego 
wiersza, czy gdzie się ukazał i datę druku. Podobnie raczej tylko 
napomykano o innym "ohydnym" dokumencie z tego okresu, arty­
kule Witolda Kolskiego pt. "Zgnieść gadzinę nacjonalistyczną", 
bez przedrukowania tekstu lub nawet dokładnych cytatów 2• Po­
dobne przykłady "wstydliwości" na temat epizodu lwowskiego 
można by mnożyć zarówno ze strony samych pisarzy jak i kry­
tyków oraz autorów opracowań. Nawet Aleksander Wat, który 
w rozmowach z Miłoszem w Moim wieku opowiadał z wielką 
otwartością o tym "najbardziej przykrym" okresie w swoim ży­
ciu, gdy relacjonuje treść swojego artykułu w Litieraturnoj Ga­
zietie (z 5 grudnia 1939), robi to nie całkiem dokładnie i nie 
pamięta jak brzmiał jego tytuł (a brzmiał: "Polskije sowieckije 
pisatieli"). W ogóle to jednak dosyć zdumiewające, jak niewielu 
z tych, którzy o Lwowie pisali, zadało sobie trud by sprawdzić 
swoje wspomnienia, dotrzeć do tekstów, zajrzeć do pism w języ­
ku rosyjskim czy ukraińskim, i zamiast dramatyzować i beletry­
zować, opowiedzieć rzeczowo jak było (najbardziej irytujący "przy­
jaciel" historyka: wspominający literat). 

Literatura na temat epizodu lwowskiego nawarstwiała się 

2. W mikrofilmie Czerwonego Sztandaru ~ajdującym się w zbiorach 
Biblioteki Narodowej w Warszawie, brak numeru w którym ukazał się 
artykuł Kolskiego, jak i zresztą kilkunastu innych numerów z pierwszych 
czterech miesięcy epizodu lwowskiego, w tym numerów kiedy pismo nosiło 
jeszcze tytuł Słowo Żołnierza, jako organ Wydziału Politycznego Frontu 
Ukraińskiego, i wychodziło w Tarnopolu. 
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w Polsce nierównomiernie i wycinkowo. Było trochę wspomnień 
i relacji, nie zawsze rzetelnych, i ~a. ogół fragr,nentarycznych. Po 
artykule Henryka Szippera w Kuzntcy (z 15 1 22 czer.wc~ 1946 
roku) pod odpowiednio sugestywnym tytułem "Polski PIemont 
kulturalny we Lwowie w latac~ 1939-1941",. który zresz~ą d~ 
tyczył głównie polskiego szkolnictwa, długo me ukazało SIę mc 
rzeczowego' w 1956 roku Gazeta Krakowska przedrukowała roz­
dział z książki zatytułow~ej .Pod ?bcymi sztand~rami dwóch 
autorów sowieckich W. BIelalewa l M. Rudnyckiego, którego 
wartość charaktery~je zdanie o Boyu, że uciekł on we wrześniu 
1939 roku do Lwowa pod ochronę armii sowieckiej. W latach 
60-tych i 70-tych ukazały się wspomnie~~ Putramenta i Jan.a 
Brzozy oraz wycieczki w lwowską przeszłosc Jal,!, K~.uka, A: M~­
szewskiego, Henryka W.orcella, Anny Tatarkie~lcz, Mikoła}!l 
Kuplowskiego (te ostatm~ o Boyu) oraz p~rę. tnnyC? p~zYCJ1. 
Wartościowe materiały, m1IDO pewnych luk 1 medomowlen, za­
mieścił w nr. 1-4 Pamiętnik Teatralny z 1963 roku. Natomiast 
wstrzymano druk drugiej części nagranych na taśmę w 1964 roku 
wspomnień Wandy Wasilew~!dej, i to. właśnie o.d ~ejsca w któ­
rym przechodzi ona do relaCjI o okreSIe lwowskim . 

Nawet we wspomnieniach wy?anych po 1981 ~~ku, ic~ auto­
rzy wracają do epizodu lwowskiego bardzo wyblOrczo, lak na 
przykład Adolf Rudnicki w Krakowskim Pr::e4mieściu pełnym 
deserów, czy Mieczysław Jastrun w Smudze swzatła, 

Pomijano epizod lwowski w antologiach i wyborach doku­
mentów. Do roku 1983 nie było bibliografii piśmiennictwa okresu 
wojny a w bibliografii której pierwszy tom ukazał się w tym 
roku i która stanowi przełom w naszej wiedzy o tym okresie, 
i w ~góle o literaturze p<?lskiej i tea~rz~ czasu :v?j~y, ~e .zostały 
uwzględnione pozycj~ w lę~~U rOSYJskim, ukramskim 1 bIałOrus­
kim (z pewnymi wyjątkamI) . 

W latach 60-tych i 70-tych ukazało się także w Polsce 
kilka opracowań o char~t~rz~ przede wszystkim prasoznawczym, 
a więc w rodzaju "Polskie zyCIe kulturalne w ZSSR. v: roku 1940-
1941 na łamach prasy", "Sprawy kultury p<?lskIel ,na łamach 
Czerwonego Sztandaru" (w mało d~stępnym Btulet,:!nte, Informa­
cyjnym Studiów z Dziejów Stosunkow Polsko-Radztecktch nr 20, 
1970) lub Michaiła Głobaczowa ze Związku Sowieckiego "Nowe 

3. Pierwsza część wspomnień ukaz~a się w nr. l Z Po!a Walki z 1968 
roku. Druga dopiero w 1982 w Archtwu.m Ruchu Robotn~c:ego. 

4. Patrz, Jadwiga Czachowska, Mana Krys~a ~a~leJew~ka,. ~eresa 
T zkiewicz Literatura polska i teatr w latach II wOJny sWUltowe]: Btbhogra­
;;,~ Wrocła~, Zakład Narodowy im. Osso~kich, t~m l, 19~3; .tom II,.1?~4. 
Według T. P. Agapkiny, około 14 gazet l ~zasoplsm s~Wlec~~h .zamresciło 
w okresie lwowskim utwory autorów polskich lub tez omOWlema. Patrz, 
Polsko-ruskije litieratumyje swiazi, Moskwa 1970. 
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Widnokręgi 1941-1946: Zarys problematyki", gdzie jest nieco 
informacji o lwowskim okresie tego pisma. 

Swego rodzaju pr6bą dania obrazu całości, i jako taka, wno­
szącą nieco nowych element6w jest artykuł Klementyny Pytlar­
czyk ,,2 życia polskiego środowiska kulturalnego we Lwowie 
(wrzesień 1939 - czerwiec 1941)". Bardziej problemowy, nie 
stroniący od oceny omawianych faktów, i w ogóle pisany z nieza­
leżnego punktu widzenia, jest artykuł z 1982 roku Czesława 
Madajczyka i Ryszarda Torzeckiego "Świat kultury i nauki Lwo­
wa (1936-1941)", którego część druga i pod pewnymi względa­
mi kontrastowa dotyczy epizodu lwowskiego (Dzie;e na;nowsze 
nr. 1-4). 

Niewątpliwą pr6bą "odpowiedniego ustawienia tematu", za­
wierającą jednak coś jak powiew nadchodzącej ery polityki 
"otwartości", jest drukowany w piśmie Z Pola Walki (nr l, 1986) 
artykuł Michaiła Głobaczowa "Zycie kulturalne Polaków w tzw. 
okresie lwowskim (jesień 1939 -lato 1941)". Autor, znający 
dosyć dobrze literaturę przedmiotu (zapewne lepiej, niż świadczy 
o tym jego bibliografia), wyraża opinię, że "mankamentem prac 
wydanych" tuż po wojnie "były braki warsztatowe oraz zro­
zumiały subiektywizm w ocenach", natomiast wadą późniejszych 
opracowań "ściśle naukowych", jest "ton opisowo-rejestracyjny, 
drastyczna przewaga metod ilościowych nad jakościowymi 
oraz - w wielu przypadkach - wyraźna niechęć autorów do 
wypowiadania opinii wiążących, dziwna wstrzemięźliwość w war­
tościowaniu przedmiotu podejmowanych badań: dorobku kultu­
ralnego lwowskiego okresu". W pierwszym momencie jesteśmy 
autorowi gotowi przyklasnąć, gdyż prawie wszystkie opracowa­
nia rzeczywiście mają wymienione wady i grzeszą nadmierną 
ostrożnością; może się jedynie wydać dziwne, że autor nie 
bierze pod uwagę przyczyn takiego stanu rzeczy. Czytając dalej, 
dochodzimy szybko do wniosku, że nasza aprobata polega nie­
stety na niezrozumieniu jego intencji. Bowiem artykuł Głoba­
czowa nie tylko wykazuje istotne braki warsztatowe (nie uwzględ­
niając np. dokumentacji i wspomnień wydanych na Zachodzie: 
brak wzmianki nawet o tak podstawowym tekście jak wspom­
nienia Wata), a w swojej próbie złożenia części odpowiedzial­
ności za terror wobec ludności polskiej na "prowokacyjną dzia­
łalność agentury ukraińskich nacjonalistów", powołuje się na nie 
byle jaki autorytet, bo samego Jana Brzozy, ale w swojej krytyce 
"wstrzemięźliwości" autorów krajowych ma na myśli ich, po­
wiedzmy, niedostateczne zaangażowanie socjalistyczne. Artykuł 
Głobaczowa jest wyraźnie apologetyczny wobec ówczesnej polityki 
sowieckiej w jej zasadniczych zrębach, zarówno zagranicznej jak 
i narodowościowej. Słowo "wyw6zki" określa jako "tzw.", po­
zytywnie odnosi się do "przygotowawczego" charakteru okresu 
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lwowskiego "w procesie - jak .pisz~ :- .e:volucji, .. obiektyw~e 
dążącej w kierunku możliwie najpełniejszej mtegraCJI wszystkich 
trzech nurtów [tzn. "w okupowanym kraju or~ w s~upiskac~ 
emigranckich Wschodu i Zachodu"] na. grunc~e patrl<;,tyzmU,1 
antyfaszyzmu" [sic!], i r6wnie pozytywrue ocerua fakt, ze. "włas­
nie w okresie lwowskim została stworzona po raz pIerwszy 
[w dziejach literatury polskiej] komórka or.ganizaą:jna ~ocjalis­
tycznego typu", czyli owa S~dauero:vska "mternaCJonallstyczna 
sielanka" trój-narodowego ZW1ąz~ P1sarzy .. A Przr tym ~ob~­
czaw ma pretensję do Madajczyk~ l Tor~eckie?o za ~ch okresl:rue 
prasy polskojęzycznej pod okupaCJ~ ~owlecką Ja~o "informaCYJno­
indoktrynującej". Pisze: "OkazyJrue WYP?W1adaną (zwłaszcza 
ostatnimi czasy) opinię niekt?ryc~ ba~aczy~ Jakoby były to gazety 
'informacyjno-indoktrynujące, ,ktore Jedyme gors~ły, po~ską p~­
bliczność i 'nie mogły wpłynąc na pop~a~ę. n~stroJow., n;ewątp.li­
wie należy uznać za grubą przes.adę, Jezeli ~e podzlelac zdanIa, 
że na ową gorszącą indoktrynaCję składa}y S!ę propaganda war­
tości powszecI:nie.przyię.o/c1;- w ,danym pans~l~ or~ kons~~ent­
ne stwierdzerue ruezblteJ Juz wowczas realnoscl politycznej . Jed­
nym słowem, w doświadczeniu autora, normalna sytuacja. Nie­
mniej mimo tych różnych mankamentów, artykuł Głobaczowa 
jest, ~bok artykułu Madajczyka.i Torzeckiego, najciekawszą po­
zycją na temat okresu lwowskiego drukowaną do 1987 roku 

w Polsce. b dzi· , . d ku 
Gdyby chcieć wskaz~ć naj ar .eJ. ;vartosClowe. o I?enty 

wspomnieniowe, to nalezało~y wymleruc ~zy pOZYCJe: Mlchała 
Borwicza Inżynierowie dusz (Zeszyty Hzstoryczne nr 3, 1963), 
Mój wiek'AIeksandra Wata i dotyczące Lwowa fragmenty wspo­
mnień Wandy Wasilewskiej. Wszystkie. trzy pozycje mają ,s:voj~ 
wady: relacja Borwir.za grzeszy na~~n:ą aneg~ot~c,Z~O~Clą, 1 
szczegółowiej informuje o okres1e wczesrueJszym mz pOZn1eJszym; 
wspomnienia Wata cechuje}yp<;,wa dla ~ego drama~~acja, skłon­
ność do hiperboli i dygresjl, l. mterp.o~aCJa spost~zezen co/ naw~t 
fakt6w późniejszych; u Wasilew~ki~J występUją wyr~zn~ luk!, 
niejasności chronologiczne i stromerue o~. P:łnego .naswletleru~ 
niekt6rych faktów. Zadna.z ~z~ch rel~CJI. me ma j~~ak owej 
nonszalancji wobec rzeczyw1stosCl ~ec~ując~J wspommema. Putra­
menta, i ich znaczenie dla zroz~ema eplzod~ L.wowa jes~, na 
różne sposoby, podstawowe. N~e .oznacz~ to, ze mne relaCje s~ 
bez wartości. Z wymienionych JUZ .autoro~, Janusz Ko~alewski 
w swojej książce Droga powrotna l ,w. kro~szych p<;'zyCJach dru­
kowanych w londyńskich Wiadomosetach. 1. parysl?ej Kul:urze, 
mimo beletryzowania rozmów, dorzuca ~ej~dną Cle~awą infor­
mację i naświetlenie; cenne, są. wspo~eru~ !<aroliny L~:ko­
rońskiej drukowane w londynskich ~tadom?sctach .0 sytuacJl na 
Uniwersytecie Lwowskim - cenne l rzadkie, zwazywszy liczbę 
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polskich pracowników naukowych i kaliber wielu z nich, Ola 
Watowa. w rozm~wach z Jac~e~ Trz~adlem dorzuca szer~g de­
~a~ch info~maCJI do wspommen SWOjego męża; na swój sposób 
Jest mteresuJąca wersja aresztowania Broniewskiego pióra Leona 
P.asternaka. W ogóle biorąc pod uwagę milczenie o Lwowie wielu 
plsa~zy, profes?r6w, ~i;nnikarzy i działaczy, wręcz każda infor­
maCJa ma sWOJą wartosc. 

Na osobną wzmiankę zasługują artykuły Władysława Żeleń­
s~ego! bliski~go kre;v.nego Boya, ?rukowane w latach 70-tych, 
gł0v:me w Wzadomosczach. StanOWIą one swoisty proces rehabili­
taCYJny Boya, o, ty.le para~oksa1ny, że im więcej szczegółów autor 
wydobywał na sWlatło dzIenne, tym szersza okazywała się współ­
praca Boya. 

. R6.żne a~pekty o~r~s~ lw~wskiego znalazły także swoje od­
zWlercle.dleme w PO·~T1;s.clach ~ opowiadaniach. Należą tu przede 
wszys~~~ trzy pow~escl: Juliana Stryjkowskiego Wielki strach, 
Hermmll Nagl:roweJ Sprawa Józefa Mosta i Stefanii Zahorskiej 
Warszawa-Lwow 1939) oraz spory fragment Marii Dąbrowskiej 
P:zygody my!ląc~go człowieka i parę opowiadań Adolfa Rudnic­
kiego, z "WIelkim Stefanem Koneckim" na czele. 

Rola Wandy Wasilewskiej, dla lat 1939-1944 zupełnie klu­
czowa, znalazła oświetlenie z przeciwstawnych punktów widzenia 
w dv:óch pracach: Adama Ciołkosza (który był we Lwowie w 
o~esle . początkowym) Wanda Wasilewska: Dwa szkice biogra­
ftczne l E. Syzdek Działalność Wandy Wasilewskiej w latach 
drugiej wojny światowej. 

. Oczywiśc~e. podstawowe źródła do poznania epizodu lwow­
skiego, c~lOclaz same w sobie ze zrozumiałych względów nie 
wystarczające, to Czerwony Sztandar) dziennik wychodzący we 
Lwowie od 5 października 1939 roku do 27 czerwca 1941 roku 
miesięcznik Nowe Widnokręgi) którego pierwszy numer ukazał 
się na początku 1941 roku, jednorazowy Almanach Literacki 
z kwietnia 1941 roku, oraz pisma w języku rosyjskim i ukraiń~ 
skim, w tym Literatura i Mystectwo) Wil'na Ukrajina Prawda 
i Litieraturnaja Gazieta. ) 

Największym brakiem w dokumentacji okresu lwowskiego 
jak ~ w ?góle. we w~zystkich t~matach z z~~resu stosunków polsko: 
sowlecktch, Jest me tylko medostępnosc archiw6w sowieckich 
ale i niezwykle selektywna polityka publikowania dokumentów: 
W podstawowym zbiorze dokumentów jakim jest wydawnictwo 
Dokumienty i. matieriały po is.torii sowiecko-polskich otnoszeni;) 
okres lwowski potraktowany Jest z zupełnie nadzwyczajną skru­
pulatnością: po prostu nie istnieje. Nie ma nawet dekretów do­
ty~zących ~państwowienia teatrów i lwowskiego uniwersytetu. 
NIe ma OpISU akademii ku czci Mickiewicza z dnia 25 listopada 
1940 w Lwowskim Państwowym Teatrze Opery i Baletu, kiedy 

LWOWSKA SZKOŁA INŻYNIERII DUSZ 23 

to na podium zasiadali, między innymi, sekretarz lwowskiego 
Obkomu, tow. Hryszczuk, przewodniczący lwowskiego oddziału 
Związku Pisarzy Sowieckich tow. Desniak, lwowski entuzjasta 
Związku Sowieckiego, akademik profesor Studyńskij, przewodni­
czący lwowskiego NKWD tow. Siergieje~ko, polscy pisarze i pro­
fesorowie, a mianowicie: Tadeusz Boy-Zeleński, Jerzy Borejsza, 
Juliusz Kleiner, Julian Przyboś, Stanisław Łempicki, poeta ukraiń­
ski i tłumacz Pana Tadeusza) Maksym Rylskij, poeta żydowski 
i tłumacz Pana Tadeusza na jidisz, Dawid Koenigsberg, profeso­
rowie z Moskwy i Leningradu - Błagoj i Czernobajew, przedsta­
wiciel głównego zarządu Związku Pisarzy Sowieckich Lew Niku­
lin i inni. "Wśród burzy oklasków 

wybrano do prezydium honorowego Politbiuro CK KWP(b) i UKP(b) . 
Długie niemilknące owacje towarzyszyły odczytanemu w toku akademii tele· 
gramowi powitalnemu do towarzysza Stalina i do jego współbojownika, kie­
rownika bolszewików Ukrainy, towarzysza N. S. Chruszczowa ... 

Referat o twórczości i życiu Mickiewicza wygłosił prof. T. Boy.Żeleński. 
Z napiętą uwagą śledziło audytorium słowa mówcy. Nakreślił on sylwetkę 
poety i rewolucjonisty. W dniu dzisiejszym - zakończył mówca - w 
85 rocznicę zgonu Mickiewicza, niosą hołd jego pamięci wszystkie centra 
kulturalne Związku Radzieckiego, święcą tę rocznicę liczne składające ten 
Związek narody od Moskwy, Leningradu po Kijów, Wilno i Lwów. Wspól. 
nie i zgodnie wszyscy oddają h.ołd naj,?~kszemu polskie~u poecie, jednemu 
z naj szlachetniejszych obywateli ludzkosCl. I to ma sWOJą wymowę. 

Pisarz moskiewski Lew Nikulin w płomiennych słowach przekazał pracu­
jącym Lwowa pozdrowienia od pisarzy rosyjskich, podkreślając ogromne zna· 
czenie myśli rewolucyjnej Mickiewicza. "Nieśmiertelny jest Mickiewicz -
nieśmiertelny jest naród polski" zakończył mówca wśród niemilknących 
oklasków . 

Swietny tłumacz Mickiewicza, Maksym Rylski oddał hołd nieśmiertelnemu 
poecie, którego dzieło i imię jaśnieje wśród przodujących tytanów literatury 
jak Byron, Puszkin, Hugo. Oddając hołd pamięci poety wzniósł Maksym 
Rylski okrzyk na cześć narodu polskiego i pobratymczego narodu ukraiń· 
skiego. 

Prof. uniwersytetu moskiewskiego D. Błagoj powitał zebranych w Imle. 
niu nauki radzieckiej, po czym profesor literatur słowiańskich w instytucie 
leningradzkim Czemobajew wygłosił przemówienie w języku polskim, oświad. 
czając że wszystkie narody Zwi~u Racb:i~ckiego widzą w Mickiewiczu 
wielkiego poetę, szermierza prawdy l W~lnOSCl... . . . . 

Poeta P. Antokolski z Moskwy uczcił prumęc MickieWIcza odczytamem 
jego wiersza ,,Do przyjaciół Moskali': we własnym przekładzie. 

Po krótkiej pauzie nastąpiła częśc artystyczna ... 

Już chociażby ze względu na samą niesamowitość konkokcji, 
jakie powstawały w tym okresie dwudziestu dw6ch miesięcy wła­
dzy sowieckiej we Lwowie, powinno się wydobyć te i podobne 
dokumenty na światło dzienne. A przecież epizod lwowski ma 
znaczenie dużo głębsze zarówno w dziedzinie stosunków polsko­
sowieckich jak i w historii polskiej inteligencji twórczej, stanowi 
przy tym groźne memento dla intelektualistów nie tylko polskich. 

Omawiając w artykule zatytułowanym "Gorzkie żale przyby-
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wajci~" (!<ultura nr 5, 1987) wydane w latach 1980-tych prace 
z !,dziedzmy rozrachunkowej", Maria Danilewicz Zielińska posta­
wiła postulat "ujawnienia całej prawdy" o procesie i "sprawcach 
reżys~rach i .instygatorach" zniewolenia literatury polskiej .; 
okresIe powoJennym. 

Nie ma już dzisiaj kwestii, że w procesie tym znaczną rolę 
odegrała "lwowska szkoła inżynierii dusz" i tak zwany aktyw 
lwowski". " 

Zadaniem niniejszej pracy jest w pierwszym rzędzie ustalić 
na ~le na ile to jest możliwe, fakty epizodu lwowskiego, przed~ 
staWIĆ charakter i sytuację lwowskiego środowiska literackiego 
scharak~eryzowa~ jeg? ewolucj~ i przeb!eg procesu .sowietyzacji: 
wykazac korelaCJę mlęc;Iz~ s?wlecką polityką zagraruczną a poli­
tyką ku~turalną w odme~lemu do lwowskiej grupy pisarzy, i na 
pod~tawle tych danych l ustaleń, rozpatrzyć w sposób bardziej 
analItyczny szer~g aspektów lwowskiego doświadczenia, takich jak 
za~tęp~za rola liter~tury w dziedzinie politycznej i jej instrumen­
tahz.aCja, przyczyny l ~o~ współpracy pisarzy polskich z władzą 
sow~ecką, ?raz znaczeme epIZodu lwowskiego dla późniejszej próby 
sowletyzaCjl kultury polskiej w PRL i satelizacji Polski. 

II. Główne fazy okresu lwowskiego i sprawa ojczyzny 

... ~hod~fu r;ti o problem, który jest wiecznie żywy 
t wteczme aktualny - o problem ojczyzny. 

Wanda Wasilewska, na temat swej sztuki 
"Opowieść o Bartoszu Głowackim", 
Czerwony Sztandar z 23 marca 1941. 

W polityce sowieckiej wobec polskiego środowiska literac­
kiego (a szerzej: intelektualnego) we Lwowie i w ogóle na tere­
nach wcielonych do ZSSR (od lata 1940 roku także - Litwa 
a więc i Wilno), można wyodrębnić kilka faz. Ponieważ Lwó'; 
był ośro~iem. największym (przebywało tu kilkudziesięciu pisa­
rzy polskich), l ponieważ działalność środowiska lwowskiego trwa­
ła nieprzerwanie od września 1939 roku do czerwca 1941 roku 
wszelkie ist.otniejsz~ z~iany. W. polskiej polityce sowieckiej znaj~ 
dywały swoJe odzwlercledleme l zastosowanie właśnie we Lwowie. 

Srod?wi~ko . literackie we Lwo~ie było jedynym zorganizo­
wanym l dzIałającym na zewnątrz osrodkiem polskim na terenie 
Z.SSR, który uzys~a.ł w ia!cim~ .stopniu charakter reprezentacyjny 
me. tyle dla pols~leJ lnnleJSZOSCI w ZSSR (chociaż ewolucja jego 
roli szła ~.tym kierunku), a już bynajmniej nie dla polskiego naro­
du (ChOClaz nastąpiła pewna ewolucja także i w tym kierunku) ale 
dla kwestii polskiej w polityce sowieckiej. Tego charakteru' nie 
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miało ani Wilno, gdzie od 1940 roku wychodziła Prawda Wileń­
ska ani tym bardziej Mińsk, gdzie od października 1940 roku 
wychodził Sztandar Wolności. Pisma te powstały dużo później 
niż lwowski Czerwony Sztandar, były obsługiwane przez mniej­
sze środowiska w których nie było postaci o znaczeniu Wandy 
Wasilewskiej Jerzego Borejszy czy prestiżu Boya-Zeleńskiego. 
Ani środowi;ko wileńskie, ani tym bardziej mińskie nie uzyskały 
bezpośredniego kontaktu z ~oskwą, nie ~tały się bazą ~~awni­
czą i redakcyjną książek w Języ~. polskim, czy. pow~eJszych 
czasopism, jak Nowe Widnokręgt 1 ~manac~ Ltterackt. A gdy 
mówimy o kontakcie z Mos~ą, to me ch?dzl ~u tyl!c0. o ,kontakt 
z Heleną Usijewicz (córką Feliksa Kona) 1 ZofIą Dzierzynską, ale 
o kontakt na dużo wyższym szczeblu,. który ~yskał~ Wand3l 
Wasilewska, nie wyłączając samego .Stalina (~talin przyjął WaSI-
lewską po raz pierwszy już pod k~mec ~~czma 1.?40 roku). . 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, ze takieJ, funkCj~ r~prez.entaCYJ­
nej nie odgrywały grupki byłych ~a?epowc~w, ~dyz me mIały one 
żadnego statusu organizacyjne~o 1 Jako takI: .me. 'Yfstępowały n~ 
zewnątrz (chociaż oczywiście mektorzy znalezli mIejSCe przy nowe) 
władzy), i że nie odgrywało p~dobn::j ro~ pol~~e śr.odowisko 
naukowe Uniwersytetu Lwowskiego l PolitechnikI (mtmo pew­
nych w tym kierunku prób ze str0l!Y. sowieckiej), oraz że rząd 
sowiecki nie utrzymywał ża~ego ofICjalneg~. kont~~~ ~ rządem 
polskim, przebywającymnaJP:erw: ~e Francjl, a pozme). w Lo.n­
dynie, i żadnych kontaktów. nIeofi~)a~ych (~ paroma .WYJątkaml), 
to stanie się zrozumiałe twierdzenIe.' ze pohtyka sowI~cka ,,:o}:>ec 
środowiska literackiego we LWOWIe był~ wyrazem 1 odb!clem 
polityki sowieckiej wobec sprawy ?o~skieJ .w ogó!e. Inacze) m?­
wiąc, to co działo się ze środo~lskiem literackim ",!,e Lwo;v~e 
rzuca istotne światło na polską politykę Kremla od konca wrzesma 
1939 do czerwca 1941 roku. Ta ~olityk~ z .kol~i by~a ~rze~e 
wszystkim funkcją stosunków sOWIeck?-me~ecki;~, 1 ~stot1a 
środowiska lwowskiego fakt ten w c~eJ ro~clągłosC1 pO~lerdza 
i ilustruje, chociaż oczywiście wchodziła także w grę st~o~ska 
polityka narodowościowa w ogóle, a wobec ?arodu .ukramskiego 
w szczególności. Można dodać, .że d~lszym .mter.esuJąCYD?- ~spek­
tem historii lwowskiego środowlsk~ li~:rackiego ~est własme wy­
razistość, z jaką ilustruje ona zale~osc wystęP';lJącą w systemIe 
sowieckim między polityką zagranIczną a polityką kulturalną, 
przede wszystkim w dziedzinie .lite~a?Iry. , . . 

Pierwsza faza polityki SOWieckiej wobec ~rodowls~a. literac­
kiego we Lwowie obejmowała okres od konca wrzesma 1939 
do stycznia 1940 roku. Była to faza z począt!ru' ze zrozumiałych 
względów, nieco chaotyczna, rekonesan.sowa 1 stos~owo "h~ 
ralna", w której nowe wła~e starały. SIę, "pozy~kac przeb~a!ą­
cych we Lwowie pisarzy l lwowskie srodowlsko akademIckie, 
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podc:z~s gdy' :vzmagały się aresztowarua pracowników polskiej 
adn;lllistraCJl .1 tr:vał proces wcielania zaanektowanych ziem do 
ZWIązku SowIeckiego. 

Faza druga obejmowała okres od stycznia do lipca 1940 roku. 
Była. to .faza masow:ego terroru, którego sygnał stanowiło areszto­
warue kilkuna~tu p~sarzy polskich 24 stycznia, w ich liczbie Wła­
?ysław~ ~roruewskie~o, Aleksandra Wata, Teodora Parnickiego 
1 Herm~ Nagle~~weJ. 1.0 .lutego miała miejsce pierwsza masowa 
deportaCja ludnoscl p~ls~eJ w gł~b Związku Sowieckiego; dwie 
dalsze masowe wywozki nastąpiły w kwietniu i w czerwcu. 
W. tym, okres~e mi~ rów~ież miejsce mord katyński. Dla pol­
s~ego s~odowl~ka h~erackiego, sterroryzowanego aresztowaniami 
~ls~rzy 1 w~~zkaml, ?~ł to okres pierekowki, czyli przeobra­
ze.rua .z~aczneJ Jego CZęSCl w narzędzie dyspozycyjne polityki so­
WleckieJ. 

F;tz.a . trzecia, któr~j elementy zaczęły się kształtować nieco 
wczesrueJ, t;-'Yała od hpca 1.940 ~o Roczątkó,,; 1941 roku. Była 
to faza CzęsclOweg? otwarcta, głowrue za posrednictwem litera­
t~ry, sprawy pols.kieJ, p~zy równoczesnym wzmożeniu i poszerze­
ruu pr~cesu sow~etyzacJ1; . Swego rodzaj~ ~unktem kulminacyj­
nym tej f~zy, ktory zwrocił uwagę czynnikow niemieckich, były 
ur?cz'yst: 1 długot~ałe obchody 85-tej rocznicy śmierci Adama 
Mickiewlc.za, łączrue z akademią w Moskwie, w której ze Lwowa 
br:tl'a. u~lał ~an~~ ~asilewska (26 listopada). Oddając hołd 
MIckieWIczowI, oflCJalrue oddawano hołd genialnemu poecie nie 
~yle t;arodu. polskiego, chociaż ten motyw występował także co 
Jedn~J z. Y'lelu narodo.:voś~i wiel~ej r.o~iny narodów ojcz;zny 
r~dzlec!deJ. ~rzy okazjI mIała także mIejSCe próba przywłaszcze­
ru~ ~cJ:ie,;;cza ~a ideologii oficjalnej. "Zdobyliśmy swojego 
Mlc~ewlcza , głosił artykuł wstępny Czerwonego Sztandaru z 
26 li~topada ... Innym, nie mniej ważnym z punktu widzenia pro­
ces~ mte?raCJl, punk~em kulminacyjnym było przyjęcie dwudziestu 
dwoc.h pIsarzy polskIch na członków Związku Pisarzy Sowieckich 
Ukr?my. Przyjęc~e odbyło się W. ~ac~ 15 do. 20 września, a więc 
w pIerwszą roczrucę "wyzwolerua . PIsarzamI sowieckimi zostali: 
Jerzy Borejsza, Tadeusz Boy-~eleński, Jan Brzoza, Leon Chwistek, 
Aleksander Dan, Zuzanna Gmczanka, Halina Górska Mieczysław 
Jas~run, Juliu,sz Kleiner, Stanisław Jerzy Lec, Leo~ Pasternak, 
Juhan Przybos, Jerzy Putrament, Władysław Raort Adolf Rud­
nicki, Włodzimierz. Słobodnik, E!żbieta Szemplińska,' Lucjan Szen­
Y'ald, Wan~a Wasile;vska, ~,ta~sław Wasylewski, Adam Ważyk 
1 Bruno Wmawer (rueco pozrueJ, po upomnieniu w Czerwonym 
Sztandarze przez Borejszę, przyjęty został także do Związku Jalu 
Kurek). 

. F~a czwart~ obejm0'Yała. ostatnie miesiące przed uderzeniem 
Nlem1eC na ZWIązek SOWIecki. Była ona pod wieloma względami 
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kontynuacją fazy trzeciej, ale z istotnymi nowymi akcentami, które 
ujawniły się na wiosnę 1941 roku. Te akcenty, to pewna libera­
lizacja polityki kulturalnej z otwarciem, bardzo jeszcze oględnym, 
sprawy przyszłości narodu polskiego, w odróżnieniu od sprawy 
narodowości polskiej w Związku Sowieckim. Sygnały tej zmiany 
w polityce sowieckiej wystąpiły już w drugiej połowie 1940 roku, 
szczególnie po wizycie Mołotowa w Berlinie w listopadzie, ale 
wówczas nie uzyskały jeszcze ani pełniejszego wyrazu ani odpo­
wiedniej podbudowy. Podbudowę taką miał~ dać pism<;> Nowe 
Widnokręgi, którego pierwszy numer ukazał SIę w styczruu 1941 
roku ale które było przygotowywane już od kilku miesięcy. 
W t~j fazie nastąpiło przyjęcie pewnej liczby byłych kapepowców 
do Komunistycznej Partii Ukrainy. Pierwszą, która została przy­
jęta, chociaż do Komunistycznej Partii Pols~ formalnie nie nale­
żała, była Wanda Wasilewska, o czym donosił Czerwony Sztandar 
z 17 stycznia 1941 roku. 

Można przyjąć, że jednym z. ele~~ntów jakie ~degrały rO!ę 
w ewolucji polskiej polityki sowle~~eJ, pro:vadząceJ. do .uznarua 
potrzeby podniesienia sprawy p<;>lskieJ na. wyzszy pOZIom Ideowo­
programowy (Nowe Widnokręgt), był<;> f~ask<;> rozmów pr0Y'adzo­
nych na jesieni 1940 roku prz~z Be~lę l ~e~k~owa z ~ko?la 
polskimi generałami, przebywa}ącYm1. :v wIęzIen!ach. ~~wIeckich 
(Anders, Boruta-Spiechowicz, JanuszaJtlS, PrzezdzIec.ki 1 I~.~, oraz 
bardzo nikłe rezultaty eksperymentu w tak z.waneJ "Will! R?z­
koszy" pod Moskwą, gdzie zgromadz?~o ~~nastu oftce:ow 
polskich w celu wybadania ich gotowOSCI słuzerua pod dowodz­
twem sowieckim w razie wojny z Niemcami 5. 

Ewolucję polityki sowieckiej I?ożna sk:ótow~ ,-:jąć jako losy' 
słowa "ojczyzna" podczas dwudzIestu dwoch m1eSIęcy okupaCJI 
sowieckiej. Jeżeli na jesieni 1939 roku. sło:vo t? ?logło na ~e­
renie ZSSR funkcjonować w języku polskim Jedyrue Jako synonIm 
"ojczyzny radzieckiej" ("Ojczyzna radziecka to r:t0ja ojczyzna" 
- nagłówek w Czerwonym Sztandarze z 1 styczrua 1941 roku), 
to pod koniec sowieckiej okupacji Lwowa ~a~zęto mu sl?oradycz­
nie lub pośrednio przywracać jego znac~et;le .lako s~no~l!I~u Pol: 
ski, chociaż oczywiście wyłącznie w odnlesleruu do zIemI oJczysteJ 
będącej pod okupacją niemiecką· 

Łatwo to zilustrować na przykładzie drukowanych w lwow­
skim Czerwonym Sztandarze wier~zy "po~skic.h poe~ów radzie~­
kich" oraz kilku przekładów poetow SOWIeckich. Zilustrowarue 
losów słowa "ojczyzna" na łamach, C:ze~wonego Sztandaru ma 
i tę zaletę, że unaocznia bardzo wyrazrue, Jak daleko zaszła współ-

5. Patrz: Jan Nowak Sprawa generała Ber1inga", Zeszyty Historyczne 
nr 38 z 1976 r. Obszed:t;' relację o "Willi Rozkoszy" złożył m.in. rtm. 
N. Sarna-Łopianowski (maszynopis, w języku angielskim, w posiadaniu autora). 
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praca niektórych pisarzy we Lwowie z nowymi władzami. · · Dla 
wydobycia kontrastu, dwa pierwsze fragmenty tej małej antologii 
pochodzą z wierszy Władysława Broniewskiego, które w Czerwo­
nym Sztandarze ukazać się nie mogły. Pierwszy z nich powstał 
we wrześniu, drugi prawdopodobnie na początku listopada 1939 
roku; daty pod urywkami wierszy i przekładów są datami druku 
w Czerwonym Sztandarze. . 

Władysław Broniewski: 

Ze spuszczoną głową, powoli 
idzie żołnierz z niemieckie; niewoli. 

Dudnią drogi, ciągnq obce wojska, 
a nad nimi złota jesień polska. 

Usiadł żołnierz pod brzozą u drogi, 
opatruje obolałe nogi ... 

Jego dom podpalili Niemcy! 
A on nie ma broni, on się nie mści. 

Hej, ty brzozo, hej, ty brzozo-płaczko, 
smutno szumisz nad jego tułaczką, 

opłakujesz i armię rozbitą, 
i złe losy, i Rzeczpospolitą ... 

Władysław Broniewski: 

Syn podbitego narodu, syn niepodległej pieśni, 
o czym i jak mam śpiewać, gdy dom mój - ruiny i zgliszcza.? 
Jak czołg przetoczył się Wrzesień ziemi ojczystej przez piersi, 
a moja dłoń jest bezbronna i bezbronna jest ziemia ojczysta. 

Ja na tę ziemię powrócę, ja chcę ją zbawić, ocalić, 
stamtąd chcę światu płonąć serca i pieśni pożarem, 
chcę, żeby z gruzów Warszawy rósł żelbetonem socjalizm; 
chcę, żeby Hejnał Mariacki szumiał czerwonym sztandarem. 

Dumna i piękna Warszawo, chwała twoim ruinom, 
chcę zliczyć i ucałować twoje męczeńskie cegły. 
Podaj mi dłoń, Białorusi, podaj mi dłoń, Ukraino, 
wy mi dacie na drogę wasz sierp i młot niepodległy .. . 
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Stanisław Jerzy Lec: 

Przywitajmy się dzisiaj spowici jedną ojczyzną -
już nie dzieli nóż Zb;ucza chl7b~ Ukrainy, . 
zawsze już tylko będZIe w pamlfC1 s!,ebrną ~ltzną, 
ta rzeka pieśnią naszą przez htstortę płynąc. 

Deszcz gwiazd czerwonych serca z~ę~zone użyźn~ł 
i zorza flag codziennie, w ocza.ch ~Zlen ~~ budzt? ,. 
tu można sercem rosnąc, bo WIele lest mlelsca w 0lczyzme, 
jest kogo do piersi przycisnąć, bo dwieście milionów ludzi. 

,,List przesłany poetą do Kijowa", 21 listopada 1939. 

Stanisław Jerzy Lec: 

Którą poeci wyśpiewali . 
ojczyzna, co to od. Kamczatkt 
po szynach pędzi az po San, 
którą jak mleka pełny dzba,! 
podają dzieciom czułe matkt, 
- to Stalin! 

Którą wykuło stu kotf1ali . 
w pieśni i w czasie t w przestrzem, 
w węglu i w miedzi, w srebrze wód, 
ojczyzna, której żaden. knu~ . 
już swoim świstem me octem 
- to Stalin! 

Wschód słońca, co się w piecack pali, 
który zastyga w przęsłach mostow, 
co się zaciska w groźbie kul, 
ojczyzna, jak jesien,!y ul, , 
w pożodze wojny C1chy ostro w, 
- to Stalin! 

I który łby ucina fali 
zaporą, która rodzi iskrę, 
motorów złota, ostra krew 
i kłosów metaliczny śpiew 
i sadów rozśpiewane listki, 
- to Stalin! 
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I moja lira Z nowej stali 
i dumnie przemieniona muza, 
obywateli jasny wzrok 
i głos i oddech, myśl i krok 
i wolność, która nas odurza. 
- to Stalin! 

,,stalin", 5 grudnia 1939 
[tekst cytowany w całości]. 

Elżbieta Szemplińska: 

Dawno, 
jeszcze byłam dzieckiem, 
napisałam w szkolnym zeszycie, 
na święto niepodległości: 
"zamieniliśmy zabór niemiecki 
na polski" - i siniał ze złości 
i grzmiał nauczyciel. 

A potem 
kiedy knebel cenzury dławił gardła, 
kiedy policja w nocy budziła kolbami .. . [ ... ] 
my 
pełni dumy i wzgardy, 
my 
pełni wściekłości i rozpaczy, 
myśmy myśleli: 
w naszej prawdziwej ojczyźnie - inaczej 
- w ojczyźnie 
gdzie sierp i młot. 

Jak więc teraz mamy płakać po Warszawie? 
Jak żałować kawia.rń, kościołów, zamku? 
kiedy dla nas 
tamta Polska 
to Polska burżujów i drani, 
oficerów, obszarników, policjantów, 
kiedy dla nas Warszawa, 
to stolica krzywdy, 
stolica terroru, 
stolica bezprawia. 
[. .. J 

"Prawdziwa ojczyzna", 13 grudnia 1939. 
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Włodzimierz Sosiura (przekład Adama Ważyka): 

Od tajgi, od tundry siwej, 
od gór i fabryk i sztolni, 
gdzie co dzień śpiew pracy wolnej, 
jak morze bije przypływem, 

Z p~ciągów pędzących przez mosty, 
i z miast i z okrętów i zewsząd, 
przez kraj nasz radosny spieszą, 
oddawane na Ciebie głosy. 

Na Ciebie, Stalinie! 
[ ... ] 

Niech się o Tobie -pieśń rozkołysze, 
jak wiosną szumią jabłonie li! s~dzit! 
głosem Ojczyzny do .Rtfdy Na,wy~sze, 
gwiaździsty nasz we,dz kandydacze! 

Twoim imieniem gwiazdosiejnym w niebie 
nawołują się lotnicy nawzaj~m .-
na Ciebie nasz miły, na Czebze 
Ojczyzna 'głos swój oddaje. 
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,,Na Ciebie", 20 grudnia 1939. 

Leon Pasternak: 

... A jednak podejmij kalen~arz ,zdept~ny, .,. 
część kart jego będziesz kzed~s !ł~wzł w pzesmach, 
gdy padła granica, pękły wZfzzen bramy, ,. 
w ten dzień wyzwolenia: szedemnasty wrzesma. 

Patrz - wolna ziemia jedne; szóste; świata 
dymi kominami, szumi falą zbóż ... 
[ ... J 

"Wiersz noworoczny", 1 stycznia 1940. 

Stanisław Jerzy Lec: 

Obywatelu, oddaj głos! . 
Głos zwycięskiego pokolenza 
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I niech to będzie serca głos, 
głos twojej krwi i głos sumienia! 

Twój głos to los twojego kraju ... 
[ ... J 

19 marca 1940. 

Lucjan Szenwald: 

Miasto~ c~ było niegdyś płuc i serc wędzarniq, 
Przedstębtorstwem grabarzy, poczwarnq drukarni4, 
Między walcami której żywe ludzkie ciało 
Płaszczyło się i w suchq liczbę przemieniało 
T o miasto się napełnia o błękitnym świcie 
Falq wesołq, której na imię jest życie. 

Idq do szkół uczniowie. Tramwaj dzwoniqc skręca. 
Wiezie tramwaj do pracy ojca i młodzieńca. 
[ ... J 

Nasza praca, nasza fabryka, nie czyjaś, 
Nasza ojczyzna, ludów naszych wieczna przyjaźń. 
Niech pożytek przyniosq, ku szczęściu i sławie, 
Nasze dzieła naszych rqk naszej wspólnej sprawie .. . 

Z ,,Poematu kolektywnego ku czci wyzwolenia" 
15 września 1940. ' 

... My już dziś bohaterów kochamy 
i rozwiane w wichrze lwie grzywy, 
i zaciśnięte zęby odważnych, 
i jasny wzrok sprawiedliwych. 
I Lenina kochamy dobrego, 
i Stalina kochamy naszego ... 
I Czerwonq Armię kochamy, 
armię, która śpiewa tak pięknie. 
Naszej armii, jak ptak rozśpiewane;, 
każdy wróg, 
każdy burżuj się zlękn.ie ... 

,,Kochajmy bohaterów", 31 grudnia 1940. 

Piotr Kożuch: 

. .. Kształty nadchodzqcych lat i wieków 
tu powstajq. W przestrzeni je wznosi 
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śmiała ręka wolnego człowieka 
w Kraju Rad, w ojczyźnie wolności. 

Pochód lat przyśpieszajq dni kroki. 
Pracq sztandar rewolucji wyżej unieś! 
Własnym ciałem, gdy trzeba, osłoń i okryj 
Zwiqzek ludów wznoszqcych komunizm! 

..... " l stycznia 1941. 

Paweł Tyczyna (przekład Zuzanny Ginczanki): 

. .. Gorqca wiara w słuszność, sprawiedliwej 
najświętszej sprawy naszej! On - tak twardy -
on - dla kobiety, dla żony był tkliwy, 
dla dzieci czuły uśmiech miał i żarty. 

Rycerza oto obraz. My wchłoniemy 
do serc go naszych ... 
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"Feliks Dzierżyński", 28 stycznia 1941. 

Elżbieta Szemplińska: 

Uczyli w szkole o Wawelu, 
o królach i bohaterach, 
tradycjach, zabobonach, dziwach 
w te dni dopiero, 
jak umierać, 
nauczył 
Kraków nas prawdziwy... [. . .] 

Opamiętali się panowie! 
Był Lwów, był Chorzów po Krakowie, 
salwa po salwie, 
tupot szarż -
i wieniec krwi 
rósł w rzeki krwawe 
przez Lwów i Kraków 
po Warszawę, 
Po Gdynię aż... [ .. .] 

Życie, 
za które ginęli 
w Hiszpanii, w Polsce, w Austrii -

2 
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ta krew 
spajała jak cement 
roboczych solidarność. 

Pamiętasz maj tego roku? .. [ ... ] 
to lud wyszedł 
w czerwieni 
na miasto, 
to lud śpiewał 
swe pieśni harde. 

W tych pieśniach, 
skokiem meteoru 
pr~ekYwszy przestrzeń długich lat, 
wtdztał lud wolnq Ukrainę, 
wolnq Białoruś, 
wolny świat ... [ ... ] 

I widział wrzesień wyzwolenia, 
Czerwonq Armię, 
świtu blask .. . 
I śpiewał, 
śpiewał w uniesieniu 
pięcioramiennych 
wizję gwiazd. 

"Wiosna 1936", 10 czerwca 1941. 

Elżbieta Szemplińska: 

N.a mityngu albo w Zwiqzku, moje imię 
ktedy mówiq Rosjanie, Ukraińcy, 
to w mgle ciepłej i ruchomej płynie -
całe życie, 

łańcuch wspomnień, 
dzieciństwo . . . 

Po imieniu bowiem - "otczestwo": 
"Sigizmundowna", "Zigmuntowna" -
i przypływa, przypływa przeszłość, 
i mój ojciec umarły - przypływa ... 

Kto mógł wiedzieć co szeptał w agonii? 
I kto imię jego znał prócz mego serca? 
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Chociaż wszystko co we mnie - po nim, 
chociaż on to 

szumi ogniem 
w moich wierszach. 

Chociaż on to, gdy się garbię nad stołem, 
mojrt rękę prowadzi - jak przedtem -
jak w Warszawie, 

zanim poszłam do szkoły 
kiedy uczył mnie 
alfabetu. 

Dzięki tobie, mowo ukraińska, 
dzięki tobie, rosyjska mowo, 
dzięki za to, że mój ojciec zmartwychwstał, 
że mój ojciec jest ze mnq znowu. 

Że jak pożar mnie całq oświetla, 
że jak wicher - i wzburza, i równa, 
że po słowie nieważnym: 

Elżbieta, 
idzie słowo naiJrożsu: 

Zygmuntówna. 

"Otczestwo", 15 czerwca 1941. 

35 

Możność ewokowania ziemi ojczystej jako pOjęCia (przynaj­
mniej jeszcze) nie tożsamego z ojczyzną radziecką, jaką pisarze 
polscy uzyskali w 1941, zresztą przede wszystkim na łamach 
Nowych Widnokręgów, pozostała jednak do końca obwarowana 
zastrzeżeniami, ograniczona. Sugerować wyzwolenie ziem polskich 
było można, ale pisać o odrodzeniu Polski jako niezależnego pań­
stwa wykraczało poza dozwolony zakres otwarcia kwestii polskiej. 
Na dziesięć dni przed atakiem niemieckim, Roman Werfel pisał 
w Czerwonym Sztandaru, w artykule zatytułowanym "Proleta­
riat Polski w obronie Republik Radzieckich", o tym jak "naj­
bardziej uświadomiona część proletariatu Polski" już na przełomie 
1918 i 1919 roku zabierała, za pośrednictwem Rad Delegat6'Y' 
Robotniczych, głos w obronie Republik Radzieckich, a następrue 
sprzeciwiała się wojnie "burżuazji polskiej" ze Związkiem So­
wieckim. Werfel cytował oświadczenie Rady Delegat6w Robot­
niczych Zagłębia Dąbrowskiego, które stwierdzało, że "nie można 
walczyć z socjalistycznym proletariatem republik sowieckich, nie 
walcząc jednocześnie z socjalistycznym proletariatem Polski". 
Przypominał także inne hasło, z oświadczenia Rady Delegat6w 
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Robotniczych Łodzi: "Hasłem naszym jest: cała władza w ręce 
Rad Delegatów Robotniczych w mieście i na wsi, braterski sojusz 
z rewolucyjnym proletariatem Rosji i Niemiec". Wydźwięk arty­
kułu, drukowanego w dwudziestą pierwszą rocznicę kontrofen­
sywy sowieckiej przeciwko wojskom polskim, był oczywisty: 
pierwszym obowiązkiem klasy robotniczej i jej awangardy jakie­
gokolwiek narodu jest obrona Związku Sowieckiego. 

W jednym z ostatnich numerów Czerwonego Sztandaru, z 
25 czerwca, obok wiersza Majakowskiego w polskim przekładzie 
Szenwalda pt. "W takt bębna", ukazał się artykuł Wandy Wasi­
lewskiej pt. "Za wolność swoją 6 i za wolność świata". Autorka 
przemawiała w nim jako obywatel sowiecki: 

Stoimy w walce. Front od Bałtyku po Morze Czarne... Od Bałtyku po 
Morze Czarne walczy żołnierz Czerwonej Armii w obronie swojej ojczyzny, 
na którą porwał się faszyzm. Nie chcieliśmy 'Wojny, nie prowokowaliśmy 
wojny. Ale kiedy napadnięto nasze granice, stanęliśmy w obronie tego 
wszystkiego, co jest dla nas naj droższe, najbliższe... w obronie człowieczeń­
stwa przeciw zdziczeniu, w obronie wolności przeciw uciskowi i niewoli, 
w obronie światła przeciw ciemności. 

Zołnierz Czerwonej Armii, bohatersko walczący na froncie, walczy dziś 
za więcej, niż kiedykolwiek walczył jakikolwiek żołnierz świata. Za swój 
kraj - i za robotnika i chłopa tych wszystkich miast i wsi, które zmiażdżyła 
w Europie stopa najeźdżcy. Za wolność swoją i za wolność świata. 

Wśród tych miast i wsi były także miasta i wsie polskie, na 
razie nie wymienione jako takie. Słowo "Polska" nie padło 
zresztą w artykule ani razu. Zastąpił je "naród polski", wymie­
niony raz, na końcu paragrafu, gdzie była mowa o Francji, Belgii, 
Grecji i nawet o Kurpiach: 

Postawa Armii Czerwonej, powaga chwili, dziejowa doniosłość rozstrzy­
gnięć, które przychodzą nakłada na nasze barki, na każdego obywatela Związ­
ku Radzieckiego poważne obowiązki. W wojnie dzisiejszej bierze udział nie 
tylko armia, ale każdy człowiek... Każdy z nas musi czuć się żołnierzem ... 

W tej walce my musimy zwyciężyć. Walczymy o Związek Radziecki, za 
Związek Radziecki. Walczymy za narody Związku, walczymy za robotnika 
zgniecionej Francji i Belgii, skrwawionej Grecji, walczymy za chłopa, 
którego chaty spłonęły na Kurpiach, za robotnika, któremu dach nad głową 
rozbiły bomby w Warszawie, walczymy za wszystkie narody, walczymy za 
naród polski. 

Polacy Lwowa, Polacy zamieszkujący ziemie Ukrainy i Białorusi, ani na 
sekundę nie wolno nam zapominać o tym, że walczy za nas żołnierz Armii 
Czerwonej ... 

Ostatni numer Czerwonego Sztandaru ukazał się 27 czerwca , 
w przeddzień zajęcia Lwowa przez wojska niemieckie. Zawierał 
między innymi, obok zdjęcia Wandy Wasilewskiej "wśród bojow­
ników Czerwonej Armii", dwa artykuły o charakterze odezw. 

6. Ciekawą karierę zrobiło to słówko ,,swoją" w dziennikarstwie czerwono-
sztandarowym. . 
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Artykuł Haliny Gó~skiej, ~atytuł0:W~y "O~ ws~s~ch pa~ą 
w naszą stronę", CIągle me wym1emał Polski, mowił natOm1ast 
zamiennie o ludach i narodach czekających na wyzwolenie od 
krwawych faszystowskich katów. Wśród wymienionych narodów, 
był także naród polski: 

Wyciągnął do nas ran.rl0na nar?d po~ki. Bohaterski żołnierz PO~k:i, 
opuszczony przez oficerów I przez klikę, ktora wymagała od narodu w uwę 
obrony wielkich ofiar by zdradzić go i opuścić haniebnie już w pierwszych 
dniach wojny, i bohaterski ;Cbotnik Warszawy, kładą~y się pok~tem na 
zgliszczach stolicy, i kryjący SIę po lasach partyzant polski, wyszeptali z no~ 
nadzieją słowo - wolność l 

Górska wyrażała przek?nanie~ *e ta nadzieja ~ostanie s~­
niona, gdyż wojna, która Slę własn!e rozpoczęła, me była wo~ną 
tylko obronną, była wojną ~zwol:nczą. Jako taka była. to WOjna 
sprawiedliwa, nie mająca mc wspo~ego z, "but~ rozml~owanych 
w wojaczce i brzękających .szabelką Junkrow, am ~zyhaJący~ ~ 
cudze ziemie łupieżców, ant .z butą p~y?~cą z ,chęCl zemsty ~ m~­
nawiści do narodu niemieckiego - Jesh 1<:tos z nas pragme Slę 
zemścić to nie nad ludem niemieckim, ale nad jego i narodu 
polskiego katami" - i dlatego ,<:,?rska była gotowa twierdzić, 
że hasło za naszą i waszą wolnosc stało Slę znowu dla Polakow 

" 
aktualne. . . . l dn" l k . k . 

Z artykułu przebijało załozeme, z7 u .osc po s ~ me ome~-
nie tak właśnie widzi charakter konfliktu, ~e tr~eba Ją przekona~, 
iż zaatakowany przez dotychczasow~go sOJusz:u~a, a ró;vn~z7s­
nie ciemiężyciela i kata narodu pol?kiego, drugl Jego ~at l Clemlę­
życiel przekształcił się w .rezulta~le ataku w po.tenCJ~lnego wy­
zwoliciela, nie mającego mc wspolne~o z ,,~zyhaJącY~Il1 ~a cudze 
ziemie łupieżcami", chociaż t~ ostatD1e zd~e odno~iło Sly' para­
doksalnie, w porządku składruowym, ~o. me znaczy. ~e 10gICZ?ym, 
do Polaków we Lwowie i na UkramIe ZachodrueJ, o ktorych 
autorka sądziła, że przyjęli wiadomość o wybuchu wojny ... "spo­
kojnie i z wiarą w zwycięstwo". Jedna rzecz w tym retorycznym 
apelu do Polaków zdecydow~nie .odróżr;iała.?o .od. artykułu W~­
silewskiej: Górskiej udał~ Slę ~e uto.zsamlc . slebIe z~yt wyraz­
nie ze Związkiem Sowieckim; ~lsała me tyle Jako sowlecka ?by­
watelka, co jako Polka, gdy sn:nerdz~a: "Jes.t to ta sama wlar~, 
z którą szliśmy niegdyś wszędzle, gdzle lała Slę krew za wolnosć 
uciemiężonych narodów ... ". 

Drugi artykuł w ostatnim ~~erze Czerwone.g~ Sztan~aru 
zwracający się do Polaków był ,plora Władysława ~leńkowskte~o, 
i nosił tytuł "Jedna jest droga . Au.t~r pr~en:awlał. do ~olakow 
jako obywatel sowiecki, który w WOJrue w~dzlał wOJr;~ me tylko 
obronną, a więc niosącą dla narodu polskiego nadzieję wyzwo-
lenia: 
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. W wojnie, która wybuchła, walczymy nie tylko o nietykalność naszej 
?Jcz~y, .wal~zymy row.nież o wolność narodów, jęczących pod straszliwym 
1 bestialskim Jarzmem hitleryzmu, walczymy o ludzkość, o godność człowieka 
poniewieraną przez faszystowskich zbirów. ' 

Dlatego, uważał Bieńkowski, przed narodem polskim była 
tylko jedna droga: "walka z wrogiem, który wykorzystawszy 
zdrad~ i ~ie~dolność b.urżuazyjnego rządu polskiego, gniecie bu­
tem Jego Ojczyznę, nISZczy to wszystko, co było dziełem rąk 
polskiego robotnika, chłopa i inteligenta". 

Bieńkowski zapewniał czytelników, że "pierwsze dni dowio­
dły, że społeczeństwo polskie w kraju sowieckim rozumie swoje 
historyczne zadanie". Twierdził, że Polacy "tłumnie pospieszyli 
do szeregów Armii Czerwonej", a "pozostali wzorowo wypeł­
niają swoje bojowe zadania przy maszynach i warsztatach". Aby 
jednak twierdzenie to nie okazało się gołosłowne, Bieńkowski 
wplatał, przy okazji przykładów z historii, słowa o niepodległości 
Polski, chociaż nawet i w tym kontekście odpowiednio obwa­
rowane: 

Żyją w społeczeństwie polskim półtorawiekowe tradycje walki nie tylko 
o własną niepodległość, lecz i o wolność ludów całego świata. Poczynając od 
Kościuszki, walczącego o niepodległość Stanów Zjednoczonych, poprzez rewo­
lucję francuską, rok 1848, Komunę Paryską - wszędzie walczyli Polacy 
o wyzwolenie uciemiężonych narodów, zawsze ci, którzy prawdziwie dążyli 
do niepodległości Polski, rozumieli, że może ona przyjŚĆ jedynie wraz z wol­
nością innych narodów świata. 

Posunąwszy się aż tak daleko, autor ubezpieczył się jeszcze 
bardziej, nauczony w lwowskiej szkole sowieckiej nowomowy: 

Dzisiaj ten fakt jest oczywistszy, niż kiedykolwiek. Polacy, Czesi, Fran­
cuD i wszystkie narody Europy, torturowane przez hitleryzm, patrzą z ufnoś­
cią na niezwyciężoną j, bohaterską Armię Czerwoną, pewni, że niesie im 
ona wyzwolenie. Częścią zaś składową tej Armii są Polacy, żyjący w wielkiej 
spojonej nierozerwalnym węzłem stalinowskiej przyjaźni rodzinie narodów 
Związku Radzieckiego. Dzisiaj wspólna, wytężona, bohaterska walka, jutro 
wspólne zwycięstwo. 

Z artykułu Bieńkowskiego miało wyraźnie wynikać, że autor 
nie należy do tych, którzy "nieprawdziwie" dążą do niepodle­
głości Polski, wiąże bowiem jej przyszłość ze zwycięstwem swojej 
radzieckiej ojczyzny. 

Jeszcze nawet 27 czerwca 1941 roku! 

Bogdan CZAYKOWSKI 

7. "Jego" odnosiło się tu zapewne do narodu polskiego, a nie do ,,bur­
żuazyjnego rządu polskiego". 

Oko Opatrzności 

Stawiłem się na wezwanie w Kwesturze 7 stycznia 1971 
punktualnie o dwunastej w południe. 

_ Komisarz do zleceń specjalnych Palermitano, Antonio Pa­
lermitano bardzo mi miło. Niech pan siada, zaraz każę przynieść 
kawę. widzę na pana twarzy niepokój. Bezpodstawny, proszę mi 
wierzyć. Jest pan naturalnie, jako emigran~ polityczny, pod dy­
skretną obserwacją. Ale nie mamy panu nIC do zarzucenia, nie 
zauważyliśmy w pana zachowaniu nic podejrzanego. Może z wy­
jątkiem zażyłych stosunków z Malcolmem Meltonem. I w jego 
sprawie został pan tu wezwany. 

- Istnieje sprawa Malcolma M.eltona? . 
_ Istnieje, istnieje i zaostrzyła SIę wczoraj .0 północy. W mo­

mencie, gdy przestał istnieć sam Melto~. :WSIadł o północy do 
zaparkowanego przed jego domem londynskim samochodu, zapalił 
motor i przestał istnieć. Sądząc z depeszy Scotland Yardu, bardzo 
nikłe resztki jego ciała uda się zgarnąć do trumny. W naszym 
języku policyjnym nazywa się to integralną dezintegracją samo­
chodu i kierowcy w zamachu, na skutek eksplozji potężnego ła­
dunku wybuchowego. Albo prawie integralną, procent dezinte­
gracji ustali specjalna komisja. Widzę na pa?a twarzy przerażenie. 
Uzasadnione przerażenie, aż nadto uzasadnIone, w końcu stracił 
pan I:cogoś bliskiego, dobrego znajomego, a może nawet przyja­
ciela. Nasi angielscy koledzy proszą o maksymalnie dokładny ra­
port na temat lat spędzonych przez Meltona w Neapolu. Wielu 
przecież lat, nieprawdaż? Posiadał piękną willę na Posillipo, czuł 
się tu jak u siebie w domu, rzadko i niechętnie jeździł do Londy­
nu. Po co zresztą miał jeździć? Ród Meltonów wygasł, Malcolm 
był jedynym dziedzicem Sir Harolda. Wrócimy jeszcze do tego 
wszystkiego, zachowajmy teraz pewien porządek. Figuruje pan 
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na pierwszym miejscu sporządzonej naprędce listy osób, z którymi 
Malcolm utrzymywał żywszy kontakt. Czysto towarzyski czy nie, 
to się okaże w trakcie naszej rozmowy. Rozmowy, podkreślam, 
niech pan sobie z głowy wybije Bóg wie jakie obawy i domysły. 
Rozumiem, a raczej dowiaduję się z meldunku naszego agenta, 
że pan odprowadził miesiąc temu Ma1co1ma na lotnisko. Ten 
nagły jego wyjazd, nagły i jakby bezpowrotny! Sprzedał willę na 
Posillipo, w pośpiechu a więc i zbyt tanio, wysłał do Londynu 
kilka skrzyń z pamiątkami rodzinnymi, spakował walizki i Good­
bye to ItaZy. Jak ten angielski poeta (nie pamiętam jego nazwis­
ka), który w poemaciku pod takim właśnie tytułem pożegnał na 
zawsze Ischię po przykrym doświadczeniu ze swoim młodocianym 
przyjacielem. 

- Proszę wybaczyć, panie komisarzu, ale ośmielam się zwró­
cić uwagę,że daleko w ten sposób nie zajedziemy. Pana rodacy 
ostrzegają w takich wypadkach: nie kłaść za dużo mięsa na ogień. 

- Ma pan rację, stokrotną rację, bravo, bravissimo! Powiem 
nawet, że mnie pan zawstydził. Sam wzywam do zachowania 
porządku, a zaczynam od kołowania. Skoro jednak jesteśmy już 
przy tym jego · nagłym wyjeździe, skoro odprowadził go pan na 
lotnisko, musiał pan chyba usłyszeć od niego coś niecoś o przy­
czynach, jub przynajmniej je odgadywać. 

- Wspomniał pan, panie komisarzu, o pożegnalnym poema­
ciku poety angielskiego Audena, robiąc dość niedwuznaczną aluzję 
do jego upodobań seksualnych. Mnie przychodzi na myśl nowela 
powieściopisarza angielskiego Conrada, neapolitańska nowela, na­
pisana na początku stulecia i zatytułowana Il Conte. Nie zna jej 
pan? Tak przypuszczałem. Otóż dziś ta nowela brzmi prawie 
śmiesznie, jest historią cudzoziemskiego arystokraty, który od lat 
spędza· dla zdrowia większą część roku w Neapolu, i porzuca naraz 
ulubione miasto na zawsze, gdy staje się ofiarą scippo w Villa 
Comunale. Przyzna pan, że to dzisiaj skłania do rozbawionego 
uśmiechu: tysiące cudzoziemców musiałyby zaprzysiąc, że nigdy 
więcej nie postawią nogi w Neapolu, gdyby scippo miało być 
dostatecznym do tego powodem. Ale nowela Conrada jest sub­
telniejsza, niż się to obecnie może wydawać. Jej bohater czuje 
się ni stąd ni zowąd zagrożony w poczuciu własnej godności. 
Ba, więcej - czuje się śmiertelnie zraniony i ucieka, dosłownie 
ucieka, po tym co się stało. Miałem wrażenie , odprowadzając 
Malcolma na lotnisko, że żegnam człowieka również śmiertelnie 
zranionego i uciekającego z Neapolu. Natomiast trudno byłoby 
mi wyjaśnić z pewną precyzją i dbałością o szczegóły, co mianowi­
cie tak śmiertelnie go zraniło. 

- O precyzję i szczegóły zadbamy później wspólnymi siłami. 
Wtrącę tu tylko, że nie lekceważyłbym tak jak pan przygody 
tego angielskiego poety. W każdym razie przestańmy doprawdy 
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brodzić po omacku, cofnijmy się wstecz, do punktu wyjścia, i !>0-
suwajmy się naprzód krok po kroku. Inaczej nie potrafię nigdy 
spełnić prośby naszych kolegów ze Scotland Yardu. Kiedy i w ja­
kich okolicznościach poznał pan Malcolma Meltona? 

- Podczas wojny. Scigaliśmy nad Adriatykiem cofających 
się szybko Niemców. Byłem radiooperatorem w polskim dywizjo­
nie artylerii. Skuteczny pościg wymagał obserwatora lotniczego. 
Był nim przydzielony do nas lotnik angielski, porucznik Malcolm 
Melton. W małym, jednosobowym i trochę zdezelowanym samo­
locie, który nazywaliśmy "kaczką", z dość niskiego pułapu, który 
dawał maksimum wid<;lczności, pomagał nam wstrzeliwać się 
możliwie dokładnie w ruchome cele nieprzyjacielskie. Do mnie, 
znającego angielski, należało odbieranie jego radiowych komend 
i poprawek oraz przekazywanie ich na stanowiska ogniowe. Mal­
co1m był ~istrzem w tropieniu Niemców, ale ryzykował dużo 
krążąc tak nisko przed zmierzchem nad ich pozycjami w ciągłym 
ruchu, wywijaj ąc się obst~załowi ?ier:Ueckiemu .. Uprawiał nie­
bezpieczną grę hazardową 1 upraWIał Ją ze smakiem, hazard był 
tym, czego szukał. Jak wielu. n:ł0dych i dobrze urodzonych Angli­
ków, widział zdaje się w wOJm~ mepowtarza1n~ szansę sportową, 
swoiste safari. Nasze współdzlałame przynosiło doskonałe wy­
niki kaczka" stała się ulubieńcem dywizjonu. Codziennie wie­
czor~~, po skończonej akcji, Malc?lm przyj~żdżał do .nas łazi­
kiem ze swego lądowiska. Wysoki, przystoJny, odrobmę chło­
pięcy, miał niezgrabny chód platfusa, któ;: przy~po~zył mu wśr~d 
naszych żołnierzy przydomek ,,~aczora . Duzo ~ dobrze pił . 
Widocznie jednak przesolił v: dnlU av:ansu ~a kaplta?a, bo wra­
cając nocą z kasyna nadział SIę w SWOIm łaZIku na ':V~z transpor­
towy. Wyszedł z wypadku ze ~łamaną w paru mIejscach lewą 
nogą . Ale czy się aby zanadto me rozwodzę? 

_ Mógłby pan istotnie streszczać się trochę w tym stadium. 
_ Zrobię to, zwłaszcza że resztę znam tylko ze. słyszenia. 

Po operacji w szpitalu polowym w~ Włoszech p.rzewlezlOno go 
do Anglii na dalsze leczenie, k~óre ~le dał? spodzle~anych rez.ul~ 
tatów. Utykał mocno, nie mo~ł SIę obyc bez laskI. I. ~ak JUZ 
miało pozostać na zawsze. Stra~lłem ~o z ocz~. Z osta~meJ zas~y­
szanej wtedy wiadomości wynikało, ~e z ~oncem WOjny I?rzYJął 
propozycję służby zawodowej ~. w~lSku 1 pracował w .blUrac~ 
sztabowych. W dwa lata po ~o~~e SIr Har?ld, p~d~zas pIerWSZej 
wojny radca ambasady brytyjskiej w Rzy~e, w:rocił do Neapolu 
do swojej willi na Posillipo. W tym czaSIe Ja WYjechałem z Włoch 
na demobilizację do Anglii. 

_ Próbował pan odszukać Ma1colma w Londynie? 
_ Próbowałem. Odpowiedziano mi przez telefon, że wy­

jechał służbowo do Stanów. Zostawiłem mój adres i numer te1e-
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fonu. Nie odezwał się, co uznałem za niechęć do odnowienia 
wojennej znajomości. I dałem spokój. 

- Skorzystajmy ze sposobności i pozwólmy sobie na dygre­
sję. Napomknął pan o ojcu Malcolma. Kazałem wygrzebać w 
archiwum jego dossier, dość pękate, zważywszy że tyle lat miesz­
kał w Neapolu. Ale przerzuciłem je tylko pobieżnie przed pana 
przyjściem. Chętnie usłyszę od pana słówko o Sir Haro1dzie. 

- Nie zetknąłem się z nim nigdy osobiście. Umarł w roku 
1958. Ja osiedliłem się na stałe w Neapolu w roku 1955, Mal­
colm w stopniu pułkownika został na własne życzenie odkomen­
derowany do NATO w roku 1957. Odnaleźliśmy się już po 
śmierci jego ojca. To pewne, że nie nosił go w sercu, jakkolwiek 
odziedziczył po nim znaczny majątek w Anglii i willę na Posillipo. 
Podejrzewam, że obciążał go winą za śmierć matki. Wie pan 
oczywiście, panie komisarzu, jak to przeważnie było z bogatymi 
Anglikami, osiedlającymi się w Neapolu na początku stulecia i 
jeszcze między wojnami. Bardziej niż o klimat i uroki miasta 
chodziło o łatwość w zdobywaniu chłopców, bez obawo obmowę, 
dyskryminacje i szantaże. Neapol był rajem dla homoseksualis­
tów. Malcolm urodził się w czasie pierwszej wojny w Rzymie. 
Zaraz po pierwszej wojnie Sir Haro1d wystąpił ze służby dyplo­
matycznej, odesłał żonę z dzieckiem do Anglii, a sam kupił willę 
na Posillipo i ugrzązł w Neapolu. W raju dla homoseksualistów. 
Zona przyjechała do niego w latach dwudziestych bez dziecka, 
które oddano do szkół w Anglii. O ile mi wiadomo, nie zostało 
nigdy wyjaśnione, czy utonęła po pijanemu w kąpieli pod skałami 
u stóp willi, czy też popełniła samobójstwo. 

- Zostało, zostało. Popełniła samobójstwo. Ale sprawę za­
tuszowano z uwagi na pozycję Sir Harolda. W każdym razie, jak 
rozumiem, Malcolm zjawił się po raz pierwszy we Włoszech (nie 
licząc przyjścia na świat) w mundurze oficera. Do wybuchu wojny 
studiował w Oxfordzie i nie palił się do odwiedzenia ojca, który 
go rzecz jasna hojną ręką utrzymywał. 

_ Tak. Nie zajrzał nawet wtedy, za pierwszym razem, do 
willi w uwolnionym już Neapolu. Była zresztą pusta, bo Sir 
Harold przesiedział ostatnią wojnę za biurkiem w Londynie, w 
jakimś ministerstwie. Nawiasem mówiąc, nie jestem wcale pewien 
czy palił się do wizyty syna jego ojciec, po niejasnej śmierci żony 
i w cieple "rajskich" promieni neapolitańskich. Mniejsza jednak 
o to. Kiedy Malcolm poprosił o odlcomenderowanie do NATO 
w Neapolu, jego ojciec dogorywał po ciężkim zawale. Mieszkali 
razem zaledwie sześć miesięcy w Villa Melton. Wkrótce po zgo­
nie Sir Harolda jego syn podał się do dymisji, zrzucił mundur 
pułkownika, wszedł w posiadanie willi i w młodym stosunkowo 
;'ieku przedzierzgnął się w emeryta-rezydenta cudzoziemskiego nad 
waszą cudowną Zatoką, pod waszym łagodnym, błogosławionym 
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niebem. Wiedział od dość dawna o tym że mieszkam w Neapolu 
od mojej kanadyjskiej przyjaciółki z~trudnionej w ~ATO, ale 
dopiero w maju 1959 dostałem od ruego serdeczny list z zapro­
szeniem na kolację do Villa Melton. Odtąd bywałem tam często, 
co najmniej raz w miesiącu, w ostatnim 1970 roku o wiele 
częściej. 

_ I odtąd zaczyna się nasza właściwa rozmowa, właściwa 
w tym sensie, że zamieniam się cały w słuch. Jeżeli mam w czymś 
dopomóc naszym kolegom ze Scotland Yardu, to przede wszyst­
kim dzięki temu, co mi pan 0l?owie o swoich neapoli~ańskich 
związkach z Malcolmem. Zwalnia~ pana z przestr~ega!lla re~ 
relacji maksymalnie skondensowanej. Wszystko moze Slę okazac 
ważne nawet to co mógłby pan odruchowo poczytywać za błahe. 

_' Z pierwszej wizyt~ ':'Yniosłem dziw~e, przy~nębiając~ nieco 
wrażenie. Ma się rozumlec pan zna, parue komlsarzu, willę na 
Posillipo. Ale czy był pan tam kiedy~olwi~k wie~z<;>rem? Półki­
lometrowa droga w dół od bramy ulicznej do wllli ~ad sa~ym 
morzem, na występie skalnym, prow.adząca przez star~ l ws~a~ały 
park, między wiekowymi drzewaml, w. zupełnyc~ .clemn?sclach. 
Towarzyszył mi z latarką starszawy, r:illczą~y stroz, z~mleszkały 
w stróżówce obok bramy. Doprowadz~ ~n1e do d.rzwl nad wąs­
kim podjazdem ze schodami, ~adzwonił l natychmlast b~z słowa 
zabrał się do powrotu. Dosyc długo czek~e~: Wreszcle o~o~ 
rzył mi sam Malco1m. Miał wó~czas czterdzlescl trzy - czter?~leS~l 
cztery lata, wyglądał na więceJ. ~łosy przyprószone. obflcle Sl­
wizną, nadmierna tusza z obrzękiem na twarzy, 1.e~lwe ruch~. 
Kuśtykał i opierał się ciężko na lasce. Wnętrze ~111~ przypOffil­
nało magazyn staroci, było obraz~m zapuszczerua. 1 celowego 
jakby zaniedbania. Jedliśmy kolaCJę w Jego pokOJU, pod~~ała 
żona stróża, zajmująca się gospodarstweI?' .Okno ~a. ca.łą S~la?ę 
wychodziło na taras i Zatokę. Pod kommkiem w SCl~e blb~o­
tecznej drzemał wielki, spasio~y d<:b~r~an. Na szerokim, wymlę­
toszonym tapczanie walały Slę kSl~ki. W rogu stał fotel pod 
lampą z abażurem, obok niego stolik pełen butele~ alkoholu" za 
nim wisiał na ścianie duży sztych. J?<;> te~o szty~hu .leszcze wrocę! 
gdyż był centralnym punktem m?JeJ plerwszeJ w~yty.. Powol! 
rozklejaliśmy się przy stole kolaCYJnym. Malcol~ plł duzo,. z. po­
czątku mówił mało i półsłówkaml, I:0tem stał Slę ~o~m<;>wn1eJszy. 
Od wspomnień wojennych do wzaJeI?Dych,. powsclągliwych r~­
czej wyznań o późniejszych lat~ch. ~~ wOJs~a .po .uszy, polubił 
Neapol, postanowił pożyć tutaj spokoJ~e.?o SmlerCl. Op~nował 
całkiem nieźle włoski, chociaż wolał mOWlC ze .I?Dą p<: anglelsku. 
W Oxfordzie liznął niegdyś trochę ~cheo~o~ll, zamlerzał teraz 
wrócić do niej po amat<;>rsku: ~aWlązał)UZ n~w~t kontakt z 
miejscowymi archeologaml, obIecali włJczac go rueki~dy do grup 
wykopaliskowych. A poza tym? Słonce, morze, WIDO, lektury. 
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Czy to nie wystarczy do szczęścia? Po jego twarzy przemknął 
grymas zmęczenia i nudy. Przed pożegnaniem podszedłem 
do sztychu w rogu pokoju. Stanął za mną i objaśnił, że jego 
ojciec wygrzebał ten stary, cenny podobno sztych w antykwaria­
cie neapolitańskim i kupił go za grosze. ,,Masoński sztych", do­
dał zaśmiawszy się krótko. U góry rozwarty cyrkiel, w dole kiel­
nia, po środku między nimi ogromne oko. Occhio delta Provvi­
denza, Oko Opatrzności, głosił stylizowany napis pod spodem. 
Czy była to zręczna sztuczka rysunkowa autora, czy gra refleksów 
świetlnych lampy i księżyca za okienną szybą, dość że Oko Opa­
trzności zmieniało ciągle swój wyraz zależnie od kąta widzenia. 
Surowe i groźne; złe i gniewne; pogodne i dobrotliwe; senne 
i obojętne; zgaszone i martwe. Dna vera diavoleria, powiedział 
po włosku Malcolm i znowu zaśmiał się krótko. W jego śmie­
chu dźwięknęła głucho osobliwa, nieuchwytna nuta. 

- Jest druga. Trzeba coś zjeść i odsapnąć chwilkę po 
obiedzie. Będę pana oczekiwał o piątej. 

• 
- Chciałbym poprzedzić dalszy ciąg naszej rozmowy dwiema 

radami. Po pierwsze. Mogę być w błędzie, ale wyczułem w 
pana odpowiedziach pewną wstrzemięźliwość i ostrożność. Jeśli 
wyczułem trafnie, radzę panu pozbyć się tej postawy. Nie po­
może pan już ani nie zaszkodzi zamordowanemu przyjacielowi, 
natomiast cokolwiek zabrzmi w pana opowiadaniu tonem wymi­
jającym, rzuci niepotrzebnie cień na pana. Niepotrzebnie i bez 
żadnych podstaw, co do tego - powtarzam - nie mam wątpli­
wości. Następna rada jest trochę na wyrost, wyprzedza to co 
mi pan dalej zechce opowiedzieć . Czytałem gdzieś że wy, wschod­
ni Europejczycy, macie skłonność do budowania hipotez z wątłych 
na ogół przesłanek, do węszenia wszędzie spisków i podskórnych 
machinacji, do tego co my Włosi nazywamy ,,zakulisologią", do 
rozcinania każdej rzeczy ostrym czy tępym nożem na jej czarne 
i białe składniki. Zdziwi pana zapewne moja uwaga, wyda się 
panu niezbyt stosowna w ustach komisarza policji, ale funda­
mentem naszego myślenia i naszego życia jest pasticcio. Czyli 
splot lub stop tak wielu różnych i tak przemieszanych wzajem­
nie elementów, że ich rozdzielanie byłoby szaleństwem, zada­
niem absolutnie niewykonalnym. I szkodliwym. Tak, tak, w 
jakimś sensie szkodliwym. Pasticcio jest naszym codziennym 
pokarmem, żywimy się nim jak potrawą o tej samej nazwie, 
potrawą do której wrzuca się wszystko co pod ręką, i w sumie 
- śmiem twierdzić - nie najgorzej na tym wychodzimy. Więc 
radzę panu i bardzo o to proszę: żadnych konstrukcji hipote­
tycznych, żadnych supozycji i "zakulisów" , żadnego czytania mię-
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dzy wierszami. Tyl~o fakty, same fakty. ,DI.aczego z góry o t~~ 
mówię? Dlatego, ze nazwał pan masonskie Oko Opatrznoscl 
"centralnym punkte?l" s:woj~j pierwszej wizyty u .Malcolma .. N~e 
jest dla nas tajemDlcą, ze SIr Ha:-old. był człon.kiem. neapolita~: 
skiej loży masońskiej Magna Grecza .az do rozwląz~Dla masonem 
przez Mussoliniego w roku 1925. Ze pote~. nalez~~ prawdopo­
dobnie do jej nielegalnych, sekretnych 1 "u~plOnych szc~ątkow. 
Że po wojnie i po upadku fa~zrzmu.' gdy loza doczek~ł~ SIę legal­
nej restytucji, odgrywał w DleJ wazną !~lę z godnoscl.ą Maestro 
Venerabile. I że jego sYi! ~ostał do .DleJ .zaproszo~y 1 wprowa­
dzony po śmierci ojca. NIe J.est to taJeffi:D1cą dla nikogo~ kto ~a 
czas i ochotę interesować s~ę egzyste?CJą. Magna. Grecza, ~tora 
zresztą co ileś lat przypomma o sobIe pIęknymI plakatamI na 
murach Neapolu. A zatem nie przywiązywałbym większej wagi 
do tego składnika pasticcio ~~lco~ma Meltona.. . 

_ Przyjmuję bez zastrzezen pIerwszą radę, pame k.omlsar~u: 
W czasie przerwy obiadowej, ochłonąwszy z szoku wlado.moscl 
o londyńskim zamachu, sam doszedłe~ do podo~nego wmo.sku. 
Usłyszy pan ode mnie wszystko, co WIem. B~dę SIę za. t? splerał 
o sensowność drugiej rady. P~zwal~m soble ~auwazyc, ze na 
wstępie naszej rozmowy .zachęcił mrue pan także do odgad~wa­
nia przyczyn nagłego WYjazdu Malco~a z ~eaĘ>olu. Zapam1ę~a­
łem to sobie, bo zachęta był~ w motm poło.zem? .słuszna. A Ja­
kież jest moje położenie? NIe byłem spo"Ylednikiem Malcolma, 
nie przebywałem z nim dniem i nocą,. me towarzyszyłem m? 
w podróżach, nie wścibiałem nosa do Jego spraw. Brłe~ ,n~J: 
pierw jego odnalezionym po latach t?warzyszem bro~l, pozme! 
jego przyjacielem, któremu dość ufał 1 bywało - c~oc rzadko 1 

sk .. l·erzał lecz to za mało dla upragmonych przez 
ąpo - ze SIę zw , . k . 

P h f kto'w" Jestem skazany, paDle Om1sarzu, na ana "samyc a. . dz· lb 
d ł hi t 1· sUPozycJ·e albo pan SIę z tym pogo 1, a o omys y, po ezy , . . . d l . 
l .. mkn' d razu aparat do nagrywama 1 CIąg a szy naszej epleJ za ąc o k kr··' 
r . " do kaWi· arni Miesz am w tym aJu plętnas-ozmowy przeDlesc .. ł ki .. N· 
. l t d "b l·edzl·eć co to takIego wos e pastzcctO. le Cle a , osc y w d . k'· S d 

P . . da pewne zalety i aJe pewne orzysCl. ą zę 
rzeczę, ze pOSla h d . . k 

J. dn k . zalety posiada też zgubna wsc o D1oeuropeJs a e a, ze pewne . , 
skłonność, o której pan był łaskaw ~sp<;>mD1ec. 

P l· J·eżeli pana beZWIednie dotknąłem. Dobrze, - rZyKro m1, . b'· l b k . h ' ,. panu pamięć l wyo razma u ta zwana mec pan mowl co 
dociekliwość dyktują· . ki h h 

Rz ta Dl· e będę opowladał o wszyst c naszyc 
- ecz pros , l Gd h dził 
tk . h . następnych paru at. y przyc o em za spo amac w Clągu .. . 'dzili· d 

dni · d b ł ładna kąpaliśmy Slę razem l Jez o czasu a l pogo a y a, . od· dz. . 
J. t' k na Procidę i Ischię, Wie my Wleczorne wy­ego mo orow ą . ł h· pł d ' , . 
pełni b ł libacJo ami gadaniną l s uc aDlem Y t o pozneJ one y y , . Ikr· . . ł . 
nocy. Za dnia przekonałem się Wie o otD1e, ze Cląg e zm1any 
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w ~ku Op~tr~ności nie były spowodowane grą świateł przy zapa­
loneJ lampIe ~ o~b.lasku księżyca; zmieniało bez ustanku swój 
wyraz~ w. zaleznoscl od patrzącego, również w słońcu. Malcolm 
o~osił SIę do sz~ychu .z odcieniem jak gdyby zabobonnego lęku, 
unik~ spo?lądanla w Jego .stronę i bodaj za lekką niedyskrecję 
uwazał mOJe częste przed. m~ wystawanie w rogu pokoju. Poza 
tY?l' '!'. czym pan ma ;ac~ę! me robił tajemnicy ze swojej przyna­
leznoscl ?O .łozy ~asonskieJ. Przeciwnie, o Magna Grecia mówił 
swo~odnie 1 chętme. Trzeba panu wiedzieć, że nie miał w ogóle 
okresl~~ych, zdec~dowanych poglądów, raczej fobie urozmaicane 
kaprysme ocenamI przychylnymi. Był angielskim konserwatystą 
dworując so~ie równocześ?ie, - i to jak! - z konserwatyzmu: 
Cz~ł ar:typatlę do ,~omums~ow J rodzimych labourzystów, przy­
znaJ.ąc 1m słusznosc "w mektorych sprawach". Był liberałem 
z .cl~gotami do "rząd?w silnej ręki". Nie znosił i wyśmiewał 
kSlęZ~, ?ędąc p.rak~ykuJącym k?tolikiem (powiedzą panu coś o tym 
w koscIele Św~~teJ Klary, gd~le często spowiadał się i przystępo­
wał do komuml). Jego ulubl~ną, definicją świata w którym żyje­
my był madhouse, do~ wanatow. Kto wie, czy właśnie loża 
n;tasonska w Neapolu me była dla niego miniaturową kwintesen­
cłą powszec?nego. m~~h.ouse. Jej kościec stanowili przedstawi­
CIele. b~gateJ. burzu.azp 1. wo~ych zawodów, wysocy urzędnicy, 
Sęd~l~~le, of.lcerowl~ WOjska 1 karabinierów w stanie spoczynku, 
własclclele. zIemscy. 1 przemysłowcy, mniej lub więcej zubożali 
arystokracI. Ale. me brakło w niej działaczy komunistycznych 
? ~nar:ych nazynskach, a z Rzymu przyjeżdżał czasem prałat w 
sWleckim garn~turze z krzyżykiem w klapie, niepomny widać 
!dątwy rzuconej na masonetlę przez Kościół za jej antyklerykalizm 
1 p.rogra~ową rzekomo w:rogość wobec religii. Malcolm cytował 
z zart~bli'!'Y?l upodobamem określenie masonerii ze Statutów 
Neapohtansklch z 1750 roku jako "związku obywateli najbardziej 
za~~u*~nych d!a ~eligii. i państwa, złączonych dla dobra ludzkości 
naJs~ls!e!~zyml WIęzamI cr:otliwej przyjaźni w jednej harmonijnej 
rO~101e. Istotna dla m~go była harmonijna rodzina, włoska 
~ara wsze~hrzeczr,. włoski pępek wszechświata. Jako cudzozie­
~l~C czuł ~lę w mej P?d dobrą opiek" podobnie chyba jak jego 
OJCIec. Łozy nada?? t~z c~arakter SWOIstego klubu, po zebraniach 
sprowadzano do Jej SIedzIby bufet, grano w brydża i w szachy 
Jedno zastanawiało mnie wtedy u Malcolma: nigdy słówkie~ 
nie pisnął o ~wo~ życiu sentymentalnym, nawet rozgrzany alko­
holem krzywił SIę ze wstrętem na byle wzmiankę o kobietach. 
Poszedł w ślady Sir Harolda? Jeśli tak, to w Neapolu nie było 
potrzeby ukrywania tego. 

- Aż pojawił się na horyzoncie Tommaso Patano Kiedy 
dokładnie? . 

- Wiosną 1964 Malcolm wyjechał z ekipą archeologów na 
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trzy miesiące w okolice Agrygentu. Wrócił w maju opalony, od­
młodzony, tryskający energią, w towarzystwie dwudziestopięcio­
letniego i bardzo urodziwego Sycylijczyka, którego nazywał Tom 
albo Tommy. W willi na Posillipo rozpoczął się nowy rozdział. 
Przybysz z Sycylii ujął w ręce ster nadbutwiałego okrętu. Odpra­
wiono stróża i jego żonę, urządzono generalne porządki w zagra­
conych i porośniętych brudem pokojach, Tom zabrał się do zdzi­
czałego ogrodu. Villa Melton odżyła, zapanowała w niej idylla. 
Ach panie komisarzu, jak trudno opisać tę parę kochających się 
męż~zn nie wpadając w przesadę i może śmieszność! Więc 
poprzest~ę na tym okrzyku bezradności. Tom był chłopakiem 
dość prymitywnym, prawie bez wyk~ztałc.e~a? wpatrzonym w 
Malcolma jak w święty obraz. Ilekroc wyJez~ał do ro~1nY na 
Sycylię, do Castelvetrano, M~lc~lm po~rązał SIę w nudzIe, nasy­
conej nerwową gorączką i usmlerzaneJ alkoholem. 

_ Tommaso Patano nie pochodził z Castelvetrano i nie miał 
tam żadnej rodziny. Pochodził z Palermo. 

- Jest pan tego pewien ~ .. , . 
_ Tak, jestem tego pewl~n. Sprawdz.~sm~ to, gdy ~~wltał 

do Neapolu. Ponieważ sam jestem Sycylijc~~kiem!. Sycylijczycy 
osiedlający się w Neapolu są potrosze w mOjej gestu. Zwłaszcza 
w wypadkach specjalnych. . . 

_ Patano był wypadkiem ~p~CJalnym? NIe nalegam na szcze­
góły, i tak przecież nie odsłom Ich pan przede mną· A szkoda, 
bo mogłyby sporo wyjaśnić. . . ., 

_ Mimo licencji, jaką panD; ch;ąc };le c~c~c. d~em, h~enCJl 
na wyobraźnię i tak zwaną doclekliwosc, WYJasmanle n~lezy do 
nas. I do naszych kolegów ze Scotland Yardu na ~odstawl: prze.d­
stawionych przez nas materiał~w. Do pana nalezy opOWIadam;. 
Szczerze mówiąc, żałuję teraz ze sprostowałem kłamstewko męza 
czy żony Malcolma Meltona. . . . ,. 

_ Proszę nie kpić, panie k~~sarzu. Proszę mI Wlerzyc, z: 
byli doprawdy szczęśliwym małżer:sr:vem. N!alcolm ~zn~ł mI 
raz, pod nieobecność Toma, że nOSI SIę z zamIarem ~aplsanla ,mu 
w testamencie willi na Posillipo. Jeden tylko drobIazg zakłocał 
idyllę, dla pana może niezbyt za~kakuj~cy. Pa~ano bał się ?krop­
nie Oka Opatrzności, było dla mego WIZerunkiem. malocchzo, oka 
które rzuca zły urok. Błagał Malco1~a o .spalem: sz~y;hu, albo 
przynajmniej jego przeniesie~e do mezamles~kałej wlezy na da­
chu willi Malcolm nie chCIał o tym słyszec. On, tak zawsze 
czuły dla' swego młodego tow~rzysza życia, stawał się twardy, 
nieustępliwy , bił pięścią w stół 1 stukał laską w po?!og~ krzycz.ą~ 

nie nie nie" Są to wie pan, zagadkowe kryjowki ludzkiej 
dusz;,. Mówiłe~ już ie odno~~ się do masonerii z ?~mieszką 
ironii, czyli nie mógł w;hO?zlC w grę resp;kt dla Jej ~na~u: 
Wspomniałem że nie nosił Ojca w sercu, czyli odpadało rowmez 
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p~iązanie do pamiątki po nim. A zatem co? Często zacho· 
dziłem w głowę co. Sekret tłumaczyć mogła jedyna krucha po_ 
s~laka. , Si.r ~ar~ld znalazł. i kupił sz!ych na krótko przed tra­
gIczną smIercIą zony. Czyzby to własnie przykuwało Malcolma 
do O~a Opatrzności, napełnia~ąc go zarazem - jak się wcześniej 
wyraziłe:n -:- z~bobonnym lękiem? Czyżby, nie pamiętając matki, 
lu~ 1?amIętaJą~ Ją ?ard~o słabo, widział w ogromnym i zmiennym 
~CIąz Oku Jej spojr~e~e z~a gr?bu? W jakiś sposób pełne skargi 
l urazy, a jednoczesme opIekuncze, podobne do talizmanu? No 
ale rozpędziłem się i zabrnąłem w dywagacje literackie które ma 
pan prawo uciąć bez litości. Jakkolwiek, będąc z powclania i za­
wodu pisarzem, nie potrafię myśleć o ulubionych przez pana 
"samych faktach:' poza ich głębszym, tajemniczym przeważnie, 
~ontekstem .. Kazdy z nas ma swoją deformację profesjonalną, 
Ja tak samo Jak pan. 

-:- Moja deformacja profesjonalna musi tu wziąć górę, nic na 
to n:e poradzę. Domyślam się, że niewiele pan ma do dodania 
o . n;t0dowyc~ l~tach ~alcolma~ chyba ż~ chciałby się pan zaba­
WIac w. m?ozeme bądź repetyCję dowodow szczęścia rodzinnego. 
Dla mme Jednak pora na następny rozdział. 

- Następn~ roz?ział ~znacza przeskok do zeszłego, 1970 
roku. W opowladamu o mm zmuszony będę połączyć w jedną 
całość to czego sam byłem świadkiem i to, co urywkowo usłysza­
łem od Malcolma już po zniknięciu Toma Patano. Z zachowaniem 
chr~n~ologii zdarzeń. Lepszego wyjścia nie widzę w interesie jakiej 
takiej przejr~ystoś~i i koherencji opowiadania. Na koniec lipca 
zwołano posledzeme Magna Grecia na Sycylii. Miało się odbyć 
w Erice, tym ślicznym miasteczku średniowiecznym w pobliżu 
Tr~pani. Posiedzenie było nadzwyczajne, planowano zdaje się 
umę loży neapolitańskiej z sycylijską. Nie liczono na duży udział 
~złon.ków u sz~zytu lata i wakacji, ale Malcolm dał się uprosić 
l pOJechał. POjechał z Tomem, stanęli w hotelu w Trapani. 
W oznaczonym dniu zostawił swego towarzysza w hotelu, a sam 
wczesnym ranem wyruszył do Erice. Miejscem posiedzenia było 
podziemie opuszczonego klasztoru franciszkańskiego trzy kilome­
try za Erice, honory domu pełnił sędziwy i wyjątkowo inteligent­
ny ksiądz. Masońskie zgromadzenie w świętym choć skonsekro­
wanym przybytku, z duchownym w roli gospodarza? Właśnie 
tak. I tym razem w niezwykłej scenerii. Długi stół dla uczestni­
ków, w jednym z kątów lochu ułożone w piramidę czaszki zmar­
łych d~wno zakonników,. na p~~pi~ . plamy przylepionych, śpią' 
cych metoperzy. W grupIe sycylijskiej szczególnym mirem cieszył 
się tęgi, rosły mężczyzna o ponurej twarzy. Nazywano go Don 
Calogero. Od pierwszej chwili Malcolm zwęszył w nim mafijną 
grubą rybę. Związki między masonerią i mafią , pod przychylnym 
i dobrotliwym okiem sługi Bożego, kapłana Kościoła? Tego było 
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za dużo nawet dla Malcolma. Don Calogero nie odrywał od niego 
wzroku, jakby go poddawał egzaminowi. Nazaj~trz odwiedził ~o 
w hotelu w Trapani. Patano był obecny podczas }~h r~)Zmowy; .f!1e 
wtrącał się do niej co prawda, ale ?ka~ywał g.OSClOy:1 ~aką u~o­
ność, że niewątpliwa wydawała SIę Ich znaJo~osc, JakkolWIek 
gwałtownie temu zaprzeczał .. Co był? prz:dmIotem roz~~wy? 
Nie wiem, po prostu nie Wiem. ~wIerzema Malcolma,. JUZ po 
zniknięciu Patano, były pełne dzIU:-, pau~ n~głego milczema, 
których nie odważałem się przerywac pytamamI. 

_ O czym mógł rozma:viać. sycylijski m.afioso, je~eli był 
to rzeczywiście mafioso, z ru;g:elskir? masom:m l były~ ~fIcerem? 
Niechże pan naprawdę powscląga meco sWOJą wyo~r~zmę. . . 

_ Jeszcze ją przecież trzyma. m mocno v: garscI !la UWIęZI, 
jeszcze nic takiego nie powledzla~em. POWlem doplero teraz. 
Utkwiło mi w pamięci jedno zdame Ma~colma, r~uc~ne .zresztą 
mimochodem, bez związku ze zgromadzeme~ w Ence.1 ep1Zode~ 
w Trapani. Brzmiało dokładnie tak: "OpoYl1adano ml n~,~ycylil, 
że mafia usiłuje kupować za gram~ą bron ~a n.arkotyki . Kt~ 
opowiadał? I w jakim celu opow1adał anglelski:mu masonow1 
i byłemu oficerowi, który przed odkomenderowamem ?O NA ,!-,O 
w Neapolu pracował w sztabach wojskowych :v SWOlm kraj';!? 
Trzeba się tu jednak cofnąć o pół kroku z uw:agl na .chronol?glę. 
W lipcu i sierpniu byłem na wakacja~h v: Plem01;~le, sycylijska 

Mal lm odbyła się pod mOJą meobecnosc w Neapolu. 
wyprawa co a ,. Z ł V·ZZ 
Przyjechałem z wakacji na początku wrzesn&.. as ta .em w t. a 
Melton ciężką atmosferę. Malcolm był pOł 1:cony ~ roztrzę,Sl?­
ny, o byle głupstwo wpadał w gniew, toczy a Slę w mm wyrazn~e 
jakaś szamotanina. Nagle poleciał 9-0 L?~nu, ~ilsząc mble 
żebym zaglądał czasem do willi. Ktorepods illila. zro :młto :z 

. dz· S h dz d bramy ulicznej o w ,rozmmą em Slę zapow1e 1. c o ąc o . ł . . . 
z tęgim rosłym mężczyzną. Wtedy nie rola em o mczym P?Jęc.la! 
potem ;ozumiałem że musiał to być Don C~~ge~do. kDrNz~1 w~ł 
były otwarte, Patano skoczył z tapcza?u na mOJ Wl o. le .mo~ 

, akł t m· lecz o nic me pytał. Uderzyło mme, ze opanowac z opo a a, . ł d ' 
Oko Opatrzności było zdjęte z haczyka 1 sta. o w rogu o .wrocone 
d ,. N b' k Malcolma leżały zW1chrzone paplery, od-

h
o IsclanYb· ł a .lUkr u kretery Nigdy tego nie powiedziałem 

c y one y o wle o se . d· ł . b· . 
M l lm · t w okresie gdy wy Zlera z S1e le te swoJe 

a co OWl, nawe . ' ·kni . T 
urywk~we i chaotyczne konfldenCJe po zm ęClU oma. 

- Dlaczego? . al b ł 
_ Cała ta historia miała sWOJą stronę sentym:nt ną, . y a 

, .. hi . miłosną Ani na minutę o tym me zapomma-rowmez stor1ą· . dzy 
łem , pilnując równocześnie dystansu naleznego cu m sprawom 

osobistym. N . M l ' ił _ Chwali się to panu, bravo. o W1ęC e ton wroc z 

Anglii ... 
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- Po dziesięciu dniach, w połowie września. Był w gorszym 
jeszcze stanie, niż przed wyjazdem. W rozmowach ledwie obecny, 
z pochyloną na piersi głową i opuszczonymi powiekami. Zagad­
nięty, budził się jakby z drzemki czy z zadumy. Bywał opryskliwy 
wobec Patano. Naj dokładniej chyba pasowałoby do niego słowo 
"zaplątany". Zaplątany w co? W każdym razie w coś, z czego 
nie mógł i nie chciał się wyplątać. Dla mnie, przyglądającego 
się temu z boku, nie wtajemniczonego, sytuacja stawała się trudna 
do zniesienia. Postanowiłem przerwać moje wizyty w Villa Mel­
ton. Niezbyt długo wytrwałem w tym postanowieniu. 16 paź­
dziernika rano Malcolm zatelefonował i zaprosił mnie na obiad 
z takim naleganiem w głosie, że nie przeszła mi przez gardło 
odmowa. Dzień był słoneczny, prawie letni, w powietrzu nie 
czuło się jesieni. Po obiedzie Patano zaproponował zejście na skały 
nadmorskie pod tarasem, a sam zajął się sprzątaniem ze stołu 
i dołączył do nas po kwadransie. Położyłem się w cieniu w wy­
łomie między skałami, Malcolm i T om usiedli na ławeczce na 
płaskiej platformie skalnej. Zatoka była o tej porze - około 
czwartej po południu - pusta. Nagle od strony Procidy wysko­
czyła zza przylądka rozpędzona motorówka, na wysokości willi 
skręciła ostro w jej kierunku, zwalniając stopniowo bieg. Zbli­
żała się powoli do małej przystani u podnóża skał, ale z zapalo­
nym wciąż motorem. Malcolm i Tom wstali z ławeczki i spojrzeli 
w dół . Wtem Patano pchnął gwałtownie Malcolma, upadł wraz 
z nim na skałę i nakrył go swoim ciałem. Rozległ się strzał. 
Motorówka zatoczyła mały łuk w tył zwrot, znowu nabrała roz­
pędu i oddaliła się szybko w stronę Capri. Zerwałem się z mo­
jego miejsca, oni obaj podnieśli się ze skały, Malcolm ściskał w 
objęciach swego młodego towarzysza, powtarzając bełkotliwie jego 
zdrobniałe imię "Tommy, Tommy, Tommy". Pan się uśmiecha ... 

- Proszę na to nie zwracać uwagi. Wymknął mi się ten 
uśmiech w obliczu wzruszającej zaiste sceny. 

- I w obliczu mojej naiwności. Tak, nie przeczę, dziś rozu­
miem że była to przypuszczalnie zainscenizowana komedia, lecz 
wtedy moja reakcja była podobna do reakcji Malcolma. 

- Melton odzyskał wiarę w swego młodego towarzysza. 
Przestał się zadręczać i biczować wątpliwościami i wahaniami. 

- Do tego stopnia, że na krótko zapanowała w willi dawna 
idylla. Gdy w tydzień później Patano wyszedł z willi i więcej 
nie wrócił, dla Malcolma - jak podejrzewam - był to dowód, 
że w jakiś sposób musiał zapłacić za swoje zachowanie, za najwyż­
szą próbę wierności i oddania w głębokim i autentycznym związ­
ku uczuciowym. Biedny Malcolm! Incydent na skałach zamglił 
mu wzrok i zaćmił inteligencję. Powiedziałem "podejrzewam", bo 
nadal byłem zdany wyłącznie na własne domysły. Ostatni rozdział 
tej historii, po zniknięciu Patano, nie nadaje się do opowiedzenia. 
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Można go streścić w niewi~l~, słowach: p~os!r~~ja i jak ~ą~ę 
bezustanna myśl o "wydobyclU czy "wykuplemu Toma, W1ęZlQ­
nego gdzieś na sycylijs~m odludziu. ~roszę zważyć, Ę'anie ko~~ 
sarzu że także to nalezy do sfery mOjego odgadywama. Choc1az 
przyjcidżałem teraz do Villa Melton prav:ie co~z~ennie, jak do 
samotnego chorego którego ~r~~ba ~oglądac, c~oc1~.Ma~colm był 
teraz bardziej skłonny dOpUSC1C mme do konf1denc)1, me wykra­
czała ona poza wyrwane z szer~z~go, ni~znane~o mi, ~~)fltekstu 
strzępy w rodzaju tego napom~ęc1a o usił~wama~h mafu za~?pu 
za granicą broni za narkoty~, lub o pos1edzemu m~sone,t11 w 
Erice i o epizodzie w Trapam. T'yle tylko o~ych ZW1erzen bez­
pośrednich z ostatnieg~ okresu, mech to bę~le wytłuszczone -yv 
naszej rozmowie. Totez ostatecz?~ obraz, a n~e m~głe:n g? .sO?le 
nie wytworzyć, jest płodem mOJeJ .tak zwanej doc1ekhwos~1, Jak 
się pan wyraził, a nie podsumowamem cedzonych kroplom1erzem 
wyznań Malcolma. ., , 

_ I zapewne powinienem obecme obeJrzec ten ostateczny 
obraz pana autorstwa. ., . , 

_ Może pan go obeJrzec, alb<? me. W koncu to pan wezwał 
mnie do Kwestury i pan dyryguje nas~ą rozmową· . 

_ Skoro panu na tak wiele P?zwolił~m, skoro pan me usłu-
chał moich rad, postawmy kropki nad 1.. .. , 

_ J stem zdania że Malcolm został wC1ągmęty Jako posred-
nik, dob;ze obeznany' z terenem an~ielskin:,.w af~rę zakupu broni 
za narkotyki. Ze Patano z~sta.ł uz~ty naJp1erw Jako prz'ynęta,. a 
potem jako narzędzie szantazu ~ nac1s~u . Ze Malcolm op1~rał Sly' 
miotał, stawiał krok i odska~wał pół kroku do tyłu, li~z~ł ~e 
uda mu się nie zanadto wysokim kosztem wymanewrowac sl,eb~e 
z operacji i opłacić posiadanie Tom~. Ten spu~owany rozmyslme 
t ł b ł zam' scenizowaną komed1ą na benef1s Patano, ale był s rza y . dz'ał' ., ł 
również ostrzeżeniem. MalcoL-n W1e 1 co Je~t grane, me mog 
t m· l'edz1'ec' W połowie listopada poleclał znowu na trzy ego e w· k 'b d f' . . dni do Londynu, czyli podjął des~erac ą pro ę .e m1tywneJ tra~-
sakcji. Nie powiodła się wido~zme, bo natyc~m1ast po p~wroc1e 
wystawił swoją willę neapolitanską na sprzedaz. ~p~zedał Ją błys-
k . m' l' za tanio to prawda, lecz dz1ałał przeC1ez w popłochu. aW1CZ e , k' h f . 
Sęk w tym, że z punktu widzer:ia. pertr~ tUJącyc . w a erze z~ Jego 

P , dni twem stron wiedział JUZ o w1ele za duzo. I stał Slę dla 
osre c .' O 'lnik b . obu stron poważnym zagrozemem.. to ogo ~wy o r~z"moJego 
t tw" a łącznie z londyńską "mtegralną dezmtegraCJą wczo-

au ors , ół b dz" . li db' d raj o północy . O precyzję i szczeg y ę 1eC1e m?Sle za ac o 
spółki, Scotland Yard i wy z K'Yestury: M'ylę .Slę, c:zy pan rze­
czywiście słucha mnie ~ przymruzonyt;I. ltom::zme okiem? 

_ Policyjnym Okiem Opatrznosc1. ZYJ~my, z ~ego pan 
chyba zdaje sobie sprawę, w epoce .urodzaJ~ na "me~nar:ych 
sprawców". Ale brak mi jeszcze ostatmch chwil przed epiloglem. 
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- ~alcolm .zakupił bilet lotniczy do Londynu na 11 grudnia. 
7 grudnIa spędzIłem z nim pożegnalny wieczór w Villa Melton 
w . tr~kcie pak<;,wania skrzyń przez robotników z firmy ekspedy~ 
cyJneJ. Było ZImno, lał deszcz, palił się ogień na kominku. Mal­
colm starał się zachować spokój, nadrabiał miną, uczepił się nie­
spodzia~e. wspomnień o swoim dobermanie Lucky, który dość 
d~w.no JUZ .zdechł i został pochowany przez Toma w ogrodzie 
willi. Do Jego pokoju weszli z sąsiedniego pokoju robotnicy, 
w~kazywał im co mają zabrać i załadować do skrzyń. I tak, 
WIe pan, od niechcenia, nie patrząc na mnie przysuniętego na 
zydlu bliżej kominka, zdjął ze ściany sztych i wrzucił go do ognia. 
Buc~ął. płomień, wydało mi się na ułamek sekundy, że przed 
spłomęcIem ogromne Oko Opatrzności przymknęło się wolno z 
wyrazem szyderstwa, drwiny. 

. - Jutro każę odpisać nasz~ rozm~wę z taśmy. Proszę przyjść 
POJutrze, przeczyta pan tekst 1 podpIsze za zgodność. Dostanie 
pan w ~rezencie tedną k0I:ię dla siebie. Jest pan przecież pisa­
rzem, WIęC kto WIe, kto WIe, może za piętnaście-dwadzieścia lat 
gdy sprawę przysypie pył naszych i londyńskich archiwów, przyj~ 
dzI~ panu ochota )ej uwiec~nienia piórem. W ten sposób i ja 
wejdę kuchennYmI schodamI do literatury. Jest już późnawo, 
podrzucę pana moim samochodem do domu. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Luty 1988 
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Archiwum polityczne 

Dialog polsko-niemiecki 

Przed kilkoma tygodniami uczestniczyłam w "forum" polsko­
niemieckim, zorganizowanym przez niemiecki Kościół ewangelicki 
i Polską Radę Ekumeniczną. Dyskusje dotyczyły przede wszyst­
kim granicy na Odrze i Nysie, wysiedlenia Niemców z Polski i 
losu Niemców pozostałych w Polsce. Są to sprawy, o których 
należy mówić. Wiążące uznanie granicy na Odrze i Nysie jest 
niezbędne dla europejskiej polityki pokojowej. Utrzymanie w 
Niemcach żywego poczucia winy wobec ~olaków jest ważne, 
jeśli chcemy oprzeć niemiecką kulturę polItyczną na zasadach 
moralnych, humanitaryzmie i demokracji; ma też wielkie aktual­
ne znaczenie w obliczu ponownych prób bagatelizowania naro­
dowo-socjalistycznych zbrodni niemieckich lub usprawiedliwia­
nia ich zbrodniami innych narodów. 

Mimo tego przekonania miałam podczas forum przede wszyst­
kim wrażenie, że uczestniczę w dyskusji pozornej, w której pow­
tarza się jak zastygły rytuał spory z lat 60-tych wokół układu 
warszawskiego. Z jednej strony CDU i ziomkostwa przesiedleń­
ców, z drugiej SPD i cały naród polski, choć CDU już dawno 
zaakceptowała układ warszawski, a po stronie polskiej występują 
Ryszard Wojna i Mieczysław Tomala, ludzie, których autorytet 
moralny jest nieporównywalny do autorytetu biskupów polskich 
i ich pamiętnych słów "wybaczamy i prosimy o wybaczenie". Im 
dłużej trwały dyskusje, tym wyraźniej czułam, że jest to alibi 
i służy wyłącznie temu, by nie poruszać nowych tematów. 

Od lat 60-tych dorosły w Niemczech i Polsce nowe pokolenia. 
Młodzi Niemcy wyrośli w systemie zachodnim i są bardzo wyczu­
leni na kwestie społeczne. Europy wschodniej na ogół nie znają. 
Wielu z nich głosuje na Zielonych. Celem mojego artykułu nie 
jest przedstawienie polityki Zielonych. O wiele ważniejsze wy­
daje mi się rozważenie doświadczeń tej generacji Niemców, 
wynikłych z ich spotkań z Polakami, ponieważ właśnie to pokole­
nie stanowi rzeczywisty fundament polityki Zielonych. 
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Mam na myśli przede wszystkim spotkania Niemców z Pola­
kami, przebywającymi krócej lub dłużej w Niemczech, a nie ich 
doświadczenia w Polsce. Przytoczę tytułem przykładu rozmowę 
młodego niemieckiego studenta z młodym polskim studentem. 
Jest to rozmowa fikcyjna, ale podobne toczą się dzień w dzień 
w stołówkach lub domach akademickich niemieckich uniwersy­
tetów. 

Niemiecki student zaczyna mówić o zbrodniach Hitlera. Polski 
- o zbrodniach Jaruzelskiego. Niemiec powiada: to nieporówny­
walne. Polak odpowiada, że w obu przypadkach chodzi o tota­
litaryzm. Niemiec zżyma się na debatę historyków niemieckich 
i list Dreggera do kongresu amerykańskiego w obronie niemiec­
kiego Wehrmachtu w Prusach Wschodnich, który w końcu wal­
czył ze Stalinem. Polak odpowiada: lepszy Dregger niż Jaru­
zelski. 

Niemiec zaczyna mówić o konieczności rozbrojenia i wyzwole­
nia się ze schematycznych obrazów wroga. Polak odpowiada, że 
nienawidzi komunizmu i że wojna gwiezdna jest jedyną nadzieją. 

. Niemiec zżyma się na starania rządu niemieckiego, aby ogra­
mczyć prawo azylu dla Irańczyków. Polak odpowiada, że prawo 
azylu dla Polaków jest ważniejsze z uwagi na wspólne wartości 
chrześcijańsko-zachodnie. 

Polak mówi o honorze i gwałcie na ojczyźnie. Niemiec odpo­
wiada: mówisz zupełnie jak mój ojciec. 

Zaczynają rozmawiać o Czarnobylu i skutkach tej katastrofy 
dla Polski. Niemiec ma nadzieję, że nareszcie znajdą wspólny 
język i protestuje przeciwko elektrowniom atomowym. Polak 
odpowiada: coś takiego może się przecież wydarzyć tylko w tym 
zacofanym Związku Sowieckim. Czy stamtąd w ogóle można się 
spodziewać czegoś dobrego? Technika zachodnia jest sto razy 
pewniejsza. Dlaczego demonstrujecie przeciwko niemieckim elek­
trowniom atomowym, zamiast maszerować pod ambasadę so­
wiecką? 

Nie chodzi mi o ustalenie, który z nich ma rację ani o wygry­
wanie jednych przeciw drugim. Chcę tylko pokazać, że po ukła­
dzie polsko-niemieckim - będącym ważnym i pozytywnym wyda­
rzeniem w stosunkach polsko-niemieckich - nie zapanowało na­
gle wzajemne zrozumienie, lecz szczególny rodzaj obcości nie­
zr~z~enia i asymetrii argumentów, o których koniecznie r:ależy 
mOWlC. 

Porównywanie stosunków w RFN i w Polsce jest dla Polaków 
chlebem powszednim. Sprawdzone w toku licznych podróży na 
Zachód i utwierdzone w toku licznych rozmów istnienie różnic 
gospodarczych, politycznych i społecznych jest' dla nich komu­
nałem. 

Inaczej ~a się. rzecz z ~odymi Niemcami. Młodzi Niemcy 
z RFN, udający SIę do Polski np. w ramach wymiany młodzie­
żowej, jadą tam z głębokim poczuciem winy wobec Polaków. 
Z reguły zwiedzili już przedtem kilka krajów zachodnich i kilka 
pa~s~w tr~ecie~o świata. P:zyj~ż~ałąc do Polski, stwierdzają 
naJpIerw, ze me są w trzeCIm sWlecle. Miasta nie są otoczone 
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rozległymi dzielnicami slums'ów, zbudowanych z puszek po Coca­
Coli. Na ulicach nie leżą, jak w Indiach, umierający z głodu lu­
dzie. Stoją piękne stare domy, w mieszkaniach jest centralne 
ogrzewanie i łazienki. Nie do porównania z Bombajem czy Mexico­
City. Wszystko jest wprawdzie dość podupadłe, ale za to ludzie 
mają dużo czasu, a to jest przecież ważniejsze. 

Pierwsze irytujące doświadczenie spotka ich, kiedy stwierdzą, 
że o narodowym socjalizmie chcą rozmawiać tylko działacze orga­
nizacji młodzieżowych, którzy już w drugim zdaniu pytają ich, 
co przywieźli z Zachodu. Wszyscy pozostali chcą rozmawiać o 
Jaruzelskim, "Solidarności" i reakcji Niemców na stan wojenny. 
Po raz drugi zirytują się powszechnym krytykowaniem sytuacji 
w Polsce z ust bez wyjątku wszystkich, w tym i funkcjonariuszy. 
Gość z RFN powziął był sobie - mając w pamięci niemieckie 
zbrodnie wobec Polski - że będzie wszystko chwalił. Zresztą 
prawdę mówiąc wyobrażał sobie na podstawie opowiadań Pola­
ków o ponurym i okropnym życiu w ich ojczyźnie, że w Polsce 
jest gorzej (potem będzie się tego wstydził), że jest właśnie jak 
w trzecim świecie. Po kilku dniach pobytu w Polsce pierwotny 
obraz zaczyna się chwiać. Na pierwsze wrażenie - "przecież 
wszystko jest tak jak u nas" - nakładają się korektury: cen­
tralne ogrzewanie nie działa, winda stoi, samochód nie jeździ 
z braku benzyny, z prysznica cieknie tylko zimna woda. Równo­
cześnie prowadzi niezliczone intensywne rozmowy i spotyka ludzi, 
których gościnność i serdeczność są dlań oszołamiające i zniewa­
lające. Niemieccy przyjaciele, którzy pilotowali wiele wycieczek 
Niemców po Polsce opowiadali mi, że typowym podsumowaniem 
podróży jest: "System o wiele gorszy, ale ludzie o wiele milsi, 
niż się spodziewałem". 

Wrażenia młodych Polaków z RFN są zapewne dokładnie od­
wrotne: system o wiele lepszy,. ale lu~i~ znacznie bar?ziej ,anty­
patyczni aniżeli się spodziewah. Wrazeme młodych Nlemcow -
także u 'mnie z każdą podróżą silniejsze - jest dla Polaków na 
pewno miłe. Byłoby jednak fatalnie, gdyby się nim zadowolili. 
Asymetria między RFN a Po:s~ą od~iałuj~ .silniej .niż. myślimy 
także na stosunki między ludźmI. NajbardzIej rzucają SIę w oczy 
różnice wynikłe z odmienn~ch doświad~zeń gospod~rczych. Dla 
nas np. pieniądze są pojęCIem rzeczyWIstym, czyms, dla czego 
oddaje się część energii życiowej. i ~a co można zaspokoić p?­
trzeby. Dla Polaków piemądze meWlele znaczą· Wazne są me 
pieniądze, ale stosunki. Dla nas jest. ~zym~ normalnym, że .nie 
mamy dość pieniędzy na to, by kuplc sobIe wszystko, co Jest 
do kupienia. Dla Polaków normalne jest, że mają wprawdzie 
dość pieniędzy, ale że niczego za nie nie mogą kupić. Wynikają 
z tego uderzające różnice w zachowaniu: Polaka dziwi, jeśli w 
kawiarni każdy płaci za siebie. Niemiec odwrotnie, uważa za 
hochsztaplerstwo, jeśli jeden płaci za wszystkich, chociaż wcale 
nie zarabia więcej i każdy wie, że w gruncie rzeczy nie stać go 
na takie fundy. 

Autobus z Krakowa do Zakopanego jest tak zapchany, że nie 
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udaje mi się doń wcisnąć. Następny odchodzi dopiero za plęc 
godzin. Natychmiast zjawia się przy mnie taksówkarz i pyta: 
Zakopane? - Ja, odpowiadam. - Ostdeutsch? Westdeutsch? -
Westdeutsch. - Trzydzieści marek. - OK. Po niecałych dwóch 
godzinach wysiadam rozpromieniona w Zakopanem, z uczuciem, 
że zaoszczędziłam dużo pieniędzy (w Niemczech odpowiednia tra­
sa kosztowałaby mnie 200 marek). Moja polska przyjaciółka robi 
mi jednak wyrzuty: taksówka z Krakowa do Zakopanego kosz­
tuje 10.000 złotych, ty zapłaciłaś 20.000 i do tego w dewizach. 
Podbijacie ceny. 

Rzeczywistość polska jest dla Niemców umysłowym wyzwa­
niem, bo nie odpowiada znanemu im schematowi wysiłku i za­
płaty. Z furią obserwuję, z jaką arogancją niemieccy turyści 
szastają złotówkami w hotelach, ale sama też jestem posiadacz­
ką dewiz, czemu zawdzięczam przywileje - i korzystam z nich, 
acz nie bez wyrzutów sumienia, np. w przychodni lekarskiej. 
Złotych mam w nadmiarze, co mnie zresztą krępuje, bo normal­
nie wcale nie jestem bogata. Równocześnie ze łzami w oczach 
oglądam w muzeum miasta Warszawy film o zniszczeniu War­
szawy przez Niemców i uczestniczę w dyskusji młodych Pola­
ków, którzy rozprawiają o europejskiej filozofii ze stokroć więk­
szą kompetencją niż ja. 

Asymetria dotyczy nie tylko doświadczeń z odmiennymi syste­
mami gospodarczymi. Sięga zasad społecznych, systemu wartości 
i światopoglądu. W pierwszym odruchu pytamy: jak można do­
prowadzić mienie społeczne do takiej ruiny? Salni przecież jes· 
teście współodpowiedzialni za to, by akademik był sprzątnięty, 
ślnietniki pod domem wypróżnione, ogrzewanie naprawione. 
Trzeba morza wódki i wielu nocnych rozmów, byśmy wreszcie 
pojęli, jak głęboko tkwi w Polakach oparte na doświadczeniu 
przekonanie, że każda osobista inicjatywa rozbije się o biurokra­
tyczny opór urzędów. Ja sama zrozumiałam to, słuchając opowia­
dania młodej badaczki z Krakowa, która walczyła o ochronę 
Wawelu przed szkodami, wynikającymi z zanieczyszczenia po­
wietrza. Wszędzie ją mile przyjmowano, nawet w instytucjach 
oficjalnych, aż któregoś dnia na jakimś szczeblu zdecydowano, że 
należy ponownie uruchomić stare urządzenia w Nowej Hucie, 
które tak zatruwają powietrze, że wszelkie indywidualne wysiłki 
muszą spełznąć na niczym. Skutek: moja znajoma wyjechała 
na Zachód. 

Polacy z kolei nie rozumieją, dlaczego zachodni ekolodzy tak 
krytykują swe rządy i system. "Przecież dobrze wam się żyje. 
Bezrobotny dostaje u was większy zasiłek, aniżeli wynosi u nas 
pensja profesorska. Czego wam jeszcze trzeba?". Dopiero kiedy 
po długiej rozmowie Jacek Kuroń powiedział: Nie zapominaj­
cie, że ta wspaniała wolność, z jaką sobie poczynacie i za którą 
was kocham, jest pochodną wolności systemu, w jakim żyjecie" , 
zrozumiałam, że nasza krytyka zachodnich stosunków, nasza go­
towość do współdziałania przy ich naprawie, nasze głębokie prze­
konanie, że jesteśmy współodpowiedzialni za przyszłość, które 
wydają nam się oczywiste i niejako naturalne, bynajmniej nie są 
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oczywiste dla wszystkich, wręcz przeciwnie, że jest to zachodni 

przywilej. ,. dz' k ó h 'l . d . ł' k Trudno nam pojąc, ze lu Ie, t ryc mys l ZIa arue są ta 
intensywnie związane ze ~łowem "Solida~ość", ni~ rozuI?ieją, 
dlaczego dla nas jest wa:ne, a?y sto~U?ki z trzeCIm śWlat:m 
oprzeć właśnie na pOCzUCIU soh?ar~os~~. Dłu~o trwało, zamm 
pojęliśmy, że oni, którzy ~ tyle wlę~eJ ~ m?, wledz.ą o Hu~serlu, 
Heideggerze, Nietzschem l J aspersle,. m~ WIedzą memal mczego 
o trzecim świecie i są ofiarą walki, Jaką muszą stale toczyć 
z wykrzywionym obrazem "wojen wy~oleńczych:', ~tóry~. za­
lewa ich propaganda oficjalna. Dlat~go tez bardz? SIę cle~zyhsmy, 
kiedy przyjaciele z WiP-u pokazah nam podZIemne PIS~O, w 
którym popierali "więźniów miesi:,!c.a" . Amnest y . Inte:n~tlOnal, 
wśród których zawsze figurują więzmowle z tr~eclego sWI~ta. 

Największą asymetrię widzę Jedna~ we ~z~Jemnym zamtere­
sowaniu. "Normalną" postawą WIelu mIeszk,~cow EuroI?Y wscho:­
dniej jest podziw dla Zachodu. "Normaln~ posta~ą w~el~ ludZI 
z Europy zachodniej, zwłaszcza młod~c~, Jest oboJętnosć l brak 
zainteresowania dla Europy wschodnIeJ. , . 

Tę ostatnią asymetrię uważam za skutek odrębnych dOSWIad-
czeń z polityką odprężenia. , . . 

W okreiie zimnej wojny lnieszkańcy obu str~m sWlat~ u~zestm­
czyli namiętnie w dominującym nad WszystkIm konfhkcle obu 
systemów. Dwóch równorzędnych gigantów walczyło ze sob'.!; 
od wyniku tej walki zdawały się zależeć losy ś~iata. ""! ?kreSle 
odprężenia rządzący odsunęli konflikt systemow w Clen. Abr 
podpisać kilka korzystnych układów, obie stron~ zaczęły udawac, 
że niczym się nie różnią. Pozytywne znaczeme .. ~ch układów 
- np. układu warszawskiego - nie ulega kwestu, Jednak odsu­
nięcie w cień różnic systemowych - ze względów taktyczny~h 
konieczne - doprowadziło w RFN do tego, że SPD omal .me 
uwierzyła, że oba systemy rzeczywiście są identyczne .. WIele 
formacji społecznych odetchnęło z ulgą: ponury rozdZIał pt. 
"Europa wschodnia" został zamknięty,. można brł~, uzn.ać ko~ 
flikt systemów za "relikt zimnowojennej przes~łoscl '. ",,!Ięks~osc 
młodych Niemców została wychowana w takim własme . khma­
cie duchowym, więc narodziny "Solidarności". i pu~z WOjskowy 
w Polsce były dla nich zaskakującym odkryCIem, ze obraz ten 
nie jest całkiem ścisły. ., 

Dla Polaków odprężenie oznaczało liczne poct;~ze na .Zach~d, 
które doprowadziły do tego, że w ich ~wiadomoscI ~o?fhkt mIę­
dzy obu systemami został rozstrzygmęty na. korz~sc Za~hod? 
Liczni Zieloni zaprotestowaliby głośno przeCIW tWIerdzemu, ze 
we współzawodnictwie dwóch systemów wygrywa ~a~h?d. Jed­
nak ich brak zainteresowania dla Europy wschodniej Jest sam 
w sobie tego dowodem. Ozn~cz~ on bowie?I' że ni~:ego od 
Europy wschodniej nie o;zekuJą l mogą sobIe pozwohc na to, 
by się nią nie interesowac. .. , 

Ta nierówność zainteresowama Jest bardzo grozna dla przy­
szłości Europy. Obojętność Europy ~achodniej j~st groźna, bo 
choć jest prawdą, że Europa wschodnia rozpada SIę w oczach, to 
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rozpad ten dotyczy krajów uprzemysłowionych i znuklearyzowa­
nych, a jego skutki - przykładem Czarnobyl, wymieranie lasów 
w Europie środkowej, skażenie powietrza i wody - odczuwa 
także Europa zachodnia. Problemy ekologiczne są wspólne dla 
całej Europy i wymagają ogromnego zaangażowania obu stron. 

Uwielbienie Europy wschodniej dla Zachodu też wydaje mi 
się dwuznaczne. Wielu Polaków przebywających w RFN w pry­
watnych rozmowach bardzo nas krytykuje. Niemcy zachodnie są 
w ich oczach społeczeństwem ludzi zimnych, rozpychających się 
łokciami, obojętnych wobec wartości i ludzkich uczuć. Podziw 
dla posiadaczy dolarów zawsze zawiera domieszkę złości na tych, 
którym się bez żadnego powodu o tyle lepiej powodzi. Chwilowo 
krytycyzm wobec nas ustępuje o ileż większej nienawiści do 
Jaruzelskiego, ale stłumiona niechęć nie sprzyja przyjaźni między 
narodami i w innej sytuacji może zostać wykorzystana przez 
rządzących, jak na przykład już dziś przez Ceausescu czy kilku 
węgierskich populistów, którzy w przemówieniach mówią o ,,nie­
woli czynszowej" i "społeczeństwie aids". 

Co możemy zrobić? 
Najważniejszy wydaje mi się uczciwy dialog między ludźmi 

i grupami społecznymi w RFN i Polsce. Spojrzenie w oczy nowej 
asymetrii i szczery, nieskrępowany stosunek do niej jest sprawą 
ludzi, nie państw. Tylko ludzie mogą znaleźć sposób, aby obecne 
dysproporcje nie były dalej spychane w podświadomość, co może 
doprowadzić tylko do nieporozumień, nieufności i wrogości. 

Od demokratycznej opozycji w Polsce oczekuję z nadzieją, że 
wyjaśni dwuznaczność polskiego uwielbienia Zachodu. Nie cho­
dzi mi o upiększanie ucisku i degeneracji ekonomicznej w Polsce 
ani o przemilczanie rzeczywistej asymetrii i faktu, że ludziom 
Zachodu powodzi się lepiej; chodzi mi o zrozumienie, że ta 
miłość ma charakter ideologiczny. 

Inicjatywa obrony strategicznej (lSD) nie nadaje się jako kon­
cepcja wojskowa ani dla Stanów Zjednoczonych, ani dla Europy. 
Zachwyt wielu Polaków dla niej nie powstrzyma Ameryki przed 
wycofaniem swych żołnierzy z Europy zachodniej, jeśli uzna za 
ważniejsze przekształcenie jej w strefę rozbrojoną. 

Powstrzymanie degradacji przyrody jest pilnym zadaniem ca­
łej Europy. Zanieczyszczeniu wód nie zapobiegną nawet najle­
piej . ufortyfikowane . gran~ce. J ~st to zadanie cywilne. Czołgi są 
bez~llne wobe~ wyml~ranla lasowo Prawo .wojenne nie zapobiega 
zameczyszczemu powIetrza. Jest to zadame wykraczające ponad 
systemy. Nawet jeśli warunki polityczne są u nas stokroć ko­
rzystniejsze, pozostaje faktem, że do zniszczenia przyrody przy­
czyniły się oba systemy i oba wymagają głębokich reform spo­
łecznych, aby zmienił się w nich .stosunek gospodarki do ekologii. 
Pragnęłabym, aby polska opozycja demokratyczna okazała więcej 
zainteresowania dla takiej współpracy ponad blokami. Pomysły 
typu umorzenia długów Europy wschodniej i wpłacenia tych sum 
do kasy międzynarodowego funduszu ekologicznego pozostaną 
mrzonkami, dopóki mieszkańcy Europy wschodniej będą uważali 
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izolację i obalenie Jaruzelskiego za jedyne interesujące ich dzia­
łania Zachodu. 

życzyłabym sobie również mniej wymagającego stosunku do 
zielonej opozycji w RFN. Chłód, presja wymogu produktywności 
i osamotnienie ludzi nie są winą Zielonych, lecz strukturalnymi 
składnikami naszego systemu. Właśnie ruch feministyczny, który 
spotyka się w Polsce z taką niechęcią i pogardą, jest wyrazem 
bezsilnego wprawdzie, ale rozpaczliwego buntu przeciwko chło­
dowi naszego społeczeństwa. 

Natomiast po Zielonych w RFN spodziewam się, że zrozu­
mieją, iż w Polsce konieczne są fundamentalne reformy politycz­
ne i ekonomiczne. Bez pluralizmu politycznego i społecznego, 
bez zielonego światła dla indywidualnej inicjatywy ekonomicz­
nej, bez ukrócenia dławiącego monopolu władzy PZPR Polacy nie 
będą mogli swobodnie włączyć się w kształtowanie życia publicz­
nego, nadal będą trwać w cynizmie i rezygnacji, a niebezpieczna 
dla nas wszystkich asymetria groźnie się pogłębi. Ponadto chcia­
łabym im uprzytomnić, że przeceniają wagę polsko-niemieckiego 
dialogu międzypaństwowego i że kontynuacją polityki Brandta 
z 1972 roku nie jest padanie na kolana przed Jaruzelskim, lecz 
uważne zainteresowanie dla doświadczeń i propozycji niezależ­
nych ugrupowań w polsce. 

Chciałbym też jasno powiedzieć, że wiele możemy się od ludzi 
w Polsce nauczyć. 

Długo dyskutowałam z kilkoma P?ls~ p~zyjaci&:ni, dlacze­
go nasze antyfaszystowskie deklaraCje znajdUją tak mkły odzew 
w Polsce. Wreszcie zrozumiałam, że Zieloni budzą w Polsce zain­
teresowanie bo uosobiają pokolenie wolne od wszelkiej odpo­
wiedzialnoś~i osobistej za zbrodnie hitlerowskie. Niezależnie od 
naszych koncepcji politycznych Po~acy przyglądają nam s~ę uważ­
nie: jacy jesteśmy? Co proponuJemy. ~Iemcom? Czy zywe ~ą 
w nas dawne tradycje, czy też rz~czywIścle chcez;uy, aby SIę takie 
zbrodnie nigdy nie mogły w N~emczec~ p~wtorzyć? Pod tym 
badawczym spojrzeniem zrozum~~am, lZ me. wystarczy powi~­
dzieć, że jesteśmy antyfaszystamI I z pokol~mem naszych rodzI­
ców prowadzimy zażarty spór. To uchodzI za samo przez się 
zrozumiałe i zwraca nam się delikatnie uwagę, że po 1945 roku 
Niemcy nie mają przec~eż ~~go wyb~I1;l. Prtający c~cą wie­
dzieć coś więcej: czy mIanowl~le got~wI Jestesn;ty br?mć demo­
kracji i tolerancji, poszanowarua drugIego człOWIeka I prawa do 
odrębnych poglądów, czy też zostaliśmy w gruncie rzeczy wciąż 
tymi samymi autorytatywnymi besserwisser'ami? Hannah Arendt 
opisała w 1950 roku swą pierwszą od 1933 roku wizytę w Niem­
czech. Jej zdaniem mylenie nihilistycznego relatywizmu z demo­
kracją jest jednym z naj straszniej szych legatów duchowych, jakie 
zostawił Niemcom narodowy socjalizm i długo potrwa, zanim ta 
totalitarna trucizna przestanie działać. W rozmowie z przyjaciół­
mi z opozycji demokratycznej zrozumiałam sens tej myśli. Zro­
zumiałam, że mylenie nihilistycznego relatywizmu z demokracją 
wciąż nam zagraża i że polityczne deklarowanie antyfaszyzmu 
(jako nauka wyciągnięta z narodowego socjalizmu) jest powierz-
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chowne i łatwe do manipulowania, bo nie opiera się na gotowości 
do obrony ludzkich wartości. W Polsce zrozumiałam, że nasze 
potępianie Oświęcimia nie brzmi wiarygodnie, dopóki nie towa­
rzyszy mu obrona "Solidarności". Proszę jednak moich polskich 
p~zyja~iół, aby uwierzyli, że po każdym pobycie w Polsce wyraź­
rueJ WIdzę zalety zachodniego systemu, choć zarazem lepiej widzę, 
w jak nikłym stopniu wartości ludzkie decydują o naszej polityce 
i obliczu naszego społeczeństwa. 

Elisabeth W. 

Sprawy polsko-holenderskie 

GDZIE JEST MINISTER? 

Minister zniknął w drugim czy trzecim dniu wizyty ... Szok, 
władze polskie zaskoczone, niezbyt wiedziano, jak reagować. 
Zguba znalazła się jednak szybko, na ... zebraniu Polskiego Klubu 
Ekologicznego w Krakowie. Tego w programie wizyty w Polsce 
holenderskiego ministra do spraw ochrony środowiska, E. · Nij· 
pelsa, nie było i władze polskie się obraziły, twierdząc, że minis­
ter nie musiał iść tam ukradkiem, jakby kontaktując się z pod­
ziemiem. - Mógł przecież oficjalnie - oświadczono. 

Ale minister, młody, syml?atyczny i wcale jak widać energicz­
ny, stwierdził, że właśnie nie mógł oficjalnie. Już miesiąc wcześ­
nh;:j ub~egał się o k?ntakt z PKE, na co władze polskie odpowie· 
dZIały, ze program Jest zbyt przeładowany ... Członkowie krakow­
skiego klubu, mający wiele ciekawych rzeczy do opowiedzenia 
wiedzieli o zamiarach ministra i też mieli na to spotkanie ochotę: 
Nie było jednak szans na "wskoczenie" w program oficjalny. To 
zabawne. i charaktery~tyczne dla obecnych kontaktów polsko-ho­
lendersklch wydarzerue oraz sama WIzyta miały miejsce pod 
koniec zeszłego roku. 

Okazało się też, że z tego "potajemnego" spotkania urodziła 
się wcale cenna holenderska inicjatywa. Minister zaproponował 
zc:instalowan.ie w Polsce: w rejonie największego skażenia po­
WIetrza ~zyh na połudnIU kr:aJu, "słupa" rejestrującego zanie­
czyszczerua przemysłowe czyh zestawu skomplikowanych urzą­
dzeń elektronicznych o wartości ponad pół miliona dolarów USA. 
Odczytanie danych następowałoby w holenderskim ośrodku ba· 
dań nauk ~cisłych i in~ormacje, przede wszystkim dotyczące 
przekr.oczerua nor~ zarueczyszczerua, przekazywane byłyby na­
tychmIast do PolskI. Kontrola odczytywania w Holandii wywo­
łała jednak obiekcje władz PRL i sprawa pozostała otwarta ... 
Co do spotkania z członkami krakowskiego klubu władze polskie 
przyjęły oficjalnie do wiadomości - wydając komunikat - na-
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wiązane niezależnych kontaktów, ale oświadczyły, że są niekom· 
petentne, aby się w tej kwestii szerzej wypowiadać. 

Odmrożenie kontaktów 

Tego rodzaju polsko-holenderskie związki to zupełna nowość, 
a wizyta ministra E. Nijpe1sa była drugim oficjalnym kontaktem 
na wyższym szczeblu ze strony Holendr9w od czasu stanu wo­
jennego. Pierwszy to wizyta ministra spraw zagranicznych, van 
der Boeka, który przebywał w Warszawie na przełomie sierpnia 
i września 1987. Spotkał się wówczas z Wałęsą, jako pierwszy 
minister spraw zagranicznych. 

Te dwie wizyty ewidentnie podkreśliły dążenie strony holen­
derskiej do rozwinięcia niezależnych kontaktów z Polską. Zresztą 
w sposób jednoznaczny zastrzegli to ~obie już Holendrzy przy 
uruchamianiu szerokiej pomocy humarutarnej dla Polski w roku 
1981. Ówczesny przewodniczący parlamentu holenderskiego 
stwierdził wyrażnie, że pieniądze EWG, a więc i Holandii, prze­
znaczone są dla społeczeństwa. 

W 1981 roku Holendrzy generalnie potępili zamach stanu, za­
mrażając oficjalne kontakty do czasu obu powyższych wizyt (re­
wizyty jeszcze nie było). Uruchomili równocześnie energiczną 
akcję pomocy polskiemu społeczeństwu. Ogromny transport 250 
ciężarówek z paczkami żywnościowymi dotarł do Poznania już 
w nocy z 13 na 14 grudnia. Konwój ten, o długości ponad 
7 km (!), wpisany został ponoć, jako rekordowej długości, do 
Księgi Guinessa ... 

Pomoc holenderska dla Polski była i jest znaczna, o czym 
chyba wielu Polaków nie wie,. c: jeśli, ~awet, to nie orientuje 
się w jej skali. Najpierw paczki zyw~osclOwe - by Polacy prze· 
trwali zimę. W grudniu 1981 w WIelu holenderskich oknach 
paliły się świeczki na znak solidarności z walczącymi o wolność 
Polakami. Gdy padło hasło pomocy Polsce, w bardzo krótkim 
czasie zebrano kilka milionów guldenów. Potem przyjęło się 
wysyłanie odzieży, najczęściej używanej, ale w dobrym stanie. 
Za darmo lub bardzo tanio przekazali Holendrzy wiele sprzętu 
medycznego dla polskich szpitali. Początkowo akcje pomocy na­
szemu krajowi koordynował ogólnoholenderski komitet pomocy 
w Hadze, potem powstały - i wiele nadal działa - niezależne 
komitety pomocy we wszystkich częściach Holandii, organizo­
wane przez władze, kościoły czy prywatnie. 

Holendrzy tradycyjnie już popierają i sami organizują na 
szeroką skalę akcje pomocy humanitarnej. Zajmują się głównie 
głodującymi społeczeństwami. Ludzie masowo i szybko reagują 
na inicjowane w prasie czy TV kampanie, jak np. ostatnio po­
moc dla głodującej Afryki. Telewizyjna akcja ,,Africa nu" (teraz 
Afryka) dała w kilka dni także kilka milionów guldenów... Była 
Polska, teraz myśli się o szerszej pomocy dla Rumunii. Pomaga 
się też Nikaragui, Salwadorowi, najczęściej bez wnikania w we-
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wnętrzne sprawy polityczne. Wyjątkiem jest apartheid, rząd ho­
lenderski od lat 60-tych zwalcza ostro wszelkie jego formy. 

Zainteresowanie zupełnie przeciętne ... 

Tak więc pomoc Polsce nie wynika z wyjątkowo dużego zain­
teresowania naszym krajem, a głównie ze względów humanitar­
nych. W przeciwieństwie do np. Francji czy RFN, zaintereso­
wanie przeciętnego Holendra sprawami polskimi jest nie większe 
niż problemami innych krajów wschodnich czy Mryki. Choć 
trzeba powiedzieć, że pewne sympatie powojenne dla "maczkow­
ców" istnieją, zwłaszcza w takich miejscowościach jak Breda, 
Axel, Arnhem. Przetrwała pamięć o polskich żołnierzach, którzy 
w stosunku do ludności cywilnej zachowywali się porządnie, sza­
nowali mieszkania - w przeciwieństwie do Amerykanów czy An­
glików, niszczących nierzadko dobro Holendrów bez pardonu. 
To się tutaj pamięta i pamięć ta przechodzi na młode pokolenie. 
Na grobach polskich żołnierzy stale są świeże kwiaty. Składają 
je też polskie delegacje, tak tutejszych kombatantów jak i amba­
sady polskiej, nawzajem się zresztą unikające... Sytuacje to 
często groteskowe. 

Polska nie wybija się jako temat w holenderskiej prasie, ale 
jest stałym punktem, jako że wiadomo, iż w każdej chwili może 
coś się stać. Gdy coś się dzieje, jakaś sensacja - referendum, 
spotkanie polityka z opozycją, prześladowania członków WiP -
wówczas Polska wkracza do programu radiowego, TV, na łamy 
gazet. Czasem są to polskie propozycje rozwoju handlu, często 
informacje ekonomiczno-finansowe. Holendrzy są narodem prak­
tycznym i bacznie obserwują możliwości spłacenia im przez wła­
dze PRL 1,5 mld dolarów długu ... Sytuacja w PRL stała się dla 
Holendrów miarą przy ocenie problemów w innych "demolu­
dach", jak np. ostatnio w Rumunii i Jugosławii. "Solidarność" 
jest tu miarodajna przy ocenie szeroko zorganizowanej opozycji 
na Wschodzie. 

Nie widać nas tutaj 

Czy Polskę, Polaków widać w Holandii? Nie za bardzo, szcze­
rze mówiąc. Generalnie brak tu znaczących Polaków, brak ich 
w partiach politycznych. Brak polskich nazwisk, nawet Polaków 
z pochodzenia, z drugiego czy trzeciego pokolenia wstecz, takich 
jak Poniatowski we Francji czy Gawroński we Włoszech. 

Dlaczego tak jest? Emigracja powojenna była tu nieliczna i 
uboga w inteligentów. Mimo bliskości geograficznej wielkie pol­
skie fale emigracyjne omijają Holandię, udając się raczej do 
Stanów Zjednoczonych, Niemiec, Francji... Polacy nie znają tego 
kraju, nie wybierali go i nadal nie wybierają. Odstrasza też dziw­
ny i dość trudny dla nas język. 

Emigracja pomarcowa 1968 roku też była bardzo mała. W za-
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sadzie cała polska działalność emigracyjna była i w dużej mierze 
nadal jest skoncentrowana w tzw. gettach towarzyskich. Są nie­
liczne grupy jak Stowarzyszenie Polskich Kombatantów czy Pol­
skie Towarzystwo Katolickie, sprowadzające praktycznie swą dzia­
łalność, głównie wśród starszych emigrantów, do wieczorków 
towarzyskich, spotkań po polskiej mszy czy biblioteczki, zresztą 
ubogiej. Nie ma tutaj żadnej ciekawej oferty dla nowoprzybywa­
jących. Nie ma misji katolickiej, nie ma na dobrą sprawę klubu 
polskiego z prawdziwego zdarzenia, stale, regularnie i sensownie 
pracującego. Nie ma też własnej gazety. Ktoś zapyta - dla­
czego tyle ,,nie ma"? Po prostu nie ma - znów "nie ma" - tego 
komu robić. Trochę drgnęło, gdy nadeszła fala emigracji "soli­
darnościowej". Pojawiły się osoby, które chcą coś robić, utrzy­
mywać liczące się kontakty indywidualne, uczą się solidnie języ­
ka. Są aktualnie próby zawiązania polskich grup młodej emigra­
cji, co czynią np. w Rotterdamie byli członkowie "Solidarności". 

Janek 

Właśnie, "Solidarność". Widać ją w Holandii. Ale w zasadzie 
dzięki jednej, jedynej osobie, któr~ "tyra" za dziesięciu, wkłada­
jąc w sprawy polskie całą swą, ruemałą zresztą wiedzę i umie­
jętności, poświęcając jej wiele, w~ele. czasu. Myślę o mieszkają­
cym w Amsterdamie Janku MinkieWlczu, urodzonym w Szwecji 
obywatelu holenderskim polskiego pochodzenia, który włada na­
szym językiem równie znakomicie jak holenderskim, angielskim 
czy niemieckim. Sprawami polskimi zajmuje się od dawna, a 
poświęcił się im całkowicie od 1980 roku, .gdy był członkiem ho­
lenderskiego MERPOL-u (Mensen Rechten tn Polen) - czyli orga­
nizacji d/s Praw Człowieka w Polsce, powstałej przed "Solidar­
nością". Działalność tej organizacji oparta była głównie na kon­
taktach z KOR-em. 

Gdy zaczęła funkcjonować "Solidarność", Minkiewicz jako 
przedstawiciel MERPOL-u zaproponował związkowi pomoc. Wy­
niknęły z tego głównie kontakty osc;>b.ist~, MinI?ewicz zaczął jeź­
dzić regularnie do Polski, był na zJezdzie "SolIdarności". Zresz­
tą już w latach 70-tych bywał często w Pc;>lsce, znał ludzi. W Ho­
landii z kolei nawiązywał kontakty polItyczne, szukał pomocy 
partii dla spraw polskich. To doprowadziło do założenia 1 grud­
nia 1982 biura Solidarności" w Holandii, które skutecznie funk­
cjonowało do l~tego 1984. Potem oficjalną reprezentację związku 
w Europie przejęła Bruksela oraz Paryż i Sztokholm. Minkie­
wicz pozostał przedstawicielem "Solidarności" w Holandii oraz 
jest od kilku lat reprezentantem na Zachodzie bardzo aktywnego 
polskiego ruchu "Wolność i Pokój". Jest on znaną, liczącą się 
i szanowaną osobą wśród poważnych polityków holenderskich, 
działaczy europejskich ruchów pokojowych, organizacji ekolo­
gicznych, Amnesty International. Ten niesłychanie pracowity, 
młody jeszcze człowiek przekazuje ze swego małego, skromnego 
mieszkanka przy jednym z amsterdamskich kanałów, zawalonego 
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książkami, broszurami, notatkami etc., bieżące informacje na te· 
mat "Solidarności", Wip·u i innych ruchów pokojowych prasie, 
radiu i agencjom prasowym wielu krajów. Odwiedzając go, zaw· 
sze zastanawiałem się, kiedy on sypia, mając czas zajęty spotka· 
niami, rozmowami, pisaniem, czytaniem, tworzeniem ogromnych 
ilości wielojęzycznych informacji i komunikatów. Do Polski nie· 
stety od kilku lat nie może jeździć, mimo jego usilnych starań 
władze PRL systematycznie odmawiają mu wizy. 

Jak reagują władze holenderskie na działalność Janka Minkie· 
wicza? Nie przeszkadzają, nie wtrącają się. Wynika to z · trady­
cyjnej demokracji holenderskiej. Obywatele mają tu pełną swo· 
bodę w wypowiadaniu się na tematy polityczne. Ale taka dzia· 
łalność skierowana na zewnątrz, jak np. sekcja polska radia 
BBC w Londynie, Holendrom by nie odpowiadała. Nie chcą brać 
politycznej odpowiedzialności. 

Holendrzy dę facto nie mają koncepcji polityki wschodniej, 
co odnosi się też do Polski. Bronią jednak praw człowieka w 
różnych komisjach międzynarodowych, np. na konferencji wie· 
deńskiej, wspólnie z Duńczykami i Kanadyjczykami. 

Daleko posunięta demokracja i tolerancja społeczna w Holan· 
dii ułatwiały w latach 60-tych i 70-tych wtopienie się przybyszów, 
w tym Polaków, w tę narodowość, ułatwiały ich akceptację. Przy 
szeroko rozwiniętej strukturze świadczeń społecznych można było 
czuć się w tym kraju dobrze i bezpiecznie. Teraz jest trudniej, 
nie tylko zresztą tu. Napływ uchodźców, głównie z wielu krajów 
głodującej Mryki, ze Sri Lanki, z krajów arabskich, spowodował 
zaostrzenie przepisów, co dotyczy też Polaków. Zatrzymać się 
mogą tutaj tylko nieliczni, mający poważne argumenty. Swoją 
drogą trudno się Holendrom dziwić, to bardzo mały kraj o dużej 
gęstości zaludnienia i wcale niemałym bezrobociu. 

Kontakty kulturalne i ... dziewczyny 

Tradycyjne związki polsko-holenderskie dotyczą kultury. Umo­
wa bilateralna istnieje od chyba dwudziestu lat, traktuje m.in. 
o wymianie artystów, studentów. Sprawy kultury pozwoliły na 
pierwsze sformalizowanie wzajemnych kontaktów, przed wojną 
nawzajem się ignorowano. 

Współpraca kulturalna i naukowa jest obecnie dość szeroka. 
Polska jest też corocznie reprezentowana na Holland Festival 
(3-4 miesiące w lecie) - dobry polski teatr, pantomima Toma­
szewskiego, zespoły taneczne, Grotowski, Kantor, Hasior... Także 
wymiany muzealne. Tradycyjnie też, w ramach lokalnych inicja­
tyw, jeżdżą corocznie do Holandii polskie chóry. 

Są też kontakty handlowe, choć słabe. Holendrzy ściągają 
surowce do nawozów sztucznych z płockiej "Petrochemii", Polacy 
eksportują do Niderlandów silniki tranzystorowe do wentylato­
rów i... truskawki. Były też niegdyś w Holandii polskie meble, 
"Polonezy" i "Fiaty". Ma swą reprezentację "Cepelia". 

I wreszcie polskie dziewczyny, ogłaszające się licznie w rubry-

SPRAWY POLSKO·HOLENDERSKIE 65 

kach matrymonialnych (i nie tylko niestety). Podaż duża, ale po­
pyt też... Żarty żartami, ale polskie dziewczyny naprawdę się 
tutaj podobają i polsko-holenderskich małżeństw jest sporo. Jest 
to bodaj jedyna obecnie naprawdę atrakcyjna polska oferta 
eksportowa! 

Andrzej NADZIEJA 

KSIĘGARNIA POLSKA 
A. i E. NEUSTEIN 

TEL-AVIV, P.O.BOX 29443 - IZRAEL 
Tel.: 62 I -3 I I 

Książki: 

NOWE, WYCZERPANE, ANTYKWARYCZNE 

Ostatnie katalogi: 
5 O. Historia, Polityka. 5 I. Historia i Teoria literatury. 
52. Różne - Bibliografia, Cracoviana, Językoznaw­
stwo, Wspomnienia. 53. Teatr. 54. Różne. 55. His­
toria, Polityka. 56. Judaica. 

Katalogi wysyłamy (be~alJ?ie) na ży~zenie. 
Prosimy o okres1ewe zamteresowawa. 

Dwutygodnik społeczno­
polityczny "Towarzystwa 

Solidarność" e.V. 
Ukazuje się 

w Berlinie Zachodnim 
od ·17 stycznia 1982 r. 

PUBLICYSTYKA • WYWIADY • RECENZJE 
• KRONIKA AKTUALNYCH WYDARZEŃ W 
KRAJU I NA ŚWIECIE • PRZEDRUKI Z POD-

ZIEMNEJ PRASY KRAJOWEJ 

Cena pojedynczego ~plarza w RFN D.M 6,-. Ceny prenumeraty 
w poszczególnych krajach podane są w każdym numerze ,,Poglądu". 
Zamówienia prosimy kierować na adres redakcji - ,,Pogllld", 
Postfach 62 02 24, D-IOOO Berlin 62. Telefon 030/782 93 84. 



NOWO$CI WYDAWNICZE 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 432 - KAZIMIERZ BRANDYS 

MIESIĄCE 
1985.1987 

Tom IV - zakończenie cyklu 
Str. 192. Cena F.80,OO. 

• 
TOM 433 - CZESŁAW MIŁOSZ 

KRONIKI 
NOWY TOM POEZJI 

Str. 80. • Cena F.45,OO. 

TOM 435 - JAROSŁAW MAREK. RYMKIEWICZ 

UMSCHLAGPLATZ 
Jest to książka wielowQtkowa łąc ..... ca różne gatunki . t.., ili . .. ' .... p188l'9~e 

pro uJ~ca oplsac stosunki polsko-żydowskie: to, co się darzył~ 
l co s~ę ~adal wy~arza między Polakami i Żydami. wy 

OpISUJQC. wywozkę Żydów w sierpniu j, wrześniu 1942 roku 
~ ~arszawski~go UnISchlagplatzu do Treblinki, Rymkiewicz chce dać 
ZW1d~ectwo . m~ tyl}to tego co się stało, ale także opisać co o zagładzie 

y ow mysIeli wowczas i myślą dzisiaj Polacy. 
Str. 224. • Cena F.95,00. 

TOM 437 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT OSIEMDZIESIĄTY TRZECI 
~wie~~ op~acowania:. Michał Heller: Kamienie milowe 70.letnie· 
histonl Zwup:ku Sowreckiego; R. Socha: Droga przez mgJ - ( ] 

f M · T l·"L.-) A' "'f' rozmowa z pro. a"1 ur e]~""I:. ;. ~a Blady-Szwajger: Szpital w etcie 
(1939-1943) l. ~~ ar:Ylskte] st;ome; Andrzej Suchcitz: Dziennikgm' . 
dypl. lana lazwmskrego (lotmcze wsparcie Powstania Wars k·]T) 
Zb" Gołn J.. • J zaws rego . Igruew 't': l erzy P. Horzelski: Polemika w sprawie artykufu. 
l. P. Horzelsktego "Przygodne notatki o mowie. O Wa dach K 
kac.h i Lachach"; lak m~ntowano ~.ledności Narodo:'ej ,;, M:: 
ku;te w 1?45 roku: relacJe A. Kołodzte]a, St. Szwalbego, St. Miko. 
ła]czyka t gen. Andersa oraz Dokumenty z Public Record Office. 
Tadeusz Wyrwa (opr.): Francuzi o Stanisławie Kocie, ambasado ' 
PRL w Rzymie; Tadeusz Wyrwa (opr.): Starania gen. lózefa la~;;' 
cza o przerzucenie w 1942 roku Żydów-kombatantów z Francji do 
Szwajcarii oraz dział LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F.80,OO. 

Kraj 

Czym iyie wieś? (dok.) 

CHŁOPSKIE UBEZPIECZENIA I PROTESTY 

Tematem, który najbardziej zajmuje wieś jest ustawa o ubez­
pieczeniu społecznym rolników i członków ich rodzin z grudnia 
1982 roku. Postanowienia jej jednoznacznie krzywdzą rodziny 
chłopskie w porównaniu z pozostałą częścią społeczeństwa. Jak 
drakońskie są to obciążenia, niechaj świadczy wyliczenie doko­
nane przez Józefa Wrońskiego, mieszkańca gminy Fajsławice w 
woj. lubelskim. Posiada on gospodarstwo 100hektarowe. Roczna 
wyliczona mu przez władze składka w 1986 roku wynosiła 25 tys: 
złotych. Józef Wroński ma dzisiaj ponad 30 lat, kiedy jednak 
zaczął płacić obowiązującą składkę, miał lat 25. Zatem do czasu 
osiągnięcia wieku emerytalnego (65 lat) przy założeniu, że składka 
ta zawsze wynosiłaby 25 tys. zł, w ciągu 40 lat wpłaci on do 
skarbu państwa l milion z!otych .i jeszcze,. że?y z ewentualnej 
emerytury skorzystać, będzIe mUSIał pozbyc SIę bezpłatnie gos­
podarstwa. Gdyby natomiast Józef Wroński te 25 tys. zł wpłacał 
regularnie na 13-procentową książeczkę oszczędnościową, to w 
wieku 65 lat miałby na koncie 25.342.200 zł. Czyli mógłby sobie 
wówczas wypłacać 274.540 zł miesięcznie lub 9.151 złotych dzien­
nie z samego procentu, zachowując uskładany kapitał i co naj­
ważniejsze gospodarstwo, które w takiej sytuacji mógłby prze. 
kazać za darmo dowolnie wybranej osobie. Jednak Józef Wroński 
nie może wpłacać owych 25 tys. zł rocznie na książeczkę oszczęd­
nościową, bo obowiązuje go ustawa z grudnia 1982 roku, która 
przymusza go, by taką właśnie sumę wpłacał do budżetu pań­
stwa, a pańsn:vo. w zamian. za . to. w wieku 65 lat da mu jakąś 
emeryturę. Jezeli za trzydzieŚCI kilka lat będą obowiązywały te 
same relacje stawek emerytalnych w stosunku do średnich za­
robków w kraju, a siła nabywcza tej średniej pensji będzie taka 
sama jak obecnie, to ewentualna emerytura Wrońskiemu wystar­
czy na to, by mieć w kieszeni każdego dnia kilka cukierków dla 
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biegających po podwórku wnuków, i to pod warunkiem, że gospo­
darstwo swoje przekaże dzieciom, a te zapewnią mu wikt i opie­
runek. 

Józef Wroński ze wsi Boniewo w gminie Fajsławice (ten sam, 
który zaskarżył do sądu wybory do rad narodowych) dokonał 
swoich obliczeń jeszcze przed ostatnią podwyżką składki emery­
talnej. Nic więc dziwnego, że kiedy w maju 1986 roku mieszkań­
cy tej wsi otrzymali nakazy płatnicze wyższe o sto procent od 
dotychczasowych, to we wsi tej powstał bunt. Wszyscy chłopi 
odesłali nakazy władzom. Kiedy postraszono ich, że należność 
będzie ściągana przez komornika, to na znak solidarności z Bo­
niewem podobnie postąpili mieszkańcy 12 okolicznych osad z tej 
samej gminy. Do sejmu PRL wystosowano specjalny memoriał. 
Władze jednak nie zareagowały. Latem ubiegłego roku mniej 
więcej w ten sam sposób postąpili mieszkańcy wsi Osinki w woj. 
tarnobrzeskim. Swoje poparcie dla protestujących chłopów z Faj­
sławic i Osinek w specjalnym liście do sejmu wyrazili też chłopi 
z kilkunastu gmin województwa tarnobrzeskiego. W czasie ostat­
nich uroczystości dożynkowych organizowanych na Jasnej Górze 
starosta, działacz "Solidarności wiejskiej" Władysław Piksa w spe­
cjalnym przemówieniu do 150 tys. pielgrzymów wezwał do odbu­
dowywania struktur "Solidarności" po wsiach i w gminach, bo­
wiem, jak stwierdził, ,,nadszedł już najwyższy czas". Zaś prze­
wodniczący powołanej w kwietniu tego roku Tymczasowej Kra­
jowej Rady "Solidarności Rolników", Józef ślisz, przekazał obec­
nym w Częstochowie dziennikarzom zachodnim informację, że 
na posiedzeniu rady podjęto decyzję o zorganizowaniu ogólnopol­
skiego protestu przeciwko postanowieniom obowiązującej usta­
wy emerytalnej. Protest ten ma polegać na tym, że mieszkańcy 
wsi odmówią zapłacenia 4-tej ubiegłorocznej raty składki do 
czasu, kiedy władze podejmą konkretne działania zmierzające do 
modyfikacji ustawy. 

Mam również kopię listu skierowanego do Naczelnego Sądu 
Administracyjnego w Warszawie z 2 sierpnia, w którym Jan Koz­
łowski z Chwałowic i Jan Mokrzewski z Łychowa w gminie Węg­
lin zwracają się z prośbą o uchylenie decyzji władz, podwyższa­
jącej wysokość składek emerytalnych chłopów. Do tego listu 
dołączona jest kopia wyciągu z kilku wcześniej wysłanych do 
sejmu PRL petycji, podpisana przez kilkudziesięciu rolników z 
województwa tarnobrzeskiego. 

Przez dłuższy czas władze nie reagowały na chłopskie skargi 
i protesty. We wsi Fajsławice chłopów ostatecznie przymuszono 
do wniesienia opłat, posługując się komornikiem. Władze mogą 
powiedzieć, że tam batalię wygrały. Jest to jednak pozorne zwy­
cięstwo. Przecież w ludzkich umysłach pozostała gorycz, a nie­
ufność do rządzących przybrała jeszcze bardziej na sile. Da to 
o sobie znać przy pierwszej lepszej okazji. Zresztą są podstawy, 
by twierdzić, że i w urzędach centralnych w Warszawie zapano­
wał niepokój. Nie jest przypadkiem, że w końcu października 
w prasie przeznaczonej dla wsi pojawił się króciutki artykuł, 
omawiający kierunki ewentualnych zmian ustawy emerytalnej. 
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Jednak zmiany te proponuje na razie Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych, instytucja wykonująca postanowienia uchwał i ustaw 
rządowych. Należy więc oceniać ten fakt jako próbny sygnał 
sondażowy mający wskazać władzom ustawodawczym margines 
swobody n'a przyszłość, a jednocześnie uspokoić nastroje na wsi. 
Jednak sam fakt, że zajął się tym problemem ZUS świadczy, 
iż na rychłe załatwienie sprawy. przez władze ni~ ma co liczyć. 
Wspomnę tylko, że w !y~h. opublikowanych s.ugestIa<;h ~bok. ocze­
kiwanych przez właŚCIcIelI gosp?darstw. ~~Ia?- znajdUją SIę P?­
stula ty, z którymi nie sposób SIę zgodzIC Juz teraz. Prop?n~Je 
się na przykład przywileje dla tych gospoda~y, którzy chcI~liby 
przekazać gospodarstwo państwu. Jest to w~ęc. próba. wywiera­
nia presji na rodziny chłopskie, by pozbywalI SIę SWOIch gospo­
darstw na rzecz państwa. 

Projekt ten potwierdza jeszcze raz, że syste~ ube~pieczeń 
społecznych w państwie rządzonym prz~z komunIstó~ Jest na: 
rzędziem politycznym rządzących, a. me . wyrazem Ich troskI 
o los człowieka. Powtarzam, za mało Jest Jeszcze. prze~łanek, by 
jednocześnie powiei:Izieć że władze naprawdę przejęły SIę .spra~ą 
i szukają jakiegoś dogodnego dla zainteresowanyc~ rozwlązam? 
Jeżeli zapowiedziany w Częstochowie prote~t prz~bIerze szero~e 
rozmiary, to i bieg wydarzeń może przybrac .na ~Ile oraz tempI~. 
Poza tym formalnie osoby, które wniosły wnIOski do Sądu AdIDl­
nistracyjnego mogłyby twierdzić, że nie uis~cz~ opłat ~opóty, do­
póki sąd nie rozstrzygnie, po której strome Jest raCJa. Ale to 
znowu tylko hipoteza. 

ORGANIZACJE ZWI4ZKOWE I PROCES O CENY 

Formalnie instytucją, która powinna broni~ interesów. chłop­
skich przed rządem jest Krajowy Związek RO~Ikó:-v K?łek l Orga­
nizacji Rolniczych. O ile o OPZZ można pOWIedzIeć, z~ od cza~u 
do czasu ich głos jest brany pod uwagę, o tyle o KZRK~OR po~le­
dzieć tego nie można. Przeciwnie, ostatnie lata pr~ymosły WI~le 
przykładów kompromitującej organizację niemocy I p~tw~erdzlły 
jej całkowitą uległość wobec władz. Doszło do tego, z~ I prasa 
oficjalna nie szczędzi jej krytyki. Kompletnym blamazem były 
tegoroczne konsultacje o nowe ceny skupu płodów rolnych. 
Związek zażądał 40-procentowej podwyżki c~n. ~adz~ przyznały 
20,3 %. W komunikatach o zmianie cen pOWiedZIano, ze wszystko 
zostało przekonsultowane z organizacją związko;Vą· W rzeczy­
wistości nawet prób negocjacji nie było. KZR~OR został, P?­
traktowany instrumentalnie. Sprawa nie :nogła me. przedostac SIę 
do wiadomości publicznej. Zdespero~am ~roganc]ą władz ~z~on­
kowie Rady Głównej zaczęli składac swoJe m~daty, .uw~~aJą<;, 
że zostali oszukani. Urzędnicy zajmujący. w. t~ł orgamza<;p naJ­
wyższe stanowiska musieli przystąpić d? ]akie]s kontrakcJI ratu­
jącej twarz związku. W październiku skier~w?Do I?ozew do ~adu 
Wojewódzkiego w Warszawie. Stroną oskarzaJącą Jest !<ZRKIO~, 
oskarżonym minister finansów PRL. Zarzucono mu, ze oboWlą-



70 ALEKSANDER SWIEYKOWSKI 

zujące od 1 lipca nowe ceny skupu są sprzeczne z wytycznymi 
wspó~e~o XI plenum KC PZPR i ZSL, w których zawarto zasadę 
równoscl dochodów ludzi pracujących w rolnictwie i w gospo­
darce uspołecznionej. Pierwsza rozprawa miała się odbyć 27 paź­
dziernika. Niestety na sali sądowej nie pojaWił się pełnomocnik 
oskarżonego, czyli ministra finansów. Dziwnyin trafem akurat 
tego dnia zachorował. Następny termin wyznaczono na 10 listo­
pada. Mało kto, jeżeli w ogóle ktokolwiek, przypuszczał że w 
wyniku tej rozprawy władze podniosą ceny skupu płodów ;olnych 
o dalszych kilka procent. 10 listopada rozprawa się odbyła. Dzia­
łacze KZRKiOR poprosili o wyznaczenie następnego terminu 
bowiem minister finansów dostarczył pismo, którego treść musu! 
przeanalizować. Nowy termin rozprawy wyznaczono na połowę 
grudnia. Prasa oficjalna zaczęła nawet sporo o tym wydarzeniu 
pisać. Obiecywano, że i z następnej rozprawy będą zamieszczone 
obszerne sprawozdania. Opublikowano także owo ministerialne 
pismo, z powodu którego działacze kółkowi zażądali przerwy w 
procesie. Minister domagał się przede wszystkim, by wycofać 
oskarżenie przeciwko niemu i zobowiązał się, że przy kolejnej 
zmianie cen skupu postulaty związku będą przez władze uwzględ­
nione. Zatem minister zakpił sobie i ze związku, i z samego pro­
cesu. Do dzisiaj nie wiadomo, czy zapowiedziana na grudzień 
rozprawa sądowa się odbyła, czy też nie. Temat, zapewne za 
sprawą wytycznych partii, przestał nagle istnieć. Działacze kół­
kowi milczą. Ale trzeba przyznać, iż jest to pewien precedens. 
Szkoda, że doszło do niego tak późno. Jeżeli bowiem przyjrzymy 
się podwyżkom cen skupu z lat poprzednich, to za każdym razem 
wspomniana zasada była pomijana i za każdym razem w wyniku 
zmiany cen skupu chłopi tracili. Dokładna analiza dochodów, 
kosztów utrzymania i cen środków produkcji pokazuje, że dzisiaj 
chłopi za swoją pracę otrzymują mniejszą zapłatę niż rok temu, 
rok temu otrzymywali mniejszą zapłatę niż dwa lata temu, dwa 
lata temu mniejszą niż trzy lata temu itd. Chłopska kieszeń jest 
dzisiaj znacznie uboższa niż cztery lata temu. Przy czym w cią­
gu minionych czterdziestu lat nie znajdziemy okresu, w którym 
ta chłopska kieszeń byłaby zasobna. Sami rolnicy opisują swoją 
sytuację materialną w ten sposób, że jeżeli jeszcze 5-6 lat temu 
kogoś było stać na kupno nowego ciągnika, to dzisiaj ten kto taki 
ciągnik wówczas nabył nie ma pieniędzy, by dokonać w nim więk­
szej naprawy. Ta właśnie rzeczywistość tworzy obecnie postawy 
i nastroje na wsi polskiej. 

Skoro poświęciłem tyle uwagi organizacji prorządowej, to 
wypada jeszcze kilka słów napisać o działalności niezaleŻDej. 
Jednym z jej objawów są już opisane zachowania i działania, 
związane z walką o nową ustawę emerytalną. Przez cały okres 
stanu wojennego działała i działa do dzisiaj tzw. Komisja Rze­
szowska. Jest to kilkuosobowe ciało, powołane do życia wokre­
sie strajków chłopskich w lutym 1981 roku w Ustrzykach i Rzeszo­
wie. Jej członkowie zostali zobowiązani do kontroli bieżącej 
realizacji porozumień, podpisanych pomiędzy strajkującymi chło­
pami i przedstawicielami władz. Komisja ta nie została rozwią-
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zana w czasie stanu wojennego i wydawała cały czas oświadcze­
nia oraz opracowywała raporty, które kierowała do najwyższych 
władz państwowych. Przewodniczący tej komisji, Józef Slisz, w 
kwietniu tego roku został przewodniczącym Tymczasowej Krajo­
wej Rady "Solidarności Rolników". W j~j skła~ w~hod~ ok~o 
30 osób. Dziewięć osób stanowi prezydIum dZIałające Jawrue, 
pozostałe osoby są społeczeństwu ~eznane.. ~iadomo mi rów­
nież, że regionalne struktury zorg~owano JUZ v: okoł~ 30 ok~.­
gach. 4 września 28 rolników z WOjewództwa SIedleckiego skie­
rowało do Sądu Wojewódzkiego wni,?sek o zarej:strowanie or~a­
nizacji o nazwie "Solidarność Rolników Indywx~u~ln~ch wOJe­
wództwa siedleckiego". Nie wiem: czy ~o~praw~ JUZ S.lę odbył~; 
czy też nie. Sądząc na podstaWIe doswla~czen "Sol~darn~scl 
robotniczej w wielkich zakładach pr~cy, gdzIe wszystkl~ ~ło~0I?-e 
wnioski o rejestrację oddalono, mozna z góry prze~dziec, ~e 
taki sam werdykt zapadnie i w tym przypadk~. NIe nalezy 
wykluczać, że i w innych regionac~ ~ostaną, z~ozone I?od~bne 
wnioski. Niewiele one dadzą, ale w sWladc:'mo~cl władz I mles~­
kańców wsi pozostanie jakiś ślad, który moze kiedyś .zaowoco:vac, 

Za największy sukces niezaleŻDej, od władz dzI~ł~lnoścl na 
wsi polskiej w 1987 roku należy uznac chyba obecnos~ c~ł?nków 
Prezydium TKRR "Solidarność" na ob~adach EuropejskIej Ko~ 
ferencji Rolnictwa w Rzymie. Było to pIerwsze od 1981 .roku WYJ­
ście niezależnych działaczy chłopskich na fo~ JDlę~zynaro­
dowe. Osobiście uczestniczę w tych kongresach J~ od kIl~ lat. 
Mogę powiedzieć, że jest to licząca się federaCJa.. SkupIa o?a 
około 500 organizacji chłopskich, banków obsłu~Jących ;ol?lc­
two, instytucje doradcze i oświatowe, handlowe l .. przedsxę~lor­
stwa zaopatrujące gospodarstwa w środki produkCjI z .20 panstw 
Europy zachodniej. Każdego roku jesienią odbywa S.Ię kong~es 
CEA (Contederation ot European Agriculture) . .uczestmczą w J?-lm 
szefowie wszystkich zachodnioeuropejskich ZWIązków chłopskl~h, 
kierownictwa wielkich korporacji bankowych it~. Jest to ~Ięc 
okazja, by w jednym miejscu w ciągu kilku dni. spotka~ wI~le 
osób mających sporo do powiedzenia na temat realIzowanej w Ich 
krajach polityki rolnej i kontaktów zagraniczny~h. Dwa .lata 
temu w obradach takiego kongresu w Szwajcarn ucz~s~mczył 
biskup Michalski z Gniezna. Pamiętam, jak przemaw~aJąc. w 
czasie plenarnego posiedzenia Kongresu powi~dział: ,,~oz~ ~ZIW­
nym się wydawać zebranym na tej sali fakt, ze o połozemu l. sy­
tuacji chłopów w Polsce będzie wam opo~iadał b~s~up Kośclo!a 
katolickiego, a nie sami chłopi. Ale taka Jest. własme rzec~s­
tość w naszym kraju". Tym razem, w RzymIe, do uc:estmk~w 
kongresu przemawiali już sami chłopi. W d~u otwa~~:a studl~­
jąca w RFN córka znanego działacza "SolIdarnOŚCI na WSI, 
obecnie członka prezydium TK~ ,,~olidarność", Jola Kozłow­
ska, odczytała list przysłany specjalnie na ~ong:es .I?rz~z Jan~ 
Kozłowskiego. W drugim dniu ob~ad na, ;,~1I pOjawilI SIę dwaj 
członkowie prezydium TKRR "Solidarnosc: Artur Balazs (tak 
to nazwisko się pisze), właścici~! 4~he~tarowego ~o~podarstwa 
rolnego w województwie szczec11lskim I Edward LIpIec (gospo-
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darstwo ogrodnicze) z województwa zielonogórskiego. Ich przy_ 
j~d wzbudził wielkie zainteresowanie. 

Ostatniego dnia, podczas plenarnego posiedzenia kongresu, po­
nownie udzielono głosu gościom z Polski. Artur Balazs w kilku­
nastominutowym wystąpieniu przedstawił sytuację, w jakiej żyją 
i pracują polscy chłopi i zapoznał zebranych z niezależnymi dzia­
łaniami, jakie mają miejsce na polskiej wsi. Urzędujący prezy­
dent CEA, Austriak Orsini-Rosenberg, dziękując za to wystąpie­
nie wypowiedział wiele ciepłych słów i oficjalnie zaprosił przed­
stawicieli chłopskiej "Solidarności" z Polski na następny kon­
gres, który odbędzie się w tym roku w Austrii. 

CEA nie utrzymuje oficjalnych kontaktów z organizacjami 
z państw komunistycznych. Chociaż dwa lata temu w Szwajca­
rii na obrady przybyli goście rządu węgierskiego, to występowali 
tam jako obserwatorzy. Obradom kongresu każdorazowo przy­
słuchują się także obserwatorzy departamentów rolnictwa z USA 
i Kanady. Dodam jeszcze tylko, że konfederacja ta w statucie 
swoim zapisała, że naczelnym jej zadaniem jest obrona interesów 
rodzinnych gospodarstw rolnych. 

• 
Przedstawiłem w tym szkicu tylko to, o czym można już pisać. 

Zapewniam, że nie jest to jeszcze wszystko, co może i powinno 
złożyć się na pełną odpowiedź na postawione w tytule pytanie, 
"czym żyje wieś?". W ogóle nie poruszyłem tutaj problemów 
związanych ' z produkcją i codzienną pracą w gospodarstwie rol­
nym. A to przecież przede wszystkim wypełnia czas każdego 
powszedniego dnia na wsi. Jest to jednak tak ogromny temat, 
zwłaszcza w roku wymarzniętych sadów, bardzo mokrych i trud­
nych żniw, galopującej inflacji i niezaoranych ośmiuset tysięcy 
hektarów pól z powodu braku paliwa, że trzeba by mu poświę­
cić odrębnych kilkanaście stron. Jeżeli jednak udało mi się zwró­
cić uwagę czytelników na to, że walka o lepsze jutro naszego 
kraju nie ogranicza się tylko do wielkich miast i zakładów pracy, 
lecz toczy się także i na wsi polskiej, to już bardzo wiele. 

Chłopi dobrze wiedzą, co niesie ze sobą komunizm. Nie cze­
kają, aż ktoś wystąpi w ich obronie. Starają się bronić sami. 
Nie mają żadnego swojego przedstawicielstwa zagranicznego. Nie 
mają sponsorów, którzy chcieliby ich w tej działalności wesprzeć. 
Wszystko robią z własnej inicjatywy i z własnych środków. 
Kultura w każdym kolejnym numerze drukuje nazwiska osób, 
które deklarują pomoc dla działalności niezależnej w kraju. 
Wśród adresatów nie widzę ani działaczy, ani organizacji, ani 
wydawnictw chłopskich. Szkoda. 
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Naiboleśnieisza II biała plama". 

Ostatnio w Polsce modne stało się słowo "biała plama". 
Padło ono po raz pierwszy w komunikacie o rozmowach Jaruzel­
skiego z Gorbaczowem w Moskwie wiosną 1987 roku. Była w nim 
mowa o przemilczeniach dotyczących różnych odcinków dziejów 
polsko-sowieckich czy polsko-rosyjskich, które należałoby wypeł­
nić właściwą treścią informacyjną· Jak wszyscy zrozumieli, do­
tyczyło to zbrodni dokonany~h na Polaka~h p~zez w~adze sowi:c~ 
kie (bo o nie zapewne chodziło w komurukacle, a rue o zaszłoscl 
z czasów carskich), o których do tej pory nie mówiono, lub 
których istnieniu zaprzeczano. Zgo~e le~ak ze starą prakty~ą 
komunistów nie nazwano rzeczy po ImIemu, lecz odwołano SIę 
do enigmatycznego i metaforycznego sformułowania "biała pla­
ma" które to sformułowanie zostało natychmiast podchwycone 
prze~ środki masowego przekazu, publicystykę a także przez śro­
dowiska historyków. 

W powszechnym odc~ciu owa. "biała plam~" m~ała dotyczyć 
przede wszystkim Katyma. Oczeki~ano. ~ezposrednio po wspo­
mnianym komunikacie następnego, uJawruaJącego prawdę o zbrod­
ni dokonanej w podsmoleńskim lesie w 1940 roku (oraz o losie 
pozostałych kilku tysięcy oficeróv:). J ak d.o~ąd komun~katu ta­
kiego nie doczekano się. Samo Jednak ofiCjalne P?tw~erdzenie 
istnienia spraw "tabu" w stosunkach polsko-sowIeckich dało 
asumpt do sporej aktywności w prasie obu ??iegó=" oraz wśród 
przedstawicieli nauk historycznych: aktywnoscl w kierunku ujaw­
niania przemilczeń, rewizj~ n~szej :vie~y ~ ~og~anicz~ polsko-~o­
syjskiego czy polsko-ukralDskie~? SIęgającej n~ekiedy az ~I w~e­
ku. Odbyło się kilka konferenCjI na temat "bIałych plam ,w rue­
których towarzystwach naukowych. st~orzor:o do ich badania spe­
cjalne komisje. Przywołano sporą ilo~c fakt0'Y: za~ówno znat~.ych 
i pamiętanych, o kt~rych tylko d~ teJ,P?ry ru~ mozna. było PIS~Ć, 
jak i dużą liczbę takich, ktorych me uswladamlano soble lub ktore 
poszły w zapomnienie. . .. . ... 

Wśród nich jednak mgdzle rue zauwazyłem wzmIanki o Jed­
nym przypadku: o martyrologii polskiej mniejszości narodowej 
w ZSSR w latach 1938/1939. Owszem była mowa o rozwiąza­
niu KPP w 1938 roku (od 1956 roku uznanym za "błąd i wypa­
czenie" ale niechętnie przypominanym i objętym częściowym za­
pisem ~enzuralnym), wspominano też ogólnie o ciężkiej sytuacji 
Polaków w ZSSR w całym międzywojennym dwudziestoleciu. 
Nie dostrzeżono natomiast faktu, iż likwidacja KPP pociągnęła 
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za sobą nie tylko eksterminację przywódców i dużej części człon­
ków tej partii, ale odbiła się boleśnie na losie całej polskiej 
mniejszości narodowej w ojczyźnie socjalizmu, której przytłacza­
jąca większość nie miała nic wspólnego z komunizmem. 

Zastanawiające, iż sprawa ta w ogóle nie dotarła do świa­
domości Polaków w kraju, a jak się wydaje także na emigracji. 
Nie znam oczywiście dobrze literatury powstałej na obczyźnie. Ale 
starałem się dotrzeć do naj głośniejszych dzieł, które napisano na 
temat Polaków w ZSSR. Wszystkie one dotyczą doświadczeń lu­
dzi z ośmiu województw wschodnich, które po 17 września 1939 
roku znalazły się pod okupacją sowiecką. Nie dotyczą Polaków 
- obywateli sowieckich przed 1939 rokiem. Niewielkie wzmian­
ki na ich temat znalazłem w pamiętnikach Krakowieckiego (ale 
i w nich brakuje całokształtu obrazu tego, co działo się z nimi 
w latach 1938/1939). Prawie w całości mówią o bohaterach 
moich rozważań "Wspomnienia z Kazachstanu" księdza Władys­
ława Bukowińskiego. Lecz i one dotykają ich życia już w wiele 
lat po wywózkach ze stron ojczystych. Nie znajdziemy w nich 
relacji o doświadczeniach tych ludzi u schyłku lat trzydziestych. 

A przecież Polacy w ZSSR przed wojną stanowili prawie mi­
lionową grupę. Skupiali się głównie na terenie Białorusi i pra­
wobrzeżnej Ukrainy, w pobliżu granicy z Polską. Byli tu roz­
proszeni wśród miejscowej ludności, ale tworzyli też zwarte en­
klawy. Jedna z nich, na południe od Owrucza (rozległości dużego 
powiatu) uznana została za "Polski Obwód Autonomiczny im. 
Juliana Marchlewskiego" (tzw. Marchlewszczyznę). W niektó­
rych miastach, np. w Żytomierzu czy Szepietówce, Polacy stano­
wili większość mieszkańców, a w ogóle byli największą obok 
Żydów grupą mniejszościową wśród ludności miejskiej na tere­
nach na zachód od dawnej granicy Rzeczypospolitej z 1772 roku. 

Co się z tymi Polakami stało? Dlaczego po 1945 roku nie 
było już ,,Marchlewszczyzny " , dlaczego Polacy zniknęli z Połocka 
i Mińska, Żytomierza i Berdyczowa? Nad tym jakoś nikt się nie 
zastanawiał w ostatnim czterdziestoleciu, ani w kraju, ani nawet 
na emigracji. • 

W sprawie tej usiłuję się czegoś dowiedzieć już od dość dawna, 
od jakichś dwudziestu lat. Dysponuję jednak niewielkimi możli­
wościami. To prawda - z racji mojego zawodu wielokrotnie 
bywałem służbowo w ZSSR, w tym także w Kijowie czy Miń­
sku (ale już do Żytomierza, mimo pewnych starań, nie udało mi 
się dotrzeć, nie mówiąc o Rosji azjatyckiej, gdzie być może spot­
kałbym kogoś z interesujących mnie ludzi). Wszędzie starałem 
się pytać o losy Polaków - przedwojennych obywateli ZSSR. 
Obraz, jaki wyłania się z otrzymanych odpowiedzi, jest pełen luk. 
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Uzyskanych informacji nie byłem w stanie weryfikować. Te 
które zebrałem, nie są bezpośrednie. Niestety nie udało mi si~ 
dotrzeć do żadnego Polaka z Ukrainy czy Białorusi, kt6ry sam 
przeżył represje 1938/1939 roku i chciałby o nich mówić. To 
co mi podano, może więc być nieścisłe. Nie mniej zdecydowałerr: 
się powiedzieć o tym, co wiem, gdyż moim zdaniem najwyższa 
pora, aby sprawa stała się przedmiotem szerszego zainteresowania 
i aby zbiorowo postarać się uzupełnić naszą wiedzę o wydarze­
niach sprzed pół wieku, na które w swoim czasie opinia polska 
nie była w stanie zareagować, bo władze sowieckie robiły rzecz 
w ukryciu, a świadomość Polaków tak była zaabsorbowana zagro­
żeniem hitlerowskim, iż uchodziło jej uwagi to, co mogło się 
dziać za wschodnią granicą. 

Mój tekst traktuję nie tylko i nie tyle jako informację o zda­
rzeniu, ale i jako apel do wszystkich cokolwiek wiedzących o tej 
sprawie, aby się odezwali, uzupełniali bądź zweryfikowali to, co 
niżej napiszę. To zaś, co mam do przekazania, przedstawię tak 
jak narastało w mojej świadomości. A więc w sposób w jakimś 
sensie "epicki". Sądzę, że tak lepiej rzecz się uwyraźni. 

Po raz pierwszy z problemem zetknąłem się jeszcze na po­
czątku lat sześćdziesiątych, gdy z wycieczką studencką znalazłem 
się w Kijowie. Wśród ludzi opiekujących się nami znalazł się 
także dobrze mówiący po polsku młody Ukrainiec, pracownik nau­
kowy Uniwersytetu. Ponieważ przypadliśmy sobie do gustu i na­
braliśmy do siebie zaufania, wyrwałem się z nim indywidualnie 
na zwiedzanie Kijowa. Pokazując mi różne nie zauważane przez 
oficjalnych turystów osobliwości miasta, zatrzymał się w pewnym 
momencie przed jednym z kin i powiedział: tu przed wojną mieś­
cił się teatr polski. Zdziwiłem się, że w ogóle istniał- w ZSSR 
teatr polski. Dowiedziałem się, że nie tylko istniał, ale że w 
dwudziestoleciu mieszkała w Kijowie znacząca kilkudziesięcioty­
sięczna grupa ludności polskiej, mająca poza teatrem także swoje 
szkoły, czasopisma, stowarzyszenia,. że j~zyk polski można było 
przed wojną słyszeć na kijowskiej ulicy memal na równi z ukraiń­
skim, rosyjskim czy żydowskim. Dowiedziałem się także, iż 
wszyscy ci Polacy w krótkim czasie, pod koniec lat trzydziestych 
zniknęli z Kijowa. Gdzieś ich wywieziono. Mój rozmówca był 
wówczas dzieckiem, nie pamiętał dokładnie całej akcji, ale przy­
pominał sobie, że nastąpiło to krótko przed wybuchem wojny 
polsko-niemieckiej. Teraz skłonny był kojarzyć ten fakt z roz­
wiązaniem w 1938 roku KPP. 

W czasie tejże wycieczki zostaliśmy przyjęci przez mówiącą 
świetnie po polsku panią prof~o.r. Gdy kierownik naszej grupy, 
zwiedziony tym, zapytał czy me Jest Polką, zaprzeczyła, przedsta­
wiając się jako Rosjanka. Mój znajomy mrugnął wówczas do 
mnie, a po wyjściu powiedział: jaka ona Rosjanka? Nazwisko 
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czysto polskie, na "ski". Może się wprawdzie trafić i wśród 
Rosjan, ale zważ na imię - Stanisława. Jakiż kacap nazwie tak 
swą córkę? Ona po prostu z tych, którym udało się jakoś w 
1938 roku zmienić w paszporcie narodowość i w ten sposób oca­
lała. Ale bardzo to ukrywa. 

Gdy po wielu latach znalazłem się znów w Kijowie i odna­
lazłem swego znajomego, byłem lepiej przygotowany do rozmów 
na interesujący mnie temat, a i on sam starał się mi pomóc. Do­
wi~ałem si~ wówczas, że nie tylko z Kijowa Polacy zniknęli 
tuz przed wOJną, ale z całego Naddnieprza, a także z sowieckich 
części Podola i Wołynia. Natomiast ocalała - także w dwudzies­
t<?leciu dość duża - kolonia polska w Odessie. Do Odessy nigdy 
me udało mi się dotrzeć, ale był tam jeden z moich znajomych 
i potwierdził informację. Poznał tam dwie starsze panie - Polki 
urodzone w Odessie i mieszkające tam stale. Kolonia polska jes~ 
tu zresztą współcześnie w stanie zaniku, gdyż młode pokolenie 
w ciągu ostatniego półwiecza całkowicie się wynarodowiło. 

To samo da się powiedzieć o skupiskach polskich w Moskwie 
i . Leningr~dzie, z przedstawicie~ami których osobiście zetknąłem 
SIę w czaSIe pobytow w tych mtastach. Represje lat trzydziestych 
dotknęły tu także wiele osób, ale nie objęły Polaków jako całości. 
Podobnie jak w Odessie, proces wynarodowienia obejmuje tu całe 
młode pokolenie. 

Inaczej jest natomiast w Mińsku. Zachodziłem w czasie po­
by.tu 'fi tym mieście do znajdującego się na cmentarzu kalwaryj­
sktm Jedynego czynnego na wschodniej Białorusi kościoła katolic­
kiego. Dotarłem tą drogą do stosunkowo licznych miejscowych 
Polaków. Jest ich w stolicy Białorusi - jak sami określają -
80 tysięcy. Ale przybyli tu po wojnie i pochodzą z dawnych 
polskich województw poleskiego, nowogródzkiego i wileńskiego. 
Brak wśród nich inteligencji. Są to wyłącznie robotnicy. Nie mają 
nawet świadomości, że przed nimi, w dwudziestoleciu, byli tu 
także Polacy. Tę świadomość spotkałem natomiast wśród inte­
lig~ncji b.iałoru~kiej. ~ielu jej ?rzedstawi~ieli pamiętało, że przed 
WOjną mteszkali w Mińsku także Polacy, ze w okolicy było wiele 
wsi polskich (głównie dawnych zaścianków), istniały polskie szko­
ły, a w Mińsku była nawet ~ższa uczelnia z polskim językiem 
wykładowym, Instytut PedagogIczny (kształcący nauczycieli szkół 
polskich). Rozmówcy moi pamiętali też, że wszystko to zniknęło 
gdzieś na krótko przed wojną· Jeden z nich opowiedział mi rzecz 
mrożącą krew w żyłach. Otóż zaraz po wojnie, w czasie studiów 
miesz~ał jakiś czas w domu. akademic~ w jednym pokoju ~ 
Polakiem, byłym wychowankiem domu dzIecka. Gdy już dobrze 
si.ę p<?znali i z~p~zyjaźnili, P?lak op?wiedział !llu w tajemnicy 
his tonę swego zyCIa. Pochodził z zascIanka połozonego w pobliżu 
Słucka. Otóż wiosną 1939 roku pewnego dnia nad ranem przy-
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jechało do wsi NKWD. Wygarnięto wszystkich mieszkańców, 
podzielono na dwie grupy, dzieci i dorosłych. Dorosłych natych­
miast rozstrzelano. Dzieci załadowano na auta i wywieziono do 
różnych domów dziecka. Współmieszkaniec mojego rozmówcy 
miał !W 1939 roku 13 lat i był jak na swój wiek' wyrośnięty. 
Oficer podobno chwilę się wahał, czy zakwalifikować go jako 
dziecko czy jako dorosłego, zanim okazał mu łaskę· 

Z innym śladem losów Polaków - przedwojennych obywateli 
ZSSR - zetknąłem się w Wilnie. Istnieje w tym mieście Instytut 
Pedagogiczny mający wydział polonistyki. W latach sześćdziesią­
tych i siedemdziesiątych dziekanem tego wydziału był absolwent 
analogicznego, wspomnianego wyżej Instytutu, działającego przed 
wojną w Mińsku, człowiek o starym, historycznym polskim naz­
wisku. Informatorzy moi nie znali jego przedwojennych i wojen­
nych losów. Po 1945 roku objawił się w Wilnie i wkrótce objął 
wspomniane wyżej stanowisko. Podobno ma w paszporcie wpisa­
ną narodowość rosyjską, jego żona - białoruską. Dzieci nato­
miast występują jako Polacy. (Jest w ZSSR takie śmieszne pra­
wo, iż jeśli oboje rodzice mają tę samą n~odowoś~, dzieci. także 
muszą ją mieć wpis~ą do .pa~zportu. Je~li n~tomIa~t małżonko­
wie są różnej nacji, 1C? ~IecI mogą mIe~, zarow?-o Jedną z ,tych 
dwóch, jak i jakąkolWIek tnną ~~rodowos~) .. DZIekan, o. ktorym 
mowa, znalazł się więc w sytuaCjI podobnej, Jak wspommana wy­
żej profesor Uniwersytetu Kijowskiego. W'ys~edł obronnie z opre­
sji 1938 roku, dokonując (co no~a b.ene ~e Jest ~ ~SSR sprawą 
prostą) zmiany narodowości, zapl~raJąc s:~ polskos~l: ~le Jedno­
cześnie na tyle był do niej przywIązany, lZ przywrocił ją w pasz-
portach swoich dzieci. .., . . . 

Tak wyglądają ślady inter~suJ.ąceJ mme sprawy, z ~akimI ~e­
tknąłem się w podróżach po zl.emIach n~sz~go WSC?odnlego .sąsIa­
da. Nie są to ślady obfite, ar;t dokładnI; mforlD:uJ.~ce o lOSIe. ro­
daków mieszkających niegdys na w~chod o.d ~I ~s~alon~} w 
traktacie ryskim. Jedno jednak wynika z mch mezbIcl~:. 1Z na 
krótko przed wybuchem wojny 19?9 r?ku ~o~.tał. C~OWICI: oczy­
szczony z Polaków obszar v.:zdłuz teJze 1~n11 sIęgaJący. kilkuset 
kilometrów w głąb kraju. Nl~ ruszono. wowczas ~~t?mlast sku­
pisk polskich położonych d~eJ od gr.amcy. J ~k ~liż.eJ wygląda~a 
całość tej akcji - nie 'Yl~domo (m~orm~CJe" J~k1e ,udało SIę 
zebrać, nie pochodzą przecl~z o.d ,bezp?sre~ch s'Yla?ko~). Tru­
dno także cokolwiek powIedzlec o mtenCJ ach , Jakie kierowały 
Kremlem. Czy chodziło o wysiedlenie niepewnego elementu z 
przedpola frontu w ra~ach !?;zygoto.wywanej wojny z Polską, czy 
był to jedynie wyraz menaWlSCl Stalina do naszego narodu, a wy­
bór padł na te właśni~ tere~y dlateg?, ~ ~olac)( .byli tu b~rdziej 
zakorzenieni, czego me mozna powIedzlec o mIastach lezących 
w głębi państwa, które nigdy wcześniej do Polski nie należały? 
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W każdym razie mogę stwierdzić, iż Polaka, przedwojennego 
mieszkańca tych terenów, nie udało mi się spotkać w Mińsku czy 
Kijowie (wyjątki stanowią ci, którzy zaparli się swojej narodo­
wości, ale od nich - ze zrozumiałych względów - nawet, gdy­
bym próbował, nie mógłbym się niczego dowiedzieć). Spotkałem 
natomiast takich ludzi w MoskWie i Leningradzie - a także w 
Kownie, Rydze czy Dyneburgu (a więc miastach, które wcielono 
do ZSSR w 1940 roku). Zastanawiające jest także, iż Polacy 
z obszarów, które znalazły się pod sowiecką okupacją po 1939 
roku, wywożeni w czasie wojny tak masowo w głąb Rosji, niesły­
chanie rzadko spotykali się ze swymi rodakami zza przedwojennej 
granicy wschodniej i co więcej - z owych zetknięć nie wynieśli 
żadnego obrazu akcji, która musiała się odbyć w latach 1938/1939. 

Tymczasem wiele wskazuje - przede wszystkim wspomnienia 
ks. Bukowińskiego - iż tych, którzy nie padli ofiarą mordu, 
wywożono w kierunku Kazachstanu i Syberii, a więc w tym 
samym kierunku, w jakim podążyły wkrótce transporty z okolic 
Lwowa i Wilna. Te ostatnie objęły po dwóch latach rezultaty 
umowy Sikorski - Majski. Duża część zesłańców jeszcze w czasie 
wojny opuściła państwo Stalina. Nie korzystali natomiast z do­
brodziejstw tej umowy Polacy - przedwojenni obywatele ZSSR. 
Nie mogli też oni trafić do armii Andersa. Z pośrednich źródeł 
- tak ustnych jak i publikacji (mi.n. pamiętników Putramenta) 
- wiem jednak, że jakaś ich część trafiła do armii Berlinga. Nie-
których po wojnie wycofywano z powrotem do "ojczyzny socja­
lizmu". Ale zapewne nie wszystkich. Być może żyją więc w 
Polsce ludzie pamiętający lata 1938/1939 na Ukrainie i Białorusi. 
Do nich kieruję apel o odezwanie się, o uzupełnienie bądź skory­
gowanie jakże skąpej mojej relacji. (Niestety jeszcze i dzisiaj nie 
mógłbym zamieścić jej w prasie PRL). Kieruję ów apel także do 
Polaków na obczyźnie, którzy w latach wojny przeszli przez ,,nie­
ludzką ziemię" i cokolwiek wiedzą o tej sprawie. Wreszcie naj­
ważniejsi świadkowie muszą jeszcze żyć gdzieś na rozległych 
terenach państwa Gorbaczowa. Może pieriestrojka i głasnost' 
stworzą warunki, iż oni również odezwą się i dadzą świadectwo 
prawdzie. 

Warszawa, grudzień 1987 
f. B. 

Sprawy KULinarne 

Niestety! Dystrybucja Kultury w kraju nadal pozostawia wiele 
do życzenia; numer z kwietnia 1987 dopiero niedawno dotarł do 
rąk piszącego te słowa, który znalazł w nim nie tylko pasjonujący 
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list Krzysztofa Dybciaka w obronie Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. Obronę tę spowodowało jedno zdanie z artykułu 
niejakiego Szretta ze styczniowo-Iutowego numeru tegoż pisma, 
ocenione przez polemistę jako ,,zdumiewająco niesprawiedliwe i 
niemądre". 

Z Dybciakiem trudno polemizować, bo ,,młody - to wojuje" 
jak mawiali niegdysiejsi włościanie, gdy syn wracał w sobotni 
wieczór z remizy strażackiej z podbitym okiem lub brakami w 
uzębieniu. A poza tym porządny gość, tyle że - jak podszeptują 
służby informacyjne - na KUL-u stosunk~wo od niedaw~a i choć 
od niejakiego Szretta lepszy, bo o~serwuJący rzecz z blIska, ale 
może i zanadto blisko, co powodUje zatratę perspektywy. War­
to wszelako zwrócić uwagę na podstawowe punkty jego wypo­
wiedzi, zanim przejść wypadnie do poszerzonych uwag o lubel-
skiej uczelni. . " . . 

Podobno jest ona z mnymt UnIwersytetamI meporównywalna, 
bo wykłada się tu w pierwszym rzędzie teologię, b~blistykę, ka­
nonistykę. Ale także i inne poróWJ?-ywalne dys.cyplmy, a naw~t 
w przeciwnym wypadku efekty mozna by ocemać na podstaWie 
wyników. Czy te są np. na k~onisty~~ tak olśniew~jące? Niech­
że Dybciak odpowie - zna Je przeClez chyba z blIska. 

Młody polemista wylicza też listę nazwisk, które mają świad­
czyć o naukowym poziomie uc~e~ '!' dYSCYplinach porównywal­
nych. Szkoda że wśród tych dzIeSIęcIU naZWIsk trzy dotyczą osób 
emerytowany~h (Zgorzelski, Sła~~~ka, Bart<:>sz~wski), a pozostali 
szybko się do tej emerytury zbhzaJą· A gd~Ie Ich I?-astr,P~Y? 

Wreszcie pokazuje Dybclak ,,:ąJ?-cyklop~dlę Kato!Ick~ Ja~o ~o­
wód owocnego działania. OczyWIscle - ~est to wlel~Ie oSI~gmę­
cie i jego splendor spływa na całą .uczelmr ~le nalezy pamIętać, 
że jest to osobny komitet redakCYJny, wCI~gaJący. do wSl?ółpr~cy 
(i słusznie) także ludzi spoza ~czel?I: .To Imponułące ?zIeło Jc:st 
zasługą władz rektorskich, ktore ImcJatywę 'podJęły l potrafIły 
wcielić w życie. Ale czy jest zasługą ucze.lni, która ma przede 
wszystkim zadania dydaktyczne? To nal~załob?, oceniać. wedle 
rezultatów tm. publikacji przede wszystkIm umwersyteckich ze­
szytów naclcowych a te, pomijając ogromne opóźnienie - no, 
bądźmy szczerzy, t~k bardzo ~a rynku nauko~ się ni~ liczą. 

Ale to są, ogólnie rzecz bIOrąc, szczegóły l c~yba. me wa~to, 
by się nad nimi Dybci~k ze Szre.ttem poszt~rchiwa!I. ChodZI o 
sprawę ważniejszą: o Jedyną wyzszą u~zelnlę katolIcką na bez­
miernym (a Rosjanin mógłby dodać "l bezdomnym") obszarze 
sowietyzmu. Tylko, że stwier~eni~ t?, które po~i~o ~yć nie­
sione wysoko jako sztandar, Jako sWladectwo naJwyzszeJ sławy 
i chwały bardzo często jest używane jako ... usprawiedliwienie. 

Byłoby doprawdy ogromnym szczęściem móc powiedzieć: oto 
uniwersytet który świeci przykładem, bo choć mniej zamożny od 
państwowy~h, chociaż os.adzony w mi~ście racz~j. średnim niż 
dużym, co więcej --:- narazo~y na rozmaIte ~rudnOSCI, a okresowo 
i represje przewyzsza pOZIomem nauczama tamte - bogatsze 
i bardziel "centralne". Czy tak jest? Niech Dybciak uczciwie 
odpowie! 
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Oczywiście są na KUL-u świetni naukowcy, są kierunki o do­
skonałych osiągnięciach (np. historia kierowana przez dynamicz-o 
nego 'pr<;>f. Kłoczowskiego), ale jest tego za mało, jak na ambicje 
katolIckie, które by w KUL-u chciały widzieć emanację intelek­
tualną. P?lskie~o ,katolicyzmu. O to chodzi, a nie o spieranie się 
o stoplen rangI naukowej. Bo ona powinna być najwyższa. Musi 
być najwyższa. 

!r,?chę his.torii. Uniwersytet powstał u zarania II Rzeczypos­
polIteJ ... z mczego. To oczywiście przesada, ale konieczna do 
unaocznienia jeszcze jednego aspektu tego wciąż na nowo "rewa­
loryzowanego': okresu: "?'. kraju z:tis~czonym wojną, zlepionym 
z ~rzech oddzIelnych ~ZęSCI, w kraju Jeszcze trochę po jarry'ow­
sklemu pozornym, gdzIe dotychczas uczelnie, poza Galicją, trudno 
było nazwać polskimi, nie tylko natychmiast po odzyskaniu nie­
podległości restytuowano dawne uniwersytety, ale jeszcze zakła­
dano. nowe .. W tym. właśnie lubelski, położony (wówczas!) cen­
tralme, bOWIem mający centralne zadanie reprezentowania inte­
lektualnego katolicyzmu polskiego. 

To był pierwszy okres burzy i naporu że w ogóle coś takiego 
udało się stworzyć, że pozyskano szereg n'aukowców z prawdziwe­
go zdar.zen~a, że ... no, jednym słowem w ciągu tych kilkunastu lat 
udało SIę me tylko uruchomić uczelnię, ale i "postawić ją na nogi". 
Na ty~~, by przetrwała okupację i zaraz po niej mogła się 
OdrOdzIC. 

W krótkim czasie "przygotowania do stalinizmu" KUL miał 
kolejne. ś~etne dni: U(~ało m~ się zgromadzić zespół uczonych, 
a to dzIęki pr~echwycemu ludzI ocalałych z obu przedwojennych 
kresowych umwersytetów: Lwowa, a szczególnie Wilna. Trzeci 
~Ic:es - zUI?ełnie wyjątkowy - to przetrwanie czarnych lat sta­
IImzm~. EpIskopat i władze uczelni, opierając się na ogromnym 
popar~lU społe~zeństwa, potrafiły przeprowadzić uniwersytet przez 
burze l nawałnIce. Były to bohaterskie lata uczelni i ciekawa rzecz: 
nawet w naj gorszych czasach potrafiła ona zachować poważny 
standard .naukowy, a zresztą była jakaś niemówiona koalicja pe­
dagogów I studentów: z jednej i drugiej strony szanowano wiedzę. 

~adze starały się uczelnię wykastrować, ograniczyć do roli 
wyzszego seminarium, likwidowano poszczególne kierunki stwo­
rzono na~e~ w !--ublinie uniwersytet konkurencyjny im.' Marii 
SkłodowskieJ-CUrIe. Ale KUL przetrzymał. Rozwijał się i odradzał 
odras.tały (i jeszc~e po dziś ~z.ień odrastają) ucięte dawniej gałęzie: 
Angazowru;o, ludzI o wyso.kieJ. randze naukowej i moralnej ... 

Ale g~les tam ~ okres!e ~erkows.zczy~n~ wystąpiły jakby pew­
ne znamIOna zastoJu. WIęcej uwagI poswlęcać zaczęto fasadzie 
(w sensie dosłownym też) niż poziomowi nauczania. Proces ten 
pogłębił się za czasów "wojny jaruzelskiej", kiedy zaistniała realna 
szansa kolejnego ,:pr~echwy~ania" l.u~zi o wysokiej naukowej 
ran~~. Oka~ało SIę. Jednak, ze chętmeJ rozbudowuje się kadrę 
~dm~IstracYJ.ną! ~ m~ na,:~ową. Kogo w tym czasie przyjęto spo­
sród, Jak to SIę slIczme dzIS nazywa, "samodzielnych pracowników 
naukowych"? Dybciaka? świ~tnie - oklaski! Ale kogo jeszcze? 
Paru duchownych, których, zaIste, trudno posądzić o wysokie inte-
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lektualne loty. Trzeba wyraźnie powiedzieć: KUL stanął w miej­
scu. A stawanie w miejscu nigdy, przenigdy nie jest świadectwem 
rozwoju, nie mówiąc o rozkwicie. A szans~ na to była. Całkiem 
realna. Trzeba było tylko, aby sterowalI ową nową uczelnią 
ludzie świadomi tego, co to jest nauka, a nie tylko budowni­
czowie i administratorzy. 

Co oczywiście nie oznacza, że niepotrzebne jest budowanie 
i modernizowanie, że niepotrzebne jest sprawne zarządzanie ma­
chiną, która nie tylko na,:cza, ale p~ 'pro~tu fuJ;lkcjonuje z~ 
wszystkimi swymi śrubkamI, muterkalDl l łozyskaml kulkowymI. 
To inna sprawa i dobrze, że zbu~owano efektowną fas~dę: choć 
może za tą fasadą troc~ę za d~o marmuró~, ~peb?e Jak. w 
kruchcie kościoła w GraJdołkowIe. I dobrze, ze SIę cos tam, Jak 
podszeptują służby informacyjne, dalej buduje, podobno nawet 
dla ludzi nie tylko dla splendoru. 

Ale t~ wciąż jedna strona medalu .. A. drug.a? .Wykrusza. się 
stara zasłużona kadra, a następców mewIelu, I mIzerny pOZIOm 
magi~trów i doktorantó~, nie doró~nujący wa~~z~wskim, kra­
kowskim czy poznańskim. WydaWnIctwa (pomIjając rzeczoną 
Encyklopedię) bardzo rozmaite i obok rozpraw wybornych tro­
cin także dużo. Gdyby zupełnie obiektywnie przypatrzyć się pro­
dukcji wydawniczej Towarzy~twa ~aukoweg~ K~L, m~żna ~y 
znaleźć tytuły które nie POW1nDy SIę były pOJaWIĆ, bOWiem me 
chlubę przyn~szą. I ko~ecznie t:zeba. pa~.~ta.ć o .tym, ~e właś­
nie plewy nieraz decydUją o. publIc~neJ 0PlDlI, ze Widząc Je zapo-
mina się o dziełach prawdz~wych.l ceD?ych. . 

Więc najogólniej: KUL me moze byc ołtarzem wyłączme oka­
dzanym ale sam ma emanować kadzidlane dymy wiedzy. Nie 
będąc bowiem ołtarzem, jest ~a uczelnia k~~ielnic~ .Kościoła 
polskiego. KUL jest różny od Innych. uczelnI l te rózmce zobo­
wiązują. Jest bowiem uboższą uczel~Ią (a;e czy. naI?rawdę?) od 
państwowych a zarazem jest od mch mepomlerme bogatsza. 
O co? O sw~bodę nauczania. O wolność poglądów. O wolność, 
tak - po prostu - o wolność. .. . 

A co jest wolności naj gorszym zagrozemem? KWIetrzm, '!'Y­
godnictwo, zaniechanie. I pod tym wzglę~~m lIst DybcIaka Jest 
znamienny! Czy bowiem jest on rzeczyWIscle przekonany o tym, 
że wszystko idzie jak najlepiej ~ tej ?~jlep~zej uczelni? MożD;a 
przypuszczać, że tak jeci?ak ~e ~y.slI. VofIęC dlaczego. brom? 
Czy uważa, że powtarzam~m, ~ cos Jest bIałe dokon~ SIy t~g,o: 
że to coś istotnie przestame byc czarnym? I czy uwaza, ze JeslI 
się nazwie czarność czarnością, to dokonuje się rzeczy kary-

. d'? godnej? Gorzej - meI?ą reJ.. .. . . 
Można zrozumieć, ze organy, mstytucJe l Inne mechamzmy 

władzy nie lubią krytyki, że - o ile to możliwe - nie dopuszczają 
do niej. I pamiętać też należy, że w sytuacji "drzwi zamknię­
tych" w życiu politycznym i światopoglądo~ działać zaczyna 
prawo naczyń połączonych. Tymczasem pytame retoryczne lecz 
faktyczne brzmi: czy ktoś lub coś może i powinno być wyłączone 
z krytyki? Odpowiedź wydaje się jednoznaczna. 

A za tym idą konsekwencje! Nie ten prawdziwie miłuje, co 
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jeno chwali, a jeszcze mniej ten, który klaszcze. W PRL naprawdę 
konieczne jest przeprowadzenie reedukacji społecznej, nauczenie 
tych, których nie nauczono lub nawet zatruto antyetyką społecz­
ną, czym jest wolne społeczeństwo. Chcemy się "wybić na nie­
podległość"? Ale czym? Klaskaniem? Kadzidłem? 

Do życia w kraju wolnym trzeba być przygotowanym, trzeba 
nań zasłużyć. Poruszony tu wycinek krytyki i chwalby to tylko 
jeden z wielu. Ale ważny. I trzeba go wyłożyć, by nie tylko 
tych, których tego nie nauczono, ale i tych, co o tym zapomnieli, 
oświecić: krytyk nie jest wrogiem. Wręcz przeciwnie: jest on 
niezbędnym bezpiecznikiem, jest dzwonkiem nie niedzielnym, 
lecz alarmowym, który przestrzega przed szkodą. A to w ogóle 
Polakom potrzebne, zbyt już bowiem długo uczą się ze szkód, 
przy czym wcale nie widać, by byli po nich mądrzejsi. Krytyki 
są rozmaite - krytyka dla krytyki jest jak sztuka dla sztuki 
- po jakimś czasie zaczyna funkcjonować jako eksponat mu­
zealny. 

Istnieje jednak krytyka, która wynika z troski. Czyli - z mi­
łości. Bo miłością nie jest zachwyt - sługa pożądania. Miłość 
to przede wszystkim troska. 

I - jeśli znam Szretta - to naprawdę nie ma w tym żad­
nego interesu, by to co jest po naszej stronie, to znaczy po 
stronie wolności i sprawiedliwości, krytykować. Nikt za nim 
nie stoi i - co gorsze - nikt mu za to nie płaci (a w każdym 
razie oszczędnie), by krytykował. On - pod hajrem - czyni to 
z troski i jedynie z troski. 

Za to z pełną radością może życzyć. KUL-owi zaś życzy, by 
się na nim wiedza krzewiła, jak na żyznej glebie, by uczonym 
tam pracującym przybywało bobków (czyli laurów), nie takich 
wszelako, co się na głowę wciska, ale takich, które się ustawia 
na półkach bibliotek. I życzę gwałtownego przyrostu młodej 
kadry, o ile możliwości własnego chowu. A jeszcze i tego życzyć 
należy, by cała administracja, intendentura, urzędnicy, drukarze, 
budowlani byli jak najlepsi i jak naj sprawniej si. I tyle tylko, by 
w swym marszu ku świetlanej przyszłości uczelni nie zdeptali 
w tłumie profesorów! 

Józef SZRETT 

KOMUNIKAT 
SPOŁECZNEJ RADY WYDAWNICTW 

NIEZALEŻNYCH 
( ... ) Zadaniem Rady jest: 
l. Okresowe zapoznawanie się ze sprawozdaniami z działalności wydaw­

nictw skupionych w tzw. Konsorcjum oraz innych korzystających z dotacji 
przyznawanych przez FWN. Termin Konsorcjum oznacza obecnie przedsta­
wicieli 9 największych wydawnictw decydujących o sposobie rozdziału środ­
ków FWN. 
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2 Formułowanie stanowiska w ważnych da kw~tia?h ~~eżnego :uchu 
wyda~czego jak na przykład: po~tykki'IWY :wru.czeJ, po ty cen, s osun-
ków między wydawcami a autorlUD.l, o portaz~ Itp. , 

3 W owiadanie się w kwestiach problemow społecznyc,h I etycznych 
łania', , yP h ' w działalności niezależnego ruchu wydawruczego, wy Jącyc SIę . 

" , lanów działalności wydawnictw w razIe potrzeby, , 
4. OplWOW~ Rada nie ma i nie rości sobie prawa do decydowanIa 
Jak ~ t:, de:;zji w przedmiocie rozdziału dotacji finansowych, pla-

czy zatWler ,ma akładów książek i czasopism, profilu wydawnictw. Nie 
now ~dawruczyc~ ~ , podeJ'mowaniu rozstrzygnięć dotyczących bieżącego uczestruczy ona rowruez w, 

kierowania wyd~wnictwlUD.l";'.jedzeniu w roku 1988 SRWN (, .. ) doszła do 
Na swym pIerwszym r-- d' pod , 

, ,',' ilna potrzeba pracy na ulepszemem systemu eJmo-
wru~ku. ze ,t;trueJe p c ch oli tyki finansowej Funduszu Wydawnictw Nie­
w~a deCYZJI dotyc~ J ce1em do którego należałoby zmierzać byłoby stwo­
zale~ych. ?la przy ~ bezpośu 'redmego zarządzania wydawnictwami ciała od­
rzeme oddzielonego Odział ' dków pochodzących z FWN. Potrzeba ta pow-
powiedzialnego za roz sro kł d K ' d dzi 

' " . w zwi zku z rozszerzeniem s a u onsorcJum o e-
st~Je. w szczeg?lnoscl ku 1:88 i perspektywą poszerzenia jego składu o ~ag. 
WlęClU członkow ~ ro da rozumie że wysokość dotacji dla 6 członkow­
tępnych 5 członko~. Ra. będzie p~ekraczać w roku 1988 45 % całości 
założycieli KonsorCjum me 

Funduszu. W da . t Niezależnych przypomina, iż podstawowymi 
Społeczna I,tada. y. wruc '~eżnym ruchu wydawniczym są: respekto­

zasadami oboWlązuJąc(~_~ n:) i integralności tekstu. Czasopisma nie są wanie praw autora u .......... cz 

od tych zasad ~łącr~e. kanie od autora lub prawnego dysponenta tekstu 
Regułą po~o !C :::~a W warunkach, w jakich pracuje niezależny 

zgody na pub.llk0wa~e dzieł' ukazuje się w formule: ,,bez zgody i wiedzy 
ruch wydawruczy, WIeI? . ~,~;ałe i właściwe. Wydawanie w tej formule 

t " . est całkOWICIe zrvu~ . ki d 
au ora , co. J. awa do wynagrodzema autors ego, a wy aw-
nie pozbaWIa wszakże autora pr . bo' zk' 

. . , cych na mm o Wlą owo 
nictwa nie zw~a z c~~ wydawanie tekstów w ich integralnej całości. 

Regułą po~ ~ ( skróty wybór fragmentów, opuszczenia przy-
O.~tępstwa od, tej i:d) któ::' mogą x'weć niekiedy uzasadnienie edytorskie, 
p15OW, przedmow ,., " zaznaczone i wytłumaczone. 
powimty jedn~ byc. ~~ekwoty niewypłaconych honorariów autorskich 

Rada ~aza, °PlWę, lli . honorariów) należy traktować jako dotację (np. autorow, kto~ zrze SIę 

udzieloną wydawruc.twu. . się w swojej praktyce do powyższych zasad 
Wydawnictwa me stosuJące .. FWN 

• . krzystać z dotaCjI . d k • 
me poWInny .0 , ., ., że istnieje pilna potrzeba prze ys utowama 

Rada wyraza rowmez ?PlWLiążek i czasopism oraz podjęcia kroków za­
zasad. ~dzących: ~~~~~aze~ teresowania mateńalnego kolporterów ich ważną 
pewruaJących ZWlę,,-,,=me zam 
pracą· 

Styczeń 1988 

KONKURS NA PLAKAT 
Z okazji 70-tej rocznicy odzyskania niepodległości 

S od . k Twórczych we Wrocławiu i Duszpasterstwo 
~uszpasterstwl.e r. o:;łaszają pod patronatem Jego E. Ks. Kardynała 

Ludzi PraGc
y
u1h,,: ~cy Metropolity Wrocławskiego, ogólnopolski konkurs Henryka mowlcza, 
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na plakat z okazji 70-tej rocznicy odzyskania niepodległości przez Polskę­
Cel konkursu: 

1. budzenie świadomości historycznej, 

2. podkreślanie ciągłości dziejów ojczystych, 
3. kształtowanie uczuć patriotycznych. 

W. ko~~ie mog.ą ~ć udział WSZYSCY - plastycy zawodowi, ama­
torzy ~ ~ecl, w kraju l za granicą. Termin nadsyłania prac w Polsce do 
30 kWletwa 1988 roku; dla uczestników mieszkających poza krajem _ do 
20 maja 1988 roku. 

P~aty nadesłane na konkurs muszą być oznaczone godłem oraz posiadać 
zaklejoną kopertę oznako~at;tą ~odłe.m i za~,:rającą we~trz Jt.artkę z godłem, 
tytułem ~racy, adresem, l;'W~wem l I?8ZWlSkiem oraz ~o~. bIografią twórcy. 

Orgamzatorzy powołują Jury, ktore dokona kwalifikaCjI prac i przyzna 
nagrody. W konkursie przewiduje się następujące nagrody: 

I. - 30.000 zł 
II. - 20.000 zł 

III. - 15.000 zł 

oraz 5 wyróżnień po 7.000 zł. 
U wag a: Jury zastrzega sobie prawo dokonania innego podziału nagród 

p?d warunkiem ~chow~a ogólnej sumy przeznaczonej na nagrody. Orga: 
mzatorzy zastrzegają sobIe prawo bezpłatnego reprodukowania i publikowania 
nadesłanych prac. 

~ubliczne wystawienie prac konkursowych nastąpi w trakcie VII Ty­
godnia K~tury Chrześcijańskiej w Legnicy, który odbędzie się w dniach 
22-29 maja .1988 ro~u. or~ podczas XI Tygodnia .Kul~ Chrześcijańskiej 
we Wr~Wlu w pazdzierniku 1988 roku. Wręczewe nagrod nastąpi w dniu 
29 maja 1988 roku. Po tym terminie przewidujmy pokaz prac konkurso­
wych w imIych miastach Polski. 

U wag a: prace nadesłane na konkurs stają się własnością DLP w 
Legnicy. 

Adres, na który należy kierować prace konkursowe w kraju: 

KS. WŁADYSŁAW JOŹKOW - DUSZPASTERZ DLP 
PARAFIA PW. SWI~TEJ TROJCY W LEGNICY 
UL. II ARMII WOJSKA POLSKIEGO 33. 

Adres, na który należy kierować prace spoza kraju: 

ANNA I BOGDAN ZMORZYŃSCY 
SCHNEVERDINGER WEG l 
2100 HAMBURG 90. 

Sprawy i troski 

A k• t II Kultury II n le a 

Do Polaków, 
którzy opuścili kraj po 13 grudnia 1981 roku 

DLACZEGO JESTEM 
NA ZACHODZIE 

Polacy ponownie masowo ,o~usz.c~ają 0jc~y. W~e~e snuj~ 
się na ten temat przypuszczen l ~e e v;Y aJe ~lę losPler~Yc 
ocen. Jedni oskarżają nowych emhllgbrant?w. o z. ra. ęl, ~a o usz­
ność lub poszukiwanie łatw~go c e a, mm m:'lJą za, ze porzu­
cili kraj rodzinny, ale nikt me zapytał Was, emIgrantów, o wasze 
racje. 

Kultura, naj starszy miesięcznik społeczno-~tur~lny. emigracji 
polskiej, który powstał wówczas, gdy zwyclędznsc~ łZ~l1erze sp~d 
Monte Cassino wybierali tułacz~ę w wynę . la ej po wOJme 
Europie, zwraca się do Wa.~, .naJ~owszych emlgr~tpówl' ki'? odpo­
wiedź, dlaczego zdecydowalIscle SIę na opuszczeme o s . 

Odpowiedzcie masowo na ~etęl' Niehch wszy l scy do~edzl' ą sir" 
z jakich powodów, po czterdzles~ ";tac "rea. neg~ socJa IZmu , 
tysiące Polek i Polaków decydUje SIę na emIgracJę· 

Ankietę należy nadesłać do 31 maja 1988 roku na adres: 

,,KULTURA", 91, AVENUE DE POISSY, LE MESNIL-LE-ROI, 
78600 MAISONS-LAFFITTE, F R A N C E. 

Wszystkim uczestnikom. Ankiety or~ osobełn0m, któr.e zech;ćą 
szerzej opisać swoją sytuacJę, gwarantujemy p ą anommowos . 
Wyniki ankiety zostaną ogłoszone w Kulturze. 

UWAGA: Prosimy o podkre~lenie właśc~wej odP?wi~dz~ w każ~ym 
pytaniu lub też o udzieleme obszernej odpowIedzi pIsemneJ. 

REDAKCJA KULTURY 
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1. Czy na tle ogólnych warunków życia w Polsce swoją sytuację 
materialną oceniał Pan(i) jako: 

1. dobrą 2. średnią 3. złą 4. beznadziejną 
ani dobrą ani złą 

2. Co składało się na Pana (i) dochody w Polsce: 
1. wynagrodzenie z głównego miejsca zatrudnienia 
2. wynagrodzenie z drugiego, oficjalnie wykonywanego zajęcia 
3. dochody z pracy wykonywanej ,,na czarno" 
4. honoraria i inne nieregularne dochody 
5. pomoc rodziny zamieszkałej w -kraju 
6. pomoc z zagranicy 
7. inne: 

3. Czy swoje wynagrodzenie za pracę w stosunku do średniej 
krajowej oceniał Pan(i) jako: 

1. wyższe 2. takie same 3. niższe 

4. Czy stosunki międzyludzkie panujące w miejscu pracy oceniał 
Pan(i): 

1. z przełożonymi jako: 

2. z kolegami, 
koleżankami 

jako: 

dobre 

dobre 

nijakie złe 

nijakie złe 

5. Czy Pana(i) wsp6hnałżonek miał stałe zatrudnienie w Polsce: 

1. tak 2. nie 3. nie dotyczy 

6. Czy pozostając w Polsce miałby Pan(i) szanse na urzeczy­
wistnienie swoich pragnień życiowych: 

1. tak 2. nie 3. trudno powiedzieć 

7. Czy w Polsce mieszkał Pan(i): 

1. we własnym mieszkaniu (kwaterunkowym, spółdzielczym , 
własnościowym) 

2. u rodziców, teściów 

3. w wynajętym mieszkaniu lub pokoju 

4. inaczej, gdzie 
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8. Ile m2 przypadało na jedną osobę w mieszkaniu przez Pana(ią) 
zajmowanym: 

C . warunki mieszkaniowe w Polsce ocenia Pan(i) jako: 9. zy swoJe l . 3 t 
1. komfortowe 2. zadowa ające . s raszne 

10. Czy w Polsce posiadał Pan(i): 

1. telewizor biało-czarny kolorowy 

2. lodówkę 

3. adapter, magnetofon 

4. pralkę mechaniczną automatyczną 

5. magnetowid 

6. samochód, od ilu lat ... . ... .. . 

P t · w polsce który lub które z wyżej wymienionych 
11. ozos aJąc , . k 'ć' 

przedmiotów miał Pan(l) ochotę Upl. 

12. Czy pozostając W Polsce mógłby Pan(i) zrealizować to pra-

gnienie: 

1. łatwo 2. za cenę wyrzeczeń 3. w żadnym przypadku 

13. Czy po 13 gr:u~~ 1981 roku był Pan(i) prześladowany poli­
tycznie i policyJrue: 

1. tak 2. nie 

Jeśli tak, to na czym to polegało : 

C ktoś z Pana (i) bliskiej rodziny (wsp~ałżon.ek, rodzic:, 
14. ~eństwo, dzieci) był prześladowany polityczme lub pol}. 

cyjnie: 
1. tak 2. nie 

Jeśli tak, to na czym to polegało: 
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15. Dlaczego chce Pan(i) pozostać na Zachodzie: 

16. Co było źródłem Pana (i) wiedzy o Zachodzie: 

1. informacje od osób mieszkających na Zachodzie 

2. bezpośrednie doświadczenie zdobyte podczas poPrzednich 
wyjazdów 

3. rozgłośnie zagraniczne 

4. prasa i książki wydawane na Zachodzie 

5. rządowa propaganda 

6. inne, jakie 

17. Czy w Pana najbliższym otoczeniu panowała opinia, że należy: 

1. z Polski wyjechać 2. w Polsce pozostać 

3. nikt nie miał zdecydowanego zdania 

18. Z kim Pan(i) dyskutował decyzję wyjazdu z Polski lub 
pozostania na Zachodzie: 

19. Kto z bliskich Pana(i) osób (krewnych, przyjaciół, znajomYCh) 
przebywał już na Zachodzie: 

od jak dawna: 

20. Jaki typ kontaktu był z nimi utrzymywany: 

1. korespondencja 

2. paczki, przekazy pieniężne 

3. gościli u Pana(i) w Polsce 

4. był Pan (i) przez nich zapraszany 

5. inne, jakie 

6. nie było żadnych kontaktów 

7. nie dotyczy 

21. Czy przed wyjazdem z Polski znał Pan(i) język choć jednego 
z krajów zachodnich: 

1. tak, biegle 2. tak, słabo 3. nie 
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22. Czy z Polski wyjeżdżał Pan(i): 

1. sam 2. z rodziną 3. z przyjaciółmi 

23. Czy po przyjeździe na Zachód spodziewał się Pan (i) pomocy 
od: 

l. krewnych 

2. instytucji polonijnych 

3. polskich misji katolickich 

4. przyjaciół, znajomych 

S. instytucji charytatywnych 

6. państwa, w którym się Pan (i) osiedlił 

7. na żadną pomoc Pani(i) nie liczył 

24. Czy z Polski wyjeżdżał Pan(i) jako: 

1. legalny emigrant 

2. z kontraktem pracy, za zgodą zwierzchników 

3. z paszportem służbowym na krótki pobyt 

4. z paszportem turystycznym 

S. inaczej, jak: 

25. Czy swój wyjazd z Polski traktuje Pan (i) jako: 

l. definitywny 
2. jako tymczasowy, planowany na kilkanaście lat 

3. jako doraźny 
4. t rudno powiedzieć, decyzja jeszcze nie zapadła 

26. Jaka jest Pana(i) sy.tuacja prawna wobec władz kraju, w 
którym obecnie Pan (I) mIeszka: 

1. obywatel 

2. uchodźca polityczny 

3. tymczasowa karta pobytowa 

4. wiza turystyczna 

5. obóz przesiedleńczy 

6. inna, jaka: 
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27. Które z poniższych opinii są Panu(i) najbliższe: 

- każdy człowiek ma prawo żyć tam, gdzie uzna za stosowne 

- tylko na Zachodzie mogę zrealizować swoje marzenia i 
plany osobiste 

- na emigracji można skuteczniej walczyć o interesy Polski 
niż pozostając w kraju 

- pierwszym obowiązkiem człowieka jest troska o rodzinę 

- w Polsce wszystko zależy od państwa, tu na Zachodzie -
wszystko ode mnie 

- Polska, to kraj strachu i beznadziei, w którym nie zanosi 
się na jakąkolwiek zmianę 

- emigracja to klęska duchowa, ale jednocześnie poprawa 
warunków materialnych 

- nie ma żadnego znaczenia, gdzie mieszkam, bo i tak po­
zostanę Polakiem 

Dane osobiste 

28. Płeć 

29. Rok urodzenia 

36. Wykształcenie 

. 31. Kierunek studiów 

32. Czy w Polsce pracował Pan(i) ostatnio w: 

1. instytucji lub przedsiębiorstwie państwowym 

2. zakładzie spółdzielczym 

3. przedsiębiorstwie prywatnym 

4. własnym gospodarstwie lub przedsiębiorstwie 

S. gdzie indziej: 

6. nigdzie, zajęcia dorywcze 
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33. Przynależność partyjna i związkowa przed 13 grudnia 1981 
roku 

34. Stan cywilny 

35. Liczba dzieci 

36. W jakim wieku są dzieci 

37. Ostatnie miejsce zamieszkania w Polsce 
(Prosimy o podanie miejscowości i województwa) 

38. Data wyjazdu z Polski 

39. Obecny kraj zamieszkania 

40. Czy chce Pan (i) zmienić kraj zamieszkania: 

1. tak - zdecydowanie 

2. tak, ale zależeć to będzie od warunków 

3. nie 

41. Jeśli tak, to na jaki kraj i dlaczego: 

LEKARSTWA 

BONY DOLAROWE 
dewizowe konta bankowe A 

HASKOBA Ltd 
81 Cromwell Road, London SW7 SBP 

Tel. 01-373 7888. Telex London 23919 
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MONACHIJSKI KLUB 
IM. JULIUSZA MIEROSZEWSKIEGO 

W połowie 1986 roku ukonstytuował się w Monachium Klub polityczno­
dyskusyjny, którego celem jest między innymi rozwijanie polskiej niepodle­
głościowej myśli polityczno-publicystycznej, obrona prawdy historycznej, po­
pieranie badań z zakresu polskiej kultury i tradycji, współpraca z demo­
kratycznymi ugrupowaniami reprezentującymi narody znajdujące się pod 
panowaniem sowieckim. Na obszarze Republiki Federalnej Niemiec Klub 
współpracuje ze wszystkimi, którzy popierają ideę Europy demokratycznej , 
wolnej i zjednoczonej. 

Przewodniczącym Klubu jest Tadeusz Nowakowski , a I wiceprzewodni­
czącym - Włodzimierz Odojewski. 

Klub przybrał imię wybitnego publicysty emigracyjnego, Juliusza Mie­
roszewskiego_ Utworzenie Klubu zbiegło się z dziesiątą rocznicą Jego śmierci. 

Klub im. Mieroszewskiego został zarejestrowany według przepisów Re­
publiki Federalnej Niemiec ("eingetragener V erein" ) i posiada status To­
warzystwa Użyteczności Publicznej. 

Klub stoi na gruncie poglądów pluralistycznych i nie jest zwil!zany 
z żadnym ugrupowaniem politycznym ani z żadną instytucją w Kraju ani 
na emigracji. 

Do Klubu mogą należeć osoby utożsamiające się z jego celami i legity­
mujące się działalnością niepodległościową. Warunkiem przyjęcia do Klubu 
jest ponadto posiadanie rekomendacji przynajmniej dwóch członków-zało­
życieli. O przyjęciu kandydata decyduje zarząd. 

NIEKTORE IMPREZY KLUBOWE 1986/1987/1988 

- Dyskusja "Czym jest dzisiaj pojęcie niepodległości?" (referat wstęp­
ny: Jeremi Sadowski, koreferat: J. Iranek-Osmecki, wieczór odbył się 
24 października 1986). 

- "Czy Rząd RP w Londynie jest nam jeszcze potrzebny?" ( dyskusja 
o perspektywach legalizmu z udziałem ministra dl s emigracji w Rządzie RP 
p. Z. Scholtza, wieczór odbył się 10 listopada 1986). 

- Otwarte spotkanie z Tadeuszem Nowakowskim (ok. 300 widzów) w 
przeddzień wyjazdu "Reportera Papieża" z Janem Pawłem II do Australii, 
we współpracy z Polską Misją Katolicką, Solidarnością Wolnych Polaków 
w Bawarii i Kołem Monachijskim Polskiej Partii Socjalistycznej . W impre­
zie wzięli udział aktorzy polscy pracujący w Monachium. 

- Spotkanie z Zarządem Towarzystwa Polsko-Ukraińskiego (22 listopada 
19.86) i ustalenie planów współpracy. 

- 40-lecie Kultury i Instytutu Literackiego w Paryżu: wieczór po­
święcony życiu i publicystyce Juliusza Mieroszewskiego (referaty: Andrzej 
Borzym, Jacek Kaczmarski, Józef Ptaczek, spotkanie odbyło się 5 grudnia 
1986). 

- "Otto Schimek - bohater czy legenda?" Z problematyki pojedna­
nia polsko-niemieckiego. Wieczór w języku niemieckim. Impreza zorgani­
zowana wspólnie z Katholischer Verein e. V. Referat wprowadzający : J . March­
wiński (spotkanie odbyło się 16 stycznia 1987 ) . 

KONFISKATA "SŁOWA OJCZYSTEGO" 93 

- Co się dzieje w Polsce - prasówka i wieczór klubowy o aktualnej 
sytuacji w Kraju (5 lutego 1987). 

_ Prasa podziemna i prasa oficjalna PRL o sprawie naszych wschodnich 
granic i o stosunkach ze wschodnimi sąsiadami Polski (wieczór odbył się 
w lutym 1987, został zorganizowany wspólnie z Towarzystwem Polsko­
Ukraińskim, referaty wygłosili Włodzimierz Odojewski i Wiesław Waw­
rzyniak). 

_ "Polityka wschodnia Watykanu" - odczyt i dyskusja. Prelegent: 
Dominik Morawski, wieczór zorganizowany wspólnie z Towarzystwem Polsko­
Ukraińskim (28 czerwca 1987). 

_ "Czy Zachód przetrwa ... Michaiła Gorbaczowa? - dyskusja z udziałem 
Leopolda Ungera (28 maja 1987). 

_ Biali kurierzy" - spotkanie z Markiem Celtem, który był w roku 
1940 ~słannikiem Rządu RP na tereny Zachodniej Ukrainy zajęte przez 
ZSSR. Imprezę zorganizowano wspólnie z Polską Misją Katolicką i Samo­
dzielnym Kołem AK w, Niemcz~ch Z.acho~ch. Prezentacj~ fragmentó~ 
prozy w wykonaniu aktorow polskich mIeszkających w Monachium (24 maja 
1987). 

_ Spotkanie ze Stefanem Kisielewskim, który mówił o powstaniu pisma 
Res Publica oraz o perspektywach powołania Towarzystwa Przemysłowego 
i Towarzystwa Gospodarczego (sierpień 1987). 

_ Spotkanie z Bolesławem Sulikiem, współautorem 9-godzinnego serialu 
brytyjskiej tele~j~ pt. "Strug?les for Po~and':, który ~ołał s~r ~śród 
społeczności polskiej w Londyrue. Spotkanie mIało burzhwy przebIeg l wy­
wołało ożywioną dyskusję· 

_ Pieriestrojka. i głasnost' - co to dla nas oznacza? Spotkanie z prof. 
Bohdanem Osadczukiem, obserwatorem "szczytu" Reagan-Gorbaczow (luty 
1988). Wieczór zorganizowany wspólnie z Ukraińskim Klubem "Porozumie­
nie i Współpraca". 

_ Dr Siegfried Lammich, jedyny za~hodni o~ser~ator 'procesu zabójców 
ks. J. Popiełuszki, odpowiada na pytan:~ - wIec~or polityczny na temat 
zagadnień prawa polskiego i prawa kraJow komurustycznych. 

_ Spotkanie z Horstem Bienekiem (4 marca 1988). 
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Aspektem burzy, rozpętanej w polskim Londynie po emisji serialu doku­
mentalnego pt. "Zmagania o Polskę" ("Struggl~s. for Poland") jest sprawa 
Słowa Ojczystego. Ten ilustrowany mag~~, pos~ęcony probl~mom polskiej 
oświaty i k~tury, jest organem PolskIej MaCIerzy S~kolneJ .. W Słowie 
Ojczystym z jesieni 1987 roku redaktor, Jerzy Samhorski, wystąpił z obszer­
nym komentarzem na temat "Struggles for Poland" pt. "Lekcja historii". 
Pisze tam między innymi: ... "Film nie jest płaską i banalną gloryfikacją 
Polski Polaków i ich historii. Przeciwnie - często dotyka naj skrytszych, 
żenują~ych i bolesnych prawd. Czasami komentarz towarzyszący przedsta­
wianym obrazom jest nawet, w naszym odczuciu, niesprawiedliwy i krzyw­
dzący. Ale nie zmienia to faktu, że serial przedstawia polską rzeczywistość, 
czy nam się to podoba, czy nie. Przedstawia nas takimi, jakimi nas widzą 
obcy. I tacy właśnie - a nie inni -jesteśmy" .... I w konkluzji: ... .. Brak 
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perspektywicznego spojrzenia, nieumiejętność podjęcia właściwej decyzji we 
właściwym czasie, nieudolność w przewidywaniu i ocenie rozwoju sytuacji, 
spóźniony refleks i brak koordynacji w działaniu decydowały o kolejnych 
klęskach i niepowodzeniach Polski. "The Struggles for Poland" i reakcja 
polskich odbiorców są dobitnym dowodem na to, że niedowład polskiego my· 
ślenia nie został jeszcze przezwyciężony" ... 

W pewien czas po ukazaniu się tego numeru Słowa Ojczystego prezes 
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Wielkiej Brytanii, p. Czesław Zy­
chowicz, osobiście poinformował Zarząd Główny PMS i redaktora Sambor. 
skiego o decyzji władz CPK wycofania numeru jesiennego ze sprzedaży w 
księgarniach Stowarzyszenia. Powodem miały być ton i treŚĆ wypowiedzi 
redakcji pt. ,,Lekcja historii". 

Sprawa znalazła swój epilog na szerszej platformie. Tłumaczenie angiel. 
skie "Lekcji historii" zostało opublikowane w "Index on Censorship" -
pisma walczącego z cenzurą na całym świecie. Komentarz wprowadzający 
napisał Neal Ascherson, felietonista, komentator polityczny i współredaktor 
Observer'a. 
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o religii bez namaszczenia 

Katolicyzm 
w kulturze politycznei Polski 

Katolicyzm jako czynnik przemian w kulturze politycznej może 
być analizowany w trzech uzupełniających się wymiarach: 

1. i d e e i war t o ś c i moralne katolicyzmu oraz ich 
wpływ na postawy, opinie i zachowania polityczne różnych 
grup obywateli (wymiar ideowy); 

2. działalność Kościoła jako i n s t y t u c j i h i e r a r­
c h i c z n e j skupiającej kapłanów i zakonników oraz 
jej wpływ ~a dzi~~nie partii i ap?ratu. państwa, będących 
podstawą hierarchii władzy (WYm1ar hierarchiczno-instytu­
cjonalny); 

3. działalność, Kościoł.a )ak;> . w ~ pól n <? t Y w i e r z ą­
c y c h, kt<?rzy w zyCll~ s':'lecklm bromą swoich praw 
obywatelskich oraz wywleraJą wpływ na interesy wartości 
i działania OS?~ ,ni~ wy~nających religii katoli~kiej (wy­
miar aktywnoscl sWleckieJ). 

Nawet krytycy katolicyzmu nie mogą zaprzeczyć, że w pamię­
ci społecznej współczesnych Polaków katolicyzm (jako idea hie­
rarchia i wspólnota) jest utrwalony jako obrońca tradycji,' god­
ności i praw ludzkich. Rola obrony dobra przed złem jest więc 
postrzegana jako obrona dobra d a w n e g o przed n o w y m 
złem, jako obrona tradycji przed. różnymi. próbami modernizacji. 
Pamiętają Polacy głosy przestrog!, aby Ole ulegać jednostronnej 
fascynacji tym co nowe i w imię utopijnych nadziei nie przekreślać 
tego co jest dorobkiem, wyrazem ciągłości i tożsamości . 

Obraz katolicyzmu rozpina się więc w ramie, której cztery 
kąty stanowią: a) t r a d y c ja versus utopie modernizacji 
b) c i ą g łoś ć zmian ewolucyjnych versus rewolucyjne zer~ 
wanie ciągłości , c) t o ż s a m ość religijna, kulturowa i na-
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rodowa versus utrata tożsamości przez przyjęcie obcych wzorów 
narzucanych siłą lub przez manipulację świadomością, d) p r a­
wa p o d m i o t o w e osoby, rodziny i narodu versus przed­
miotowe i instrumentalne traktowanie ludzi przez instytucje 
świeckie. 

1. Katolicyzm w tysiqcletnie; historii: Z narodem czy z państwem? 

Obrona tradycji dotyczyła wierzeń religijnych, bowiem przez 
kilka stuleci katolicyzm istniał w Polsce jako jedno z wielu wyznań 
religijnych. Liczna mniejszość żydowska oraz ponad 120 lat 
zaborczej dominacji Rosji i Prus sprawiły, że katolicy musieli 
współistnieć z licznymi wyznawcami judaizmu, protestantyzmu 
i prawosławia. Ta długa tradycja pluralizmu religijnego jest źród­
łem tolerancji dla innowierców, a nawet dla heretyckich odła­
mów katolicyzmu. Jednakże współistnienie różnych religii nie było, 
również w latach 1918-1939, wolne od konfliktów. Przeważała 
tolerancja, lecz przecież katolicy polscy bronili się przed utratą 
tożsamości narodowej, a nie tylko przed innymi formami religij­
ności. Inne niż katolicyzm religie były na ogół wyznawane przez 
niepolskie grupy etniczne: judaizm był wiarą niemal wyłącznie 
Żydów, prawosławie poza Rosjanami obejmowało też większość 
Ukraińców i Białorusinów oraz wielu Litwinów, natomiast pro­
testantyzm był religią Niemców, Austriaków i Czechów, do której 
przyłączyły się jedynie nieliczne grupy ludności polskiej. Nie był 
to więc pluralizm religii w j e d n y m n a r o d z i e, lecz 
raczej pluralizm k u l t u r róż n y c h n a r o d ó w i różnych 
religii. Polacy nie byli jako naród wewnętrznie podzieleni reli­
gijnie. Jako religijnie homogeniczna wspólnota kulturowa współ­
żyli na tym samym terytorium z innymi, choć niekoniecznie obcy­
mi, grupami etniczno-religijnymi. Stąd prawda o polskim doświad­
czeniu ma dwa oblicza. Z jednej strony - tradycje tolerancji, 
aktywnego przystosowania do wielości religii i obyczajów, pamięć 
o tym, że Polska była krajem bez wojen religijnych, bez stosów 
i bez polowań na czarownice l. Z drugiej strony - silne religijne 
zabarwienie obronnego nacjonalizmu prowadzące do autorytarnej 
myśli narodowych demokratów i stereotypu Polak = katolik. 

Być "prawdziwym" Polakiem przez większość 1000-letnich 
dziejów znaczyło być katolikiem. Związki katolicyzmu z pań­
stwem i z narodem można opisać jako ewolucję przesuwającą 
Kościół od roli fundamentu państwa (X-XVIII wiek) do roli 
czynnika integracji narodowej, sumienia narodu i symbolu kon-

1. Tazbir J., Państwo bez stosów, Warszawa 1967. W Polsce tylko raz 
wykonano wyrok śmierci za opinię, że nie ma Boga (w 1689 roku). 
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tynuacji tożsamości narodowej (od końca XVIII wieku do 1918 
roku). Lata międzywojenne (1918-1939) to częściowo udana 
próba odzyskania roli kulturowego fundamentu państwa i utrzy­
mywania roli obrońcy wartości narodowych. Ta oscylacja między 
państwem i narodem była też oscylacją między elitami władzy a 
ludem złożonym z chłopów, drobnomieszczaństwa i robotników. 
Dopiero po 1945 roku katolicyzm stawał się kościołem narodo­
wym, a potem ludowym. 

• 
L Dopóki istniało niepodległe państwo polskie, katolicyzm 

był czynnikiem państwowotwórczym: w wielu sferach życia pu­
blicznego miał niemal monopolistyczną pozycję. Powstanie pań­
stwa polskiego i wprowadzenie katolicyzmu w końcu X wieku to 
zjawiska równoczesne. Historia państwa i katolicyzmu zaczęła 
się w Polsce r a z e m, a dopiero od rozbiorów i likwidacji 
państwa katolicyzm musiał żyć o drę b n i e i jego przy­
wódcy szukali zbliżenia z narodem. 

Od 1000 roku, gdy stworzono pierwszą w Polsce prowincję 
kościelną ze stolicą w Gnieźnie, do końca XII wieku Kościół był 
uzależniony od książąt z rodu Piastów rządzących państwem. 
Przez dwa wieki państwo decydowało o przyznawaniu urzędów 
kapłańskich. Wyjęcie duchownych spod sądownictwa świeckiego 
(1210 rok), a potem wprowadzenie struktur parafialnych i celi­
batu zwiększało autonomię Kościoła wobec państwa. Kazimierz 
Wielki i Kazimierz Jagiellończyk odzyskali co prawda decydujący 
głos przy powoływaniu księży na stanowiska biskupów, ale nie 
powstrzymało to wzrostu wpływu Kościoła na kulturę polityczną 
i na samo państwo. 

Również dynamizm kościelnej kontrreformacji (XVI wiek) 
walczącej z protestantyzmem i prawosławiem przyniósł zwycię­
stwo katolikom, chociaż jego moralna cena była gorzka i niebez­
pieczna dla humanistycznych idei tolerancji (np. klątwa episko­
patu z 1577 roku przeciw decyzji konfederacji szlacheckiej, która 
cztery lata wcześniej dała szlachcie wyznań niekatolickich równo­
uprawnienie polityczne w państwie oraz swobodę wyznawania 
i upowszechniania swych wierzeń religijnych; organizowanie bez­
prawnych napadów na innowierców mimo iż decyzje sejmowe 
kolejno w latach 1593, 1596 i 1598 potępiały przemoc fanaty­
ków) . Jednakże Polska jako jeden z nielicznych krajów w XVI­
XVII stuleciu uniknęła wojen religijnych. 

Kapłani katoliccy kontrolowali do XVIII wieku główne ośrod­
ki decyzji w polityce zagranicznej i wewnętrznej państwa. Wy­
miar sprawiedliwości i oświata w szlacheckiej Rzeczypospolitej 
były pod szczególnie silnym wpływem katolicyzmu. Król i szlach-
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ta, jako klasa polityczna na mocy zwyczajów, musieli dawać 
publiczne świadectwo swej wierności katolicyzmowi Trafnie 
przypomniał prof. Joachim Kondziela, że polska szlachta kształ­
ciła się głównie w szkołach kościelnych, gdzie uczyła się łaciny. 
Zwyczaje konstytucyjne w szlacheckiej demokracji traktowały re­
ligię katolicką jako gwarancję lojalności króla wobec interesów 
narodowych. 

II. Drugi okres tej ewolucji to epoka rozbiorów (1792-1918). 
Wówczas katolicyzm musi przejąć integracyjne obowiązki pań­
stwa: staje się symbolem tożamości narodu i jedności terytoriów 
zamieszkałych głównie przez Polaków, chociaż włączonych do 
trzech różnych państw. Początkowo po upadku państwa hierar­
chia Kościoła doradzała na ogół swym wiernym konieczność pod­
porządkowania się "legalnym" władzom Austrii, Prus i Rosji. 
Mimo skłonności polskiego episkopatu do trójlojalizmu, do so­
juszu tronu i ołtarza, państwa zaborcze zaczęły ograniczać prawa 
Kościoła na ziemiach polskich. Cesarz Józef II nakazał poddawać 
kontroli państwowej wypowiedzi papieży i episkopatu przed ich 
publikacją. Rozwiązano kilkaset zakonów, a ich majątki zostały 
skonfiskowane. Szkoły kościelne i seminaria duchowne w zabo­
rze austriackim przekształcono w świeckie szkoły państwowe. 
W zaborze pruskim rozpoczęło się w 1816 roku stopniowe przej­
mowanie własności zakonów polskich. Duchowni katoliccy byli 
nadzorowani przez konsystorz protestancki, a w okresie Kultur­
kampf polscy kapłani byli systematycznie prz~śl~dowani.. W za­
borze rosyjskim władze carskie dążyły do odclęcla polsla.ego du­
chowieństwa od kontaktów z Watykanem, do nadzoru nad ma­
jątkiem kościelnym i nad nominacjami na stanowi~ka kapłańskie. 
Od 1801 roku zadanie te spełniało Święte KoleglUm w Peters­
burgu, mocno uzależnione od państwa rosyjskiego 2. 

Radykalizowało to patriotyczną opozycję niższego duchowień­
stwa wobec państw zaborczych. Po przegranych powstaniach 
zbrojnych w 1830 i 1863 roku nastąpiły konfiskaty mienia koś­
cielnego i rozwiązano większość zakonów katolickich. Skala re­
presji rosyjskich wobec organizacji katolickich była podobna do 
represji, które dotknęły społeczeństwo J::opi7rające powstania. 
Katolicyzm polski był z narodem tym bardzle], lm dotkliwsze były 
porażki i cierpienia. Było to zbliżenie dramatyczne, bowiem 
Watykan nigdy, ani w czasie trzech rozbiorów (1792, 1793, 
1795), ani w czasie powstań narodowych (1830, 1846, 1863), 
nie udzielił moralnego poparcia niepodległościowym dążeniom Po­
laków. Papieże byli wyraźnie zniechęceni "silnym powiązaniem 

2. Norman Davies, God's Playground. A History oj Poland, vol. II, 
1795 to the Present, Oxford 1985, str. 209·210. 
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narodowego wyzwolenia z radykalizmem społecznym" w dążeniach 
polskich 3. Mimo to katolicyzm polski stawał się coraz gorliw­
szym obrońcą wartości narodowych, chociaż nadal był konserwa­
tywny w kwestiach społeczno-gospodarczych. Patriotyzm Kościoła 
polskiego był niekwestionowany już po powstaniu listopadowym 
z 1830 roku, chociaż aż do lat 40-tych XX wieku preferował on 
raczej rolnictwo niż przemysł, raczej agraryzm niż industrializację 
jako podstawę gospodarki. 

III. W latach odzyskanej niepodległości (1918-1939) kato­
licyzm znów uzyskał uprzywilejowaną pozycję w państwie. Kon­
stytucja marcowa z 1921 roku dopuszczała zawarcie konkordatu 
między Watykanem a Kościołem rzymskokatolickim. Konkordat 
z 1925 roku stworzył status prawny tego Kościoła wyraźnie lep­
szy niż religii protestanckiej, prawosławnej i judaizmu. Katoli­
cyzm stał się religią państwową, chociaż katolicy stanowili nie 
więcej niż 65 % obywateli Drugiej Republiki (w 1791 roku kato­
licy stanowili około 54 % obywateli państwa polskiego). Kon­
kordat podważył konstytucyjną zasadę rozdziału państwa i orga­
nizacji religijnych, skoro Kościół katolicki miał monopol na pro­
wadzenie w imieniu państwa akt stanu cywilnego, prawo zarzą­
dzania swymi majątkami ziemskimi i innymi w oparciu o prawo 
kanoniczne a nie prawo państwowe, prawo wyłączenia części 
swych majątków spod parcelacji w ramach reformy rolnej, prawo 
duchownych do podlegania wyłącznie jurysdykcji kościelnej, pra­
wo do otrzymywania dotacji państwowych. Wbrew konstytucyj­
nej zasadzie wolności sumienia konkordat wprowadził przymus 
nauczania religii we wszystkich szkołach podstawowych i śred­
nich. Jedynie w szkołach wyższych nie istniał prawny obowiązek 
pobierania nauki religii. Głównym uprawnieniem państwa było 
prawo sprzeciwu prezydenta wobec mianowania biskupa, wobec 
którego postawiono by zarzuty natury politycznej. 

Ze swego statusu korzystał Kościół instytucjonalny w sferze 
własności i prawa, ale nie popierał autorytarnych tendencji w 
polityce państwa po 1926 roku. Partia Chrześcijańska Demokra­
cja była dość słabym ugrupowaniem centrowym, dystansującym 
się na ogół i od endecji i od sanacji. Również ruch chłopski, 
crdzie katolicyzm był silny, bronił demokracji parlamentarnej. 
\'V'zory klerykalnego fanatyzmu, a nawet jawnego antysemityzmu 
nie były w Kościele nurtem dominującym, chociaż np. czasopismo 
katolickie Rycerz Niepokalanej zdaje się świadczyć o czymś prze­
ciwnym. Postawa oporu wobec okupantów w latach 1939-1945 
była wspólnotą łączącą Kościół i naród w dążeniu do odzyskania 

3. Tamże, str. 212-213. Ponad 1.000 polskich księży było zesłanych 
na Syberię przez wład7.e rosyjskie w latach 1864-1914. 



100 WOJTEK LAMENTOWICZ 

niepodległego państwa. Ojciec Maksymilian Kolbe swym heroicz­
nym czynem dał temu świadectwo najbardziej spektakularne. 
I jego biografia najlepiej wyraża też dwoistość kulturową pol­
skiego katolicyzmu - to osobliwe połączenie heroicznej ofiarności 
z taką żarliwością religijną, która ociera się o fanatyzm 4. 

Trafnie zauważył M. Król, iż w polskich warunkach przed 
1918 rokiem a także i później, polityka była tak mocno zdomino­
wana przez problem niepodległości, że musiała być polityką ideo­
logiczną. Specyficzność sfery politycznej zanikała. Pojęcia poli­
tyczne jak racja stanu, równowaga sił, geopolityka czy interes 
państwa były wyrażane chętnie językiem emocji i ocen moralnych. 
Polityka splatała się ze sztuką i religią, skoro jej celem były 
problemy ostateczne: być albo nie być narodu 5

• Stąd owo myśle­
nie w duchu krucjaty, stała pamięć o tym, że miarą obywatelskiej 
postawy jest zawołanie "Bóg, Honor i Ojczyzna". Wolności bra­
kowało tak długo i tak dotkliwie, że nawet gdy stała się faktem 
w końcu pierwszej wojny światowej, to nie zanikły jeszcze wzory 
z przeszłości: patos i prorocze wizje, rytualne gesty i postawy 
heroiczne, przeciwstawianie honoru i godności trudnej sztuce 
rozumnego wyboru i kompromisów. Katolicyzm, ze swą moralną 
pryncypialnością, podtrzymywał tę tradycję Kordianów, myślenie 
w kategoriach zasad ostatecznych zamiast działania na rzecz spraw­
nego osiągania celów konkretnych. Katolicyzm jako reduta obron­
na utrudniał przechodzenie od pytań o niepodległość do pytań 
o ustrojowy kształt niepodległego państwa. Debaty o drogach 
do niepodległości tak opanowały wyobraźnię elit kulturalnych i 
szerokich kręgów społecznych, że obrona demokracji wprowadzo­
nej konstytucją marcową 1921 roku zakończyła się zamachem 
majowym w 1926 roku. Katolicki w swej większości naród 
okazał się - jak przewidywał Cyprian Kamil Norwid - wielkim 
narodem, ale raczej małym społeczeństwem. Połączenie heroiz­
mu i organizacyjnego bałaganu we wrześniu 1939 roku raz jeszcze 
pokazało , że Polak w nas jest zawsze większy niż obywatel. 

4. Warto przypomnieć cenę, jakI! wówczas zapłacił Kościół za solidar­
ność z cierpiącym narodem: "Von den 10.000 polnischen Pnestem wurden 
1.811 in den national.sozialistischen KZ-Lagern ermordet. Zu dieser Zahl 
kom men noch 836 Ordenspriester und 436 Schwestem verschicdener Kon­
gregationen. In dieser schweren Zeit blieb die katholische J(irche der Na­
tion treu. Sie kollabonerte nicht mit dem Feind wi.e in Kroatien, in der 
Slowakei, in der Ukraine oder zum Teil in Frankreich" (Z 10.000 polskich 
księży 1.811 zostało zamordowanych w hitlerowskich obozach koncentracyj­
nych. Do tej liczby należy dodać 836 zakonników i 436 zakonnic różnych 
kongregacji. W tych ciężkich czasach Kościół pozostał wierny narodowi. Nie 
kolaborował z wrogiem jak w Kroacji, Słowacji, na Ukrainie j, częściowo we 
Francji). J. Kondziela, Dic katholische Kirche, w: Der Biirger im Swat, 
Heft 2, Juni 1986, str. 118. 

5. Marcin Król, "Duch krucjaty i duch wolności" . Res Publica nr 6. 
1980 (wydane w Londynie), str. 178-184. 
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Jednym z kulturowych efektów splotu katolicyzmu i emocji 
narodowych była słabość idei liberalnych w myśli politycznej, 
prawnej i gospodarczej Drugiej Rzeczypospolitej. Liberalizm ze 
swymi ideami pluralizmu, wolności indywidualnej, przedsiębior­
czości i rynkowego dynamizmu był zbyt słaby, aby stawić czoła 
etatyzmowi w gospodarce i autorytarnym tendencjom w stosun­
kach politycznych. Słabość liberalizmu w kulturze politycznej 
Polski wynikała nie tylko ze słabości warstw średnich, z niewiel­
kiej liczebności burżuazji polskiej. Drugim źródłem słabości my­
ślenia liberalnego (obejmującego wszakże też antyklerykalizm, 
wolność myśli posuniętą aż poza granice religii) była siła katoli­
cyzmu. Być konsekwentnym liberałem znaczy przecież mieć od­
wagę rzucić wyzwanie także Kościołowi w imię wolności od dog­
matu. W kraju, gdzie większość była skłonna myśleć według 
stereotypu "Polak = katolik" trzeba wyjątkowej odwagi cywil­
nej, aby być liberałem lub liberalnym socjalistą · Zapewne dlatego 
zasada liberalnych rewolucji oddzielająca Kościół od państwa nie 
mogła być zrealizowana w Polsce międzywojennej, ani tym bar­
dziej wcześniej. 

Katolicyzm utrwalił obecność historycznej pamięci i tradycji 
narodowej w kulturze politycznej, a zarazem utrudnił rozwój etosu 
liberalnej demokracji i demokratycznego socjalizmu. Dlatego też 
po 1945 roku musiał się bezpośrednio, bez politycznych pośred­
ników, zderzyć z partią komunistyczną· 

2. Katolicyzm wobec państwa komunistycznego i buntującego się 
społeczeństwa 

System władzy ukształtowany po 1945 roku od początku ogra­
niczał i likwidował legalne działania opozycyjne. Zasada wyłącz­
ności i nieprzerwanego rządzenia państwem przez jedną partię 
wykluczyła z życia politycznego Polskie Stronnictwo Ludowe, 
które chciało być parlamentarną opozycją, liczyło nawet na zdo­
bycie większości w wyborach 1947 roku. Ten sam los spotkał 
też chrześcijańsko-społeczne Stronnictwo Pracy Karola Popiela. 
Nawet odrębność ideowa i organizacyjna Polskiej Partii Socjalis­
tycznej nie była respektowana przez komunistów, dążących do 
monopolu inicjatywy politycznej. 

W ukształtowanym porządku monocentrycznym partia komu­
nistyczna przypisuje sobie tzw. kierowniczą rolę, co oznacza zakaz 
istnienia wszelkich form zinstytucjonalizowanej opozycji w pań­
stwie a także zakaz jawnego działania frakcji w partii rządzącej. 
Katolicyzm w trzech formach swego istnienia - jako idea, hie­
rarchia i wspólnota wierzących - został postawiony w trudnej 



102 WOJTEK LAMENTOWICZ 

sytuacji. Jednocześnie musiał pełnić kilka wykluczających się lub 
częściowo sprzecznych ról w państwie bez opozycji 6: 1) częścio­
wo przystosować się do nowego systemu politycznego, aby prze­
trwać, 2) obronić swą tożsamość i rolę symbolicznej integracji 
w narodzie oraz 3) być jakąś formą opozycji wobec partii i 
państwa, które mają tak całościowe aspiracje władcze, że 
"beabsichtigen sie, nicht nur die Wirtschalt, nicht nur die Ge­
sellschalt, sondern die Natur des Menschen selbst zu verwan­
deln" 7. 

Katolicyzm polski nie ograniczał się do obrony wolności reli­
gii i do aktywnego zwalczania ideologii ateistycznej. Po rozwią­
zaniu partii niezależnych od komunistów, mimo terroru i szykan 
stalinowców Kościół "trat aIs einziger Fiirsprecher der Bauern in 
Polen hervor, ais die Regierung versuchte, die stalinistische 
Kollektivierung zu erzwingen"8. Układ z państwem z 14 kwiet­
nia 1950 roku był jedynie nieudaną próbą współistnienia, o czym 
świadczy fakt, że wkrótce został aresztowany prymas Stefan Wy­
szyński i dopiero ruch protestu w 1956 roku zmusił władze par­
tyjne do uwolnienia go. Stało się tak dlatego, że buntujące się 
społeczeństwo wymuszało na partii ustępstwa nawet wobec takich 
osób jak prymas, który był jawnym krytykiem ideologii "diamatu" 
i dyktatorskiej władzy. 

Od października 1956 roku władze partyjne zrezygnowały 
z prób likwidacji katolicyzmu i zaczęły, z oporami co prawda, 
przystosowywać swą politykę do warunków trwałego współistnie­
nia komunizmu i katolicyzmu. Nie była to tolerancja, lecz raczej 
próba zawieszenia walki i częściowej inkorporacji grupy katoli­
ków świeckich "Znak" do systemu politycznego. Pięciu posłów 
z grupy "Znak" próbowało uprawiać politykę krytycznego uczes­
tnictwa VI życiu państwowym. Ten osobliwy "neopozytywizm" 
miał realizować zasadę moralną Tygodnika Powszechnego - nie 
kłamać. Filozofia polityczna tej grupy była tak samo umiarko­
wana jak rezultaty praktyczne. S. Kisielewski tak określił cele 
grupy "Znak": "Nie chcemy rządzić Polską albo mieć większości 
w Sejmie, ale chcemy być tam obecni, aby wyrażać poglądy kato­
lików i innych ludzi, którzy nie uznają światopoglądu marksistow­
skiego" 9. Efekty tej wewnątrzsystemowej opozycyjności były 

6. Tennin "państwo hezopozycyjne" wprowadził Ghita Ionescu, The 
Politics ol the European Communist States, London 1967, str. 4·5. 

7. G. Ionescu, J. de Madariaga, Die Opposition, lhre politische Funk· 
tum in Vergangenheit und Gegenwart, Miinchen 1971, str. 173 ( ,,zamierza 
przekształcić nie tylko gospodarkę, nie tylko przyrodę, ale wręcz naturę 
człowieka"). 

8. Tamże, str. 187 ("występował jako jedyny rzecznik chłopów w Polsce, 
w okresie, kiedy rząd usiłował wymusić stalinowską kolektywizację"). 

9. S. Kisielewski, " Czy neopozytywizm?", Tygodnik Powszechny z 
20 stycznia 1957. 
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bardzo skromne: w latach 1957-1961 "Znak" głosował przeCiw 
4 ustawom spośród 174 uchwalonych w tym czasie, w latach 
1961-1965 przeciw trzem ustawom na 92 uchwalone. "Znak" 
złożył 20 interpelacji na ogólną liczbę 140 w latach 1957-1961 
oraz 8 na 13 interpelacji w latach 1961-1965. Aktem szczegól­
nej śmiałości była interpelacja po akcjach MO i SB w marcu 
1968 roku 10 • 

Działalność "Znak-u", Klubów Inteligencji Katolickiej, pu­
blikacje Tygodnika Powszechnego w nakładzie około 35-40 tysię­
cy oraz wielu tytułów ściśle religijnej prasy katolickiej wspoma­
gała aktywność kapłanów w głoszeniu idei katolickiej nauki spo­
łecznej. Okres 1956-1970 w stosunkach z partią komunistyczną 
to ewolucja od zawieszenia broni bezpośrednio po Październiku 
do coraz ostrzejszych konfliktów, których kulminacją był list bis­
kupów polskich do biskupów niemieckich (1966 roku) i protesty 
Kościoła wobec represywnego tłumienia demokratycznych żądań 
studentów i inteligencji w marcu 1968 roku 11. 

Po kryzysie w grudniu 1970 roku i zmianie w kierownictwie 
PZPR zaczął się dziesięcioletni okres, w którym też na początku 
przeważał dialog z państwem i rządu PRL z Watykanem, który 
od 1976 roku przekształca się w coraz silniejszy opór Kościoła 
wobec polityki E. Gierka. Opór ten miał jednak raczej gabineto­
wy, mało jawny charakter (np. krytyczne głosy Episkopatu wo­
bec brutalnego stłumienia rewolty robotniczej, wobec tez na 
VII Zjazd PZPR i projektów zmian w konstytucji PRL, prze­
widujących uwiecznienie sojuszu z ZSSR i kierowniczej roli partii­
w państwie to główne przejawy niezależnych działań politycznych 
Kościoła w 1976 roku). 

Polityka oscylacji między dialogiem a konfliktem z partią 
wzmacniała Kościół i wpływ katolicyzmu na świadomość społecz­
ną. Instytucjonalna i materialna potęga Kościoła stale rosła. 
W latach międzywojennych było w Polsce około 10.000 kapłanów 
i ponad 40 biskupów. Ilość biskupów stale wzrastała (1961 r. 
- 61, w tym 17 powołanych przez Jana XXIII w latach 1958-
1960, 1963 r. - 78, 1982 - 84), w 1982 roku było 27 diecezji 
i blisko 7.300 parafii; tylko w 1981 roku przybyło 68 parafii. 
Działa też 45 zakonów męskich i 104 zakony żeńskie. Liczba 
kościołów i kaplic katolickich, ciągle powiększana dzięki ofiar­
ności wiernych i dość liberalnej postawie władz państwowych, 
zbliża się do 15.000. 

10. A. Micewski, Współrządzić czy nie kłamać?, PAX i Znak 1945-1976, 
Kraków 198!. 

11. G. Barherini, Stato socialista e Chiesa cattolica in Polonio. Storia. 
Politica. Diritto, Bologna 1983. 
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1963 1982 

Księża ................ ... . ok. 15 tys. 
8,6 tys. 

29 tys. 

ok. 21 tys. 
9,6 tys. 

27,4 tys. 
Zakonnicy ................ . 
Zakonnice ................ . 

Jest to wyzwanie wobec monopolistycznych aspiracji w elicie 
władzy. Minister d/s Wyznań A. Łopatka powiedział: "Kościół 
rzymskokatolicki z wszystkich organizacji społecznych działających 
w Polsce ma największy aparat, bez porównania większy od apa­
ratu partii, związków zawodowych, spółdzielczości, rozmaitych 
innych organizacji społecznych. Ma również bardzo dobrze przy­
gotowanych do pełnienia swych funkcji ludzi, dysponujących du­
żymi kwalifikacjami i doświadczeniem. Ponadto w Kościele, jak 
wiemy, jest znacznie wyższy poziom dyscypliny niż w innych 
organizacjach społecznych. M.in. dlatego jest to organizacja bar­
dzo wpływowa i poważna" 12. W tym samym przemówieniu 
A. Łopatka ocenił, że "pewna część biskupów oraz ok. 13-15 % 
księży jest pozytywnie zaangażowana w ustrój", a tylko ,,5-10 % 
duchownych oraz 12 czy 13 biskupów który czynnie angażowali 
się i nadal się angażują w zwalczanie tego ustroju". . 

Niezależnie od tego, w jakim stopniu ta ocena jest słuszna, 
warto rozważyć problem, czy i w jakim sensie katolicyzm jest 
opozycją wobec systemu władzy. Opinie na ten temat są dość 
rozmaite. Można uporządkować je następująco od najmniej do 
najbardziej upolitycznionego wizerunku katolicyzmu: 

1) opozycja moralna i kulturowa; 
2) arbiter i pośrednik między opozycją polityczną i buntują­

cymi się grupami społecznymi a władzami partii i państwa; 
3) społeczne ograniczenie samowoli aparatu partyjnego. 

Bardziej upolityczniona interpretacja roli katolicyzmu uważa 
go nie tylko: 

4) za quasi-opozycję polityczną, czy opozycję rzeczywistą, ale 
także 

5) za czynnik stabilizujący w okresach eksplozji protestu spo­
łecznego. 

Kolejno rozważymy te uogólnione opisy roli katolicyzmu w 
kulturze politycznej. 

1. Kościół jako m o r a l n a o p o z y c j a to model zbu-

12. Stenogram przemówienia A. Łopatki z 15 grudnia 1982 roku w 
KC PZPR na temat ,.Polityka wyznaniowa PRL". 
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dowany przez księdza J. Majkę 13. Moralna opozycja jest tu 
pojmowana jako zasadniczo odmienna od opozycji politycznej, 
która jest "siłą społeczną grupy politycznej, na przykład partii 
politycznej, która stale krytykuje rządzących i usiłuje wywrzeć 
presję na ich działalność, ale nie po to, żeby im pomóc, lecz 
przeciwnie, żeby ich osłabić, i w bliższej lub dalszej perspektywie 
przechwycić władzę i zająć ich miejsce" 14. Opozycja moralna to 
"podmiot odpowiedzialności ... który w każdej sytuacji, kiedy za­
grożone jest dobro wspólne lub uprawnienia osób ludzkich, jest 
w stanie zająć jasne, krytyczne i wyraźnie określone stanowisko 
i zdolny jest stanowisko to ujawniać" 15. Jest więc Kościół "zor­
ganizowanym podmiotem działania społecznego", który podobnie 
jak grupa nacisku nie zmierza do osłabienia lub przejęcia władzy 
państwowej. "Opozycja moralna" walczy o "wyższe wartości 
moralne, o dobro wspólne oraz o realizację praw człowieka w 
życiu codziennym. Grupa taka jest zawsze gotowa nieść pomoc 
tym wszystkim, którzy cele te pragną realizować. Musi to być 
zatem grupa, która nie tylko nie walczy o własne interesy, lecz 
gotowa jest nawet z nich rezygnować, dając przez to przykład 
gotowości do ofiary koniecznej dla realizacji dobra wspólnego" IS. 

Kościół w roli drogowskazu moralnego dla całego społeczeństwa 
i dla władzy państwowej musi mówić non lice! tibi lub stanowcze 
non possumus także wtedy, gdy mogłoby to doprowadzić "do 
konfrontacji z władzą państwową i wystawić go na największe 
niebezpieczeńs twa" 17. 

2. Kościół wypełnia obowiązek bycia a r b i t r e m, jeśli 
może moralnie upominać zarówno władzę jak i obywateli. Ko­
niecznym warunkiem pełnienia roli arbitra moralnego jest nieza­
leżność polityczna (od rządu i od wszystkich partii politycznych) 
oraz finansowa i gospodarcza. Niezależność gospodarcza nie musi 
i nie powinna wykluczać społecznej bezinteresowności. "Silna 
pozycja Kościoła w Polsce jako partnera dialogu z rządem wynikła 
między innymi stąd, źe nie chciał on dyskutować problemu zwrotu 
majątków kościelnych" 18. Na to samo źródło moralnej siły zwró­
cił teź uwagę J. Kondziela 19. 

Niezależność Kościoła od wszelkich partii politycznych wyra­
żała się w dystansie wobec PSL i SP w latach 1945-1947, a póź­
niej w niechęci prymasa Wyszyńskiego wobec projektów odro-

13. Ks. J. Majka, ,.Kościół jako 'opozycja moralna' ", Chrzeki.jrmin w 
świecie, nr l, 1982, str. 1-12. 

14. Tamże, str. 2. 
15. Tamże, str. 2. 
16. Tamże, str. 2. 
17. Tamże, str. 3. 
18. Tamże, str. 20. 
19. J. Kondziela, op. cit., str. 119. 



106 WOJTEK LAMENTOWICZ 

dzenia partii chrześcijańskiej, wysuwanych po sierpniu 1980. 
Id~wą .podst~w~ tej. niez~l~żnośc~ było przekonanie S. Wyszyń­
skIego, ze kapltaliz~ I SOCjalIzm me są wobec siebie alternatywą, 
bo oba "wywodzą SIę z tego samego środowiska filozofii indywi­
dualistycznej" i dlatego "oba te ustroje są zapóźnione"ro. Za rze­
czywistą alternatywę obu tych ustrojów gospodarczych był skłonny 
~ważać katolicką doktrynę społeczną, harmonijnie łączącą plura­
lizm form własności, dobro osób z dobrem wspólnym oraz wol­
ność gospodarczą ze sprawiedliwością społeczną. Od okresu II So­
boru przywódcy Kościoła polskiego sytuowali swój ideał gospodar­
czy ponad kapitalizmem i socjalizmem, ponad sztuczną alterna­
tywą: albo własność prywatna albo państwowa 21. 

Od powstania świeckich i niekatolickich grup opozycyjnych 
(np. KOR, Konfederacja Polski Niepodległej) Kościół starał się 
zachO\v:ać niezależność wobec nich i z tych pozycji być mediato­
rem .mlędzy opozy~ją polityc~ną a partią komunistyczną. Pozycja 
me~~;ora w konfhktach politycznych po Sierpniu wymagała, aby 
KoscIół: 

- nie był stroną w konflikcie i zachował niezależność wobec 
wszystkich stron konfliktu, 

- cieszył się moralnym i intelektualnym autorytetem oraz 
wpływem społecznym płynącym z tego autorytetu, 

- chciał i umiał użyć tego autorytetu dla realizacji kompro­
misów politycznych 22. 

Nawet w trudnym czasie stanu wojennego Kościół spełniał 
te warunki i próbował mediacji, występując w obronie osób i 
organizacji represjonowanych (bez popadania w zależność od 
nich). 

3. Kościół jako jedno z głównych o g r a n i c z e ń s a­
m o w o 1 i a p a r a t u p a r t y j n e g o (sodał check on the 
party-apparat) to propozycja G.lonescu. Wśród tych ograniczeń 
Iones~ ;vyró~nił ponad~o:, Op?zycję .i o~U;Uę publiczną, chłopów, 
robotmkow, mtelektualistow I OSOblStoscl o autorytecie moral­
nym, byłych członków partii komunistycznej 23. Samo względnie 
niezależne istnienie i. artykulacja wł.asnej toż~amo~ci wystarczają, 
aby 'grupa lub orgamzaCJa była takim ogralllczelllem, Społeczne 

20. Przemówienie kardynała S. Wyszyńskiego na II Soborze Watykań. 
skim z dnia 5 października 1965 r. 

21. Cz. Strzeszewski, Własność. Zagadnienie społeczno· moralne, Warsza· 
wa 1981. 

22. W. Lamentowicz, Institutional Interests and Mediation Procedures 
in the Polish Political System (niepuhlikowany maszynopis 1983 r.). 

23. G. Ion~scu, The Politics ot the European Communist States, Lon· 
don 1967, pasSJm. 
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granice władzy nie są bowiem uznawane w doktrynie komunis­
tycznej .i pa~tie r~ą~ące. d~ą do e~ina~ji z areny politycznej 
wszystkich ~lez~l~zrue dzlałających. Cl! ~torych ~sunąć nie mogli, 
będą przynajmnlej czasowo traktowanl Jako korueczne ogranicze­
nie swobody manewru. Tym bardziej tak właśnie postrzegali 
Kościół, którego prymas 30 stycznia 1966 roku powiedział w 
Warszawie o swym stosunku do polityki partii: ,,My nie możemy 
się płaszczyć przed chwilową racją stanu". 

4. Nie należy też do rzadkości opinia, że katolicyzm to 
o p o z y c j a p o 1 i t Y c z n a d e f a c t o 24 albo q u a s i -o P 0-

Z Y c ja 25. Opozycja de facto to sytuacja, w której Kościołowi 
brakuje aspiracji, a władzom partyjnym odwagi, aby traktować 
go jako opozycję de iure. Doktryna PZPR i konstytucja PRL 
wykluczają uznanie legalności opozycji w jakiejkolwiek formie, 
w tym także w formie Kościoła lub stowarzyszenia religijnego. 
Faktyczność tej opozycji to nie tylko jej pozanormatywne istnie­
nie. To także jej świadome samoograniczenie: przedstawienie 
alternatywy moralno-kulturowej i powstrzymanie się przed gło­
szeniem programów politycznej alternatywy wobec systemu. 

A1t~rnatywa moralna k~tolicyzmu polega na obronie tradycji, 
wartoścl kultury narodowej, praw obywatela, godności człowieka 
i. sa~ego chrześcijaństv:a. Jeżeli partia głosi zasadę prymatu po­
lItyki nad gospodarką 1 kulturą, to katolicyzm proponuje zasadę 
pry~atu ety~ nad polityką i gospodarką. "Z prymatu etyki nad 
polityką wynika ran~a. osoby ludzkiej jako wartości nadrzędnej, 
Prymat zas moralnoscI nad gospodarką przeciwstawia się orien­
tacjom myślenia i planowania gospodarczego poddanym mitowi 
postępu i przeświadczeniu o wszechmocy techniki w budowaniu 
szczęśliwego świata" 26. 

Jeżeli partia planuje dalsze rewolucyjne przemiany, to kato­
licyzm opowiada się za pokojową zmianą ewolucyjną, bez prze­
mocy i burzenia 27. Pokojowe wyzwolenie człowieka wymaga stop­
niowej odnowy struktur społecznych i odrodzenia moralnego na­
rodu. Ewolucjonizm jest uzasadnionyaksjologicznie przez prze­
konanie, iż najcięższą niewolą jest zniewolenie umysłu i serca 
oraz paraliż sumień. Stąd postulat budzenia sumień i wrażliwości 

24. J. Kondziela, op. cit., str. 119. 
25. D. Bingen, Die polnische Kirche und die Systemkrise, Der Burger 

im Staat, Heft 2, Juni 1986, str. 134. 
26. Ks. Ryszard Iwan, ,,Program odnowy narodu i państwa w nauczaniu 

kardynała Stefana Wyszyńskiego", Chrześcijanin w świecie nr 128, maj 1984, 
str. lO·n. 

27. T. Mazowiecki, Próba nadziei i próba charakteru: o społecznym 
nauczaniu Jana Pawła II, w: W kręgu nauczania Jana Pawła II, Kuria Me­
tropolitalna Warszawska 1985, str. 9. 
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na. niesprawiedliwość. Częścią istotną moralnej alternatywy jest 
tez zasada prymatu rodziny nad wielkimi organizacjami biurokra­
tycznymi, bowiem rodzina nie zniewala umysłów. 

5. Kościół w ostrych stadiach kryzysu władzy państwowej 
często występował w roli potencjalnej i realnej s i ł y s t a­
b i l i z u ją c e j. Kardynał Wyszyński zawsze apelował do zbun­
towanego społeczeństwa (1956, 1968, 1970, 1976, 1980) o umiar 
i cierpliwe oczekiwanie na stopniową poprawę losu, chociaż mo­
ralnie popierał intencje protestów. Uczył rozwagi nawet wówczas, 
gdy masy społeczne domagały się odwagi. Kościół często angażo­
wał swój autorytet przeciw radykałom, przez co łagodził przebieg 
eksplozji gniewu. 

System monocentryczny stabilizuje pośrednio także niechętny 
stosunek katolicyzmu do myśli liberalnej. Wartością zalecaną jest 
integracja, solidarność i wspólne dobro, a nie rywalizacja idei 
i organizacji. Również konkurencja gospodarcza często jest oce­
niana krytycznie jako maska skrywająca egoizm. Wolność indywi­
dualnego wyboru jest wartością mniej cenioną niż sprawiedliwość, 
miłość, wiara. Nie tylko w nauczaniu kapłańskim momenty libe­
ralne są na ogół piętnowane jako zgubny indywidualizm. Także 
w publicystyce Tygodnika Powszechnego (poza S. Kisielewskim) 
dopiero od niedawna pojawiają się głosy na rzecz indywidualnej 
przedsiębiorczości gospodarczej i spontanicznych ruchów obywa­
telskich. 

Ponieważ idee demokratyczno-liberalne są potencjalnie bardzo 
groźne dla systemu monocentrycznego, to fakt iż katolicyzm jest 
często antyliberalny ułatwia partii rządzącej "przywracanie po­
rządku" po kolejnych eksplozjach. 

Stabilizatorem systemu politycznego jest też centralizm, hie­
rarchiczność i rytualizm w Kościele, co upodabnia go pod wzglę­
dem strukturalnym do partii komunistycznej. Słabość form udzia­
łu wiernych w zarządzaniu parafiami i diecezjami (np. rady para­
fialne rzadko są wzorem metod demokratycznych) jest podobna 
do bezradności szeregowych członków partii. Dwie hierarchie -
kościelna i partyjna - są oddalone od codziennych kłopotów 
zwykłych ludzi. 

Masowy rozwój duszpasterstwa świata pracy, środowisk twór­
czych i studentów sprawia, że tolerancja kapłanów wobec nieka­
tolickich wykładowców i artystów występujących w kościołach 
stale się pogłębia. Nowe przyzwyczajenie do pluralizmu opinii 
wypiera wyuczoną orientację na wierność ortodoksji doktrynalnej. 
Zwłaszcza młodzi księża współpracujący ze świeckimi w swoim 
wieku są organizatorami obywatelskiej, pluralistycznej debaty 
pod opiekuńczymi skrzydłami kościołów. Pokolenie "Solidar­
ności" demokratyzuje obyczaje w Kościele. Młodzież licealna i 

LIST PASTERSKI BISKUPÓW PRAWOSŁAWNYCH 109 

studencka jest grupą najczęściej deklarującą wiarę i praktyki re­
ligijne (85 % badanych w 1986 roku z tej grupy wieku przez 
Centrum Badania Opinii Społecznej przy rządzie). Spotkanie po­
kolenia "Solidarności" z następną generacją młodzieży właśnie 
w Kościele może być czynnikiem stopniowej demokratyzacji struk­
tur i zwyczajów nie tylko kościelnych. Gdy religijność ludowa 
połączy się z religijnością młodej inteligencji, wychowywanej na 
dorobku ideowym "Solidarności", otworzy się nowy horyzont 
zmian w kultur ze politycznej Polaków 28. 

Wojtek LAMENTOWICZ 
Uniwersytet Warszawski 

28. W. Piwowarski, red., Religijność ludowa. Ciqgłość i zmiana. Wro­
cław 1983, Z. T. Wierzbicki, Tradycyjna religijność wiejska, "Roczniki 
Nauk Społecznych KUL", tom 7, 1979, str. 115-176. 
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Kościoła Prawosławnego 
do wszystkich dzieci duchownych w Chrystusie Jezusie 

z okazji Tysiąclecia Chrztu Rusi 

W 1988 roku spełnia się Tysiąclecie Chrztu Rusi. Wspaniały 
to Jubileusz! Nie każdemu pokoleniu dana jest taka uroczysta 
radość, jak nam. 

Przeto, żegnając się znakiem Krzyża świętego, z głębi duszy 
powiedzmy w modlitewnym dziękczynieniu: Chwała Tobie, nasz 
Łaskawco na wieki! [ ... ] 

Co się zaś tyczy Zachodu, to jego oświecenie na ziemiach 
słowiańskich zaczęło się znacznie wcześniej przed Chrztem Polski 
(966 rok). Właśnie tutaj na Zachód, na Wielkie Morawy przybyli 
święci bracia Cyryl i Metody w 865 roku, przynosząc ze sobą 
przetłumaczoną na język słowiański Ewangelię i niektóre obrzę­
dy liturgiczne. Wielka w tym zasługa wielkomorawskiego księ­
cia Rościsława. Na jego prośbę zostali przysłani z Konstantyno­
pola święci bracia pochodzący z Sołunia. Należy powiedzieć, że 
od tych czasów światłość Chrystusa zaczęła przemkać na tereny 
Słowian zachodnich i północnych. Jak twierdzą niektórzy znawcy 
historii tych czasów, nie było Chrztu Polski podobnego do Chrztu 
Rusi w Kijowie. Bez wątpienia książę Mieszko I był oświecony 
przez uczniów św. Metodego. Był także ożeniony z księżniczką 
czeską Dąbrówką, bliską wierze i wpływom wschodniej kultury 
chrześcijańskiej i liturgii. 
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Przejście Mieszka P?d wpływy Rzymu i liturgię rzymską było 
podyktowane dobrem Jego księstwa i słowiańskich plemion, ucis­
k~ych przez agresywne plemiona germańskie. Z tego to powodu 
Mleszk~ sz~k.~ł obr~ny v.; Rzymie i obronę tę znalazł. Na tym 
początki mIsJI uczmów sw: Metodego zatrzymały się i zostały 
~c?f~e. Wtedy, w IX wIeku, wschodnie chrześcijaństwo sło­
~~~~kie zostało wypę~zone i zaprowadzono łacińską formę chrze­
~cIJanstwa. Gall Anomm zamknął usta kronikarzom słowiańskim 
l sz~roko odkrył karty kronik dla zwyczajów łacińskich. Nielicz­
ne. ~!ady p.oz,ost~~ po tamtych czasach. Wszystkie pamiątki po 
mISJI słowlanskieJ zostały bezpardonowo zniszczone. 

Na szczęście )~~nak ni~, w~zyst~e. Pozosta! mianowicie stary 
zabytek -. to ples~ d? NaJswI.ększeJ BogarodzICY Dziewicy Maryi 
"B~~?dzICa, ~zIewlca BogIem sławiona Maryja ... ". Według 
~rescI l formy, Jest. to wsc~o~ bizantyjski "Deisis". Pieśń ta 
~est zna~a w pols.klm katolIckIm narodzie do dzisiaj, a pamięć 
sw. br~cI Cyryla l Met?dego jest świętowana 14 kwietnia jako 
~a~ro~ow ~arodu ~olskIego. Autorami pieśni "Bogarodzica" byli 
SWlęCI braCIa lub Jeden z uczniów, św. Gorazd lub św. Kliment 
zOchrydy. 

Jakże niezbadane są wyroki Boże! W 1947 roku na zachodnich 
ziemiach Polski~ we Wrocławiu, została otworzona parafia prawo­
sławna. Po tySIąCU stu latach wschodnie prawosławie powróciło 
~<?wu na swoje,. okre.śl?ne przez Bożą Opatrzność miejsce, aby 
sWIa~czyć '? wolI Boz~J i .~:II?-ożliwości sprzeciwiania się Jej. 
Pra~lCa . Pa~ska w czaSIe mISJI sw. Metodego szczodrze zasadziła 
sW~Ją wmm~ę .. W tych czasach byli biskupi wSmogorzewie, Prze­
myslu, Kamlemu Pomorskim i w Krakowie. Z Krakowa biskup 
został przeni~siony do Wiślicy i na jego miejsce na miejscu jego 
katedry załozono arcybiskupstwo i katedrę łacińską. Król Kazi­
mierz Wielki próbował uregulować problemy prawosławia, pro­
sząc w 1370 rok~ Bizancjum o.przysłanie do Halicza metropolity, 
co zosta~o spełm~>ne. MetropolIta Antoni zaprowadził porządek na 
~schodzle Po~ski. Jadwiga, żo~a Wielkiego Księcia Litewskiego 
I Króla P~lski Władysława JagIełły, Królowa Polska, także inte­
resowała SIę losem prawosławnej ludności i po koronacji broniła 
prawosławnych, co polegało na tym, że zostali oni zrównani w 
prawach z łacinnikami. Nastąpiło to w roku 1380 w związku 
z przyłączeniem Rusi Czerwonej do Polski. W ten sposób zapro­
wadzona została równość wierzących wobec prawa w Polsce. 
Ostatecznie problem ten został rozwiązany w Polsce Ludowej 
za co winniśmy być wdzięczni. ' 

Kiedy na Zachodzie prawosławie zostało prawie zniszczone 
to jego ekspansja, po chrzcie Kijowa, szybko rozprzestrzeniał~ 
się do granic etnicznych polsko-łacińskiej ludności. Dwa kierunki 
p:awosławnej . wi~ry Chrystusowej przenikały do naszego kraju. 
Plerws~ z Wlelkic~ Moraw,. ale na skutek ekspansji łacińskiej 
zo~t~ł Ja~ gdyby zm~zczo~y I zatrzymany, a drugi z Rusi Kijow­
skieJ mając bardzo silne. Imp~sy aktyv.;n~j ~iała1ności misyjnej. 
W ten sposób wschodnIe zrodło słowIanskiego chrześcijaństwa 
było silniejsze i żywsze od zachodniego. Skutkiem tego doszło 
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ono aż do granic Krakowa. W rezultacie konfrontacji tych kie­
runków i wydarzeń historycznych aż. do roku 1947 ~rani<:a chrze­
ścijaństwa wschodniego l zacho~~eg~ p~zecho~~iła .medale.ko 
Krakowa na rzece Wiśle. Tak mmeJ WIęcej okreshły SIę gramce 
wpływó'; wschodnich. Na zachód od tych granic rozprzestrzenia 
się chrześcijaństwo łacińskie. [ ... ] , 

Po drugiej wojnie światowej prawosławie ruszyło na, Z~chod 
naszej Ojczyzny. Minęło prawi~ tysiąc s.t? la~ od czasów S~IętyC~ 
braci Cyryla i Metodego oraz Ich uczmow sw. Gorazda, sw. Kh­
menta z Ochrydy i innych. Któż by pomyś.lał,. że p:awo~łav.;i: 
się odrodzi? Wola Boża jest wszechmocna I me mozna SIę Jej 
sprzeciwiać. Trudno iść przeciw "Ościeniowi", powiedział Jezus 
Chrystus do Szawła. 

Jak już powiedziano, 40 lat temu, w 1947 roku, utworzono 
prawosławną parafię we Wrocła~iu, a w.1951 roku przyb~ł na 
ziemie zachodnie prawosławny bIskup MIchał Modrow, bIskup 
wrocławski i szczeciński. Obecnie istnieje tam 40 parafii. Na 
Warmii i Mazurach 30, w górach na Łemkowszczyźnie 35, w Prze­
myślu odrestaurowano dawną - przemy~k~ - po t~zystu l~tach 
jej nieistnienia. Niezbad~ny wy~o~, P~ski, ,odrodZIł p:z~slado­
wane prawosławie jako zywy ogIen-swIatłosc" o. czy~ ~wIadczy 
obecność świętego Prawosławia na tych własme ZIemIach. 

Kościół grekokatolicki okazuje szczególne zainteresowanie w 
aspekcie historycznym także i dzisiaj. Po unii personalnej Polski 
i Litwy (Krewska z 1385 roku), państwowej (Lubelska z. 1569 roku) 
i na koniec kościelnej (Brzeska z 1596 roku) - czynIOno próby 
połączenia dusz prawosła~nych ~ rZYx.nskoka~olikó,:",. Jeżeli p~erw­
sze dwie unie okazały SIę znosnymI dla LItwy I udanymI dla 
Polski to trzecia, można tak powiedzieć, okazała się nieudaną 
dla obu stron a nawet przewrotną w swych następstwach. Wnio­
sła ona rozp~d i rozłam, w rezultacie których upadła idea unii, 
adyż nie była ona przeprowadzona według woli Bożej a według 
ludzkich planów w odniesieniu do Litwy i jej prawosławnej lud­
ności. Unia ta była zaprowadzona metodami niemoraln'ymi. ~a­
prowadzano ją dwieście pięćdziesiąt lat. Unia ta przy~osła m:­
zliczone nieszczęścia: morze łez ludu prawosławnego, az nastąpIł 
rok 1839, kiedy rozpoczął się jej upadek. A pote~ przys~edł r~k 
1875 na Chełmszczyźnie i rok 1946 we LWOWIe. NaSI braCIa 
grekokatolicy pozostali w rezultacie bez .hierarchi~ i rzuceni. n~ 
pastwę losu. Nikt nimi nie interesował SIę. Zos!al~ pozostaWIem 
sami sobie po skasowaniu Kościoła .gr.ek~katohckIego. n~ S?~O­
rze watykańskim II. Tego Kościoł~ JUZ n~e. ma, on me IstmeJe. 
I cóż dalej? Część naszych braCI powrocIła na łono naszego 
Kościoła prawosławnego, który kiedyś ~r.zyjął ich po bratersk~, 
dając im możliwość życia ich życiem koscIelnym w pełnym senSIe 
tego słowa. 

Jaki jest los Kościoła grekokatolickiego, który przetrwał pra­
wie 250 lat? W życiu tego Kościoła nastąpiło coś nowego. Koś­
ciół rzymskokatolicki powołał do życia na ruinach Kościoła gre­
kokatolickiego, tak zwany Ukraiński Kościół rzymskokatolicki ze 
wschodnią liturgią. W ukraińskiej liturgii rzymskiego charakteru 
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nie ma. Oznacza to, że grekokatolicy są w istocie rzymskokatoli­
kami, a tylko dla starszego pokolenia pozostawiono wschodnią 
liturgię. Unia Brzeska miała na celu zlikwidowanie prawosławia 
na rzecz tradycji łacińskich. Teraz stało się jasnym, że to nie 
było zjednoczenie, a prozelityzm, realizowany wszelkimi sposo­
bami. 

W epoce dialogu i dążeń do jedności, my prawosławni nie 
możemy żywić zaufania do decyzji i działalności Kościoła rzym­
skokatolickiego, dopóki nie zostanie ostatecznie rozwiązana kwes­
tia Unii. Według opinii niektórych teologów zachodnich unia 
była wielkim sukcesem i największym dobrem Kościoła, jako 
szczególnie ważny pionierski wkład w początki ekumenizmu. Na 
to jednak odpowiadamy stanowczo - nie! Naszym braciom gre­
kokatolikom pozostało jedno: schylić pokornie głowy i przyjąć 
tradycje łacińskie. Wydaje się, że nie ma innego wyjścia. Czyż 
mamy rozstawać się z wami, Bracia i Siostry? Czyż tutaj ro­
zejdą się nasze drogi? Czyż koniecznie musicie zerwać związek 
z Waszymi przodkami, którzy przyjęli św. Ewangelię od świętych 
Cyryla i Metodego oraz z Rusi Kijowskiej? Oto Tysiąclecie Chrztu 
naszych ziem. Pomyślmy, gdzie mamy iść dalej? Pójdźmy razem 
po drodze, którą ukazał Pan i którą wybrali nasi przodkowie 
- jeden, święty, powszechny i apostolski Kościół! 

Nasz cel - być wiernym Kościołowi, chronić jego niezmienną 
dogmatyczną naukę. Jego naturę, jego skarbnicę św. Ewangelii. 
[ ... ] 

Teraz, w dniu wielkiego jubileuszu św. Chrztu Rusi, Pan mówi 
do każdego z nas: "Przestań się lękać tego, co będziesz cierpiał. 
Oto diabeł ma niektórych pośród was wtrącić do więzienia, 
abyście próbie zostali poddani, a znosić będziecie ucisk... Bądź 
wierny aż do śmierci..." (Ap 2,10). [ ... ] 

WA WEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
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- KIliążki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne krajowe i emigracyjne oraz książki 
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Tel.: 0221/24-61-60. 
Również sprzedaż wysyłkowa. 

Go&iny otwarcia od 10.00 do 18.30. 

Sąsiedzi 

sowieckiei prasie 

Dość przytoczyć kilka liczb, aby sobie uświadomić, co się 
działo w ubiegłym miesiącu w ojczyźnie wciąż jeszcze dojrzewa­
jącego socjalizmu. Pierwsza liczba: trzy lata. Równo trzy lata 
temu (11 marca 1985) Michaił Gorbaczow objął stanowisko gene­
ralnego sekretarza KC KPZS. Druga liczba: dwa miliony. Minis­
terstwo Zdrowia ogłosiło, że z rejestrów szpitali psychiatrycznych 
wykreślono dwa miliony sowieckich obywateli. Sens tej wiado­
mości wymaga chwili zastanowienia. Znaczy ona tyle, że jakaś 
bardzo wysoka i widocznie bardzo kompetentna instancja uznała, 
iż dwa miliony psychicznie chorych mężczyzn, kobiet, młodzieńców 
i starców wyzdrowiało (do tej chwili na pewno byli chorzy, bo 
jakże by inaczej mogli figurować w rejestrach szpitali psychia­
trycznych?). Liczba ta budzi jeszcze jedną ~yśl: je~l! kompe­
tentne organy błyskawicznie zdołały wyleczyc dwa mIliony cho­
rych, to ilu jeszcze zostało obłąkanych lub podej~anyc? o o~łęd? 
Jawność nie posunęła się jeszcze do tego, by OgłOSIĆ ogolną lIczbę 
chorych, ale w tygodniku Argumenty i fakty nr 8/1988 pro.fesor 
psychiatrii Androma oznajmił, że 5 % do 7 % członków ,,ruefor­
malnych grup" - punków, hippie.sów, m~talistów, rockersów, 
pacyfistów - nadaje się do leczema psychIatrycznego. 

Kolejna liczba to szesnaście milionów. Tyle będą wynosić we­
dług wstępnych obliczeń zastępy sowieckich bezrobotnych w roku 
2000. Dane te ogłosił sekretarz KC i członek Biura Politycznego 
Jegor Ligaczow, należy więc. brać je na serio: Łatwo sobie wy.o­
brazić, że perspektywa ~a me zachwyca ludzi pracy, bo zagraza 
ich głównemu przywilejowi. 

Najnowsza i naj straszniej sza liczba dotyczy ofiar pogromu 
Ormian w azerbejdźańskim mieście Sumgait. Oficjalnie zabite 
zostały 32 osoby; zdaniem świadków (zagranicznym dziennika­
rzom zabroniono wstępu do Armenii i Azerbejdźanu, a skąpe in­
formacje dziennikarzy sowieckich są surowo cenzurowane) zgi­
nęło ponad 300 osób. 
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, Wydarzenia, jakie przetoczyły się przez Armenię i Azerbejdżan 
w ciągu ostatnich tygodni są nie tylko zwieńczeniem pierwszych 
trzech lat ery Gorbaczowa, ale też wyrazem wszystkich jej spe­
cyficznych cech. Wysuwają one na pierwszy plan prawdziwe 
problemy, które usiłuje rozwiązać Gorbaczow bez nazywania ich 
po imieniu. Zrelacjonujmy jednak najpierw fakty. Przede wszyst­
kim trzeba wspomnieć demonstracje w stolicy Armenii, Erywa­
niu. Wszystkie telewizje świata (poza oczywiście moskiewską i 
jej podobnymi) pokazały fragmenty nakręconego z ukrycia filmu: 
widąć na nim ludność Erywania, która z własnej woli wyległa na 
główny plac miasta i przylegające doń ulice, aby porozmawiać o 
tym, co ją interesuje. 20 lutego przyszło 30 tysięcy ludzi, 23-go 
już 200 tysięcy, a 27-go może i milion (liczby naturalnie przybli­
żone). Stolica Armenii blisko tydzień nie pracowała, tylko de­
monstrowała. Jak za najlepszych dni "Solidarności" - w mieście 
n.ie było kradzież~, pijaków, wszyscy się bratali. Siergiej Grigo­
nan!z, redaktor pIsma Głasnost', oświadczył po powrocie z Ery­
~~ulla . do ~~skwy: "Po raz pierwszy od kilku wieków zobaczy­
hsmy Jednosc całego narodu. Jest to niebywały sukces o wielkim 
znaczeniu dla całej Rosji". 

Cóż się stało w Erywaniu? Fragmentaryczne sprawozdania 
zachodnich dziennikarzy, informacje telefoniczne, jakie dochodzą 
do paryskiej Russkoj mysli z Moskwy i Erywania pozwalają na 
sporządzenie prowizorycznego kalendarza i wstępną analizę wy_ 
darzeń. 

Przede wszystkim należy zwrócić uwagę, że pierwszy sekre­
tarz KC ormiańskiej kompartii od 1977 roku, Demirczian, znaj­
duje się od mniej więcej roku pod ostrym obstrzałem Moskwy. 
St?~unkowo niedawno usiłowano nawet obalić go na plenum 
mIejSCowego KC. Próba się nie udała, ale nie ulega wątpliwości 
że zostanie ponowiona. Dodajmy, że zeszłoroczne zamieszki v.: 
Ałma-Acie wybuchły po usunięciu pierwszego sekretarza kazach­
skiej kompartii, Kunajewa. W Erywaniu bunt poprzedził usu­
~ęcie pierwszego sekretarza. Po drugie należy zwrócić uwagę, 
ze w lutym nawet paryscy Ormianie wiedzieli, że w Erywaniu 
będą demonstracje, tyle że z zupełnie innego powodu. Wszyscy 
spodziewali się wystąpień przeciw ekologicznemu wyniszczaniu 
Armenii. W ostatnich latach republika znalazła się w dramatycz­
nym położeniu: zatrute są powietrze, woda, gleba. Ostatnią krop­
lą goryczy była zaapr,obowa~I<~ -przez m~ejscowe władzy decyzja 
Moskwy, by zbudowac w mIeSCIe AbowIan w pobliżu Erywania 
kombinat chemiczny, uprzednio przewidziany dla Kazania. Ormia­
nie utworzyli Komitet Ekologiczny, zaczęli zbierać podpisy pod 
listem protestacyjnym, szykowali demonstracje. Aż tu nagle wy_ 
buchnęła kwestia Górnego Karabachu. 

20 lutego obwodowa rada Autonomicznej Republiki Górnego 
Karabachu podjęła uchwałę (110-ma głosami za, 17-ma przeciw) 
o oderwaniu się od Azerbejdżanu i przyłączeniu do Armenii. Tu 
należy wtrącić krótkie objaśnienie historyczne. Górny Karabach 
- góry i pastwiska - zamieszkują od wieków Azerzy, szczep 
turecko-irański wyznania muzułmańskiego (szyici). Na początku 
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XIX wieku napłynęli tu dwiema falami Ormianie, uciekający z 
Turcji i Iranu (chrześcijanie). Nieustająca wrogość między obu 
narodami wybuchała od czasu do czasu pogromami, zwanymi 
"rzeziami tatarsko-ormiańskimi" (w imperium rosyjskim Azerów 
nazywano Tatarami). Do najbardziej krwawych rzezi należy po­
grom w Baku 1905 roku. Potem nastał rok 1917. W maju 1918 
powstały na Kaukazie trzy niezależne republiki - Gruzja, Arme­
nia i Azerbejdżan - usiłujące bronić swej autonomii równocześ­
nie przed Rosją i Turcją i walczące zarazem między sobą. 
W 1920 roku Armia Czerwona podbiła Azerbejdżan, za nim Arme­
nię, a w lutym 1921 weszła do Gruzji. W toku negocjacji pokojo­
wych z Turcją przed podpisaniem pokoju w marcu 1921 roku 
Moskwa zgodziła się nie wcielać Górnego Karabachu do Armenii. 
W wyniku tego ustępstwa "autonomiczny obwód Górny Karabach" 
został w 1923 roku wcielony do Azerbejdżanu. 94 % ludności 
obwodu stanowili Ormianie. Liczba Azerbejdżan nieco się dziś 
zwiększyła - przy ostatnim spisie naliczono 126 tys. Ormian i 
37 tys. Azerów. 

Kolejność wydarzeń, poprzedzających gigantyczne demonstra­
cje w Erywaniu budzi wiele wątpliwości, na które trudno dziś 
odpowiedzieć. W 1986 roku ekonomista Igor Muradian zaczął 
zbierać podpisy pod petycją o oddanie Górnego Karabachu Arme­
nii. Jesienią 1987 roku miał 75 tys. podpisów. W listopadzie udał 
się do Moskwy, gdzie przyjął go jakiś niski urzędnik i co do 
meritum sprawy się nie wypowiedział. W styczniu ponownie 
zjechała do Moskwy delegacja Ormian. Tym razem przyjął ich 
zastępca członka Biura Politycznego, Piotr Demiczew, który 
stwierdził, że "ruch nie wydaje się ani antysowiecki, ani nacjona­
listyczny". W lutym przyjęto trzecią delegację - jeszcze serdecz­
niej. Wydawało się jasne, że Moskwa popiera karabachskich 
Ormian. 

20 lutego obwodowa rada Górnego Karabachu uchwaliła więk­
szością głosów, że obwód odrywa się od Azerbejdżanu i jednoczy 
z Armenią. 21-go rezolucję tę opublikowała miejscowa gazeta 
Sowieckij Karabach. Odpowiedź była zaskakująca. 24 lutego 
gazety centralne ogłosiły komunikat TASS-a następującej treści: 
"Po rozpatrzeniu informacji o wydarzeniach w autonomicznym 
obwodzie Górnego Karabachu KC KPZS uważa, że działania i żą­
dania rewizji istniejącego obecnie układu narodowościowo-teryto­
rialnego są sprzeczne z interesami ludu pracującego Azerbejdżań­
skiej i Ormiańskiej SSR i przynoszą szkodę stosunkom między 
narodowościami". Komunikat wspominał też o "nieodpowiedzial­
nych apelach ekstremistycznie nastawionych jednostek". 

Przede wszystkim rzuca się w oczy, że Komitet Centralny pod­
jął uchwałę, zarezerwowaną w konstytucji ZSSR dla Rady Naj­
wyższej. Po drugie władze moskiewskie dokonały nagłej wolty. 
Ruch Karabachów długo popierano, po czym nagle potępiono. 
Oskarżenia brzmiały znajomo: ,,nieodpowiedzialne apele", "eks­
tremiści". 

Do Górnego Karabachu i do stolicy Azerbejdżanu Baku wysła­
no po dwóch przedstawicieli Biura Politycznego. Goście z Mos-
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kwy przede wszystkim poradzili obwodowemu komitetowi partii 
Górnego Karabachu, by wybrał sobie nowego sekretarza a nas­
tępnie zebrali "aktyw partyjny", bo powątpiewali w po'słuszeń­
stwo komitetu. ,,Aktyw", czyli wyselekcjonowane podpory Mos­
kwy, spełnił pokładane w nim nadzieje: "Zebranie partyjnego 
aktywu obwodu - głosiła rezolucja - bez zastrzeżeń i w całości 
podziela ocenę KC KPZS, że powstała w autonomicznej republice 
Górnego Karabachu sytuacja jest poważna". Zebrani zgodzili się 
z tym, że "w wyniku apeli nieodpowiedzialnych jednostek oraz 
biernej postawy obwodowych organów partyjnych i sowieckich 
wszystko stało się możliwe". Nowy sekretarz obkomu oświadczył 
w wywiadzie dla gazet centralnych, że jeśli nawet Ormianie z 
Karabachu mieli pewne trudności, to winę za to ponosi "byłe kie­
rownictwo obkomu partii". 

Tymczasem liczba demonstrantów w Erywaniu rosła z dnia 
na dzień. 26 lutego zastępca członka Biura Politycznego Dołgich 
odczytał w miejscowej telewizji i radiu apel Gorbaczowa do azer­
bejdżańskich Ormian. Tekstu tego moskiewskie gazety nie opu­
blikowały. Różni się on od rezolucji KC tym, że nie ma w nim 
słowa o "nieodpowiedzialnych wystąpieniach ekstremistów". Ge­
neralny sekretarz apelował do "poczucia odpowiedzialności, roz­
sądku i świadomości", przypominając, że jedyne, o czym wszyscy 
mieszkańcy ZSSR powinni myśleć, to pieriestrojka. "Nie należy 
oddawać najpoważniejszych problemów losu narodowego we wła. 
dzę namiętności i emocji. Jest bardzo ważne, aby widzieć swoje 
kłopoty w kontekście nie tylko warunków lokalnych, ale i pod ką­
tem toczącego się w kraju procesu rewolucyjnej odnowy". Gor­
baczow podsumował: "J esteśmy całkowicie pochłonięci pierie­
strojką, od której zależy los socjalizmu, los naszej ojczyzny i 
każdego z nas". Wszystko w tym oświadczeniu jest starannie 
przemyślane, przede wszystkim słowa "każdego z nas". Po wy­
słaniu apelu Gorbaczow zaprosił do Moskwy dwoje bardzo sza­
nowanych pisarzy ormiańskich, Silwę Kaputikian i Zorija Bała­
jana. Natychmiast po powrocie oboje stanęli przed demonstran­
tami, których liczba w międzyczasie wzrosła do ok. miliona. 
Głównym argumentem Bałajana, który skłonił demonstrantów 
do rozejścia się i poczekania przez miesiąc, była groźba, że dalsze 
demonstracje doprowadzą do obalenia Gorbaczowa. Właśnie to 
miał na myśli generalny sekretarz, mówiąc o "losie każdego 
z nas". 

Komitet organizacyjny Ormian postanowił w zgodzie z de­
monstrantami dać władzy moskiewskiej miesiąc na podjęcie de­
cyzji; jeśli decyzji nie będzie albo będzie niezadowalająca, de­
monstracje mają zostać wznowione. 

W czasie kiedy Armenia i Karabach stawały do buntu, Azer­
bejdżan podejmował środki zaradcze. Pierwszy sekretarz KC 
Azerbejdżanu Bagirow odwiedził Górny Karabach i zatrzymał się 
w miasteczku Agdam. Nikt nie wie, co tam powiedział, wiadomo 
tylko, że 22 lutego agdamscy Azerbejdżanie ruszyli na stolicę 
obwodu, Stepanakert. Świadkowie opowiadają, że po drodze za­
częli podpalać domostwa i samochody Ormian. Zaczęły się po-
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gromy. Największy odbył, się v: miasteczku nafciarzy S~gait, 
jednym z największych osrodkow przemysłowych AzerbeJdzanu. 
świadkowie którzy dojechali do Moskwy opowiadali, że milicja 
nie interweniowała przez 24 godziny, oddając ormiańskie części 
miasta we władanie morderców i gwałcicieli. 

9 marca zebrało się KC, naj prawdopodobniej dla przedysku­
towania zdarzeń, wyciągnięcia wniosków i podjęcia decyzji. Wy­
słuchano pierwszych sekretarzy Armenii i Azerbejdżanu, Demir­
cziana i Bagirowa. Sprawozdanie z obrad (Prawda z 10 marca) 
podkreśla mądrość "przywódcy naszej partii", którego apel "zos­
tał gorąco poparty przez narody Azerbejdżanu i Armenii" jako 
oświadczenie niezmiernie na czasie". Podczas zebrania przem6-
~ił też sam "przywódca naszej partii", M. S. Gorbaczow. Oznaj­
mił, że "najważniejszym obecnie zadaniem jest konsekwentne 
wcielanie w życie leninowskich zasad polityki narodowościowej, 
umocnienie przyjaźni narodów azerbejdżańskiego i ormiańskie­
go ... ", po czym zakończył: ,,~ajmniejsze zaostrz.e~ie. sytuacji może 
nas cofnąć w tył od WIelkich. zdobyc:z;y prZYJazm na~odó.w,. d,? 
jakich nasz kraj doszedł przez SIedemdzIeSIąt lat swego Istmema . 
Wytarte, powtarzane do znu?zenia liczm.any, wyprane z ws~elkiej 
treści powtarzane jak magIczne zaklęCIa slogany - oto Jedyny 
owoc' "nowego myślenia" Gorbaczowa. 

Nasuwają się liczne pytania. Najprostsze .brz~i: C?ż się s~ało 
z głasnostią, dumą ery Gorbaczo~a? KrótkIe, mc m~ mÓWlą~e 
notatki - jeśli w ogóle były - me pozwalały zrOZumIeć, co SIę 
dzieje na Kaukazie. Brak informacji doprowadził do tego, że 
plotki i fałszywe informacje - zwłaszcza na terenie rozruchów -
rozpalały namiętności, pogłębiały napięcie, prowadziły do dal­
szych rzezi. 

Drugie pytanie jest bardziej kłopotliwe. Gdzie się podzia~ 
stosowne organy? Dlaczego słynni ormiańscy czekiści nie bylI 
uprzedzeni o szykującej się demonstracji,. a ni.e~e] słynni a~er­
bejdżańscy czekiści o pogromach? A moze WIedzIelI: tylk~ mk?" 
mu nie powiedzieli? Albo powiedzieli temu, kto me ChCIał SIę 
mieszać? Czytając Moskowskije nowosti z 9 marca odkryłem, 
że nie ja jeden zadaję sobie takie I?ytania .. Nacz~lny r~daktor 
pisma, Jegor Jakowlew, napi~ał: "Ki.I? .by m~ byl~ ludZIe, pra­
gnący skorzystać z krytycznej sytuaCJI, ~e~o Jest. J.asne: popeł­
niono błędy w ocenie stanu ducha mas I Jego mozliwych konse­
kwencji". 

Jakie będą konsekwencje rozruchów na Kaukazie? Nie warto 
się zastanawiać - pod koniec miesiąca uzyskamy pierwsze odpo­
wiedzi. Ich charakter można odgadnąć na podstawie przemówień 
Gorbaczowa, zobaczymy, jak zostaną sformułowane. Gorbaczow 
musi wziać pod uwagę wiele rozmaitych czynników. Armenia jest 
skazana na pozostanie w granicach ZSSR; nawet gdyby chciała, 
nie miałaby się dokąd podziać - graniczy z Iranem i Turcją. Ale 
Armenia ma atut w postaci 3-milionowej, wpływowej w zachod­
nim świecie diaspory. Należy bezwzględnie docenić wagę prece­
densu: jeśli Gorbaczow ust~i Ormianom, stanie ~ obliczu li~z­
nych innych żądań. KwestIa narodowa okazała SIę w trzecIm 
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roku ery Gorbaczowa najbardziej palącą, najbardziej pilną i naj­
bardziej widoczną. Materiał zapalny jest wszędzie. 20 lutego r0-

zegrała się w Moskwie "bitwa", w której uczestniczyło ok. 500 
ludzi. Po jednej stronie Rosjanie, po drugiej - Uzbecy, tzw. 
tymczasowi. W Moskwie żyje (o ile można to nazwać życiem) 
bardzo wielu "tymczasowych", zwerbowanych do ciężkich, czar­
nych robót niekwalifikowanych robotników (moskwiczanie nie 
chcą tych prac wykonywać). Przedsiębiorstwa, które potrzebują 
rąk do pracy, dostają "limit", tzn. zezwolenie na zatrudnienie 
określonej liczby zamiejscowych robotników, którym jednak nie 
wolno zameldować się w Moskwie. Mieszkają w hotelach robotni­
czych; opisy strasznych warunków, jakie tam panują, zaczynają 
powoli przeciekać do prasy. Robotnicy ci, zwani po rosyjsku 
limitczikami, są odpowiednikiem Turków w RFN czy Algierczy­
ków we Francji, z tym, że żyje im się naturalnie nieporównanie 
gorzej. Wspominam o nich, bo i oni stanowią materiał wybu­
chowy, i to pod samymi murami Kremla. 

Przeciwnicy Gorbaczowa podkreślają, że jego polityka uchyliła 
wieko kotła, w którym kipią namiętności narodowe ludów impe­
rium sowieckiego. Stronnicy Gorbaczowa twierdzą, że należy ko­
niecznie wypuścić nagromadzoną pod pokrywą parę, bo inaczej 
kocioł wybuchnie. Sam Gorbaczow prosi, aby wszystkie siły po­
święcić pieriestrOjce, która za jakiś czas sama jakimś magicznym 
sposobem rozwiąże wszystkie problemy i wszystkich uspokoi. 

Trzy ubiegłe lata pokazały, że kwestia narodowa jest na razie 
problemem zastępczym: zastępuje pytania o naturę systemu, 
o możliwości zreformowania go, o rolę partii. Kwestia narodowa 
okazała się najbardziej zrozumiałym, wszystkim dostępnym spo­
sobem wyrażenia niezadowolenia ze wszystkich innych aspektów 
życia sowieckiego. Z tego punktu widzenia zainteresowanie kwes­
tią narodową w tych formach, w jakich się teraz wyraża _ walka 
krymskich Tatarów oprawo powrotu na swoje ziemie, żądanie 
mieszkańców Górnego Karabachu, aby ich wcielić do Armenii _ 
chyba niezbyt niepokoi kierownictwo sowieckie. 

Kwestia narodowa jest symptomem problemu znacznie poważ­
niejszego z punktu widzenia kierownictwa sowieckiego. Przez 
dwadzieścia lat rządów Breżniewa republiki zdobyły taką nieza­
leżność, że przekształciły się w niemal samodzielne satrapie. Jest 
to jednak samodzielność szczególnego rodzaju. Władyka Uzbe­
kistanu (pierwszy sekretarz KC) Raszidow nie potrafił (nie chciał) 
wymusić na Moskwie zezwolenia na zbudowanie w Uzbekistanie 
przędzalni bawełny: Uzbecy uprawiali bawełnę, odsyłali ją do 
Rosji centralnej i stamtąd dostawali tkaninę. Władyka Armenii 
(pielwszy sekretarz Demirczian) nie potrafił (i nie chciał) skłonić 
Moskwy do przerwania budowy fabryk, zatruwających powietrze, 
rzeki i glebę Armenii. Listę tę można by kontynuować. Każdy 
z zarządców prowincji zadowalał się prawem do grabienia swoich 
poddanych jak tylko mu się chciało. Objąwszy ster państwa, 
Gorbaczow zrozumiał, że nie zdobędzie pełnej władzy dopóty, 
dopóki nie skonsoliduje zdezorganizowanego systemu zarządza­
nia. Nadmierna władza w rękach satrapów - pierwszych sekre-
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tarzy republikańskich kompartii -:- osłabiła .w~adzę centralną. Jej 
odbudowa jest motorem wszystkich posumęc Gorbaczo~a. 

Miałem zamiar króciutko podsumować trzy lata rządow Gor­
baczowa. Niespodziewanie jednak pr~eczytałe~ artykuł Borysa 
Asojana pt. "Psychologia i polityka" (LIteratumaJa gazeta z 2 n;:tar­
ca). Artykuł ten jest właśnie podsumowanien;:t. Przytoczę kilka 
cytatów: "Tam odstępstwo od normy uchodzI za nor~ę, sł~wa 
nabierają przeciwstawnego znaczenia, absurd przedstawIany Jes~ 
jako rozumna decyzja... Reakcja rządzących ~a nowe warun~ 
była łatwa do przewidzenia: przystosować SIę, przepro~adzIc 
reformy z minimalnym uszczerbkiem dla systemu,. ~ch~v.:ac przy­
wileje mniejszości... Rzeczywiście, dobrobyt mmeJs~osC:I -:- po­
rządne mieszkania,. dobrze ?łatna praca, ~e~sze ~zywIeme, ł,:~ 
twiejszy dostęp do informaCJI, wykształcema I leczructwa - moz 
liwe są tylko w ramach istniejącego systemu... Wszechmocny 
aparat biurokratyczny... uniemożliwia nawe! dozwolone przez 
rząd reformy i grozi, że w ogóle sprowadzI do zera p~~~am 
przemian jeśli nie zostanie mu zagwarantowana trwałosc Jego 
pozycji ... ' Jednak nie tylko opór biurokra~ji sto~ na dr0cI:e pra~­
dziwych przemian. Rzecz także w. tym, ze J??h~yczne, kierO\w!c~ 
two rządzącej partii nie jest w starue wyz~ol~,C SIę chocby z CZęSCI 
ideologicznych pęt, które wszystko dłaWią ... : . 

Pozostaje tylko wyjaśnić, że artykuł A~oJ~a dotyczy Afryki 
Południowej. Podtytuł zaś brzmi: "SkuCI Jednym łancuchem, 
czyli dlaczego Botcie n~c s.ię nie. udaje.". 

Dlaczego Botcie nic SIę me udaje wyru~a z artykułu. Dl~czeg~ 
nic się na razie nie udaje GorbaczowoWi, t~aczy .moskiewski 
dowcip. Japońskiego i sowieckiego robotnika .p~aJą, c?a~zego 
pracują. Japończyk odpowiad~: w )ednej. ~rzecIeJ dla SIebIe, ~ 
jednej trzeciej dla firmy, w Jednej trzeCIej ku .c~wale J,:poml. 
Sowiecki robotnik odpowiada: w jednej .. trzecIeJ p~a~uJę dla 
siebie, firm u nas nie ma, a chwałę J apoDll mam gdzIes. 

Adam KRUCZEK 
13 marca 1988 

Czechosłowacki Ośrodek 
Dokumentacii Literatury 
Niezależnei 

Na początku marca 1986 grupa czeskj.ch uchodźców w ~~nc: 
werze (RFN) założyła Czechosłowacki Osrodek Do~en~acJI LI­
teratury Niezależnej (Ceskoslovenske dokumentac;zl stredtSko. ne­
ztivisIe literatury - CSDS). Ośrodek został zarejestrowany Jako 
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zrzeszenie użyteczności publicznej. Przewodniczącym zarządu zo­
stał pisarz Jan Vladislav, jego zastępcą również pisarz Jiii Gru~a, 
zaś kustoszem historyk Vilem Precan. Do członków-założycieli 
należą prócz wyżej wymienionych FrantiSek Janouch, Josef Jeli­
nek, Ivan Medek, Jifi Pelikan, Karl Jan ze Schwarzenbergu i Pavel 
Tigrid. Członkami honorowymi ośrodka są m.in. Vaclav Havel 
i Ludvik Vaculik. Przewodniczącym rady naukowej mianowano 
kanadyjskiego historyka i politologa prof. H. Gordona Skillinga. 

W listopadzie 1986 siedzibą ośrodka stał się zamek Schwarzen­
berg w Scheinfeld koło Norymbergi. Zaadaptował go do potrzeb 
ośrodka i udostępnił Karl Jan ze Schwarzenbergu. 

Od wiosny 1987 ośrodek wydaje kwartalnik Acta. Pierwsze 
dwa numery zawierały omówienia dwóch projektów wydania dzieł 
zebranych Jana Patocki, oraz szczegółową prezentację samizdato­
wej serii książkowej Nove ces t y myśleni (Nowe drogi myślenia) 
oraz czasopisma O divadle (O teatrze). 

Za najlepszego znawcę sytuacji niezależnej literatury czecho­
słowackiej uchodzi kustosz ośrodka, dr Vilem Precan. Korzysta­
jąc z jego P?bytu w Wiedniu na kongresie pisarzy na wygnaniu, 
przeprowadzIłem z nim rozmowę na temat samizdatowego piś' 
miennictwa w Czechosłowacji. 

• 
AM.P.: - Zanim przejdziemy do niezależnego czasopzsmlennic­
twa, może zechce Pan powiedzieć kilka słów o ośrodku, który 
Pan prowadzi? 

VILEM PRECAN: - Nazywamy się Czechosłowackim Ośrodkiem 
Dokumentacji Literatury Niezależnej. Pod pojęciem ,,niezależ­
ne" rozumiemy wszystko, co nie jest zarządzane i manipulowane 
przez totalitarne państwo, władzę, partię komunistyczną itd., ina­
czej mówiąc, wszystkie działania obywatelskie. Do literatury 
natomiast zaliczamy nie tylko powieść, poezję i dramat, ale 
również historiografię, filozofię, publicystykę polityczną oraz cały 
niezależny system informacji, który się rozwinął w samizdacie. 

AM.P.: - Czy również literaturę emigracyjną? 

V.P.: - Oczywiście. Literaturę czeską i słowacką traktujemy 
jako całość niezależnie od tego, gdzie powstaje, i naszą ambicją 
jest mieć w naszej podręcznej bibliotece także wszystko to co 
wychodzi za granicą. ' 

A.M.P.: - Gdzie znajduje się Wasz ośrodek, jak można doń d0-
jechać? 

V.P.: - Naszą siedzibą jest zamek Schwarzenberg w miasteczku 
Scheinfeld w RFN, w pół drogi między Norymbergą a Wiirzber­
giem, blisko autostrady A3. Najbliższa stacja kolejowa nazywa 
się Markt Bibart. 
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A.M.P.: - Czy mógłby Pan wymiemc najwazme]sze podziemne 
periodyki? Kto je redaguje, jak często wychodzą i jaką tematyką 
się zajmują? 

V.P.: - Istnieje dziś z półtora tuzina ważnych czasopism, może 
nieco więcej. Spróbuję wymienić niektóre z nich. Zacznę od 
miesięcznika literackiego ukazującego się dziesięć razy do roku 
(w lipcu i sierpniu nie wychodzi) pod tytułem Obsah (Spis treści). 
Jego objętość waha się w granicach 100-190 stron maszynopisu. 
Ponadto raz do roku ukazuje się wybór najważniejszych pozycji 
z ostatnich dziesięciu numerów. Nazywa się on S obsahu i liczy 
600-700 stron formatu AS. 

Kolejnym pismem jest Kriticky sbornik, ok. 100-stronicowy 
kwartalnik, poświęcony zagadnieniom historii literatury, krytyce 
literackiej, teorii literatury, ale też trochę muzyce, teatrowi, sztu­
kom plastycznym. Każdy numer zawiera również informacje o 
czasopismach i książkach wydawanych w podziemiu w seriach 
takich jak Edice Petlice (Rygiel), Edice Expedice (Ekspedycja), 
Nove cesty myśleni (Nowe drogi myślenia) i inne. 

Ważnym czasopismem jest półrocznik O divadle (O teatrze). 
Do tej pory ukazały się dwa numery, pierwszy liczył 250 stron, 
drugi już 450. Ponadto ukazują się dwa czasopisma filozoficzne, 
Paraf i Reflexe. Paraf (skrót do Paralelne Akta Filozofie) wyda­
wany jest przez katolików. Do tej pory wyszło siedem numerów; 
rocznie wydawane są dwa-trzy numery objętości 100-150 stron 
maszynopisu. 

Twórcą i redaktorem Reflexów jest Ladislav Hejdanek. W piś­
mie tym publikują przede wszystkim filozofowie i teolodzy pro­
testanccy, ale zdarzają się także katolicy. 

Istnieje też kilka czasopism literackich dla młodzieży lub wy­
dawanych przez młodych. Jedno z nich nazywa się Revolverova 
revue jednou nohou (Rewolwerowy przegląd jedną nogą). Publi­
kuje się tam wiele przekładów, które młodzi ludzie chcą czytać, 
np. Władimira Bukowskiego. Pismo Vokno (Okno) z kolei ma już 
dłuższą historię. Jego wydawcy byli w latach 1981-1983 więzieni, 
po czym zaczęli wydawać swe czasopismo na nowo. 

Almanach Stfedni Evropa (Europa Środkowa) prezentuje teks­
ty autorów o światopoglądzie katolickim, zajmujących się pro­
blemami tego właśnie obszaru. Do tej pory ukazało się osiem 
numerów. Publicystykę polityczną i gospodarczą znaleźć można 
w periodyku Ze zapisniku i z bloku (Z notesu i z bloku), wycho­
dzącym trzy-cztery razy do roku. 

Istnieją też dwa nowe słowackie pisma literackie. Jedno z nich 
nazywa się K i wyszły do tej pory trzy numery, drugim jest 
Fragment, z którego znam dwa numery. 

AM.P.: - Nie wspomniał Pan o Infochu, czyli Informace o Charte 
77 (Informacje o Karcie 77). 

V.P.: - Rzeczywiście. Jest to naj starszy z istniejących periody­
ków, wychodzący od 1978 roku biuletyn Karty 77 i VONS-u 
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(Komitetu Obrony Niesłusznie Prześladowanych). Rocznie uka­
zuje się 12-14 numerów. 

A.M.P.: - Czy mógłby Pan omówić czasopiśmiennictwo czeskie 
i słowackie na uchodźstwie? 

V.P.: - W Paryżu ukazują się trzy razy do roku Svedectvi, pismo 
istniejące od 1956 roku i nierozerwalnie związane z nazwiskiem 
Pavla Tigrida, który niedawno obchodził siedemdziesiąte urodzi­
ny. Od roku 1971 wychodzą - najpierw cztery, potem sześć razy 
w roku - Listy, wydawane przez Jifiego Pelikana w Rzymie. 
Listy mają coroczny ważny dodatek, tzw. Cteni na leto (Lektury 
na lato) - almanach liczący dziś już ponad 200 stron drobnego 
druku, w którym ukazują się teksty autorów emigracyjnych i 
krajowych. 

Istnieje też czasopismo Studie, wydawane przez Akademie 
Chrześcijańską w Rzymie i sygnowane imieniem Karl SkalickY. 
Aleksander Tomsky wydaje w Londynie przegląd filozoficzny 
Rozmluvy. Kolejne pismo, to dwumiesięcznik Reporter, nawią­
zujący do Reportera, który ukazywał się w Czechosłowacji 
do 1969, kiedy to został zakazany. W Kanadzie grupa młodszych 
ludzi wydaje pismo Zapad (Zachód). 

Istnieją też socjaldemokratyczne Pravo lidu (Prawo ludu) uka­
zujące się w Wuppertalu cztery razy do roku w gazetowym for­
macie, monachijski miesięcznik Ceske slovo, którego tradycja się­
ga daleko do czasów I Republiki, wiedeński kwartalnik Pater­
noster, wydawany przez młodych z underground'u, który ma już 
w dorobku 18 numerów. 

A.M.P.: - Czy sporządzane są również kasety magnetofonowe 
lub video? 

V.P.: - Oczywiście. Istnieje na przykład video-magazyn wydawa­
ny przez Kulturni Klub w Paryżu, który ukazuje się w dwumie­
sięcznym rytmie. Do tej pory wydano 12 kaset plus jeden numer 
specjalny. Jego redaktorem jest Karel Kincel, czeski dziennikarz 
który od roku 1982 żyje w Anglii i jest współpracownikiem czaso~ 
pisma Index on Censorship. Każdy z magazynów trwa 120 minut 
i zawiera najważniejsze informacje zagranicznych stacji telewi­
zyjnych, których czechosłowacki widz nie ma okazji oglądać, a 
także zdjęcia z ważnych wydarzeń nakręcone w Czechosłowacji, 
np. z pogrzebu Vaclava Cernego, z rocznicowych uroczystości pa­
mięci Tomasa Masaryka, ze spotkania przedstawicieli "Solidar­
ności" i Karty 77. Moim zdaniem czechosłowacko-polska współ­
praca ludzi z organizacji niezależnych otwiera nowy, pełen na­
dziei rozdział polsko-czechosłowackich stosunków. 

W przeszłości było między Polską i Czechosłowacją sporo 
problemów i konfliktów, nie doszło np. do realizacji planowa­
nej podczas drugiej wojny światowej konfederacji polsko-cze­
chosłowackiej. Między naszymi narodami brak było zawsze zau­
fania. Dla Polaków Czesi byli - już w minionym stuleciu -
zbyt plebejscy, a przy tym zbyt demokratyczni. Czesi też mieli 
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wiele uprzedzeń do Polaków i ignorowali ich_ Reżym zawsze 
z tego korzystał, a w czasie, kiedy bał się zarazy "Solidarności" 
prowadził perfidną, zniesławiającą kampanię antypolską ("Pola~ 
cy są leniwi, nie pracują, i teraz my, Czesi, musimy za to płacić, 
wysyłać im mięso, którego wkrótce sami mieć nie będziemy" itp.). 
Po prostu reżym - nie w gazetach, ale bardzo dobrze i obrotnie 
szerzoną kampanią - chciał zapobiec wpływowi polskich wyda­
rzeń na Czechosłowację. 

Ale z drugiej strony istnieje współpraca między KOR-em i 
Kart.ą 77 .. Z pewnością ~e Pan, że Karta informowała o tym, 
co SIę dZl!~ło w Polsce,. ze ?strzegał~ Polaków w chwili, gdy się 
zdawało, 1Z przygotowuje SIę (a moze rzeczywiście się przygoto­
wywała?) interwencja "bratnich państw" przeciw Polsce. 

A.M.P.: - Skoro już jesteśmy przy tematyce polsko-czechosło­
wackiej, chciałbym Pana zapytać o przekłady polskich autorów 
w czechosłowackim samizdacie. W Polsce ukazują się dramaty 
Havla, powieści Kundery i wielu innych. Co zaś może poznać 
czytelnik czeski bądź słowacki? 

V.P.: - Istnieje np. pismo pt. Solidarność, któreO'o widziałem 
cztery numery. Ukazują się tłumaczenia polskiej lit~ratury, arty­
kuły takich autorów jak Adam Michnik i Jacek Kuroń. Istnieją 
-:- tak w C~echa~h, ja~ na. Słowacji - grupy tłumaczy, którzy 
sIedzą polskIe penodyki, zarowno wydawane w Polsce, jak za gra­
nicą: Aneks, Kulturę, Zeszyty Literackie, Puls, Zeszyty Histo­
ryczne, a potem najważniejsze rzeczy z nich są przekładane. Sta­
r.amy się też, by polscy bohemiści mieli do dyspozycji czeską 
lIteraturę niezależną, aby byli na bieżąco poinformowani o tym, 
co się ukazuje. A to dlatego, że oni tak dużo przekładają ... 

A.M.P.: - Serdecznie Panu dziękuję za rozmowę i życzę sukce­
sów w pracy ośrodka. 

Rozmawiał Aureliusz M. PĘDZIWOL 

Wiedeń, grudzień 1987 - styczeń 1988 

P.S.: Adres Czechosłowackiego Ośrodka Dokumentacji Literatury Niezależ­
nej: Dokumentationszentrum, Schwarzenberg 6, D-8533 Scheinfeld RFN 
tel.: 09162/7761. Ważna informacja: dr Vilem Precan mówi po' polskU: 

Kronika ukraińska 

30 października 1987 roku w więzieniach ZSSR przebywało nadal 454 
więźniów politycznych, w tym 112 Ukraińców. W dniach 12-14 stycznia br. 
odbyło się w Erywaniu spotkanie przedstawicieli komitetów obrony więźniów 
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sumienia z Ukrainy, Armenii i Gruzji, na którym postanowiono powołać 
ogólnozwiązkowy komitet obrony więźniów politycznych. 

Na początku października 1987 roku powstało w Kijowie i Lwowie 
"Ukraińskie Stowarzyszenie Niezależnej Inteligencji Twórczej" - UANTI. 
Wśród jego członków założycieli znalazło się 14 byłych więźniów politycznych, 
członków ukraińskiej Grupy Helsińskiej i wydawców niezależnego Ukrajin. 
śkiego Wisnyka. "Jesteśmy głęboko przekonani - piszą sygnatariusze dekla· 
racji programowej - że oficjalne związki pisarzy, artystów, aktorów i fil· 
mowców Ukrainy nie reprezentują w pełni duchowych, literackich, kultu· 
ralnych i publicznych procesów, które zachodzą wśród inteligencji na Ukrai· 
nie i nabierają obecnie coraz większego znaczenia". W Kijowie UANTI 
wydało zbiór prac literackich poświęconych tysiącleciu chrztu Rusi oraz w 
styczniu br. pierwszy numer swego organu, który nosi tytuł Katedra. 
Wydawcą nowego czasopisma jest Mychajło Osadczy, były długoletni więzień 
polityczny. 

Kijowski Klub Kultury i Ekologii po raz pierwszy wystąpił publicznie na 
początku sierpnia 1987 roku. Początkowo działał on za aprobatą władz, które 
zgodziły się na jego oficjalną rejestrację. 4 października w spotkaniu klubo· 
wym poświęconym "białym plamom" w historii ukraińskiej kultury wzięło 
udział około 200 osób. Omawiano wówczas m.in. kwestię sztucznego głodu 
wywołanego w 1933 roku przez Stalina. Uczestnicy dyskusji otwarcie mówili 
o "ludobójstwie", ,,zniszczeniu kultury ukraińskiej", ,,systemie władzy 
totalitarnej", "walce o prawa jednostki i narodu" oraz o obozach w Mor. 
dowii. Na zakończenie wieczoru minutą ciszy uczczono pamięć ofiar sowiec­
kich obozów i więzień. Już 19 października pojawiły się w prasie pierwsze 
ataki na Klub. W dzienniku Weczimyj Kyjiw ukazał się obszerny artykuł 
krytykujący członków klubu za propagowanie tzw. ,,burżuazyjnego nacjonaliz· 
mu" i działanie z poduszczenia zachodnich ośrodków. Autorowi w szczegól­
ności nie spodobał się projekt wzniesienia pomnika ku czci "Ukraińskich 
patriotów", którzy cierpieli i zginęli z ręki władz oraz tematyka spotkania 
z 4 października. Nowy atak na Klub opublikowała 17 listopada Robitnycza 
Hazeta. Władze wycofały teź zezwolenie na organizowanie publicznych spot· 
kań i jako warunku pełnej rejestracji zażądały od członków Klubu wprowa· 
dzenia do swego statutu dwu poprawek: uznania ideologU marksistowsko·le· 
ninowskiej oraz zobowiązania się do walki z "ukraińskim burżuazyjnym na· 
cjonalizmem". Jak dotychczas żądania te zostały całkowicie odrzucone, zaś 
pod adresem władz wysunięto postulat by raczej zainteresowały się one 
rosnącym szowinizmem rosyjskim. Członkowie Klubu otrzymali oficjalne 
ostrzeżenie, iż ~eśli bę~ nadal dzi.ałać nielegalnie, poniosą konsekwencje praw. 
ne. Na zebrarue 15 lIstopada, ktorego celem było przedyskutowanie aktualnej 
sytu~cji ~ubu, prz'y?yło ?~o!.o 150 czło~ów; obradowali oni na świeżym 
powIetrzu I w asysCle miliCJI. CzłonkOWIe Klubu podzielili się na małe 
grupy seminaryjne i kontynuują swą pracę w mieszkaniach prywatnych. 
Wśród omawianych tematów znalazły się takie jak: znaczenie Tysiąclecia 
chrztu Rusi, twórczość literacka autorów zakazanych i kwestia ich rehabilita­
cji, potrzeba wprowadzenia gwarancji konstytucyjnych dla języka ukraiń· 
skiego oraz białe plamy w najnowszej histori~ Ukrainy. 17 stycznia, w rocz· 
nicę 50.tych urodzin zamordowanego w Mordowii poety Wasyla Stusa Klub 
zorganizował w prywatnym mieszkaniu wieczór pamięci , który zgro~adził 
około 100 uczestników. Tymczasem w oficjalnej prasie po raz pierwszy 
wymieniono nazwisko poety; 2 grudnia Weczimyj Kyjiw oświadczył: ,,nie 
będziemy podejmowali dyskusji na temat losu Wasyla Stusa... Z pewnością 
czas uporządkuje wszystkie sprawy". Niespodziewanie ten sam Weczimyj 
Kyjiw w listopadzie podał, że otrzymał w sprawie Klubu Kultury i Ekologii 
106 listów od czytelników, w tej liczbie 33 potępiające napady na Klub. 
Zamieszczono też wybór 9 listów, w tym czterech, które wyrażały popnrcie 
dla Klubu i jego działalności. Kuzniecow - jeden z czytelników - pjsał. 
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że dysydenci i byli więźniowie polityczni, w tym czołowi działacze Klubu 
Kultury i Ekologii, pomogli wytyczyć drogę obecnej przebudowy. Przed· 
stawiciele redakcji spotkali się następnie z delegacją Klubu, ale rozmowy 
zostały zerwane, ponieważ redakcja odmówiła opublikowania odpowiedzi człon­
ków Klubu na oszczerczy artykuł. Nie był to jednak koniec całej sprawy. 
2 grudnia Weczimyj Kyjiw doniósł, że otrzymał już 172 listy od czytelników, 
w tym 65 wyrażało poparcie dla Klubu. Spośród zamieszczonych czterech 
listów i dwu fragmentów, trzy broniły praw Klubu. Sensacją jednak było 
wydrukowanie listu Oksany Meszko, członka-założyciela ukraińskiej Grupy 
Helsińskiej i byłej więźniarki politycznej. 

Jesienią ubiegłego roku powstał we Lwowie iruIy nieformaIny klub 
ukraiński, który od miasta przybrał nazwę "Stowarzyszenie Lwa". Klub zor­
ganizował były student Uniwersytetu Kijowskiego Konyk. 20 grudnia ,,sto­
warzyszenie Lwa" urządziło wieczór poświęcony wybitnemu poecie Wasylowi 
Symonence. Kluby podobne do kijowskiego i lwowskiego założono również 
w Odessie, Charkowie i Dniepropietrowsku. 

17 listopada Kultura i żyttia podała informacje o istnieniu na Ukrainic 
dwu nieznanych dotychczas nieformalnych grup młodzieżowych o charakterze 
narodowym. Jedna z nich została wykryta w Tarnopolu; założył ją wraz 
z trzema kolegami pewien student Instytutu Pedagogicznego. Pierwsza akcja 
grupy miała polegać na umieszczeniu flagi ukraińskiej na gmachu rządowym 
w Tarnopolu. Drugą grupę wykryto w Zbarażu. Składała się ona prawie 
wyłącznie z ludzi posiadających wyższe wykształcenie, którzy postanowili 
rozpowszechniać antyrządowe ulotki i w tym celu zebrali już sprzęt drukarski. 
Członków obu grup zwolniono po udzieleniu im nagany. Autor artykułu 
w Kulturze i życiu przyznaje, że młodzież na Ukrainie Zachodniej nie po­
dziela negatywnych opinii na temat ukraińskiego ruchu narodowego lat 
40-tych, a w wielu wypadkach odnosi się doń nawet życzliwie i jest podatna 
na "dywersję ideologiczną" emigracji. 

W grudniu Wiaczesław Czornowił założył niezależne Stowarzyszenie Dzien­
nikarzy, które zgłosiło akces do Międzynarodowego Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy. 

Ministerstwo oświaty rozporządzeniem z listopada ubiegłego roku zlikwi­
dowało wydziały literatury i języka ukraińskiego w instytutach pedagogicz­
nych w W oroszyłowgradzie, Drohobyczu, Kirowgradzie, Charkowie, Sumach 
i Równem. 

Wspomniany już Weczirnyj Kyjiw przyznał: ,,Nikt nie zaprzecza i nie 
ma prawa negować takich faktów historycznych jak głód na Ukrainie w la­
tach 1930-tych". Głodowi na Ukrainie poświęcił także sporo miejsca redago. 
wany przez Ukraińca Witalija Korotycza Ogoniok. W grudniu na jego 
łamach demograf Marek Tolts stwierdził, że Stalin w 1934 roku podał, iż 
ZSSR ma 168 mln ludności, podczas gdy w rzeczywistości prawdopodobnie 
było wówczas tylko 158 mln., zaś w 1937 roku kazał sfałszować wyniki spisu 
ludności, by ukryć rezultaty głodu. W 1932 roku ZSSR kupił za zboże 
prawie połowę światowego eksportu maszyn i urządzeń. Głód był zatem bez­
pośredninI rezultatem przyjęcia polityki forsownego uprzemysłowienia. Na 
początku br. Ogoniok zaczął publikować listy czytelników opisujących głód 
na Ukrainie i rozkułaczanie. 

18 lutego Literatuma Ukrajina wydrukowała tekst wystąpienia Oleksy 
Musijenko, wygłoszonego na zebraniu kijowskiej organizacji partyjnej Związ­
ku Pisarzy Ukrainy. Musijenko oskarżył Stalina o wywołanie na masową 
skalę głodu na Ukrainie w latach 1932-1933. Jak stwierdził pisarz: za po­
mocą ,,mordu głodowego" dokonano ,,zagłady milionów" ludzi. Następnie 
Musijenko stwierdził, że wśród przyczyn samobójstwa narodowego komunisty 
Skrypnyka znalazły się: "okrutny głód" na Ukrainie w latach 1932-1933, 
"wściekłe ataki" Stalina na politykę ukrainizacji i kampania przeciwko bro­
nionej przez Skrypnyka Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy. Zdaniem 

/ 
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Musijenki Skrypnyk zastrzelił się ,,na znak protestu przeciw wprowadzeniu 
kultu Stalina". Jako obrońca praw republik nierosyjskich popadł on w kon­
flikt ze Stalinem w "kwestii budownictwa kulturalnego, przymusowej kolek­
tywizacji, a zwłaszcza woluntarystycznych dostaw ziarna jesienią 1932 roku, 
które stały się jedną z przyczyn masowego głodu na Ukrainie". Musijenko 
przypomniał, że spośród 193 członków, których liczył Związek Pisarzy Ukrai­
ny w 1934 roku, w latach następnych represjonowano, później rehabilito­
wano 97 pisarzy, ale pozostała pewna liczba pisarzy do dziś nie zrehabilito­
wanych. Ofiary Stalina pisarz określił jako "Rozstrzelane odrodzenie" uży­
wając w ten sposób terminu przyjętego na emigracji, po opublikowaniu 
przez Instytut Literacki w Paryżu w 1959 roku, przygotowanej przez Juria 
Ławrynenkę, antologii tekstów autorów represjonowanych w latach 1930-tych. 
W wystąpieniu Musijenki po raz pierwszy stwierdzono, że dyktatura Stalina 
zaczęła się zaraz po śmierci Lenina, .'i 1924 roku, podczas gdy dotychczas 
nikt nie śmiał krytykować lat 1920-tych i dopiero następna dekada uchodziła 
oficjalnie za uosobienie stalinizmu. Lata rządów Lenina pozostają na razie 
jeszc~e święte i nietykalne. Okres rządów Chruszczowa pisarz ocenia pozy­
tywme, zwłaszcza ze względu na ,,likwidację specjalnych obozów dla więź­
niów politycznych" i zaprzestanie stosowania terroru. Chruszczow jednak 
- jak pisze Musijenko - "jednocześnie jechał na dwu koniach, które cią­
gnęły w różnych kierunkach". Następna epoka, Breżniewa, oznaczała "od­
nowienie systemu kierowania ukształtowanego w okresie kultu jednostki". 
Zdaniem Musijenki Związek Pisarzy Ukrainy powinien wywierać presję 
celem pełnej rehabilitacji wszystkich pisarzy ukraińskich, którzy nie zostali 
zr?habilito~ani w latach 50-tych i 60.tych. Ich prace powinny zostać opu­
blikowane l spopularyzowane. Należy usunąć "białe plamy" w historii i kul­
turze narodu ukraińskiego. I wreszcie po trzecie: twórcze siły narodu po­
winny zwiększyć swą aktywność. 

Serhij Biłokin opublikował w Literatumij Ukrajini z 10 grudnia artykuł 
poświęcony Skrypnykowi. Zdaniem Biłokina Skrypnyk uważał, że władze 
Ukrainy Sowieckiej ponoszą odpowiedzialność ,,za pełnienie służby narodo­
wej i kulturalnej" wobec ludności ukraińskiej żyjącej poza Ukrainą. Następ­
nie Biłokin powołał się na przykład współpracy między władzami ukraińskimi 
i kazachskimi w latach dwudziestych celem zapewnienia mniejszości ukraiń­
skiej w Kazachstanie ,,rozwoju kultury ukraińskiej, ukraińskich szkół i ga­
zet w okręgach zamieszkanych przez ludność ukraińską". Autor kończy swój 
artykuł U\o:ag,: "Teraz czasy się zmieni~ją i można by mieć nadzieję, że 
po zasPO~?J~ruu potrzeb k.wturalny~h ROSJan w. K~~?stanie przyjdzie kolej 
na Ukramcow na Kubamu, Dalekim Wschodzie ltd .. Nieco wcześniej w 
październiku zeszłego roku Dmytro Czerednyczenko, jeden z redaktorów lite­
rackiego miesięcznika Prapor, domagał się by rozgłośnie radiowe nadające 
w językach republikańskich były tak silne, aby programy w dowolnym 
języku można było słuchać w każdym zakątku kraju, co przeciwdziałałoby 
wynarodo~aniu skupisk danej narodowośc~ mieszkający~h poza swą republiką. 
W StyCZnIU tego roku na łamach tygodnika Kultura t Żyttia Iwan Dziuba 
znany z obrony narodowego komunizmu w latach 1960-tych, zarzucił Ukraiń: 
com, iż zapomnieli o swoich rodakach żyjących na Kubaniu, w Kazachstanie 
i Syberii oraz o około milionie Ukraińców mieszkających w Moskwie. 

12 _ lutego Izwiestia o?ublikowały arty.kuł .sw~go korespondenta z Ukrainy, 
w ktorym podał on, ze w Centralnej Bibliotece Naukowej ukraińskiej 
Akademii Nauk zaczęto udostępniać czytelnikom książki Mychajła Hruszew­
~.eg? Jego syl,,:etc~ .or~ okresowi tnu:~kiej Republiki Ludowej po­
SWlęCiła artykuł rowruez Ltteraturna UkraJtna. Hruszewśkiego okres1ono w 
nim jako wybitnego historyka, choć skrytykowano jego poglądy polityczne. 
Ostatnio zaczęto również pisać i wydawać niektóre prace M. Chwylowego 
oraz W. WymIyczenki. 

17 lutego 1988 roku, podczas wizyty w Kijowie brytyjskiego ministra 
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spraw zagranicznych Geoffrey'a Howe'a, grupa ukraińskich działaczy przeka­
zała mu, za pośrednictwem korespondenta Daily Telegraph, list, w którym 
zwróciła uwagę na konieczność natychmiastowego zwolnienia więźniów poli­
tycznych i zagwarantowania wolności słowa oraz poprosiła o otwarcie brytyj­
skiego konsulatu w Kijowie, zorganizowanie w tym mieście centrunI dla 
dziennikarzy, utworzenie ukraińskiej sekcji BBC, a także poprosiła o pomoc 
w staraniach o zniesienie zakazu działalności Ukraińskiej Cerkwi Katolic­
kiej i Ukraińskiej Autokefalicznej Cerkwi Prawosławnej oraz innych grup 
religijnych. 

17 lutego przewodniczący Komitetu Obrony Ukraińskiej Cerkwi Kato· 
lickiej Iwan Hel wręczył A. Gromyce petycję podpisaną przez 5451 sygna­
tariuszy, domagających się "odnowienia statusu prawnego naszego Kościoła, 
ponieważ istnienie UCK w katakumbach jest sprzeczne z art. 52 Konstytucji 
ZSSR". Petycja nie została przyjęta. I. Hel oświadczył wobec zagranicz­
nych dziennikarzy: "Zbierzemy nawet więcej podpisów i przekażemy nasze 
żądania przez kanały dyplomatyczne do Papieża. Począwszy od stycznia roz­
poczęliśmy wydawanie miesięcznika i przygotowujemy otwarte obchody na 
czerwiec". Tylko w regionie Lwowa działa 300 księży. W samym mieście 
istnieje tajne seminarium duchowne, do którego uczęszcza 25 kandydatów. 
5 biskupów przebywa nadal w podziemiu, a 3 ujawniło się. Jeden z nich 
bp Wołodymyr Terniuk uważany jest we Lwowie za biskupa pomocniczeg~ 
kardynała Lubacziwśkiego. 

Grupa ukraińskich uczonych wystosowała list do władz, protestując prze­
ciwko dalszej rozbudowie elektrowni atomowych na Ukrainie ze względu na 
zanieszczyszczenie środowiska i ryzyko społeczne. 

We Lwowie powstała, wzorowana na moskiewskiej, "Grupa Budowy Zau­
fania". Liczy ona około 30-50 członków. Założycielami Grupy są m.in_ 
Oleh Ołysewycz, autor manifestu: "Ideologia sowieckich hippiesów" i mu­
zyk Dmytro Tyszenko. Grupa chciała zorganizować 26 grudnia demonstra­
cję przeciwko wojnie w Afganistanie. Niestety, w nocy 25 grudnia jej człon­
kowie Mykoła Margorin i Dmytro Kaminśkyj zostali zatrzymani w czasie 
pr~?y. rozrzucania ulotek zawiadamiających o demonstracji. Następnego dnia 
milicja otoczyła plac, na którym miał odbyć się protest i uniemożliwiła 
zebranie się demonstrantom. Członek Grupy S. Hura, który demonstrował 
w Moskwie, został skazany na grzywnę w wysokości 50 rubli. 

13 grudnia 1987 roku przybył na Zachód Mykoła Rudenko, założyciel 
ukraińskiej Grupy Helsińskiej, pisarz i wieloletni więzień Gułagu. 

(c.d.n.) 
Józef DARSKl 

Kronika niemiecka 

Niemiecka organizacja GFPS (Stowarzyszenie Wspierające Pobyty Studen­
tów Polskich w RFN) dysponuje miejscami na półroczne stypendia w 
Niemczech Zachodnich dla doktorantów i studentów wyższych lat oraz na 
wakacyjne kursy językowe. Zgłoszenia: Papieska Akademia Teologiczna, 
Wydział Filozoficzny, 31-064 Kraków, ul. Augustiańska 7 oraz Katolicki 
Uniwersytet Lubelski, Wydział Filozoficzny, 20-950 Lublin, Aleje Racławic­
kie 14 (dr Wojciech Chudy)_ • Przedstawienie opery Rainera Kunada 
Mistrz i Małgorzata obejrzeli wraz z publicznością zgromadzoną na widowni 
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Teatru Wielkiego w Warszawie telewidzowie kilku krajów Europy Zachod­
niej. Transmisję satelitarną z tego spektaklu, zarazem pierwszą z Polski, 
dla widzów szwajcarskich, austriackich i zachodnioniemieckich przeprowa­
dziła sieć telewizyjna ZDF (Moguncja). • Na Uniwersytecie im. Jana Gu­
tenberga w Moguncji otwarto w listopadzie ub. roku katedrę polonistyki 
(pierwszą tego typu samodzielną placówkę na terenie RFN). Kierownictwo 
tej instytucji a także bohemistyki objęła prof. Brigitte Schultze z Uniwersy­
tetu w Getyndze. W projekcie badawczym Sonderforschungsbereich - die 
literarische Vbersetzung (Specjalny kierunek badań - tłumaczenia literac­
kie) w Getyndze prof. B. Schultze przeprowadza badania nad przekładami 
dramatu polskiego na język niemiecki. W jej osobie polonistyka w RFN-ie 
zyskała kompetentnego i bardzo oddanego polskiej literaturze badacza. _ 
Polskie Linie Lotnicze LOT uruchomiły sezonowe połączenie na trasie War­
szawa - Kraków - Kolonia (dwa razy w tygodniu). • Autor i wykonawca 
piosenek Stephan Krawczyk oraz jego żona, Freya Klier zostali wydaleni 
z NRD do Republiki Federalnej. Krawczyk i kilkudziesięciu przyjaciół 
zostało aresztowanych we Wschodnim Berlinie podczas manifestacji w rocznicę 
zamordowania Róży Luksemburg i Karla Liebknechta. Ił W galeriach 
Związku Polskich Artystów Fotografików, Starej i Nowej, przy Placu Zam­
kowym w Warszawie, czynna była wystawa współczesnej fotografii artystycz­
nej z RFN - Inscenizacje. Twórcą wystawy był Andreas Miiller-Pohle z 
Getyngi, wydawca kwartalnika European Photography. _ Wacław Piąt­
kowski, b. ambasador PRL w RFN: "Wieloletnia umowa gospodarcza 
z 15 października 1970 roku miała - jak zapowiedział Brandt - stworzyć 
warunki do uzyskania przez Polskę faktycznych korzyści materialnych, które 
mogłyby wynosić ok. 10 mld marek, o jakie zabiegał Gomułka. ( •.. ) RFN 
nie zrealizowała jej postanowień w podstawowych punktach, i tak jest do 
dnia dzisiejszego. ( ..• ) J ak obliczono, łącznie Polacy przepracowali przymu­
sowo na rzecz III Rzeszy 33 miliony lat, tworząc określony majątek, o war­
toŚĆ którego w tym czasie zubożyli własny kraj". - Edmund Męclewski, 
przewodniczący Stowarzyszenia "Wisła - Odra" (zcą jest Wacław Piątkowski) 
wydał broszurę pt. 23 miliony lat niewolniczej pracy (Książka i Wiedza, 
Warszawa 1988). Zdaniem Męclewskiego pretensje odszkodowawcze nie wy­
gasają nigdy, są dziedziczne. Przybudówką Stowarzyszenia "Wisła - Odra" 
jest Instytut Pamięci Narodowej, który "prowadzi całą ewidencję i gromadzi 
dokumentację" w sprawie odszkodowań. Wygląda na to, że władze reżymo­
we tylko w doraźnych okolicznościach są zainteresowane działalnością tej 
placówki. - Deutscher Akademischer Austauschdienst (DAAD) - insty­
tucja rządowa w RFN, zajmująca się wymianą z innymi krajami pracowni­
ków nauki i studentów, dopomogła 1.600 polskim naukowcom w odbyciu 
studiów i przeprowadzeniu badań naukowych w Republice Federalnej Nie­
miec. • Biskupstwo mogunckie dzięki pośrednictwu Fundacji im. MaMy­
miliana Kolbe gościło przez czternaście dni dziesięciu b. więźniów obozów 
koncentracyjnych z Polski. Polscy KZ-owcy zostali przyjęci m .in. przez bp. 
Karla Lehmanna (przewodniczący Konferencji Biskupów Niemiec) i pre­
miera rządu krajowego Nadrenii-Palatynatu, Bernharda Vogla. W ub. roku 
preuiier Bernhard Vogel (CDU) przebywał w Polsce, gdzie dokonał otwar­
cia domu starców. • Rzeczpospolita: "Do budowanych w NRD elektrowni 
atomowych wysyłamy z Polski dobrych specjalistów. Aby nabrali doświad­
czenia w pracach, które to doświadczenie owocować będzie póżniej, przy 
budowie polskich elektrowni atomowych". - PKP uruchamia od 29 maja 
br. połączenie kolejowe (dwa razy w tygodniu) na trasie Warszawa - Mona­
chium - Warszawa (przez GOrlitz i Regensburg). • Polskie ofiary ekspe. 
rymentów pseudomedycznych w hitlerowskich obozach koncentracyjnych 
uzyskały pomoc finansową od władz RFN za pośrednictwem Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża w Genewie. Do 1971 roku pomoc ta objęła 1.357 
osób (wśród nich Polaków żyjących na emigracji). W 1972 roku strona 
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niemiecka przekazała Polsce 110 mln na zaspokojenie roszczeń osób, które 
w pseudomedycznych eksperymentach doznały uszczerbku na zdrowiu. Do 
1975 roku działała w PRL instytucja pełnomocnika rządu d/s pomocy finan­
sowej. Wypłacono w złotówkach 60 mln marek (!). Trybuna Ludu: "Posta· 
nowienie, zamykające drogę do dochodzenia roszczeń, jak i sposób wydania 
pozostałej sumy, wywołało wiele wątpliwości i sprzeciwów. Ogromne znacze­
nie miała więc decyzja rządu z grudnia 1981 roku w sprawie rewindyko­
wania 40 mln marek (zatrzymanych na koncie Urzędu Rady Ministrów przez 
premiera Piotra Jaroszewicza - przyp. A. J. Ch.) z przeznaczeniem na 
zaspokojenie roszczeń osób, które wcześniej z różnych powodów nie uzyskały 
odszkodowań". Spośród blisko 13 tys. wniosków uwzględniono jedynie 557. 
Okrytą tajemnicą akcję pomocy zakończono "w końcu 1986 roku". Jakie 
sumy wypłacano poszkodowanym i w jakim przeliczeniu? Kilku posłów w 
Sejmie PRL zapowiedziało powrót do tej sprawy "po otrzymaniu wszelkich 
materiałów ze strony zainteresowanych". - Frankfurckie wydawnictwo 
Suhrkamp i powiązana z nim finansowo oficyna Insel wydały dotąd 80 tytu­
łów książek polskich autorów (49 tytułów Stanisława Lema o nakładach 
40-50 tys. egzemplarzy). • Prokuratura w Moguncji postawiła w stan 
osk.arżenia dwóch miejscowych hurtowników żywności, którzy w latach 1981-
1982 współdziałali w pomocy charytatywnej dla Polski. Chodzi o mleko w 
proszku, które miało sporą domieszkę różnych dodatków, obniżających jego 
wartości odżywcze. Podobno handlarze zarobili na tej kombinacji ok. 300 
tys. marek. _ Opera kameralna Manekiny Zbigniewa Rudzińskiego według 
prozy Brunona Schulza (prapremiera w Operze Wrocławskiej w 1981 roku) 
wystąpiła 6-krotnie w monachijskiej Alabama Halle. Kierownictwo mu­
zyczne: Robert Sa.tanowski; in~eru;atorzy: J:mus~ Wiśniewski i Mare~ 
G:rzesiński oraz prOjektantka kostiumow Irena BIeganska. Warszawska reali· 
zacja Manekinów wędruje po świecie od pięciu lat, poczrnając ~ .serii 
przedstawień w Paryżu w 1983 roku. • Rzekomo stale ZWIększa SIę lic~a 
Polaków pracujących nielegalnie w RFN. 'Yedług H~nnoversche ~llgemem~ 
Polacy podejmują się pracy przez 70 godzin tygodniowo, uzyskUjąC sta~~ 
od 3 do 10 DM za godzinę. Policja kryminalna badająca te sprawy mow~ 
o "pracy niewolniczej w czystym wydaniu". Coraz częstsze są przypadki 
wytoczenia spraw sądowych Polakom nielegalnie zatrudnionym w RFN 
czy Berlinie Zachodnim. • W zachodniobe~lińskiej Galerie am H oltzen­
dorffplatz otwarto wystawę prac fotograficznych R~:za~da Dąbro,,:s~e~o pn. 
Gefundene N egative (Znalezione negatywy). Berliński ! AZ poswlęcił wy­
stawie całą kolumnę dużego formatu. Rys~~d Dąbrows~, ur. w 19?0. r~ku 
w Szczecinie mieszka od pięciu lat w Berlime ZachodnIm. Jest to JUZ Jego 
siódma wyst~wa w tym mieście. • Kolońska rozgłośnia Deutschlandfunk 
nadała 20-minutową audycję opracowaną przez dr. Alexandra Uschakowa 
pt. Problem Szczecina i Zatoki Szczecińskiej tO stosunkach pomiędzy Warsza· 
wą a Pankow. Od dłuższego czasu trwają spory w tym rejonie dotyczące 
przebiegu linii granicznej. W 1985 ~oku ~ jednostronnie. rozszerzyła ~. 
sięg wód terytorialnych z 3 do 12 mil morskich. - Kathol/'sche Akadem~e 
(Essen) wystawiła we własnych pomieszczeniach w Mii1heim/Ruhr obrazy 
olejne i rysuuki Andrzeja Jana Piwarskiego (zamieszkuje w Essen) z okazji 
jego 50-tych urodzin i 25·lecia pracy artystycznej. Wystawę otworzył znany 
pisarz rosyjski Lew Kopelew. (Kolonia). ._ Służba granic~na we Fle~s. 
burgu (Szlezwik-Hols~yn) po~nformowała, ze w roku 1987 liczba .Polakow, 
którzy zdecydowali SIę na UCIeczkę drogą morską do RFN wynosiła 3.969 
osób (3.250 osób w roku 1986). • Zachodnioberliński Ullstein Verlag 
wydał Poesie der Welt: Polen (Światowa ~ja -.. Polska/o Wy~r i posło­
wie _ Renate i Peter Lachmanu. AntologIa poeZJI polskiej zawiera ponad 
sto wierszy, które dwudziestu pięciu tłumaczy przełożyło na język niemiecki. 
Czytelnicy niemieccy (obeznani z poezją polską dzięki p:zekł.adom K~la 
Dedeciusa) otrzymali do rąk jeszcze jeden wartościowy wybór WIerszy m.ll.: 

S 
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Mikołaja Reja, Jana Kochanowskiego, Ignacego Krasickiego, Adania Mic­
kiewicża, Juliusza Słowackiego, Zygmunta Krasińskiego, Cypriana Norwida, 
Kazimierza Wierzyńskiego, Czesława Miłosza, Zbigniewa Herberta i Tadeusza 
Różewicza. Natomiast Beck Verlag w Monachium opublikował dzienniki inż. 
Adama Czerniakowa, przewodniczącego Gminy Żydowskiej pt. lm Warschaue'r 
Getto (Dziennik getta warszawskiego). Obie wyżej wymienione pozycje 
zostały obszernie omówione przez Tadeusza Nowakowskiego w wielkich dzien­
nikach Frankfurter Allgemeine i bońskiej Die Welt. • W pierwszl! r0cz­

nicę śmierci ks. prof. Franciszka Blachnickiego, założyciela Ruchu Światło 
- Życie, dr Marek Ciesielczyk zamieścił okolicznościowy artykuł w mona­
chijskim piśmie konserwatywnym Criticón pt. Ein polnischer Gandhi. • 
W stolicy Hesji, Wiesbaden, podpisano porozumienie o współpracy z W roc­
ławiem. Jest to pierwsze tego rodzaju partnerstwo między jednym z miast 
w Republice Federalnej a miastem na byłych niemieckich ziemiach wschod­
nich (dotąd istnieją partnerstwa: Brema - Gdańsk i Norymberga _ Kra­
ków). Ziomkostwo Niemieckich Ślązaków w Wiesbaden poparło partnerstwo 
z "polskim Wrocławiem". Der Schlesier Herberta Hupki o mało nie oszalał 
z tego powodu. Wrzawa w kołach przesiedleńczych trwa nadal; pogrobowcy 
rewanżyzmu twierdzą, że w bońskim rządzie koalicyjnym CDU jCSU jFDP 
istnieje "polskie lobby", które traktuje po macoszemu wysiedleńców ze 
Wschodu i tym samym narusza ,,konstytucyjno-prawny porządek Republiki 
Federalnej Niemiec". Z różnych ankiet wynika, że 76 % społeczeństwa 
RFN uważa, iż należy pogodzić się z granicą na Odrze i Nysie, a tylko 
24 % jest temu przecLwne. • W Konstancji nad Jeziorem Bodeńskim 
obradowała konferencja naukowa zorganizowana przez Fundacj~ im. Konrada 
Adenauera (CDU) i Katolicki Uniwersytet Lubelski. Było to już trzecie 
sympozjum zorganizowane przez wymienione instytucje naukowe w ciągu 
ostatnich 5-ciu lat. Pierwsze odbyło się w pobliżu Bonn, drugie w Lublinie. 
Obecna konferencja zajęła się etyką polityczną i odpowiedzialnością chrześci­
jańską w dobie sekularyzacji i kryzysem wartości na Wschodzie i Zacho­
dzie. Omawiano prawa człowieka, odpowiedzialność polityczną, stosunki Koś­
ciół - państwo. Niestety z grona oczekiwanych w Konstancji gości nie 
przybyli ks. prof. Józef Tischner z Papieskiej Akademii Teologicznej w Kra­
kowie oraz redaktor warszawskiego miesięcznika Res Pub lica, Marcin Król. 
Zachodnioniemieccy organizatorzy nie podali przyczyn nieobecności obydwu 
zaproszonych referentów. • Eksport PRL do RFN spadł w 1987 roku o 
blisko 10 % w porównaniu z 1986 rokiem, a import Polski z RFN obniżył się 
w ub. roku o 7 %. Nie ma nadziei na zdobycie środków na spłacenie naras­
tających należności. Eksperci zachodnioniemieccy są zdania, że reforma gos­
podarcza w Polsce nie wychodzi poza ,,zabiegi kosmetyczne" i dlatego nie 
jest w stanie doprowadzić do zdecydowanego zwiększenia wydajności gospo­
darki oraz jej konkurencyjności na rynkach zagranicznych. • Ankieta 
CBOS·u przeprowadzona w Polsce: stosunki między Polską a RFN są okre. 
ślone przez respondentów w 59,3 % jako "ani dobre, ani złe", a w 26 % jako 
"dobre"; "ogółem powinniśmy stosunki z RFN cenić i zacieśniać z tym 
krajem współpracę". • Ekskluzywny Klub Niezaleinej Myśli Politycznej 
im. Juliusza Mieroszewskiego w Monachium zorganizował spotkanie ze zna­
nym poetą i pisarzem niemieckim (Pierwsza polka) - Horstem Bienekiem. 
Całość dwujęzycznej imprezy prowadziła Alina Perth-Grabowska, sekretarz 
Klubu. Sylwetkę artysty, rzecznika pisarzy zza żelaznej kurtyny, przedsta. 
wił Tadeusz Nowakowski, który też przeprowadził z Bienekiem wywiad. 
Grzegorz Dłubak czytał fragmenty wspomnień niemieckiego pisarza z Wor. 
kuty (Die Zelle) we własnym tłumaczeniu. W wieczorze wzięli udział pol. 
scy i niemieccy aktorzy: Danuta Mierzanowska, Wojciech Stockinger, Marek 
Staśko, Roman Christian Skrobek i Jacek Kaczmarski. Na koniec Horst Bie­
nek wypowiedział się wyraźnie za nienaruszalnością naszej granicy zachod­
niej. • InstytItt Literacki w Paryżu wydał w 1986 roku powieść Andrzeja 
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. ki t Początek. Niemieckie tłumaczenie w przekładzie. Kla~ 
SzezypIors ego ~ . .. rw w odcinkach we Frankfurter Allgemetne Zej,o 
Staemmlera. rx;~';n:a}~:: Seidenmann. Wydanie książkowe zrobiło ~erę 
~~~:k!t~iogenes Verlag. Sprzedano dotąd 25 ~ys. eg.~e~ta~:. D~~g~n:es 
Verla ur dził autorowi spotkania z czytelnikaJW ~ ~~IC u, usse o I~, 
Dam!ztac~ (Deutsches Polen-Institut) , Kassel, Kil?nu,. Hamki~urhgu, ~e~li= 

. Zach . i Monachium. 25 czołowych krytykow literac c ro~g .osm 
S:Utoe$tf~yróiniło książkę Andrzeja Szczypiorski~go. n.agśodą ~eU~A' 
P ki dy powieści Początek ukażą się niebawem w WIelkiej rytanu, , 
Srze .~ B Iii· Finlandii Holandii Francj~ i we Włoszech. ZWecJI, razy , , , 

ODPOWIEDZI CZYTELNIKOM: 

Ks_ 

Dr 

I K wiec (Carlsberg), RFN. - Jeśli Chrześcijańska Służba Wy~wo­(;'. N rodów istnieje nadal i przejawia działalność, to dl~czego KsIądz 
ma a~ korespondencję na papierze z nagłówkiem - Mt~dzynarod?w~ 

tO~ Ewangeliwcji ŚWIATŁO - ŻYCIE? Co stało SIę ~,Maxtmt-
.en rum. ws aniałą drukarnią? Słyszeliśmy, że dom i częsc sprzętu 
lta:~:; .:a p;ostu pod młotek. W jakich okolicznoś~iach: odeszła z 
thSWN Jolanta Gontarczyk? Prawda- Wyzwolente, pIsmo Chrze­
, •. , k:

u
. PS·l .by nie ukazuje się od kilku lat. Dlaczego? SCt]ans W] uz , O . h W~_J oś 

Ks Jan Krawiec w artykule zamieszczonym w statntc Ula~m.: 
' . h (Mannheim): pisząc o Międzynarodowym Centrum . Ewangelizac[t 
SWIATW-ŻYCIE (ani słowa o Chr~cija~ki:j Słu~bw Wyzwolen~ 

od' (') stwierdza co następuje: ,,Nle ZIDlema to Jednak faktu~ ze 
:regł~U:i finansowe ośrodka przekraczają już zawrotną ( ... ) sumę Jed­
nego miliona marek". 

Karl Dedecius (Darmstadt), RFN. - Dyrekto~ zasłużonej. placówki 
Deutsches Polen-Institut wygłosił w Abendakademw w Mj annheIDl od;i)t 
~ współczesnej polskiej literaturze (Kultura nr 12 19~!, str. .: 
Odczyt dr Dedeciusa nie miał nic wspólnego z imprezą w teJze 1kaf:mn, 
podczas k~órej Eugeniusz Guz (PAP) mówił o gospodar~zym,~ F. tyZz. 

ołoźeniu Polski. Odbyła się ona dwa tygodnie pozmeJ. a 
nym p . . . . aszam nieporozumienie dr. Karla DedeclUsa najmocmej przepr . 

Andrzej l. CHILECKI 



Ci, co odeszli 

Odszedł historyk 

Być historykiem, to nie tylko uprawiać badanie przeszłości 
jako pewien zawód czy też rzemiosło, nie tylko dysponować pew­
n~ zasobem erudycji oraz przyswoić sobie pewien zespół tech­
~ badawczych_ Wielkich historyków wyróżniało to, że bycie 
~storykiem oznaczało dla nich również pewien szczególny sposób 
Istnienia i zakorzenienia w świecie społecznym, pewien swoisty 
sposób myślenia o świecie_ 

_ O tym, czym była dla Witolda Kuli historia, jak ją uprawiał, 
Jak patrzył na przeszłość, jak zakorzeniała go ona w teraźniej­
szości, pisze się już dzisiaj książki oraz organizuje kollokwia 
w różnych krajach - i niewątpliwie przybywać będzie tego coraz 
więcej. Gdy staram się tę jego swoistość zrozumieć sam dla 
siebie, zdaję sobie sprawę nie tylko z własnej ułomności ale rów­
nież, i przede wszystkim, z oryginalności i wielostronnoŚci dzieła 
Witolda Kuli, nieodłącznego od jego osobowości, od jego niepow­
tarzalnego spojrzenia na świat, od swoistości jego pisarstwa 
które potrafiło, w paru zdaniach, zespolić migawkę oraz histo~ 
ryczną czy też socjologiczną syntezę. Nie pretenduję do formuło­
wania uogólnień nie tylko dlatego, że Witold był moim przyjacie­
lem, szczególnie drogim i bliskim; nie tylko dlatego również że 
śmierć łego jest ~da~z~niem zbyt świeżym i że na skutek tego 
WszystkIego brak mI, meJako z natury rzeczy, należnego dystansu. 
Sądzę, że nieustannie coś bardzo istotnego mi umyka - jakaś 
warstwa najgłębsza tego wielopłaszczyznowego dzieła jakiś jego 
aspekt, który zespala wszystkie inne w zamkniętą 'już dziś a 
przecież niezakończoną całość. Sięgam wówczas raz jeszcze ' do 
książek, i - nieuchronnie - wracam do wspomnień. 

. Ksi~~~ któ~a, j~~ są?zę, szc~ególni~ po~aga zrozumieć ory­
ginalnosc l domosłosc dzIeła Kuli, są Mzary z ludzie. Najprościej 
scharakteryzować ją, czy też raczej zakatalogować, jako dzieło o 
met;o!ogii historycznej. I :zeczywiści~, j~st to książka z tego 
własrue zakresu; sama zas metrologIa historyczna jest nader 
szacowną i czcigodną pomocniczą nauką historii, której początki 
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sięgają co najmnIej prac erudytów szesnastego i siedemnastego 
wieku. Tradycyjna metrologia historyczna ucieleśniała niejako 
ideał nauki pozytywistycznej: inwentaryzowała systemy miar i 
wag stosowane w przeszłości, ustalała następnie, definitywnie, 
tablice ich konwersji, wzajemnego przeliczania tych miar i wag, 
w szczególności na system metryczny. Była to wiedza równie 
użyteczna co solidna, a jej wyniki i ustalenia były w pewnym 
sensie ostateczne. Ci wszyscy, którzy się jej choć trochę uczyli, 
wiedzą również jak potrafiła być niesłychanie nudna. Miary i 
ludzie dokonały rewolucji, której konsekwencje wykraczały da­
leko poza metrologię historyczną, a z samego jej przedmiotu, 
zastygłego, zdawałoby się raz na zawsze, uczyniły obszar pełen 
zaskakujących niespodzianek. Ów "przewrót kopernikański" po­
legał na tym, że nauki "główne", jak na przykład historia gospo­
darcza lub polityczna, potraktowane zostałe jako "pomocnicze", 
mające pomóc zrozumieć owe czynności najpowszedniejsze, nie­
odłączne od wszelkiej kultury: mierzyć i ważyć. Zrozumieć owe 
czynności, ale również - czy też głównie - ludzi, którzy ich 
dokonywali, którzy w ciągu wieków spierali się o nie, marzyli 
o "mierze sprawiedliwej", próbowali reformować i racjonalizo­
wać miary istniejące. W ten sposób miary i wagi potraktowane 
zostały jako "globalny fakt społeczny", by posłużyć się formułą 
Marcelego Maussa, wybitnego antropologa francuskiego, tzn. jako 
fenomen nieredukowalny do jakiegokolwiek jednego wymiaru ży­
cia zbiorowego (np. gospodarka, polityka, prawo itd.). Badacz 
staje więc wobec zadania, aby w owych zjawiskach (takich właś­
nie, jak naj prostsze i powtarzalne akty odważania zboża czy też 
odmierzania skrawka pola) odnaleźć wszystkie te aspekty życia 
społecznego jako współzespolone i współuwikłane. Sformułowa­
nie to wydaje się, zapewne, nader zawiłe i abstrakcyjne. 

Przenikliwość i talent Kuli polegały właśnie na tym, że od 
pierwszych stron książki owa "rewolucja badawcza" narzucała 
się jako oczywista, jako podejście niesłychanie proste. Jak to 
często bywa w przypadku wielkich odkryć i dzieł klasycznych, wy­
daje się nieraz wręcz dziwne, że jakoś nik t przedtem nie wpadł 
na ten pomysł, nie potrafił tak właśnie spojrzeć na sprawy. 
Jakżeż można było inaczej zacząć uczone dzieło o metrologii his­
torycznej, o dziejach miar i wag, niż tak właśnie: 

lICzy wiecie, kto wymyślił wagi? Na pewno nie wiecie. 
Przypuszczacie może nawet, że miary, podobnie jak koło, czy 

ogień, należą do owych wynalazków kolektywnych rodzaju ludz­
kiego, wynalazków nie posiadających indywidualnego wynalazcy . 

Otóż wiedzcie, że się mylicie. 
Widać mylicie się, skoro źródło dostojne, którego wiarygod­

ności nie śmiałbym skrytykować, ujawnia nam imię prawdziwego 
wynalazcy miar i wag. 

Był nim Kain. 
Tak, ten sam, zły brat, syn Adama i Ewy, który po zabiciu 

Abla popełnił jeszcze wiele czynów bardzo grzesznych, a między in­
nymi - pisze Józef Flawiusz - 'wynalazłszy miary i wagi, zmienił 
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o~ niew~nną .i s~achetną prostotę, w jakiej żyli ludzie póki ich 
:r;ue znali~ w ZYCle pełne oszustwa' (Józef Flawiusz, Starożytności 
zydowskte, 1,2,2). 

Nie śmiejcie . się. tró~ło ~aprawdę uważać należy za ważne, 
a. na~et w pewnym. senSIe wlarygo~e. Wiarygodne w tym sen­
SIe, ze I;'0.ucza nas, ze w .me~ta~oścI prymitywnej, odmalowanej 
znakoIDlcle przez tradyCję bIblIjną - tradycję wiernie nam na 
pewn? p~ekaza~ą.przez J?zef~, któ~ - choć kolaborant _ wy_ 
wo.dził SI~ przeclez z rodziny JerozolImskich kapłanów - miara 
~oJa;zy SIę z osz,!st~em, jest ,sym~olem utraty pierwotnej szczęś­
liwoscl, . WYWO~ZI SIę be;ZP?srednio z grzechu pierworodnego. 
Przestarue~y SIę temu ~WIĆ, gdy w toku dalszych rozważań za­
ł'0znamy SIę z wybranyr,m frag~entami społecznych dziejów miar 
~ wag, gdy zobaczymy ile kryją one w sobie krzywd dramatów 
l walk". ' 

. Toteż nie dziw~my się, że książka, która zaczyna dzieje miar 
l wag od Adama I Ewy, taką oto konkluzją zamyka równie od­
k~wczą,. opa~tą na mozolnej kwerendzie archiwalnej, co fascy­
nUJącą his tonę wprowadzenia przez Rewolucję Francuską zunifi­
kowa?-ego syste!TIu ~iar i. wag, naszego systemu metrycznego: 
"KraJ ,~c;>łało JednolItą, ~ezmi~r:ną miarę. Uczeni doktrynerzy 
wymyshli .metr. "Y~adcy l admInIstratorzy schwycili wynalazek 
,!czonych, l. na·rzucllI go ludowi. Spełniając marzenia narodu _ 
Je~oczesme P?dporządkowali go sobie. Naród dostał to, czego 
cl~Clał. - co me było tym, czego chciał... Reforma unifikacyjna 
mIar l wag - p:zez tyle wieków wymarzona, tak szeroko przez 
masy ludowe pozą~ana, przez tylu rewolucyjnych idealistów wy_ 
chwa!ana, przez najlepszych uczonych epoki wymyślona - osta­
teczm~ była temu narodowi narzucona. Ale czy taki był los 
tego. Jednego tylko dzieła Rewolucji?". Książka ta powstawała 
w CIągu dwud~le~tll: chyba lat. W jakimś sensie korzystała ona 
z pom<:>c:y ~eJ SIeCI .korespondentów rozsianych po świecie któ­
rzy w~::I~z cos tam WItoldowi podrzucali: jedni informacje ~ oso­
~b~osc~c~ lo~alnych wag, inni - odważniki Aszantow, jeszcze 
IOI? -:- Jakiś .meznany . cyt~t o miarach. Wszyscy zostaliśmy wcią­
~llę~ do tej fasc~uJ.ą~':J przygody intelektualnej dzięki temu, 
ze WItold, w toku JakIeJs rozmowy, komentując jakiś obraz czy 
~eż portal kościoła, p<;>tr~fił ~rzyciągnąć naszą uwagę wydobywa­
J~c kulturow~ sens JakIegos szcz~gółu,. którego inaczej byśmy 
~e dostrzegl~: raz ?ył to archamoł MIchał odważający dobre 
l . złe ,!CZy?-~I, w dnIU Są~u Ostatecz~ego, sprawiedliwa waga; 
kIedy m~zleJ chłop .strychuJący wypełmony zbożem korzec. Zda­
wał?by ~Ię, ze zaraZIł on nas wszystkich swą pasją metrologiczną' 
w Istocie uczył nas patrzeć jakoś inaczej na dzieła kultury 
dostrzegać ukryty ich sens. ' 

Wito~d Kula był, oczywiście, historykiem gospodarczym, uzna­
~ym mIędzynarodowym autorytetem w tej dziedzinie. Zawsze 
Jednak, w najbardziej technicznej, zdawałoby się z jego prac 
był on równi~ż - jeśli ni~ przede ws.zystkim ~ historykiem 
kultury, w naj szerszym senSIe tego termmu. Działania gospodar-
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cze stawały się dlań zrozumiałe właśnie jako fragment i aspekt 
określonej historycznie kultury, dzięki wyłuskaniu zawartego w 
nich, choć często ukrytego, antropologicznego sensu. Stąd też 
jego wrażliwość na różnorodność kultur, uporczywy wysiłek ro­
zumienia kultur innych, w czasie i przestrzeni, a tym samym i 
relatywizacja naszej własnej kultury, wytworzonych przez nią 
wartości i modeli zachowań. Bez popadania w nostalgię za "daw­
nymi, dobrymi czasami" za którą jakże często kryje się zwykłe 
kołtuństwo (a na kołtuństwo, zwłaszcza zaś na jego "swojskie", 
nacjonalistyczne postaci i odmiany, Witold był wręcz alergiczny). 
Ale również bez fałSZyWego, podszytego masochizmem, wstydu 
za naszą własną, europejską kulturę, zwłaszcza zaś za wymóg 
uniwersalności, który ona właśnie wytworzyła, i niekiedy przynaj­
mniej potrafiła go, z całym należnym rygorem, stosować wobec 
samej siebie. 

Lektury rozbudzają i pociągają za sobą wSp<.)mnienia. Kula 
celował w myśleniu modelowym o zjawiskach społecznych, w 
interpretacji wykrywającej, w odniesieniu do długich okresów 
historycznych, struktury działań zbiorowych. Jego Teoria eko­
nomiczna ustroju feodalnego wywołała wyjątkowo płodną między­
narodową dyskusję, która wciąż jeszcze się toczy. Intencja prze­
wodnia była analogiczna do tej, którą już wspominałem: zrozu· 
mieć racjonalność innych, odległych zachowań gospodarczych i 
społecznych, które nam wydają się absurdalne, ale które stają 
się sensowne pod warunkiem wpisania ich w różne od naszych 
systemy wartości, znaczeń i wzorów postępowania. ,,Model" nie 
był dlań jednak nigdy celem, lecz jedynie środkiem, pozwalają­
cym lepiej zrozumieć konkret, konkretny akt społeczny, jego zło­
żoność, wielowymiarowość, obecną w nim, choć nieuświadomioną 
przez aktorów, przeszłość. W tym sensie każda z naszych pow­
tarzanych codziennie, błahych czynności była dlań "globalnym 
aktem społecznym". (Klasycznym wzorem antropologicznego po­
dejścia do dokumentu, który zachował ślad minionej powszed­
niości, jest jego analiza listów, jakże na pozór banalnych, pol­
skich emigrantów do Stanów i Brazylii, książka, którą miałem 
okazję omówić w Zeszytach Historycznych). W tym kontekście 
uporczywie wraca wspomnienie książki-zabawy, którą projekto­
waliśmy, w ciągu wielu miesięcy, w 1959 roku. Mieszkaliśmy wów­
czas we wspólnym pokoju w Paryżu, na Lauriston; Witold ko­
rzystał ze stypendium VI Sekcji Ecole des Hautes Etudes (lub 
też Maison des Sciences de l'Homme), ja ze stypendium Forda. 
Modne były wówczas burzliwe dyskusje o antropologii i historii, 
strukturze i diachronii. Postanowiliśmy całą tę problematykę 
szczegółowo przebadać i definitywnie rozstrzygnąć na jednym 
przykładzie, poświęcając temu dzieło wiekopomne, wielotomo­
we, oczywiście, nader uczone, opatrzone rozlicznymi przypisami, 
bogatą bibliografią zgodną z jego charakterem komparatystycz­
nym. Przykład badany posłużyć miał zarazem za tytuł: Jan ku­
puje buty. Pierwszy tom miał być poświęcony wyborowi jako 
imienia pospolitego właśnie Jana, czy też nawet Jasia (wszak zda­
nie Kalikst kupuje buty miałoby już zgoła inny sens kulturowo-
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historyczny). Owa pospolitość miała być przebadana na przy. 
kładzie literatury hagiograficznej, folkloru, dzieł literackich itd.; 
odrębna część zajmowałaby się ewolucją i~ion, elitarnych i pos­
politych, ich historią porównawczą. Nasz Jan kupujący dziś buty 
rzecz jasna nie przychodził do sklepu bosy. Jego potrzeba zmia­
ny butów była historycznie uwarunkowana; należałoby więc jej 
historię przebadać - w ramach modelu potrzeb (kiedyś Jasiowie 
obuci byli w łapcie; buty, jeśli je mieli, starannie nosili na kiju, 
aby je obuć dopiero przed samym wejściem do kościoła; ileż 
na to świadectw literackich, obrazów, sztychów). A jakiż był nu­
mer butów Jasia: 7 czy też 41? Otwierała się tu zupełnie nie­
przebadana dziedzina konkurencyjnych systemów numeracji, od­
najdywały się i miary i wagi. Witold cieszył się jak dziecko, przy_ 
nosząc wieczorem z archiwum czy też z biblioteki jakieś tam 
przypadkowo napotkane fragmenty, migawki o Jasiach, butach, 
skórze, garbarstwie... (Jak dziecko właśnie: cechowała go dzie­
cięca, nienasycona ciekawość dla różnorodności świata i życia, 
jego codziennych objawów i przedmiotów; dlatego może tak 
bardzo na serio umiał się bawić z dziećmi, również z moimi 
dziećmi). Nie napisaliśmy, oczywiście, tego wiekopomnego dzieła; 
cała frajda polegała przecież na tym, aby się nim zajmować naj­
poważniej, zakładając równocześnie, że nigdy nie zostanie ono 
napisane. Zresztą czasu nie starczało. Wróciliśmy do Warszawy, 
gdzie czekały nas, zwłaszcza na Uniwersytecie, inne sprawy i kło­
poty. Wspomnienie wspomnieniem pogania. Może kiedyś trzeba 
będzie coś napisać o parunastoosobowym seminarium, które się 
zgromadziło m.in. wokół Witka w latach sześćdziesiątych. Usiło­
wało ono, poza wszelkimi oficjalnymi instytucjami i cenzurami, 
w atmosferze całkowitej swobody, przeanalizować narastający 
kryzys polityczno-społeczny, który stawał się coraz ostrzejszy, co­
raz bardziej groźny, oraz wnioski praktyczne, które z tego wy_ 
nikały dla nas na Uniwersytecie, gdzie coraz bardziej pachniało 
siarką: nie szczędzono nam pogróżek, a zaczynały się już rów­
nież relegacje studentów. Z perspektywy czasu owe "konspira­
cyjne" zebrania i zabiegi wydają się jakże nieśmiałe, raczkujące. 
Wówczas był to niewielki, ale przez nas samych ustanowiony 
obszar wolności . 

W ciągu ostatnich lat nie mogłem już ani korespondować ani 
rozmawiać z Witoldem, coraz bardziej pogrążającym się w choro­
bę. Stał się on już jakby na stałe nieobecnym. Ale przecież 
jednak był. Dopiero teraz, od 12 lutego, już Go nie ma. Różnica 
między ową nieobecnością a niebytem jest metafizyczna - nie 
przystaje do niej żadna miara ani waga. Pozostały po Witoldzie 
Kuli Jego książki i nasze wspomnienia. To oczywiście niezmiernie 
wiele. I tak okropnie, przerażająco mało. 

Bronisław BACZKO 
Genewa, 8 marca 1988 

Kd.ąźld 

Nowości literatury kraiowei 

MIT OCALENIA 

... Emigracja po powstaniu listopadowym stała się polskim mitem 008' 

le~. Tak samo rzeczywistym i nierealnym zarazem, jak Wergiliuszowa 
opowieść o Eneaszu uchodzącF z pło~ącej Tr~i.. Nar~d wi~dzi~, że w obcl;~ 
ziemi zgromadzili się ci, ktorzy uszli z polskiej TrOI zabieraJąc, by ocalic 
jej wartości, święte pamiątki, cnotliwych starców, co pami.ętali j~;ze wolną 
Polskę, i wieszczów - str~?~ duc.ha n~:mu, Było Więc gdzies centrum 
polskości, wielka sprawa Wielkiej EmigracJI. . 

Ten tom szkiców 1 na temat dziewiętnastowiecznych powstań 
i emigracji, na temat postaw rewolucyjnych i .za~howa:vczych, 
szkiców opartych na materiale dokumentalnym I lIterackIm, po­
winien wzbudzić żywą dyskusję, bowiem rozwinięte w nich błys­
kotliwie problemy są, niestety, nadal aktualne. Na razie doczekał 
się tylko ostrej reprymendy ze strony pożal si~ Boż.e pub~icysty 
Polityki, Kazimierza Koźniewskiego, który eseje Aliny WItkow~ 
skiej profesora Instytutu Badań Literackich, znawczyni epoki 
rom~tycznej, odczytał jako apologię "cierpiętnictwa". Znakomi­
ta autorka za wielkie stulecie uznała najbardziej kontrowersyjnie 
komentowany przez badaczy i polityków okres dziejów Polski, po­
nieważ narodziła się w tym czasie nowoczesna świadomość na­
rodu która pozwoliła nam przetrwać czasy zaborów i - dodaj­
my ~d siebie, ale zgodnie, jak myślę, z intencją książki - pozwala 
na przetrwanie czasów sowieckiej dominacji. 

Wprowadzając istotne dla obywatela naszego kraju rozróż­
nienie między państwem a narodem, wskazuje Witkowska na re­
wolucyjny czyli antypaństwowy aspekt naszych powstań, szcze­
gólnie list~padowe~o. Czy po~stania, które p<?nosiły klęskę, nie 
obracały się przeCIW społeczenstwu, pOZbaWIając go resztek su­
werennej państwowości? Oto od dawna obecny w polskiej SWla­
domości dylemat. Próba odpowiedzi, zawsze hipotetyczna, na 

1. Alina Witkowska, Wielkie stulecie Polaków, PIW, Warszawa 1987. 
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to iście hamletowskie pytanie określa stanowisko, jakie zajmu­
jemy wobec najistotniejszej sprawy: tożsamości narodowej Wit­
kowska stawia sprawę jasno, bez niedomówień i "taktycznych" 
uników. W przeciwieństwie do poglądu lansowanego niegdyś przez 
Wielopolskiego, a obecnie przez różnej maści obrońców polskiej 
państwowości, że "czasem można coś zrobić dla Polaków, ale 
z Polakami nigdy", podkreśla grożącą nam w przypadku społecz­
nej akceptacji politycznego kompromisu utratę narodowej tożsa­
mości: 

,,Rzekę krwi istotnie wylano i oko patrzące w tę rzekę z nieodległego 
wzgórka czasu widziało tylko ludzką krew oskarżającą szalonych reżyserów 
narodowej tragedii. Ale w parę dziesiątków lat później ta krwawa rzeka stała 
się rzeką symboliczną z obszaru mitów narodowych, która dla jednych była 
natchnieniem i obligacją moralną, a inni przychodzili czasem prać w niej 
swe brudne ,sumienia i małe dusze. Co i też dobrze". 

Bolesna refleksja, bezlitosne stawianie sprawy. Racja powin­
na być po stronie tych, którzy byt jednostkowy uzależniają od 
bytu narodowego, a ten od przechowania najwyższych wartości, 
tworzących kulturę. Gdy naród traci swe państwo, jedyną szansą 
jego ocalenia jest obrona duchowego jestestwa, czyli zachowanie 
sUwerenności w sferze kultury. Taka jest główna teza książki, 
którą Witkowska udowadnia na przykładzie losów emigracji 
XIX wieku. Ten wielekroć rozważany już temat ujmuje autorka 
w sposób intrygujący i nader oryginalny, zwracając uwagę na 
działalność kulturotwórczą, a nie na poglądy i koncepcje poli­
tyczne. 

Zasadniczą rolą, jaką Wielka Emigracja odegrała w dziejach 
naszej ojczyzny, było stworzenie wspólnoty bez państwa, "ducho­
wego państwa Polaków", mimo sprzeczności interesów różnych 
grup emigracyjnych, mimo sporów i personalnych waśni, mimo 
postępującej dezintegracji środowiska i tendencji izolacyjnych. 
Przodkowie nasi dokonali czegoś nader ważnego i trudnego - ba­
lansując między Scyllą narodowego getta i Charybdą całkowitej 
asymilacji w obcym społeczeństwie, zbudowali podstawy kultury 
niepodległej, przeciwstawionej zarówno cywilizacji Zachodu, prze. 
nikniętej egoizmem i obojętnością wobec uniwersalnych wartości, 
jak i tendencjom rusyfikatorskim, oddziaływującym ze Wschodu. 

Nie obeszło się, rzecz jasna, bez utopijnych wizji i irracjo­
nalnych zachowań czy gestów. Opisując to zjawisko Witkowska 
słuszJ?ie zauważa: 

" ... PoIska staje się właściwie utopią polskości, przestrzenią geograficzną, 
która w tym kaztałde nie istniała nigdy i nigdzie. Ziemi,! piękna i dobra, 
która rodziła naj wonniejsze kwiaty i najbujniejsze zboża, piękne panny i 
mądrych starców, II w spiżarniach i na stołach gromadziła potrawy o nie­
porównywalnym smaku i dźwięku nazw brzmiących jak dziwna mnzyka. 
Estetyka i moralność strzegły ładu w tynt kraju osiągalnym we wspom. 
nieniu, naprawdę w marzeniu, lepszym i piękniej.szym niż otaczająca :rze­
czywistość cywilizacji Zachodu". 

Różna jednak była reakcja polskiego społeczeństwa na poli-
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tyczne niepowodzenia: od gloryfikacji .p~triotyczneg? męczeństwa 
i poszukiwania wzorów w bohaterskIej przeszłośCI po .postawy 
nacechowane racjonalizmem i tzw. zdrowym rozs~dklem. Po 
powstaniu styczniowym podnosiły się głos~ krytykUjące z~bny 
podobno wpływ emigracji na społecz~ą ŚWIadomość, pr~e:lwsta. 
wiano się działaczom na wychodźstWie, pragnąc odsunąc l~h od 
,rządu dusz polskich". Jak niebezpieczne były te tendenCje dla 
~arodowej tożsamości, zdawali sobie sprawę niekt6rzy wielcy 
tamtych czasów: 

,,Dzisiejsze usposobienie kraju jest takie, że dla niego najświ~t~ prawdy 
głoszone przez emigrację podejrzanymi się zdadzą. ( ... ) Stan. dzisleJszr' 8~o­
sunek kraju do wychodźstwa ( ... ) jest upokarzający dla ob~Jga •. ZdaJe .Slę, 
jakby zapierając się braci nieszczęśliwej, kraj nową. pr~YJął. WIarę, ~~ę 
zwycięzców, posłuchał rady zdrowej - precz z marzeruaml - I zaskleplC SIę 
chciał z ranami, które goi". 

Przestroga Bolesławity - pod takim pseudonimem drukował 
swą publicystykę autor ,,Morituri" - nie tylko do wielkiego stu­
lecia Polaków się odnosi... 

Emigracja polistopadowa miała charakter środo~iska z~mk­
niętego. Izolacjonizm przybierał czasem formy skrajne. NaJbar­
dziej intrygującym, ale i n~jbar~ie~ kontrowersyjnie in~epret<: 
wanym zjawiskiem okazał SIę towIamzm. Autorka stara SIę spoJ­
rzeć na tę ,,hańbę domową" emigracji bez uprzedzeń, korygując 
obiegowe sądy. Jak wi~domo: utrw.alił się wówczas lansowany 
przez różne ugrupowama emIgracyjne pogląd o agenturalnym 
charakterze działalności Towiańskiego. Pogląd wygodny, bo 
wszystko staje .się wówcz.as j~sne, ale żt;by ~iknąć trywi~li:acji 
problemu, nalezy to podeJ rzeme op.atr~c ~nak~em. ~p~tanIa .1 od­
sunąć jako mniej istotne w całeł rowrue WIelkIeJ, Jak .WIelka 
była emigracja, sprawie. Nie negując zgubnego wpływu. tej sektr 
na emigracyjną świadomość, a szczególnie na niektóre JednostkI, 
Witkowska z dużą przenikliwością zauważa też pozytywne ~la 
polskiej kultury elementy programu towiańczyków, wyłożon~ m.ID. 
przez Mickiewicza. Przede wszystkim był to nowatorskI ruch 
w społecznym myśleniu o religii, z której mistrz i jego ucznio­
wie uczynili podstawę terapii indywidualnej i zbiorowej. 

Sięgnęli więc towiańczycy po mit prometejski, który był zaw· 
sze zarzewiem wszelkiej działalności zmierzającej ku przebudo­
wie człowieka i świata wokół niego. Prawda, że nieraz go wypa­
czano szczecrólnie wtedy, gdy demonstracyjnie abstrahowano od 
metafizycznych, czyli najb.ardziej ~iw.ers~lnych, treści ludz~iej 
egzystencji. W towianizmIe metafizyki me brakło, zbyt. WIele 
było jednak demagogii. ,~latego m.in., nie wyk.orzy~tano ~:lle~­
kle istotnej dla przySZłOSCI obu narodow, polskIego l rOSYJskiego, 
sprawy - zastąpienia nienawiści i nacjonalizmu chrześcijańskim 
zrozumieniem, porzucenia waśni i uraz?w n~ rzecz t<;>lerancji. 
Ale okoliczności, w jakich zaczęto anahzowac StOSunkI polsko­
rosyjskie, ~agały szczegól?ej ostrożności, o której zadufani 
w sobie towianczycy zapornrueli. 
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Wielka Emigracja stała się też tematem nowej książki Wies­
ława Pawła Szymańskiego 2, krytyka i historyka literatury, zwią­
zanego z katolickim Znakiem i Tygodnikiem Powszechnym, który 
od dobrych kilku lat uprawia szczególną formę eseju. Utwory 
jego nie są właściwie powieściami ani w tradycyjnym, ani też 
w nowoczesnym rozumieniu tego terminu. W twórczości Szymań­
skiego obserwujemy oryginalne, choć nie wyjątkowe, zjawisko: 
to nie powieść zmierza tu w kierunku eseju, lecz odwrotnie -
esej, dobrze przez autora opanowany, chciałoby się rzec opano­
wany aż do znużenia, poszukuje "zakazanych związków" z po­
wieścią· 

Szymański zadebiutował jako pisarz obszernym tryptykiem 
Niedźwiedź w katedrze. Prototypem bohatera tytułowego był 
Czesław Miłosz, którego losy przedwojenne, okupacyjne i powo­
jenne stały się tematem centralnym tego zbeletryzowanego eseju­
rzeki. Jeszcze mniej powieściowy i bardziej oddalony od współ­
czesności w planie fabularnym okazał się następny utwór, Chwila 
bez godziny, stanowiący w autorskim zamierzeniu pierwszą część 
historycznej trylogii, obejmującej czasy powstania listopadowe­
go i Wielkiej Emigracji. Nie wprowadza też do niej postaci fik­
cyjnych, czy na wpół fikcyjnych, lecz zaludnia świat przedsta­
wiony postaciami historycznymi, wyraźnie przy tym zaznaczając 
obecność autora, który w II części trylogii, zatytułowanej Listy 
nad wodami, przeżywa rozterki związane ze stanem wojennym. 
Czas narracji nakłada się więc na czas fabularny, zbliżając od­
ległą o przeszło sto lat historię do wrażliwości moralnej współ­
czesnego czytelnika. Bo Szymańskiemu nie chodzi tylko o ekspe­
ryment formalny, lecz przede wszystkim pragnie on w nowym 
świetle, opierając się zarówno na dokumentach i źródłach histo­
rycznych, jak i na psychologicznej intuicji, ukazać świadomość 
ludzi epoki romantycznej. 

Pisarz rekonstruuje zatem nie zobiektywizowany czas histo­
ryczny, lecz czas subiektywny, co jednak wcale nie oznacza do­
wolności w opisie świata. Ukazywana nieraz wieloraka natura 
tego samego zjawiska czy zdarzenia, różnie interpretowanych 
przez bohaterów, ma nam uświadomić, jak trudno jest zgodnie 
z prawdą historyczną scharakteryzować czołowe postaci polity­
ków którzy odegrali niebagatelną rolę w dziejach Polski, a zwłasz­
cza w dziejach polskiej myśli politycznej. Zadanie trudne, ale 
konieczne do podjęcia, jeżeli chce się oddać sprawiedliwość cza­
som minionym i jeżeli niepokoi nas współczesność. 

Dla Witkowskiej polska rewolucja w XIX wieku była kwestią 
dziejowej i psychologicznej konieczności i nie ukrywa ona swej 
sympatii dla tej formy powstania listopadowego, które opisuje 
jako wielki festyn, jako święto narodowe o cechach ludowej 
symboliki. 

Ten listopadowy festyn przypomina do złudzenia festyn roku 
1981, kiedy to podniosłym nastrojom i entuzjazmowi towarzyszyło 

2. Wiesław Paweł Szymański, Listy nad wodami, Wydawnictwo Literac­
kie, Kraków 1987. 
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poczucie nierzeczywistości, która okazała się bardziej rzeczywista 
od życia w złudnej stabilizacji lat siede~dziesiątych.. . 

Szymański rozważa kwestię rewolucJI.W kate~onach. rac~eJ 
psychologicznych, racje polityczn~ :przyzx;aJąc l~dzlO~ ta~Im Ja~ 
Czartoryski, a nie Lelewel, choclaz zarowno Jeden Jak l .drugI 
nie mogliby bez siebie istnieć w rekonstruowanym przez pisarza 
czasie historycznym. ścieranie się dążeń i poglądó:v tych dwóc?­
najwybitniejszych osobowości politycznych epoki ponapoleon­
skiej nadaje utworowi wymiar narodowego dramatu. 

Książę Adam Czartorys~, wystę:pując~ w o?ydW? t~m~ch try­
logii (a i zapewne w tomie trzeCIm, me orle~tuJę Się Je~ak, 
czy już napisanym), jest postacią centralną l dla st~n~wlska 
autora wobec procesu dziejowego najważniejszą, choć me Jest ~o 
bohater bez skazy, brak mu też zapału dla własnego posłaIl:mc-
twa dlatego nie stał się nigdy mężem opatrznościowym na mlar~ 
Piłs~dskiego. Szymański rehabilituje tę piękną postać nas~eJ 
historii, pogardliwie na ogół traktowaną przez peerelowskich 
historyków i publicystów. . , 

Autorowi mniej się udają portrety zbI~rowe, na te~at skło~?­
nego środowiska emigracyjn~go ni~ ma wI~le do d.odama, pOmija 
też sporo istotnych problemow, ktore r?~wI?ęła ~Itkows.k<;-. ?ka­
zał się jednak pisarz mistrzem w analIZie ,ID~YWldualneJ sWlado­
mości swych bohaterów. Portrety Szymanskiego trudno byłoby 
właściwie nazwać psychologicznymi. Interesuje go ~ człowi~ku 
wyższe piętro świadomości, interesuje go raczej. czł0:VIe~ publI~z~ 
ny niż prywatny i tak też - jak? .tło dla publIczne} dZlała.lnos~I 
_ traktuje intymną sferę pSyChikI swych bohaterow. Najdalej, 
choć nie bez obawy o efekt artystyczny, zapuści~ się w tę s~erę 
charakteryzując Czartoryskiego. Okryty tajemnicą, .WYWDhl:Ją~y 
wyrzuty sumienia i poczucie wstydu, romans polskiego kSIęCIa 
z żoną cara Aleksandra był brzemienny w konsekwencje, jakkol: 
wiek po latach zrodziły się podejrzenia, że :przyczyny mog~ byc 
w istocie skutkami i odwrotnie. Szczere l gorące UCZUCIe do 
pięknej Rosjanki związało Czartoryskiego z carem w s:p?~ób dwu­
znaczny i perwersyjny. Przyjaźń - al~ czy rzecZFscIe pra:v­
dziwa nie udawana - przekształcała SIę w UCZUCIe mocno me­
okreśione które po śmierci Aleksandra przybrało postać wyraźnej 
wrogości 'do wschodniego mocarstwa. Autor bynajmniej nie ~u­
geruje, że taki s.tosunek .do .Rosji mia~ ~obu~ki p~ede ws~ystkIm 
natury osobistej. PrzeCIwnIe, to własme meustaJąca mysIo. l?­
sach narodu i nie opuszczająca Czartoryskiego przez lata nadZIeja 
na odzyskanie przez ojczyznę bytu niepodległego na drodze ne­
gocjacji z r~ądami liczącyc? s~ę wówczas pań~~w ~z~c~ły mrocz­
ny cień na Jego prywatne zyCIe, zmącone "złą miłOSCIą· 

Adwersarzem Czartoryskiego czyni autor - jak już wspomnia­
łem - przede wszystkim Lelewela, któremu więcej uwagi po­
święcił w I tomie. W tomie II wprowadza na scenę w dosłow­
nym tego słowa znacze?iu. ~ędzynarodo~'.l ~u1iana U~s.yna Ni~m­
cewicza człowieka WIelkiej szlachetnoscI l prawoscI, całkiem 
oddanego księciu Pax;u i jego I;>0litycznY1? k(:m~epcjom, któr~ 
starał się przedstawiac w spotkaruach z angIelskimi dyplomatamI. 
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Najważniejsza jednak obok Czartoryskiego wydaje się postać 
Maurycego Mochnackiego, jednego z naj żarliwszych radykałów 
powstania listopadowego, który na emigracji przeszedł karko­
łomną, wydawałoby się, ewolucję - zbliżył się do stanowiska 
Hotelu Lambert. Ewolucja ta stanowi dla Szymańskiego przy­
kład, jak dzięki sile inteligencji pokonać można emocje i fana­
tyzm. Zbliżenie do obozu Czartoryskiego nie było wynikiem 
zmiany politycznego kursu, lecz owocem długotrwałych przemyś­
leń i dramatycznych doświadczeń. Ten trybun ludowy przez lud 
potem ścigany doszedł do przekonania, że naj gorszą rzeczą _ 
również w publicznym działaniu - jest nienawiść, a naj potrzeb­
niejszą tolerancja. W imaginacyjnej rozmowie z bratem Maurycy 
tłumaczy, że zwolenników Czartoryskiego ceni za odrzucanie przez 
nich nienawiści w stosunkach międzyludzkich i międzynarodo­
wych. Natomiast działalność rewolucyjna sprzyja wyzwalaniu 
się nienawiści i uczuć płynących z naj niższych pobudek. 

Wszystkich jednak bohaterów Szymańskiego łączy jedna, wiel­
ka spra~a - sp~awa Polski. Każdy z nich przechowuje w duszy 
obraz ojczyzny mepodległej . W Listach ... , podobnie jak w książce 
Witkowskiej, wartością najwyższą i bezdyskusyjną okazuje się 
duchowa ojczyzna Polaków, która przetrwała najgorsze burze 
dziejowe, takie np. jak fatalna klęska powstania styczniowego. 
P.n:e~rwała .do dziś, chociaż w zmienionej już nieco postaci, częś­
CIeJ Jako oJczyzna prywatna, ocalająca świadomość współczesne­
go Polaka przed niwelującym osobowość wpływem cywilizacj i 
XX wieku i indoktrynacji komunistycznej propagandy. 

TANIEC NAD PRZEPASCI4 

,.'JestelD; p~~onany, że A~tka 3 Anny Boja;~kiej stanowi nie tylko 
~bItne o~IągmęCle, gdy. C~lO.rua o gatunek, pOWleSCI politycznej. Sądzę, że 
Jest ?,,:a .Je~ym ~ w:rbItmeJszych .dokonan ~ zakresie. współczesnej prozy 
polskiej I me znajdUję w krajowej produkCjI wydawmczej ostatnich paru 
lat wielu utworów, które mogłyby stanąć z nią do konkurencji". 

Licentia poetica? A może raczej politica? Ale jeśli tak, to komu i na 
jakiej zasadzie takich licencji się udziela? Bo mówiąc po prostu, to nie 
jest żadna licentia, ale zwykły szwindel. I jeżeli żaden z ekspertów dzie­
sięciomilionowego związku nie był z żadnymi terrorystami powiązany to 
komponowanie powieści na takim założeniu opartej ma na celu nie o;isy­
wanie rzeczywistości, ale jej fałszowanie". 

Dwie diametralnie odmienne opinie o najnowszej powieści 
aut<;>rki Laki.e~u i Ja, książek wydanych w oficynie państwowej 
- Jedna oplma wydawcy, druga Jana Walca, który na łamach 
33 mu Kultury Niezależnej rozprawia się z Bojarską. Właśnie tak, 
rozprawia się z pisarką, nie zaś z jej powieścią, stosując chwy­
ty w krytyce literackiej niedozwolone, przypominające niechlub-

3. Anna Bojarska, Agitka, Oficyna Wydawnicza Margines 1987. 
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ny okres socrealizmu, kiedy atakowano twórców za ich świato­
pogląd, tendencyjnie go rekonstruując na podstawie wypowiedzi 
bohaterów. Licentia pamfletica? Recenzja, czy raczej pseudo­
recenzja Walca bliższa jest paszkwilu i to on, a nie Bojarska, 
popełnił szwindel, imputując pisarce kult przemocy i policji! 

Agitka nie jest powieścią wybitną, ale też na pewno nie zasłu­
guje na odsądzanie jej od czci i wiary. Autorce może zbyt 
zależało na czytelniczym efekcie i dlatego zamiast rzetelnej mo­
tywacji postępowania swych bohaterów, a przynajmniej głów­
nego bohatera, Krzysztofa Paliwody, nasyciła fabułę elementami 
sensacji. Sensacyjny jest już zresztą sam temat: kontakty mło­
dego polskiego intelektualisty, zwolennika "Solidarności", z tzw. 
"nową lewicą" oraz losy kilku zachodnich terrorystów i ich po­
wiązania z obcymi wywiadami, szczególnie państw komunistycz­
nych. Bojarska zastosowała w narracji technikę zapisu scenariu­
szowego i chyba lepszy byłby film nakręcony na podstawie tego 
materiału fabularnego niż powieść, zachowania postaci zbyt bo­
wiem behawiorystycznie zostały potraktowane. Tylko psychice 
głównego bohatera poświęca autorka większą uwagę, sięgając 
również po formę strumienia świadomości - jako sposobu pe­
netracji jego wewnętrznego rozdarcia. 

Z lektury powieści Bojarskiej wyłania się świat wyjątkowo 
ponury i odrażający, nie można jednak wizji tej generalizować, 
bowiem autorka przedstawia tylko wycinek rzeczywistości, zalud­
nionej przez ludzi związanych z "nową lewicą". Mimo że zasad­
nicza akcja, nie biorąc pod uwagę licznych retrospekcji oraz pro­
logu, przedstawiającego kongres zwołany na początku lat siedem­
dziesiątych z inicjatywy bożyszcza lewicowego ruchu, rozgrywa 
się na początku lat osiemdziesiątych, nie wydarzenia w Polsce 
stanowią główny jej temat. Bojarską od dość dawna interesuje, 
może nawet fascynuje, terroryzm jako zjawisko z dziedziny psy­
chologii indywidualnej i zbiorowej i z dziedziny polityki. Dała 
już temu wyraz w wielce oryginalnym utworze Ja, w którym jed­
nak zachowanie terrorystów stanowiło figurę metaforyczną odsła­
niającą w aluzyjny sposób mechanizm terroryzmu państwowego 
w komunistycznym kraju. W Agitce nie działa już prawo kamu­
flażu, wynikające z obostrzeń cenzuralnych, świat przedstawiony 
ukazany tu został jasno i dobitnie, bez aluzyjnych odsyłaczy do 
n:eczywistości PRL-u, choć nie pozbawiony jest pewnych niedo­
mówień z powodu pilnie strzeżonych przez wywiady różnych mo­
carstw tajemnic. Od lat sześćdziesiątych w Zachodniej Europie 
terroryzm na masową skalę stosują różne ugrupowania pod szyl­
dem lewicy. Krytykowanie ,,nowej lewicy" nie tylko ze względów 
humanitarnych, ale również politycznych za jej powiązania z wy­
wiadami państw bloku wschodniego nie jest już obecnie dowo­
dem szczególnej przenikliwości. Wystarczy właściwie powtórze­
nie obiegowych sądów, bo tylko dla ludzi naiwnych (z Zachodu), 
czy od lat skutecznie dezinformowanych (ze Wschodu) sprawa 
ta może nie wydawać się oczywista. Zatem nie rewelacje poli­
tyczne, lecz przenikająca narrację pasja antyrewolucyjna sta­
nowi o walorach powieści. Autorka z dużą przenikliwością, a na-
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wet,. powiedzi~łbY!D, ~ajadłością analizuje proces rewolucyjności, 
czyh .n~rastama. zrwl(:~ło~e~o z .po,:zątku buntu, płynącego na'­
CzęścIeJ z młodzlenczeJ ?I.ecle~plI.wosci, i jego przekształcanie Si~ 
- po~ ~em. oŚlepIającej menawiści do rzeczywistości nie 
p<?d?aJąc~J SIę mwelatorski~. dzia~aniom - we własne p~eci­
wlenst.wo. zgodę na moralme l polItYCznie podejrzaną zależność 
ReakcJ~ bohater~w Boja:~kiej na oferty WSpółpracy z wywiadami 
k?munlstycznymI ~yły. rozne:. od rozczarowania do ruchu i defi­
:utywn7go wycofama SIę z dZIałalności aż po cyniczne zakłamanie 
l entuzJastyc~ną aI?rob~tę ~ależności od KGB. Przykładem pierw­
sze!50 stanoWl.~ka Jest zarllwa obrończyni prawa do walki klaso­
weJ w I~la~dll, .Marthy Doherty, przykładem stanowiska dru ie­
go -: mem~:cki adwokat terrorystów, Rolf Sperling, uwikł:n 
w.dzlałalno.sc czechosłowackich służb WYWiadowczych i m 'f ~ 
tUJący s.~oJą "prosowieckość" oraz oburzenie z powodu ~~~s_ 
rewolucJI" w Polsce. " r 

. Dążez;tia rewolucyjne na Zachodzie - udowadnia przekonywa­
J~co ~oJars~a - nie interesują mas ludowych, lecz są udziałem 
meoplerz~neJ czy.p0 ~rostu sfrustrowanej młodzieży albo snują­
cych ~ c~szy gabmetow abstrakcyjne koncepcje polityczne inte­
lektual~stow. ,?s~a~ec~nie jednak wszystkie te dążenia zosta' 
prędzej czy po~m~J ~Jęte w twarde prawa polityki, panujące ~: 
współczesnym SWleCle. 

W XIX. ~ieku było jeszcze możliwe, żeby polski dyplomata i 
str,:teg, kSląZę Czartoryski, w rozmowie z ministrem Anglii pod­
kreslał: 

,!( ... ) ~ Polityka nigdy nie była dla mnie jedynie czystą grą Z 

li~w~łem, z~ ~ polityce,. wśród ludzi, którzy ją uprawiają, winny 'się ~: 
czyc wartoscL etyczne l moralne". 

Czy v: ś~e.cie przez Bojarską przedstawionym rozmowa o 
podobnej tresCI byłaby możliwa? 

"Szpiedzy, szpiedzy, ci ludzie to szpiedzy, szpicle s eracze bo' 
jak ich nazwać, i samo ich istnienie skłania do wiary .; B ZPoga' . h' ? ~ę~e, 

kt ' . .,., J' . , IC lStnieme na orym opIera SIę SWIat. ezeb są szpiedzy na ziemi m . b ' . B' ' 
·b·· B' b . " , USI yCI ogna me le, oze, wy acz mi mOJą slepotę. Ktoś przecież mUSI' , d , 

P d kt ' • . zli' znac praw" raw ę. orą om - mel czone pIOnki krzyżujących się wywi d' ". 
~atwają, ukrywają, deformują, rozdzierają na strzępki nie mogą a o.w .-: 
mgdy, w niczyich rękach złożyć w całość. Swiat pod~y s •. t ce SIę JUZ 

, ( ) Ż . . l k aln K f' , WIa rozszarpa_ ny. ... yCle lnte e tu e rzyszto a Paliwody! Jego pozna '" , 
Czem" . łb' . b' . •. warne SWIata. 

ue mIa ys SIę ac poznawanIa sWIata, głupcze? A przec' . .. . 
T . dz' . T' . Iez JUZ Wie o me leCInna zabawa. o tamec nad przepaścią" . 

-: myśli. zrozpaczony bohater, który wskutek naiwnej wiary 
meogramczone możliwości intelektu i wygórowanych amb' ~ 
~lątał się fatalnie w sytuację bez wyjścia. Świadomy ,ICJ: 
Jednak konsekwencji swych decyzji. Jes 

Nie jest ważne, że nawiązanie kontaktu przez polskie o nau­
kowca z przedstawicielami francuskiej lewicy przedstawi;ne zos­
tało w sposób mało prawdopodobny. Ważne natomiast, że postać 
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głównego bohatera po.służyła auto~ce do kompr?~tacj.i .typ~wej 
dla zachodniej elity mtelektualneJ, ale obecnej rowmez wsród 
intelektualistów polskich, postawy, którą określibym jako 
p s e u d o k l e r k i z m. Pseudo, bo manifestowana przez intelek­
tualistów niezależność jest tylko pozorna, a polega na ostrożnym, 
żeby nie powiedzieć wyrachowanym nieang~owaniu się w auten­
tyczne ruchy społeczne, na oglądaniu rzeczywistości jak spektaklu 
teatralnego, nawet wtedy, gdy się ją jakoś akceptuje. Przypadek 
sprawił, że Krzysztof Paliwoda uczestniczył w strajku St?c~ni 
Gdańskiej w charakterze jednego z wielu doradców robotmkow. 
Przeżył wówczas chwile prawdziwego entuzjazmu i podziwu dla 
"szarych" ludzi, którymi pogardzali jego znajomi z. ,,nowej le­
wicy". Ale nie starczyło tego entuzjazmu na długo, me starczyło 
w momentach naj cięższych i decydujących - podczas internowa­
nia i przesłuchań. Bohater załamuje się i tłumaczy to sobie roz­
czarowaniem do rzeczywistości, która 13 grudnia 1981 zadała 
kłam optymistycznej wizji "bezkrwawej rewolucji". Zgadza się 
więc na współpracę ze służbą bezpieczeństwa. Nie jest to zresztą 
współpraca specjalnie obciążająca - dotyczy raczej jego kontak­
tów z terrorystami niż z działaczami "Solidarności". A jednak 
okazuje się, że jest to ciężar ponad moralną wytrzymałość 
polskiego intelektualisty, który uwikłany w "brudną" poli­
tykę nie potrafi zapomnieć o czymś takim, jak ... etyka.. Postana­
wia więc zabić swojego esbeckiego opiekuna, by stać SIę "trochę 
czystszą szmatą". 

Powieść o zachodnich terrorystach i degrengoladzie moralnej 
starej Europy okazuje się również powieścią o polskim ethosie 
romantycznym, który przetrwał do czasów współczesnych. Pla­
nowany przez Krzysztofa Paliwodę czyn należy do repertuaru ro­
mantycznego szaleństwa, właściwego dzisiaj jeszcze chyba tylko 
Polakom. 

W podobnych kategoriach należy też rozumieć zachowanie 
młodego bohatera powieści Jerzego Niecikowskiego·, będącej de­
biutem literackim tego utalentowanego krytyka i eseisty, filozofa 
i tłumacza, współpracującego niegdyś z Literaturą na świecie. 
Bohater ten jest synem wysokiego funkcjonariusza służby bez­
pieczeństwa, którego uczynił pisarz narratorem swej politycznej, 
pełnej jednak psychologicznego napięcia powieś.ci. świat px::ed­
stawiony oglądany jest więc tylko jego ocza~ 1 w ramach Je~o 
mentalności próżno by szukać wytłumaczema dla postępowanIa 
syna, który został zatrzymany za nielegalną działalność wydaw­
niczą. Generał SB nie potrafi zrozm;ni~ć. posta~ s~ego ~~a, 
zwłaszcza jego zachowania w śledztwie l Jego UCIeczki z WIęZIe­
nia a w końcu samobójstwa. 

Warto zwrócić uwagę na ciekawą konstrukcję powieści. Autor 
wykorzystując kompozycję collage'u wmontował w nią zapisywa­
ne przez narratora no~tki, będące czymś. w rodzaju prowadzo­
nego na gorąco dziennika. Z formalnego l tematycznego punktu 

4. Jerzy Niecikowski, Reguły gry, Wydawnictwo Most, Warszawa 1987.. 
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widzenia stanowią one główny, ale nie jedyny, wątek pOWleSCl. 
Dzięki wprowadzeniu innych form podawczych, bliższych dzien­
nikarstwu niż literaturze, takich jak zapisy magnetofonowe roz­
mów, protokoły, raporty i listy, stworzył Niecikowski powieść 
wielowątkową, a jednocześnie artystycznie zwartą i jednorodną. 
Bo wszystkie te formy odpowiadają mentalności narratora, gro­
madzącego dokumenty potrzebne do śledztwa przeciw własne­
mu synowi i dla potwierdzenia swych racji, które chciałby syno­
wi narzucić,. 

"To jest, proszę pana, zbiorowa mądrość, z którą jednostki nie ~ają 
nic wspólnego. Moi podwładni to zwykłe kółka, małe trybiki, pracujące 
w maszynie. Ich prawie nie ma, jako ludzie zupełnie się nie liczą, można 
by ich zastąpić kimkolwiek, a Urząd dalej działałby skutecznie. Nikt, kto 
dostaje się w nasze ręce, nie ma żadnych szans. ( ... ) Co znaczy jednostka 
wobec dobrze zorganizowanej instytucji? Nic, proszę pana". 

W taki sposób wprowadzał w meritum sprawy przesłuchiwa­
nego bohatera, który w młodości dostał się do więzienia za 
udział w antykomunistycznej konspiracji, pułkownik UB. Wyta­
czał przed nim rozumowe racje przemawiające za postępowaniem 
zgodnym z biegiem historii, które po wielu latach powtórzy nar­
rator - wtedy przesłuchiwany przez swego przyszłego szefa, po­
tem przesłuchujący własnego syna. Wykładane przez niego w 
sposób logiczny, ale i cyniczny, racje brzmią przekonywująco, 
ale tylko pozornie. :Żyjąc w kraju rządzonym od lat przeszło 
czterdziestu przez komunistów przyzwyczailiśmy się do argumen­
tów opartych na strachu przed większym złem, niejednokrotnie 
jednak w historii PRL okazywało się, że nie oznacza to wcale 
zaakceptowania tej wątpliwej racji. Odrzucało ją zwykle młode 
pokolenie, nie znużone jeszcze życiem bez perspektyw. Stan wo­
jenny, reklamowany przez ekipę Jaruzelskiego jako trudny, ale 
nieunikniony wybór mniejszego zła, najostrzej przyjęło pokole­
nie syna narratora powieści Niecikowskiego. W liście, wysłanym 
do ojca po ucieczce z więzienia, Zbyszek tłumaczył: 

"A może miałem usłuchać waszych apeli i zostać pozytywistą, który 
ocala substancję narodową, w pocie czoła wznosząc pod waszym światłym 
przewodem solidny most w szczerym polu? Mój Drogi, jeszcze nie zwarlI)­
wałem. Kiedyś trzeba powiedzieć: dość! Powtarzam: każdy, kto całkI)­
wicie nie oślepł, musi wystąpić przeciw wam". 

Do świadomości generała SB żadne tego rodzaju argumenty 
nie trafiały, traktował je jako młodzieńczą tromtadrację, która 
prędzej czy później zniknie bez śladu. Wyznawał on bowiem 
specyficzną filozofię człowieka, że motorem działania jest niena­
wiść, że to właśnie uczucie jest najbardziej klarowne i do życia 
zachęcające, gdyż człowiek powoduje się strachem i zawiścią, 
dlatego nie solidarność i lojalność wobec drugiego człowieka, 
lecz przebiegłość i podejrzliwość powinny cechować nasze postę­
powanie. I tę filozofię cynizmu starał się generał zaszczepić 
w świadomości syna, pozbawiając go ideałów i wiary w ludzką 

NIHILIZM PO AMERYKAŃSKU 147 

l h ' , Ostatecznym argumentem za przyjęciem założeń 
sz ac etnosc. .. dł" k . dz którego takiej filozofii miało by:ć udowodnierue po OSCl SIę a, 
s uważał za swego Ojca duchowego. , . . 
yn N' ik wski ciekawie zarysował bogaty w tresCl p.sychologlczny 

w te~C ks~ędza nazywanego "Gnidą", ~tóry s~antazowany przez 
t!kc' onariuszy UB zgodził się na współpracę l został kape~aneJ? 
uwi z~one o biskupa, by przekazywać w Urzędzie odpowle~~e 
ra ~r . Jośrednikiem między renegatem a Urzędem był wła~me 
mfod;podówczas narrator, który rozpoczynał ~wą Ub~Ck~ kar;terę 
w stopniu porucznika. Całkowitym zask.ocze?Jem by. o a ~e;~ 
załamanie psychiczne tak dobrze zapoWl<l:daHcego SIę ~spółp r 

'k UB który przyznał się przed bIskupem do wmy, p o-
~~.;n~ ;rzeb~czenie. Tej nagłej prz~~any człowie~a'bkióry ~=! 
ciężkie więzienie od wyrzutów s~lema, ~~h~ter me y ~ s ł 

. , J'uz' wtedy bowiem sWladomosc Jego zdetermmowa a zrozumlec, 
filozofia cynizmu. . . ć b' 

Człowiek - sądził generał - nie 'p0~lmen zaprząta so Ie 
ło żadnymi ideałami, bo to tylko IlUZJe prowadzą~e ~a ma-

g wy wl'nien J'ednak posiadać jasno okreslony cel zyCIa. Dla 
nowce, po .,. b ł U ąd rozu­
bohatera ideą określającą sen~ J~go. egzys~encJl Y rz , d 

. . kom 'stytucJ' a bez ktorej me mozna sprawować wła zy ffilany Ja " . . A wa-. dnym kraju a szczegolnie komum stycznym. sprawo. 
W. za ł dzy to p~ede wszystkim umiejętność gry personaln~J, 
me w.a ce ' na robieniu kariery, niemożliwej bez wyka~czru:na 
k~~~:nt~w i podporządkowywani~ sobi~ słabszych.. NIC ~ęc 
dziwne o że zajęty ruchami na politycznej szachowmcy. um~es~-

. g..; Urzędzie nie mógł pojąć, dlaczego syn, tak zyczhwle 
czoneJ. potraktowany popełnił samobójstwo, że niezdolny przez mego , . . b" d" 
b ł 'uż nawet do autentycznego przezycla oso }steJ :trage 1.1. 

y Jiecikowski kreśli portret narratora bez w,sp~czucla, ale l bez 
nienawiści - kompromitując jego mentalnosc l po~taw~ wobec 
'wiata chce udowodnić degrengoladę moralną lu~~ zWląz~nych 
~ Urzędem, w którym człowiek jako jednostka glme bez sIadu. 

Mikołaj RUSZKOWSKI 

Nihilizm po amerykańsku 

Podczas mego ostatniego pobytu w Stanac~ (lis~o1?a~ .19.~) 
ar osób spytało mnie z naciskiem, czy czy t em JUZ ,Sll~Z ę 

P ę Z k' Me [czy też: zamykanze szę] amerykansktego Blooma am nzę,,· . 'ół . dły t a 
umysłu* i co o niej sądzę. Jeden z prZYJacl OSIa am n 

* Allan Bloom, The CIosing ol the Americ.an Mind (How Higher Ed~­
. Failed Democra and lmprove:nshed the Souls ot Today s 

Scattdon H)as S. and Schusier New York 1987, 392 p. Foreword by tu ents, Imon , 
Saul Bellow. 
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sta~e,. a ~ielący z niżej pOdpisanym niechęć do stadnej postępo­
WOSCI, ~ll~teryc~nych krzykow mody intelektualnej i w ogóle 
hucpy, JUZ w pIerwszych słowach naszej rozmowy telefonicznej 
prz~szedł .na ~looma: "musisz to koniecznie przeczytać, wreszcie 
ktos. napzsa! lak trzeba o tych. wszystkich.,." (resztę zamilczę). 
KupI~em kSI~Z~~ z ?gro?Ineg~ (l stal.e uzupełnianego) stosu przy 
drzwIach naJbhzszeJ kSIęgarm nowojorskiej i oto małe sprawo­
zdanie dla ewentualnych zainteresowanych. 

Książka dotyczy głównie współczesnego stanu uniwersytetów 
amerykańskich i współczesnego "oblicza" amerykańskich studen­
tów. Jej autor jest profesorem uniwersytetu w Chicago' z da­
~ych na okładce ("współ-dyrektor Centrum Badań nad' Teorią 
l Praktyk~, De?Iokracji" or~z ,,~kładC?wca w, Komitecie Myśli 
SP?ł~czneJ ) m~ ?ar~z<:> ?I?~na SIę zonentowac w jego specjal­
noscI~ ale z tresCI kSIązkI l mnych danych (jest tłumaczem Pla­
t?na I.Rousseau, napisał też książkę o Szekspirze) wynika, że jest 
filologIem (klasycznym? nowożytnym?) o zainteresowaniach filo­
zoficznych. i socjologi~znych .. Omawiana praca również świadczy 
o tych zamteresowamach: Jest to rozbudowany esej na temat 
negatywnych zjawisk, jakie autor od lat obserwuje w amerykań­
skiej ~du~acj~ i - szerzej - życiu umysłowym. Pełny katalog 
tyc~ zjawIsk J.est zby~ długi, by go tu przytoczyć; Bloom omawia 
t~kIe sprawy Jak zamk tradycyjnych kryteriów dobra i zła (zastą­
pIOnych sloganem o "wartościach" i ich "względności" w ramach 
"równouprawnionych kultur"), zanik określonych wzorców oso­
bowych i ich hier~rchii (zastąpionych ogólnikami o egoistycznym 
posmaku w rodzaJu: "styl życia", "rozwój własnej osobowości" 
"postawa twórcza"), rosnący indyferentyzm wobec ważnych 
spraw własnego społeczeństwa i spraw międzynarodowych (po­
kry~any papuzim frazesem o "commitment" [por. dawne fran­
cuskie engaljen:ent!] i "trosce" - przy czym ta ostatnia w jed­
nYI? .,~!o~ame Je~noczy np .. "prawa sadomasochistów i 'Solidar­
nf?SCl ) l wres~c~: postępujące ograniczenie racjonalnego myśle­
ma do spraw sCIsle naukowych i praktycznych przy rosnącym 
zamiłowaniu do irracjonalizmu i subiektywizmu w innych dzie­
dzinach myśli (por. popularność freudyzmu, strukturalizmu i 
"deko~stru~cjonizmu:', a t~kże .zastąpienie refleksji religijnej j 
teologIcZnej modnymI ogólnikamI na temat "mitu" i the Sacred'" 
Bloom zauważa, że mimo pozornego namaszczenia ;ojęcia te n':'­
dają równy status 10 Przykazaniom i yodze). 

Książka dzieli się na trzy części, zatytułowane: Studenci" 
"Nihilizm po. amery~ańsku" i "Uniwers~tet". Część "druga m~ 
charakter najbardzIej teoretyczny (czy tez: diagnostyczny) i dla­
t~go użyłem jej tytułu jako nazwy niniejszego omówienia. Teo­
nę ,,nihilizacji" Ameryki jaką prezentuje w swej · książce BIoom 
można naj krócej . scharakt;I)'zować pr~ pomocy dwóch innych 
tytułów wy~tę~uJą~y'ch wsrod podrozdZIałów części II; są to: 
"Kontakt meIillecki (The German Connection) i Nietzscheani­
zacja lewicy lu? .v.ice versa". Mówiąc najogólniej, 'inoom uważa 
to co naz~a n~ihzmem (" ... s~an duszy [który] przejawia się nie 
tyle brakzem szlnych przekonan, co chaosem instynktów i namię-
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ności"; pada też określenie "entropia psychiczna") za import 
europejski, a w ostatecznym rachunku niemiecki. Według BIoo­
ma filozofia - czy może nawet ogólniej: postawa - nietzscheań­
ska była w historii myśli europejskiej triumfem uczucia nad 
rozumem, postawy "naturalnej" nad "cywilizowaną". Oznaczała 
ona zepchnięcie oświeceniowego ideału poddania świata i czło­
wieka rozumowi i racjonalnej metodzie do ściśle wyznaczonych 
sektorów (nauki ścisłe, ekonomia, strategie poczynań zbiorowych) 
i oddanie wszystkich pozostałych dziedzin ludzkiego życia (moral­
ność, poszukiwanie sensu życia, wybór celów) pod władzę dowol­
ności opatrzonej różnymi nazwami (freudowskie "id", heidegge­
rowska "Hingeworfenheit", sartre'owska "wolność", brechtowski 
cynizm rzekomo biorący stronę "maluczkich"). Bunt przeciw 
rozumowi był w istocie rebelią przeciw więzom nakładanym przez 
reguły instynktownie wyznawane przez przeciętnych zjadaczy 
chleba (w politycznym słowniku "centrum"), a którzy zawsze byli 
bete noire egotystycznych "artystów", "cnotliwych", "wizjonerów" 
i innych ludzi, którzy w głębi duszy uważali, że są trochę (lub 
bardzo) nad-; siłą rzeczy ci, którzy byli pod- zazwyczaj otrzy­
mywali pogardliwe przezwiska, z których naj popularniejszym jest 
termin bourgeois. Nienawiść do burżuja i wszystkie jej parafer­
nalia poczynając od nieco dziennego życia osobistego a kończąc 
na głoszeniu haseł i programów uderzająco radykalnych, paradok­
salnych, czy wręcz wariackich stały się zwolna sposobem zazna­
czania swej lepszości, a choćby tylko "mojej, nie innej obecnoś­
ci" czyli tego, co po angielsku nazywa się self-assertion. Postawa 
ta była szczególnie atrakcyjna dla ludzi działających w sferach 
niejasnych, pośrednich, nie-całkiem-naukowych, a więc humanis­
tów (w sensie specjalności), filozofów, artystów. Wraz z demo­
kratyzacją nauczania nietzscheańskie pozy rozpowszechniły się 
znacznie przy równoczesnej ich dewaluacji: nacisk na "własną 
autentyczność", "uzasadniony bunt", "ustanawianie nowych war­
tości" etc. stał się po prostu trendy, czyli zaczął wynikać z 
mody. 

Sojusz tej tendencji z hasłami i postawami określanymi jako 
lewicowe, tzn. skierowane przeciw istniejącemu porządkowi w 
imieniu grup (naprawdę lub rzekomo) upośledzonych Bloom uwa­
ża również za wtórny. Jego historiozoficzny wywód na ten temat 
można streścić następująco: zarówno rewolucja amerykańska 
jak francuska odbyły się w imię przywrócenia "sprawiedliwego 
stanu rzeczy" postulowanego przez filozofów Oświecenia. Charak­
ter tych rewolucji był jednak rozmaity i patronami ich byli lu­
dzie (i idee) odmienni (-e). Rewolucji amerykańskiej patronował 
Locke (przynajmniej jako ogólne źródło postawy racjonalistycz­
nej) ponieważ wybuch ten miał przyczyny nie tyle socjalne, co 
nar~dowe (nawet sprawa murzyńska została w tej rewolucji nie­
jako odłożona na późni~j ~ znalazł~ się na wo~andzie dopiero 
w okresie Wojny SeceSYJneJ), natoIillast rewolUCja francuska ro­
zegrała się pod hasłem równości społecznej, czyli powrotu do 
rzekomego "stanu naturalnego" gloryfikowanego przez Rousseau. 
Wiek XIX, stanowiący rodzaj podsumowania obu tych rewolucji 
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w umysłach kolejnych generacji, uwydatnił tę różnicę: Ame­
ryka uznała swą przeszłość za udaną i słuszną, podczas gdy 
rewolucja francuska pozostawiła po sobie niejasności, wątpliwoś­
ci i malaise. Burzliwa historia rewolucji francuskiej, jeszcze 
burzliwsza historia późniejsza, uderzające nierówności społecz­
ne, których rewolucja nie zniwelowała, dyskusje na temat kto wi­
nien, że "projekt" się nie udał - wszystko to spowodowało, że 
historia Francji, a za nią Europy, uznana została przez inspiro­
wanych przez Rousseau romantyków-rewolucjonistów za lInie to"; 
naturalnym następstwem rzeczy była więc tęsknota za nową 
próbą ustanowienia "stanu naturalnego". Najwybitniejszym przed­
stawicielem tej tęsknoty był Marks. I choć Marks dzisiaj jest 
już niemo dny, bo - jak stwierdza BIoom - "za nudny", jego 
bunt przeciw zastanemu światu i związane z buntem poczucie 
własnej ważności i czystości moralnej przetrwały w Europie do 
dziś. To co Bloom nazywa nietzscheanizmem (a w jego nowszych 
awatarach nihilizmem) jest jego zdaniem dalekim echem roz­
czarowania Europy rewolucją francuską. Transplantacja euro­
pejskiego rozczarowania na grunt amerykański odbywa się więc 
niejako w powietrzu: w słowach, teoriach i pozach, które wy_ 
rosły z innych problemów i innej historii. W istocie jednak sprzy­
ja to rozwojowi egzotycznej roślinki, bowiem podświadome po­
czucie nieautentyczności światopoglądu często prowadzi do wy_ 
jaskrawień (przesada neofitów), deformacji (inne prawa ciążenia) 
i histerycznego prozelityzmu (narzucenie innym poglądów, które 
w głębi duszy wydają się samym głosicielom wątpliwe w pewnym 
sensie je "uprawomocnia" - temat dla Gombrowicza!). Mówiąc 
prościej Bloom uważa, iż import europejskiego niezadowolenia 
ze świata udał się w Ameryce właśnie dlatego, że był importem. 

Części I i III omawianej pracy zajmują się dość szczegóło­
wo (choć trudno powiedzieć: systematycznie) negatywnymi skut­
kami tej nowej atmosfery intelektualnej w Ameryce w dziedzi­
nie edukacji. Naj ogólniej mówiąc, jej wynikiem jest dezorien­
tacja studentów i dezintegracja uniwersytetów. Rolę tych ostat­
nich przyrównuje BIoom do - mutatis mutandis - arystokracji 
w społeczeństwach feudalnych: obie instytucje winny być nosi­
cielami wzorców, które kształtują i ukierunkowują aspiracje resz­
ty społeczeństwa. W wypadku uniwersytetu wzorcem tym winna 
być nie tyle surowa szkoła określonego fachu (choć i to jest 
wymagane), co pewien ideał cywilizacji. Nie sposób tu wchodzić 
w szczegóły dość rozwlekłych wywodów Blooma na ten temat, 
ale 'sumarycznie określić można jego ideał jako to, co w Euro­
pie rozumiano (dawniej) przez "prawdziwego inteligenta". BIoom 
stwierdza, że współczesny uniwersytet amerykański roli swej nie 
spełnia. Tradycyjny podział dyscyplin na trzy dziedziny: nauki 
ścisłe, nauki społeczne i humanistykę (a więc w pewnym skrócie 
dziedziny zajmujące się tym, co "prawdziwe", "dobre" i "piękne'') 
stał się obecnie już nie podziałem, a nieomal apartheidem. Prym 
wiodą nauki ścisłe; ich przedstawiciele uważają się (i coraz częś­
ciej są uważani przez ogół) za jedynych prawdziwych naukow­
ców; antropolodzy, socjolodzy, politolodzy, nawet historycy gorli-
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. ., odobnić swe dziedziny do "prawdziwej nauki", 
wIe starają s~ę. up. kutkiem' filolodzy filozofowie i 
choć przewazrue z mIernym s . ' . . . ' t kt 

.. hołota humanistyczna CZUJą SIę (I ruer~z są ra o:-
POIn~ll<:J:~a z raja pariasów. Ambitni, a nie w pełru p~zekon~ru 
~as~e.J 'wart~ści członkowie tej ostatniej grupy kus~e~1 są w~~~ 
najrridcniej przez podnoszące sam~pocz~cie "euro:peJ skle . pozy h} 
st d nasilenie jeszcze większe epldemu "otwarcIa n~ Inny~. ' 
ą lki prawa" strukturalizmów, "obszarów sacrum , fem~ruz-

"wa. ; o h form' tego co autor Zamknif!cia uważa za neo-ruetz-mu l lDDyC , 
scheanizm - i regres umysłowy. , . . . ks' ._ 

Rzadko się zdarza, by jedna - chocby naJsłus~eJsza - I~ 
k zmieniła natychmiast klimat intelektualny ~uzego. społeczen-

a J dnak sam fakt, że ta obszerna, przemy.slana I ~rzekony-
stw.a. e raca została napisana właśnie teraz I stała S.lę wyd~­
wuJ~ca P kult ralnym zdaje się świadczyć, iż dwudzles~olecl~ 
r~e~lem Ame~kę okres niezmiernie długi!) rozkołysane] wOJ­
Ua ';la ką postępowości" ma się wreszcie ku końcowi. ną Wletnams " 
Requiescat in pace. M. BROŃSKI 

Nadesłane nowości wydawnicze 

SZULC PACKALEN (Małgorzata t 
Pokolenie 68. Studium o poezJt 
polskiej lat siedemdziesiątych. Str. 
356. (Wyd. Uniwersytet w Uppsa. 
li rozprowadza Almquist et 
Wiksell International, Stockholm 
1987). 

BARAŃCZAK (Stanisław). Przed i 
po. Szkice o poezji ~Tajow~j ~Tze­
łomu lat siedemdzieSLqtych t ostem· 
dziesiątych. Str. 172 i 2 nlb. 
(Wyd. Aneks, Londyn 1988, cena 
1: 4, SUS 10). 

RUTKOWSKI (Krzysztof?: ~Ohat~T­
stwo albo śmierć. ZabtJante Mtc­
kiewicza w Kole Bożym. Str. 278 . 
(Wyd. Libella, Paryż 1988). 

MICHNIK (Adam). Polskie pytania. 
Eseje. Str. 288: (Wyd. Zeszyty 
Literaekie, Paryz 1988). 

BORN.BORNSTEIN (Rom.an) . . Po:o­
stanie Warszawskie. W spommenw. 
Str. 119 i l nlb. (Wyd. OPiM, 
Londyn 1988). 

KORBON'SKI (Stefan). Bohate,To­
wie Państwa Podziemnego - lak 
ich znałem. Str. 144 i 8 nlb. 
(Wyd. Bicentennial Publishing 
Corp., New York 1988. 

KASPRZYK (Krzysztof). Stan za­
grożenia. Poezje. Str. 30 i 6 nlb. 
(Wyd. Biblioteka Polska w Kana-
dzie, Toronto 1988). . 

SARNICKI (Radosław). Jeszcze Je­
den wiersz.. Poezje. Str. 32 l 4 
nlb. (Wyd. Biblioteka Polska w 
Kanadzie Toronto 1988). 

CZYŻYCKA (Magdalena). Pierw­
sza miniatura baśni. Poezje. Str. 
32 i 4 nlb. (Wyd. Biblioteka Pol­
ska w Kanadzie, Toronto 1988). 

KUSIBA (Marek). Sam~bójstwo 
Marsjan. Poezje. Str. 32 l 4 nlb. 
(Wyd. Biblioteka Polska w Kana· 
dzie, Toronto 1988). 

GORZELANY (Józef). Gdy nadszedł 
czas budowy arki. Dzieje budowy 
kościoła w Nowej Hucie. Su. 311 
i l nlb. (Wyd. Editions du Dia· 
logue, Paryż 1988). 
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MARCZEWSKI (Jan). Ustrój gos· 
podarczy Pol&ki wyzwolonej. Str. 
22. (Wyd. Biuro Zagraniczne 
KPN w Paryżu, 1988). 

Kiedy brat zabija brata. Losy żołnie­
rza AK, Mieczysława Romana 
Szczepańskiego. Do wydania przy­
gotował Józef Garliński. Str. 80. 
(Wyd. OPiM, Londyn 1987). 

SIEMASZKO (Z. S.). Sprawy reli­
gijne wśród Polaków w Sowietach 
(l939-1942). (Nadbitka z kwar­
talnika "Duszpasterz polski, za 
granicl!", nr 1/1988, Rzym). 

UZIEMBŁO (Adam). Ludzie i Ta· 
try. Str. 328 i 4 nlb. (Wyd. 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1987, cena zł 480). 

Kalendarz żydowski 5748 (l987-
1988). Str. 176 i XXXII. (Wyd. 
Zwil!zek Religijny Wyznania Moj­
żeszowego w PRL, Warszawa 1988, 
cena zł 1.000). 

Mieczysław Tadeusz Jankowski 
{l912.1968. Katalog wystawy mo­
nograficznej. Str. 56 i reproduk­
cje. 

LINDENBERG (Grzegorz), NO. 
WAK (Krzysztof). Świadomość 
społeczna wobec kryzysu ikonflik. 
tu społecznego. Robotnicy i stu­
denci Warszawy 1983-1984. Str. 
100. (Wyd. Uniwersytet Warszaw­
ski, Instytut Socjologii, Warsza­
wa 1987). 

GLEMP (Józef, kardynał, prymas 
Polski). Kościół i Polonia. Wizy­
ta duszpasterska w Brazylii i Ar­
gentynie 1984. Wspomnienia i ka­
zania. Str. 321 i 3 nlb. (Wyd. 
Pallotinum, Poznań - Warszawa 
1986). 

Almanach Polonii 1988. Str. 376. 
(Wyd. Interpress, Warszawa 1988). 

Kalendarz Śląski 1988. Str. 219 i 5 
nlb. (Wyd. Profil, Ostrava 1987, 
cena Kcs 18). 

Phenomenologie et litterature: l'ori­
gine de l'ceuvre d'art. Hommages 
li A.- T. Tymieniecka. Actes du 
colloque de Cerisy-La-Salle publies 
et pesentes par Marlies E. Kro­
negger. Str. 220 i 4 nlb. (Wyd. 
Editions Naaman, Sherbrooke, Ka­
nada 1987). 

WYRWA (Tadeusz). L'idee euro­
peenne dans la Resistance a tra­
vers la presse clandestine en 
France et en Pologne 1939-1945. 
Str. 237 i 5 nlb. (Wyd. Nouvelles 
Editions Latines, Paryż 1987)_ 

MONO (Georges). La lin de la 
deuxieme guerre mondiale en Po­
logne. (Nadbitka z Revue des 
guerres mondiales et des conflits 
contemporains, Paris, janvier 1988, 
str. 15-18). 

ROLLET (Henri). Polonisme et ca­
tholicisme: l'EgUse et la Resis­
tance polonaise. (Nadbitka z Les 
Resistances spirituelles, Actes de 
la Dixieme Rencontre d'Histoire 
Religieuse, les 2, 3 et 4 octobre 
1986, wyd. Presses de l'Universite 
d'Angers 1987, str. 303-312). 

MOND (Georges). La politique de 
l'inlormation et de la propagande 
entre Ze pouvoir et l'opposition 
dans les pays socialistes. (Nad­
bitka z M elanges en hommage li 
Maurice Duverger, str. 677-688, 
wyd. Presses Universitaires de 
France). 

SADOWSKA (Barbara). Il est doux 
d'etre enfant de Dieu. Poemes tra. 
duits par Lucienne Rey et Jerome 
Rufin. Edition bilingue. Str. 68 
i 4 nlb. (Wyd. Editions Plein 
Chant, 1987). 

SWIDLICKI (Andrzej). Political 
Trials in Poland 1981-1986. Str. 
426 ~ 2 nlb. (Wyd. Croom Hełm 
London - New York. Sydney 1987): 

STACHIEWI~Z (Wanda). Journey 
through Htstory. Memoirs. Str. 
200. (Wyd. Canadian Polish Re. 
search Institute, Toronto Kanada 
1987). ' 

WOJTYŁA (Karol). The Collected 
Plays and W ritings on Theater. 
Przeł. Bolesław Taborski. Str. 395 
i 3 nlb. (Wyd. University of 
California Press, Berkeley-Los An­
geles - London 1987). 

WOZNICKI (Andrew Nicholas, S. 
Ch). The Dignity of Man as a 
Person. Essays on the Christian 
Humanism ol His Holiness John 
PauJ II. Str. 170 i 4 nlb. (Wyd. 
SOCIety of Christ Publications San 
Francisco 1987). ' 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

1-12-87 
Zmarł w Warszawie w wieku 83 lat St~aw Szenic, znany pisarz pu­
blicysta. 

1-1-88 
W grudniu 1987 roku Rada Miejska Wilna przywróciła kilku ulicom wio 
leńskim ich dawne nazwy i tak obecna ulica Gorkiego znowu jest ulicą 
ZamkOWI!. przywrócono także nazwę ulicy Wileńskiej, która do tej pory 
nosiła imię Ludasa Giry. W końcu listopada 1987 roku odbył się w Wil­
nie wieczór poświęcony poezji Adama Mickiewicza, Oskara i Czesława Miło­
szów i ich związkom z Litwą. Wiersze Czesława Miłosza tłumaczyli młodzi 
poeci litewscy: Rolandas Rastauskas, Valdas Daskevicius. . ' Nowymi 
rzecznikami Karty 77 zostali: Stanislav Devaty (lat 36, robotnik z Gottval­
dova w latach 1941-1970 członek partii komunistycznej i Bohumir Janat 
(lat '39 filozof i psycholog, pracujący jako robotnik). Zastl!Pili oni Jana 
Litom:isluego, Libusę Silhanovl! i Josefa Vohryzka, którzy pełnili te funkcje 
w ub. roku. - Ukazał się we Wrocławiu kolejny, trzeci już numer Biule­
tynu Informacyjnego Solidarności Polsko-Czechosłowackiej. W nll1D;-:rze m.in.: 
apel o uwolnienie więźniów politycznych Polski i CzechosłowacJI, apel do 
rady państwa NRD o uwolnienie i zaprzestanie represji wobec działacz~ 
na rzecz praw człowieka i obywatela, podpisany przez przeszło 280 obywtaeh 
Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Węgier i Związku Sowie~~ego: W nu­
merze także przegląd czasopism wydawanych w CzechosłowacJI, ktorych tłu­
maczenie udostępnia redakcja Biuletynu wszystkim zainteresowanym. 

30-1-88 
W Polsce istnieje Związek Religijny Wyznania Mojżeszowego, ma on 15 
kongregacji w miejscowościach, w których jest większa ilość Żydów, a cen­
trala mieści się w Warszawie. Zwi~k prowadzi 8 stołówek rytualnych: 
w Warszawie, w Krakowie, w Łodzi, w Szczecinie, we Wrocławiu, w Legnicy, 
w Katowicach i w Bielsku.Białej. W stołówkach kuchnia jest koszerna, 
a posiłki wydawane są bezpłatnie. Produkty są sprowadzane ~ zagran.icy. 
Związek wydaje "Kalendarz żydowski" w języku pols~, w~półuczestruczy 
w akcji charytatywnej American Joint Committee, pole/?aJąceJ n~ dostarcz~­
niu podopiecznym leków zagranicznych oraz pomocy fmansoweJ w formie 
bonów dolarowych dla osób najbardziej potrzeb.ujących: p~mocy. .P~nadto 
Zwi~k organizuje w Warszawie, w synagodze uno ~oz~kow, co~eslęczn.e 
koncerty muzyki, sakralnej. W Polsce Jest 7 synagog I kilka domow ~odh. 
twy oraz ponad 600 cmentarzy żydowskich. Według "Kalendarza zydow. 
skiego" w 1987 roku w Polsce było 6 tys. Żydów, w tym 2.500 w Warszawie. 

3-2-88 C . f Akad·· S k p. k Zmarła w Krakowie Hanna Rudzka· yblSOwa, pro esor emn ztu lę "-
nych w Krakowie. 

15-2-88 
Dewaluacja złotego. Ustalono wymianę 380 zł za jednego dolara USA (po-
przednio - 320 ~) ... - Ost.atni rl~ ~~s~a Mosk~ b~ł wydany 50 lat 
temu. Nie ma rowruez moskiewskieJ ksll!Zki teleforuczneJ. 
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26-2-88 
Kopiarki za dewizy. W Ostrowie Wielkopolskim rozpoczęto produkcję ko­
piarek. Jest to rezultat umowy między "Metronexem" a angielską firmą 
"Rank Xerox". Urządzenia te wykonywane są w dwóch typach. Mniejszy 
sporządza 18, a większy 25 kopii w minutę. Kopiarki składane z importo­
wanych części będzie można kupować tylko za dewizy. 

1-3-88 
Rozpoczęta po 10 stycznia br. akcja zbierania podpisów pod petycją do 
władz czechosłowackich osiągnęła bezprecedensowe rozmiary. Pod koniec 
lutego ich liczba przekroczyła 300 tysięcy. Najważniejszym spośród 3i postu­
latów petycji jest kwestia rozdzielenia Kościoła od państwa. W Czechosłowacji 
zarówno Kościół katolicki, jak i inne są elementem aparatu państwowego . 
Państwo zatrudnia duchownych, finansuje działalność Kościoła, a przede 
wszystkim ją kontroluje. 

11-3-88 
Obywatele PRL będą wkrótce mogli oglądać bezpośrednie i niecenzurowanc 
programy włoskiej telewizji. Przedstawiciele PRL i Rai mają niebawem 
podpisać umowę, na mocy której położona niedaleko Warszawy satelitarna 
stacja nadawcza udostępni Polakom pierwszy program telewizji włoskiej. 
Zbliżony do chrześcijańskiej demokracji, program ten poświęca kilka godzin 
tygodniowo wypowiedziom Jana Pawła II. 

12-3-88 
Mec. Jan Olszewski uzyskał zgodę na widzenie z Kornelem Morawieckim_ 
Rozmowa trwała 10 minut. Zdaniem adwokata K. Morawiecki znajduje 
się w dobrej kondycji psychicznej. Od chwili aresztowania nie otrzymał 
wbrew twierdzeniu prokuratury i służby więziennej ani jednego talonu na 
paczkę· Sledztwo przeciwko Kornelowi Morawieckiemu ma być zamknięte 
17 marca. Akta sprawy obejmują 4 tomy, ponad 800 stron. Brak jest jednak 
dowodów jego winy. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

29-9-87 
Zmarła w Londynie Maria Jasiukowicz, w czasie drugiej wojny światowej ko­
mendantka Sanitariatu Wojskowej Służby Kobiet okręgu Warszawskiego AK 
(pseudonim "Halina"). Jej mąż - Stanisław Jasiukowicz - był członkiem 
Krajowej Rady Ministrów w randze ministra, występował pod pseudonimem 
"Opolski". Podlegały mu departamenty: finansów, rolnictwa, przemysłu i 
handlu oraz likwidacji skutków wojny. Wywieziony do Moskwy z tzw. szes­
nastoma został skazany 21 czerwca 1945 roku na karę pięciu lat więzienia . 
Do 1946 roku przebywał na Łubiance, a o jego dalszych losach do tej pory 
nic nie wiadomo. 

1-1-88 
W Szwajcarii od trzech lat istnieje oddział Fundacji św. Andrzeja Boboli , 
który zajmuje się udzielaniem pomocy Polakom żyjącym w trudnych warun. 
kach w Związku Sowieckim. Na koniec 1987 roku zgromadzony fundusz 
wynosił 14 tysięcy franków szwajcarskich. Przewodniczącym Zarządu Fun­
dacji oddziału szwajcarskiego jest rektor Polskiej Misji Katolickiej, ks. pra­
łat Jan Frania. Centrala Fundacji mieści się w Toronto a j ej przewodniCZ!!­
cym jest Kazimierz Plater. 
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14-2-88 
Zmarł w Stony Brook, N.Y. (USA) znany germanista Roman Karst. 

23-2-88 So odb ł od P' D . W Centre d'Etudes Polonaises na rbonie y się czy t lerre 8lXa 
na temat ,'pourquoi nous avons besoin de la culture de l'Europe de l'Est". 

29·2-88 la S sła W' Id Chm' l ki" . Zmarł w Londynie w wieku 74 t tani WItO le ews , mzyruer 
budownictwa, sekretarz Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego. 

1-3-88 P . odb ł' . - ki Mi sł J W Bibliotece Polskiej w aryzu y SIę Wleczor poetyc eczy awa ur-
kiewicza Anny Kaplar i Jadwigi Dąbrowskiej. Ponadto odbyła się akademia 
z okazji' 120 rocznicy urodzin Marii Skłodowskiej-Curie. 

5-3-88 d' odszkod - odn . d W końcu br. wygasa prawo o otrzymarua owan, oszące SIę o 
osób które w ;wiązku z wojną pozostawiły majątek nieruchomy za granicą· 
Rze~ praw obywatels~c~ PRL,. Ewa Łętowska, wystąpiła z ~cjat~ą 
zmiany ustawy i przedłużema ternunu. Dotyczy to przede wszystkim osob 
przesiedlonych z terenów .w~hodzących w skład Z~SR". • Ministe.rst,,:o 
Spraw Wewnętrznych i MInIsterstwo Spraw Zagrarucznych PRL szacUJą, ze 
w latach 1980-1987 na Zachodzie pozostało około 600 tys. obywateli PRL 
(70 % to ludzie poniżej 35 roku życia). Wśród nich jest ponad 20 tys. 
inżynierów i techników, około 3 tys. lekarzy, półtora tysiąca pracowników 
nauki, półtora tysiąca architektóv.-. 

6-3-88 ł'(d Z ' k W sali Ogniska Polskiego w Londynie odby SIę po patronatem WIąZ u 
Artystów Scen Polskich za gr~cą i T~atru "P:o Arte~') konku;s pieśnia:: 
ki i recytatorski im. Toli Konan. WZIęłO w mm udział 14 osob z AngliI 
i jedna z Wiednia. Jury pod przewodnictwem Tymona Terleckiego przy­
znało cztery nagrody. Piotrowi Andrzejewskiemu (f: 250 ufundowa"?e przez 
Jana Badeniego), Ninie Marcińczyk (f: 150 ufundowane przez .Karolinę Bor: 
chardt), Grzegorzowi Pałce (f: 100 ufundowane przez ZASP) I KrzysztofoWl 
Twarowskiemu (f: 80 od ,.Pro Arte"). 

17·3-88 K . 'oł- W hod Ks. arcybiskup Mirosław Marusyn, sekretarz Kongregacji OSCI ow. sc -
nich wygłosił w Papieskim Instytucie Studiów Kościelnych w Rzymie odczyt 
na ;emat ,,Kościół kijowski między Rzymem a Bizancjum". 

31-3-88 ",K" . S P KP' W ciągu marca br. odbyły Się W Klubl;, o~taktu ł .•• w ary~,; 
następnjące imprezy: premiera nowego filmu Vldeo-Kontak!U. pt. ,:K ~ R , 
wieczór poświęcony Rumunii, odczyt Michała ~ell~ra.' ~sWletIeme filmu 
Marcela Łozińskiego pt. "Swiadkowie" - relaCje sWladkow ~gromu Ży­
dów w Kielcach w 1946 roku, spotkanie ze Stefanem Starczewskim, znanym 
działaczem ,,Solidarności". 

1-4-88 P " odb ły' t ' W Centre du Dialogue w aryzu w ~ marca y s~ę. ~as ę?uJ~~e 
. prof. Tadeusz Chrzanowski mowi! na temat "Polska l Jej sąsIedzi ; 
Imprezy: . - . Mi dzyn od . K nf spotkanie sprawozdawczo-dyskUSYJ~e .posWlęcone ę ar o~eJ, ~ eren-
cji, która miała miejsce w Jerozolimie ~a począ~u}utego ~~. I ktorej ~rz;~­
miotem była ,.Historia i kultura .~yd?w polskich; ~ Jej .temat mowili: 
Tadeusz Chrzanowski. Jakub KarpIDSki, Irena Lasota I Ludwik Stomma. 
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KaIn, 15 marca 1988. 
Drogi Panie Redaktorze! 

Złośliwy chochlik buszuje ostatnio w mojej "Kronice niemieckiej" 
(Kultura nr 3/1988, str. 125). Dziennik Frankfurter Allgemeine Zeitung 
publikował w odcinkach książkę Andrzeja Szczypiorskiego - Schone Frau 
Seidenmann, przekład Początku wydanego przez Instytut Literacki, Paryż 
1986, a nie Jana Józefa Szczepańskiego. Autorem Ronda drukowanego 
obecnie w odcinkach we Frankfurter Allgemeine Zeitung jest Kazimierz 
Brandys, a nie jego starszy brat, eseista historyczny Marian Brandys (żyjący 
w Warszawie). Za te istotne pomyłki przepraszam Czytelników i Redakcję. 

Łączę najlepsze pozdrowienia 
Andrzej J. CHILECKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

8 lutego 1983. 

W Kulturze za styczeń.luty 1988 ukazał się urywek z grubej poWlesCl 
Igora Newerlego (Abramowa) z jego książki pt. "Leśne morze" (Szu-chaj, po 
chińsku). Książka ta została wydana w latach 50-tych w Polsce. I. Newerly 
napisał sporo książek, był znanym pisarzem "socjalistycznym" w PRL-u. 
"Leśne morze" było książką "poczytną" w PRL jako opowieść przygodowa, 
raczej dla młodzieży. Dla dorosłych - raczej science fiction. Wartka fabuła 
niekoniecznie rzeczywistość. Może adventure. 

Jestem urodzona w Mandżurii, przeżyłam tam więcej niż 25 lat (zanim 
wybrałam się do PRL-u z konieczności). Chcę powiedzieć, że w książce 
Igora Newerlego nie ma nic, co przypominałoby życie w Mandżurii, czy 
w Charbinie. Opis tajgi mandżurskiej był opracowany na podstawie książek 
popularnego, mandżurskiego pisarza i tajożnika - myśliwego po tajdze 
N. Bajkowa. I. Newerly dobrze zna język rosyjski (mieszkał tam). 

Nie ma w książce odpowiednich realiów ani atmosfery, ani też faktów . 
Polacy na ogół nie mieszali się z Chińczykami (sprawa raczej wstydliwa). 
Nie ma chińskiego imienia Aszyche. Była natomiast mała stacyjka na wschód 
od Charbina - Aszyche. Była dość znana. Była tam polska cukrownia a 
dalej na południe bardzo stary gród, średniowieczne miasto chińskie Aczeng, 
niektórzy twierdzą że stara nazwa Bajczen. 

Może kiedyś ukaże się książka o "Mandżurakach" z prawdziwego zdarze­
nia, nie żadna fikcja. Mam u siebie ,,Leśne morze". pożyczam znajomym, 
co cierpią na noce bezsenne. 

Z szacunkiem 
B. JABŁOŃSJU • 
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Warszawa, 15 lutego 1988. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W wywiadzie dla Kultury (nr 1-2/1988) Marian Kaleta powiedział, że 
zamieszczony w Tygodniku Mazowsze (nr 212) nasz tekst o wpadce cięża­
rówki ze sprzętem dla "Solidarności" z listopada 1986 jest pełen nieścisłości 
i w ,,niewielkim stopniu różni się od ~ersji. Trybu~y Ludu':. P~zeczytaliśmy 
to ze zdziwieniem, bo nasza redakcJa opIerała SIę w głowneJ mIerze na 
informacjach, które uzyskaliśmy - w telefo~czn~j ro~owie - właśnie 
od M. Kalety. Porównanie artykułu w Tygodrnku l wywIadu Kalety wska­
zuje, że nieścisłość była jedn? - .. ~aliśmy, że wiadomość o ":rodejrzan~j 
ciężarówce przekazała do SwmouJ~Ia obsłu~a ~rom';l' :Wted! J~~ak me 
ujawniono jeszcze, że teleks wysłali Szwedzi, me WIedzIał rowmez o tym 
M. Kaleta". 

W naszym artykule znalazły się opinie prasy szwedzkiej (cytować innych 
_ święte prawo dziennikarza) oraz krótki własny komentarz wyrażający 
wątpliwość co do rozmiarów przerzutu oraz reakcji jego organizatorów na 
zakłócenia w Y stadt (dodajmy, że wątpliwości sformułowane bardzo ostroż­
nie). Nie rozumiemy więc pretensji M. Kalety, a porównanie z Trybuną 
Ludu zostawiamy bez komentarza. 

Wypada natomiast sprostować jeszcze jedną nieścisłość. W Tygodniku 
pisaliśmy o procesie Lennarta Jama, kierowcy ciężarówki i - tak jak w 
przypadku innych więźniów politycznych - domagaliśmy się jego uwolnienia. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 
Jan KLINCZ, FF • 

Warszawa, 18 lutego 1988 . 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W "Kronice niemieckiej" w Kulturze nr 1-2/1988 A. J. Chilecki napisa~: 
"Andrzej Micewski poparł na łamach hamburskiego tygodnika Die Zett 
referendum: Jeśli zostanie odrzucone, to Polsce grozi chaos, a pokój w na­
szym kraju i Europie zostanie naruszony". Chilecki, dziennikarz płytki 
i powierzchowny, tym razem posunął się do zwykłego kłamstwa. W Die Zeit 
z 27 listopada 1987 napisałem: "Żadnym referendum - jakkolwiek ono 
wypadnie - rząd nie rozwiąże problemów kraju. Referendum było po­
myślane przez rząd, jako próba oparcia się o społeczeństwo przeciw konser­
watystom w aparacie partyjnym i gospodarczym. Ale jednocześnie miało ono 
sugerować, że społeczeństwo akceptuje drastyczne podwyżki cen .. ~o~i~ł. spo­
łeczny w Polsce jest zbyt głęboki, by można go było przezwyClęzyc półśrod­
kami". 

Tyle było o referendum. W innym miejscu pisał,:m. o niezbędnej F' 
mocy Zachodu i Wschodu dla Polski, sugerując zwolmeme nas na peWIen 
czas przez Związek Radziecki z zobowiązań gospodarczych na. rze~z Ukła~u 
Warszawskiego. Podkreśliłem, że w takiej sytuacji w społeczenstwI~ pols~ 
przewagę uzyskałyby czynniki umiarkowane. "Je~li to wszyst~o me nas.tąp~ 
_ konkludowałem - zagrozi Polsce chaos, grozn~ dla pokOJU ~ kraJ," I 
w Europie". Groźbę chaosu wiązałem więc z sytuacJą gospod~czą. l. b~akie~ 
pomocy zewnętrznej, w tym ZSSR, a nie z refer~ndum. C~ecl? sWldomIe 
tekst mój sfałszował. Atakuje mnie nie po raz pIerwszy. Kiedys z;eferow~ 
fałszywie moje rozmowy na wysokic~ s~czeblach w Bonn, . przy ktorych me 
towarzyszył mi nawet tłumacz. Żałuję, ze Pan R~daktor me sprawdza .praw­
dziwości informacji i wierności cytat. Będę wdzięczny za sprostowan1e. 

Łączę wyrazy szacunku 
Andrzej MICEWSKI 

• 
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Givataim, 27 lutego 1988. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Doręczono ~i właśnie list Pana z 15 bm. wraz z wycinkiem z Życia 
Literackiego. Dziękuję Panu. 

Wyjaśniam, że druk nie nastąpił za moją zgodą, nie mogłem zatem 
przypilnować zamieszczenia uwagi, iż książka "Zatrzymany do wyjaśnienia" 
ukazała się w 1968 w "Bibliotece Kultury". ° losach tej książki pisałem 
obszernie w nr. 12/255 Kultury z 1968 r. 

Poniżej sprawę tę przypomnę w ogromnym skrócie. 
Książkę pisałem od 22 maja do 20 czerwca 1957: po przepisaniu wrę­

czyłem maszynopis Twórczości oraz PIW-owi, który podpisał ze mną umowę 
wydawniczą w dniu 27 czerwca 1957. (Zał. l). Ponieważ nie miałem jeszcze 
tytułu (propozycje tytułów odnotowałem na str. II-ej umowy, w lewym rogu 
na dole), umowa opiewa na dzieło pt. "Opowiadania z dziejów walk KPP". 
. Twórczość wydrukowała część I-szą w zeszycie październikowym, część 
II-gą w numerze listopadowym 1957 roku. 

Dnia 30 sierpnia 1957 PIW przygotował "Uzupełnienie" do umowy 
z dnia 27 czerwca 1957 (zał. 2). W "Uzupełnieniu" rzecz posiada już tytuł: 
" I któż im odpowie". Jednocześnie podwyższone zostało honorarium. 

W dniu 11 września 1957 "Uzupełnienie" przesłane zostało do mojej wia­
domości (zał. 3). 

Dnia 10 października 1957 PIW przesłał mi odpis pisma z tego dnia, 
skierowanego do redaktora Twórczości: jest w nim mowa o tym, iż ,,zgodnie 
z życzeniem Redakcji oraz Autora ukaże się ona (książka) w sprzedaży 
księgarskiej nie wcześniej niż 1 grudnia 1957 roku". W piśmie tym zjawia 
się tytuł "Zatrzymany do wyjaśnienia", który zawdzięczam niezapomniane­
mu Andrzejowi Kijowskiemu. 

Nigdy nie przekazywałem do druku wzmiankowanej książki żadnemu kra­
jowemu wydawnictwu. Obie publikacje, ogłoszone drukiem w Twórczości 
oraz przez PIW, uległy konfiskacie. Uwaga redakcji Życia Literackiego 
jakobym książkę przekazał "do druku naszej redakcji", jest najzwyklejszym 
łgarstwem. 

Sądzę, że powyższe wyjaśnienia wyczerpią sprawę i byłbym więcej niż rad, 
jeśli Pan podzieli moje zdanie. 

Mam do Pana Redaktora prośbę: powinieniem niektórym ludziom w 
Polsce wyjaśnić tę sprawę druku w Życiu Literackim i dlatego proszę 
o zamieszczenie w Kulturze załączonego listu. 

Łączę wyrazy głębokiego poważania 
Stanisław WYGODZKI 

Załączniki. 

Jest to nie pierwszy wypadek gangsterstwa wydawniczego. Życie Literac­
kie wykorzystało tłumaczenie "Doktora Żiwago" przez Jerzego Stempowskie­
go (Pawła Hostowca), podając, że był to ich własny przekład. Ostatnio uka­
zały się Pamiętniki min. Józefa Becka, których rękopis był zdeponowany 
w Uniwersytecie w Yale. Rękopis ten został skopiowany przez dr. Skrzypka 
bez wiedzy i zgody Uniwersytetu i Instytutu Józefa Piłsudskiego w Nowym 
Jorku, który był właścicielem rękopisu. O tym, że Wydawnictwo Literackic, 
które w osobie dyrektora p. Kurza podpisało z Instytutem Literackim i 
p. Ritą Gombrowicz umowę w sprawie wydania Dzieł Witolda Gombrowicza, 
umowy tej nie dotrzymało pisaliśmy już nie raz, a nawet przedrukowaliśmy 
w Kulturze tekst tej umowy. Listę tę można by jeszcze dł)Igo ciągnąć. Nie 
słu..ry to dobremu imieniu Polski na świecie. - REDA KCIA. 
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Czytelników nadsyłających nam .s~oje ?rtykuł! i. utwory prosimy o pamiętanie, 
że Redakcja nie zwraca rękopu;ow m.e zamowIonych. Wobec nawału pracy 
odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

W.L.W., Włochy; K.E.Sz., RFN; S.M., RPA; I.S. w Kraju; E.K. w Kraju: 
- Z wierszy nie skorzystamy. 

B.S., Francja: - Tyle jn.ż ~isano o insc~ni~cjach sztuk Gombrowicza, czy 
warto więc zajmowac SIę przedstaWlemem dyplomowym Szkoły Tea-

tralnej? M . .. . .• . d . (' k 
T.M., Australia: - ozna OCzyWISCle naplSac OpOWI~ ame o n;lUSZ~ • Ja .. 

świadczy znakomita Mucha Pirandella), ale musI ono zawlerac JaklS 
wątek dramatyczny. 

B.Z. Włochy: - Nie drukujemy aforyzmów. Co do prośby Pana przyj a­
'ciela to zupełnie nie orientujemy się w sprawach samochodowych. 
Lepi~j chyba nawiązać kontakt z jakąś włoską firmą samochodową. 

H.R ., Australia: - Pana Wspomnienia, sądząc po pi.erws~~ przysła~ym 
nam zeszycie, nie wnoszą nic nowego do spraw l dosWladczen Wlelo­
krotnie już opisywanych. 

P.N. RFN: - Oba opowiadania wydają nam się bardzo słabe. 
S.K.B. , Hiszpania: - Długopis jest zaledwie krótką notatką, w tej formie 

nie nadaje się do druku. 
Kolporter z Krakowa: - Dziękujemy za list z 1 ~~c.a br. Pana uwagi 

są bardzo słuszne. Zrobimy wszystko, by ob~c cenę· Natomiast 
propozycja miniaturyzowania mniej nas przekonUJe. 

Zb.F., Chicago: - Listu nie zaInieścimy. Opinie o płk. North są bardzo 
podzielone i nie wszyscy, jak Pan, uw~ają go za bo~at~~ naro~owego . 
Określenie contras jest powszechnie uzywane w pr~sle sWI.at.o~eJ. . 

A .R ., Alicante: - Polemiki z artykułem J. ~zretta .me z~esclmy. ~l~ 
należy przesadzać ani z antypolonizmem zydows~, am z dobrodzleJ­
stwaIni polskimi dla Żydów w okresie międzywoJ~nnym. 

I.K. , Pretoria: - Wysuwanie postulatu odszkodowan dla poszkodowanych 
reformą rolną czy upaństwowieniem przemysłu, zade~etowan~ch przez 
Manifest Lipcowy jest niepoważne. Trochę p~onnna. to me}c~ory~h 
Francuzów (coraz mniej licznych zresztą) , ktorzy mają nadzIeJę, ze 
Związek Sowiecki spłaci carskie pożyczki. 
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WPŁATY NA "SOUDARNOŚĆ WALCZĄCĄ" 

Członkowie grupy pomocy "Solidarności" w Cleveland, OH 
(USA) - sumę zebraną na comiesięcznych mszach św. za 
Ojczyznę w kościele św. Kazimierza w Cleveland - $ 400,00 F .2.240,00 

Anna Peroń, Calgary, AB (Kanada) - dochód z zabawy kar­
nawałowej zorganizowanej 23 stycznia 1988 r_ przez człon­
ków ugrupowania "Solidarność - Niepodległość", sympa­
tyków "Solidarności" - na "Solidarność walczącą" we 
Wrocławiu - c.2.100,OO. . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . .. F.9.177,OO 

• 
Józef Masiewicz, Toronto, ON (Kanada): 

- na Fundusz Kultury, po raz lO-ty - $; c. 52,00 . . . . 
na Fundusz Drukarski im. Wł. Głowackiego - S c. 50,00 

• 
Canberra Friends of "Solidarity", Canberra (Australia - Kan-

F. 228,00 
F. 218,00 

berskie Towarzystwo Przyjaciół "Solidarności" na pomoc dla 
Regionalnego Informatora "Solidarności" (RIS) okręgu 
Sląsko-Dąbrowskiego (nadesłała Różena Horn) - $ A. 250,00 F. 987,00 

CENY OGŁOSZEŃ W "KULTURZE" 

Cała strona 

pół strony . 
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F. 2.300,00; 

F. 1.300,00; 

F. 650,00. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLIN-GRUDZffiSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 
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Toronto , Ont. M6R 2M9; Polish Alllance Press, Ltd. (. Zwiaz· 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 436 - JANUSZ ANDERMAN , 

KRAJ SW TA 
Opowiadania: Jakoś pusto. Płonie teatr narodowy. - Jeszcze 
Polska? - Zwycięs ... - Trzej królowie. Łańcuch czystych serc. 
- Poczucie. - Swiat światów. 

Str. 80. Cena F. 50,00. 

• 
TOM 438 - MICHAŁ HELLER 

MASZYNA I 
, 

SRUBKI 
Michał Heller, dobrze znany czytelnikom z artykułów i przeglądów 

prasy sowieckiej w Kulturze, współautor (z Aleksandrem Niekriczem) 
historii ZSSR Utopia u władzy, jednej z naj poczytniejszych książek 
w drugim obiegu wydawniczym w Kraju, przeprowadził w swojej 
nowej książce drobiazgową i bogato udokumentowaną analizę systemu 
sowieckiego. W siedemdziesiątą rocznicę Rewolucji Październikowej, 
u progu "nowej ery" Gorbaczowa, czytelnik znajdzie w Maszynie 
i śrubkach odpowiedź na wiele nurtujących go pytań. Czy istnieje 
szansa "przebudowy" systemu sowieckiego? Czy wolno mówić o de­
finitywnym ukształtowaniu "człowieka sowieckiego"? Lektura nie­
odzowna dla lepszego poznania naszego wschodniego sąsiada. 

Str. 288. Cena F.120,00 . 

• 
TOM 439 - JERZY KRZYżANOWSKI 

BANFF 
Polak zamieszkały po wojnie w Kanadzie, dziennikarz sportowy 

telewizji kanadyjskiej, niegdyś żołnierz AK. Bohater powieści Krzy­
żanowskiego odcina się całkowicie od Polski rządzonej przez komunis· 
tów, z Krajem łączą go jedynie wspomnienia wojenne. Gwałtowny 
romans z młodą Polką z Warszawy staje się na krótko mostem 
przerzuconym między biografią emigranta i jego doświadczeniam z lat 
młodości. Temat nietknięty prawie w prozie polskiej, Krzyżanowski 
podejmuje go z sugestywną brawurą narracyjną. 

Str. 160. Cena F.75,00. 

RICHARD S .A. - Parls - 46.06.88.26 Cena 45 F· 
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